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Piknik z okazji Dnia Dziecka w Brzuchowicach
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Około pięciuset osób ze Lwowa i okolic uczestniczyło w obchodach Światowego Dnia Dziecka, które corocznie 
w Brzuchowicach organizuje Konsulat Generalny RP we Lwowie. Spotkanie tradycyjnie odbyło się na terenie 
Wyższego Seminarium Duchownego, a najważniejszymi gośćmi były dzieci z polskich szkół, parafii i organizacji.  
Wojna zabiera im spokój, poczucie bezpieczeństwa i wiele okazji do beztroskich zabaw, ale jednego nigdy 
im nie zabierze – prawa do bycia dzieckiem! Zorganizowany – mimo wojny – piknik z okazji Dnia Dziecka 
w Brzuchowicach jest na to najlepszym dowodem. 								                   › strona 4

W niedzielę 9 czerwca 
w Polsce odbyły się 
wybory do Parlamentu 
Europejskiego, 
w których Polacy 
wybierali 53 europosłów 
spośród ponad 
tysiąca kandydatów. 
Listy kandydatów 
z największym 
poparciem zdominowali 
politycy KO i PiS. 
Wśród najlepszych jest 
też troje kandydatów 
Konfederacji, nie ma 
żadnych przedstawicieli 
Trzeciej Drogi, Lewicy 
ani innych komitetów.
Według oficjalnych 
danych, które podała 
PKW, wyniki  
są następujące:

Koalicja Obywatelska – 
37,06 proc. głosów,
Prawo i Sprawiedliwość – 
36,16 proc., 
Konfederacja – 12,08 proc., 
Trzecia Droga – 6,91 proc., 
Lewica – 6,3 proc.
Frekwencja wyniosła 
40,65 proc.

Wyniki wyborów do PE 2024

Personalna lista 
parlamentarzystów z Polski:
Borys Budka, KO, okręg nr 11 – głosów: 
334 842
Bogdan Zdrojewski, KO, okręg nr 12 – 
głosów: 310 544
Beata Szydło, PiS, okręg nr 10 – głosów: 
285 336
Patryk Jaki, PiS, okręg nr 11 – głosów: 266 246
Bartosz Arłukowicz, KO, okręg nr 13 – 
głosów: 264 097
Bartłomiej Sienkiewicz, KO, okręg nr 10 – 
głosów: 254 324
Dominik Tarczyński, PiS, okręg nr 10 – 
głosów: 210 942
Krzysztof Brejza, KO, okręg nr 2 – 
głosów: 205 200
Magdalena Adamowicz, KO, okręg nr 1 – 
głosów: 204 207
Dariusz Joński, KO, okręg nr 6 –
głosów: 194 109

Ewa Kopacz, KO, okręg nr 7 – głosów: 187 866
Daniel Obajtek, PiS, okręg nr 9 – 
głosów: 171 689 
Jadwiga Wiśniewska, PiS, okręg nr 11 – 
głosów: 145 218
Marcin Kierwiński, KO, okręg nr 4 – 
głosów: 143 179
Kamila Gasiuk-Pihowicz, KO, okręg nr 4 – 
głosów: 136 811
Janusz Lewandowski, KO, okręg nr 1 - 
głosów: 133 444
Andrzej Halicki, KO, okręg nr 5 – 
głosów: 129 401
Jacek Protas, KO, okręg nr 3 –
głosów: 125 861
Michał Dworczyk, PiS, okręg nr 12 –
głosów: 123 908
Michał Szczerba, KO, okręg nr 4 – 
głosów: 120 667
Michał Wawrykiewicz, KO, okręg nr 7 – 
głosów: 119 068

Marlena Maląg, PiS, okręg nr 7 – 
głosów: 115 670
Elżbieta Łukacijewska, KO, okręg nr 9 – 
głosów: 115 324
Joachim Brudziński, PiS, okręg nr 13 – 
głosów: 114 195
Grzegorz Braun, Konfederacja, okręg nr 10 
– głosów: 113 746
Anna Bryłka, Konfederacja, okręg nr 7 – 
głosów: 111 420
Mariusz Kamiński, PiS, okręg nr 8 –
głosów: 110 466
Anna Zalewska, PiS, okręg nr 12 – 
głosów: 108 305
Łukasz Kohut, KO, okręg nr 11 – 
głosów: 107 626
Marta Wcisło, KO, okręg nr 8 – 
głosów: 103 740
Waldemar Buda, PiS, okręg nr 6 – 
głosów: 103 679
Ewa Zajączkowska-Hernik, Konfederacja, 
okręg nr 4 – głosów: 102 569
Małgorzata Gosiewska, PiS, okręg nr 4 – 
głosów: 99 286
Tobiasz Bocheński, PiS, okręg nr 4 –
głosów: 95 880
Hanna Gronkiewicz-Waltz, KO, okręg nr 4 
– głosów: 94 474
Arkadiusz Mularczyk, PiS, okręg nr 10 – 
głosów: 93 551
Adam Bielan, PiS, okręg nr 5 –
głosów: 90 690
Tomasz Frankowski, KO, okręg nr 3 –
głosów: 88 190
Maciej Wąsik, PiS, okręg nr 3 – 
głosów: 85 151.
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Od rozpoczęcia rosyjskiej 
agresji na Ukrainę w 2022 r. 
Rosja rozsiewała rozmaite fake 
newsy wymierzone w Polskę, 
a więc kraj wspierający 
Ukrainę i Ukraińców 
w dramatycznie trudnym dla 
nich okresie i pośredniczący 
w przekazywaniu im broni. 
Kluczowym celem tych fake 
newsów było przekonanie 
obywateli Ukrainy, a także 
Rosji i krajów związanych 
z rosyjską strefą językową 
jak Białoruś czy Kazachstan, 
że prawdziwym wrogiem 
Ukraińców jest właśnie Polska.

PIOTR KOŚCIŃSKI

Ławrow, Naryszkin, 
Miedwiediew

O tym, że Polska ma zamiar zająć za-
chodnią Ukrainę, w tym zwłaszcza obwo-
dy położone między granicą RP a Zbru-
czem, mówiło wiele czołowych postaci 
rosyjskiego życia politycznego. Takie wy-
powiedzi pojawiły się wkrótce po rosyj-
skiej agresji na Ukrainę.

Jednym z pierwszych był minister 
spraw zagranicznych Siergiej Ławrow. Jak 
stwierdził w marcu 2022 r., komentując 
inicjatywę wysłania sił pokojowych NATO 
na Ukrainę, „może [ona] oznaczać rzeczy-
wistą kontrolę Polski nad zachodnią czę-
ścią kraju”. I dodał, że „gdyby nagle taka 
decyzja zapadła, zakładałaby, że takie 
siły pokojowe będą się składać z polskiego 
kontyngentu, który przejmie kontrolę nad 
zachodnią Ukrainą, w tym Lwowem i który 
pozostanie tam przez długi czas”.

Kolejną wypowiadającą się postacią 
był dyrektor Służby Wywiadu Zagranicz-
nego (SWR) Siergiej Naryszkin, który nie-
wiele później oznajmił, że „Polska planuje 
ustanowienie militarno-politycznej kon-
troli nad swoimi byłymi <posiadłościami 
historycznymi> na Ukrainie”. I wreszcie 
trzecia osoba, często wypowiadająca się 

w tym temacie, a więc były prezydent 
i premier Rosji Dmitrij Miedwiediew. Na-
wiązał do słów polskiego prezydenta, 
że pomiędzy Polską i Ukrainą nie będzie 
w przyszłości granicy – tylko zinterpre-
tował je w szczególny sposób: „prezydent 
Polski Andrzej Duda oficjalnie uznał rosz-
czenia terytorialne wobec Ukrainy. Maski 
zostały zrzucone. Zadeklarował, że nie 
będzie już granic między Polską i Ukra-
iną przez dziesięciolecia, a nawet stule-
cia” – napisał na swoim kanale Telegram. 
„Zadanie jest proste – odzyskać upragnio-
ne, historyczne ziemie, ukrywając się za 
agresywną antyrosyjską retoryką i fał-
szywymi mantrami o wspólnym szczęściu 
z Ukrainą <bez granic>. Aby pomścić liczne 
rozbiory Polski”.

A potem przedstawiciele rosyjskich 
władz dowodzili, że Polska już prowadzi 
aneksję swych dawnych ziem. Sekre-
tarz Rady Bezpieczeństwa Rosji Nikołaj 
Patruszew podkreślił pod koniec maja 
2022 r., że „Polska już wkracza do akcji, 
by przejąć zachodnie terytoria ukraiń-
skie”. Według niego, zachodni partnerzy 
Kijowa zamierzają wykorzystać obecną 
sytuację „w egoistycznych interesach”. 
„Żywym tego potwierdzeniem była wi-
zyta w Kijowie prezydenta RP [Andrzeja] 
Dudy, a także jego wypowiedzi, że granica 
polsko-ukraińska wkrótce przestanie ist-
nieć” – oznajmił.

Nieco bardziej skomplikowaną wersję 
wydarzeń przedstawił później asystent 

prezydenta Władimira Putina, szef ro-
syjskiej delegacji na rozmowy z Ukrainą 
Władimir Miedinski. Jego zdaniem Polska 
zamierza odtworzyć I Rzeczpospolitą. 
Według niego, Polska zawsze chcia-
ła „posiadać Ukrainę i rosyjskie ziemie 
w Małorosji”. Jak podkreślił, Warszawa 
chce zbudować Polskę „od morza do 
morza”.

Jeśli jednak nie pojawiały się żadne 
realne sygnały mówiące o próbach Polski 
zawładnięcia Galicją Wschodnią, to – we-
dług Rosjan – był to oczywisty dowód, 
że takie plany są. Naryszkin twierdził, iż 
„informacje otrzymane przez Służbę [Wy-
wiadu Zewnętrznego] świadczą o nerwo-
wej reakcji polskiego kierownictwa na 
fakt, że jego plany rozczłonkowania Ukra-
iny stały się przedmiotem uwagi opinii 
publicznej”. Jak wskazywał, „w Polsce li-
czyli, że kiedy konflikt na Ukrainie wejdzie 
w fazę rozstrzygnięcia dyplomatycznego, 
strony będą zmuszone uznać <ekspansję 
Polski> za fakt dokonany. Ale w związku 
z wyciekiem poufnych informacji, polskie 
kierownictwo jest zmuszona złagodzić 
obawy wyrażone przez <towarzyszy 
z NATO i UE>”.

Mijały kolejne tygodnie i miesiące, tym-
czasem rzekoma polska aneksja Ukrainy 
zachodniej nie dochodziła do skutku. Nie 
spowodowało to wycofania się przedsta-
wicieli rosyjskich władz z lansowania tej 
koncepcji. Do tematu w listopadzie 2022 
r. wrócił sam prezydent Putin, dowodząc, 

Putin: wrogiem Ukrainy jest Polska!
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że „pomysł polskich władz na wchłonięcie 
terytorium Ukrainy nie zniknął”.

„Rossijskaja Gazieta” i RIA 
Nowosti

Politykom wtórowały media, czasem na-
wet budując swoją własną narrację, tworząc 
mity, które powinny się rozpłynąć w ciągu 
miesiąca – ale tak się nie działo. Te mity ob-
rastały w nowe „fakty”, a przede wszystkim 
w nowe interpretacje i przypuszczenia.

Jak w październiku 2022 r. pisała gaze-
ta.ru (internetowe wydanie „Rossijskoj Ga-
ziety”), „polskie władze przygotowują się 
do inwazji i przejęcia polskich <historycz-
nych ziem> na Zachodniej Ukrainie”. Rze-
kome źródło tych informacji to zachodnie 
pismo <Modern Diplomacy>”– przy czym 
po próbie wejścia na załączony link poja-
wiał się napis<404 Error>, a więc takiej 
strony po prostu nie ma.

Pomysł miał się narodzić w kierownic-
twie PiS „na długo przed rosyjską operacją 
wojskową na Ukrainie”. I miał być zreali-
zowany w taki sposób, że polskie oddziały 
wkroczą na zachodnią Ukrainę, a następ-
nie przeprowadzą tam referendum w spra-
wie wejścia terytoriów okupowanych 
do Polski. Jest jednak pewien warunek: 
wojsko ukraińskie musi zostać pokonane, 
a władze Ukrainy uciec na Zachód. Jeśli tak 
się stanie, „polscy interwencjoniści” będą 
postrzegani jako „wyzwoliciele narodu 
ukraińskiego”, a nie jako okupanci.

Minął miesiąc i polska inwazja nie na-
stępowała, ale media rosyjskie dowodziły, 
że już znana jest jej data. Ura.news cyto-
wał „Dziennik Polska-Europa-Świat”, który 
rzekomo napisał, że „w Polsce siły zbrojne 
tego kraju przygotowują się do ataku na 
zachodnią część Ukrainy 4 maja 2023 r. (…) 
„[Przywódca partii rządzącej w Polsce Jaro-
sław] Kaczyński już wybrał datę rozpoczę-
cia „Marszu Wyzwolenia” na Kijów: 4 maja”. 
Okazuje się jednak, że ta data to po prostu 
wymysł ura.news.

Wkrótce potem Rosjanie „ujawnili” rze-
kome bardzo konkretne plany Polski doty-
czące zachodnio-ukraińskich ziem. RIA No-
wosti przeprowadziła specjalną rozmowę 
z Naryszkinem, który oznajmił, że rosyjski 
wywiad wie już wszystko. „Informacje, 

które docierają do rosyjskiego wywiadu 
zagranicznego wskazują, że Warszawa 
przyspiesza przygotowania do aneksji ziem 
zachodnio-ukraińskich: Lwowa, Iwano-
-Frankiwska i większości obwodu tarnopol-
skiego Ukrainy”.

Rosjanie powoływali się przy tym na 
rzekomo wiarygodne źródła informacji 
z Polski. Jednym z nich miał być nieznany 
szerzej „Niezależny Dziennik Polityczny”, 
a zwłaszcza jego autorka Hanna Kramer. To 
internetowe pismo istniało od 2014 r., a wg. 
„Rzeczpospolitej” znajdowało się na serwe-
rze w Amsterdamie. OKO.press odkryło, że 
redaktor naczelny NDP Adam Kamiński nie 
istnieje, choć ma konta w mediach społecz-
nościowych. Okazało się, że używane tam 
przez niego zdjęcie to fotografia litewskie-
go lekarza ortopedy Andriusa Žukauskasa, 
który nie ma nic wspólnego z portalem.

Po co fake newsy?
Znany brytyjski think tank Carnegie 

twierdzi, że jako pierwszy podział Ukrainy 
zaproponował Władimir Żyrinowski – nie-
żyjący już przywódca tzw. Liberalno-De-
mokratycznej Partii Rosji (LDPR). W mar-
cu 2014 r. wysłał listy do ambasad Polski, 
Rumunii i Węgier, proponując zorganizo-
wanie referendów na terenach Ukrainy, 
które niegdyś były częścią tych krajów, 
w kwestii ich odłączenia od Ukrainy. Nikt 
nie potraktował go poważnie.

Ale 21 lutego 2022 r. Putin w swym 
przemówieniu, w którym uznawał niepod-
ległość tzw. Ługańskiej i Donieckiej Repu-
bliki Ludowej, określił zachodnie terytoria 
Ukrainy jako tereny „zagarnięte” Polsce, 
Węgrom i Rumunii. Wspominał wówczas 
o „sztucznym” charakterze ukraińskiej pań-
stwowości. Jeśli Ukraina została „zbudowa-
na” przez Lenina w 1918 r., jak twierdzi Mo-
skwa, to można ją równie łatwo „rozebrać”.

Brzmi absurdalnie? W kwietniu 2024 
r. „Izwiestia” opublikowały obszerny arty-
kuł o tym, „jak Polska planuje przejąć Za-
chodnią Ukrainę”. Najpierw wyśle swych 
żołnierzy do nowotworzonych baz w oko-
licach Lwowa, Łucka i Winnicy, a potem po 
prostu te terytoria zajmie. I to – jak twier-
dzą „Izwiestia” – przy wsparciu Litwy. Ro-
syjskie fake newsy mają się świetnie.

– Większość Polaków 
popiera dostarczanie 
pomocy Ukrainie. Jednak 
znacznie mniej osób jest za 
długoterminowym pobytem 
uchodźców z Ukrainy w Polsce 
– wynika z najnowszej ankiety 
przeprowadzonej przed 
wyborami do Parlamentu 
Europejskiego.

Przed wyborami do Parlamentu Euro-
pejskiego pracownie Opinia24 i YouGov 
przeprowadziły ankietę na zlecenie orga-
nizacji International Rescue Committee 
(IRC). Badacze zapytali obywateli sześciu 

krajów o pomoc humanitarną dla Ukrainy 
oraz dla ukraińskich uchodźców.

Z sondażu wynika, że 79 proc. Pola-
ków uznaje dostarczanie Ukrainie pomo-
cy w postaci żywności, wody, pomocy 
medycznej i schronienia za konieczne. 72 
proc. badanych poparło dostęp do różnych 
usług (m.in. opieki medycznej i edukacji) dla 
uchodźców z Ukrainy. „Podobnie uważają 
Niemcy, nieco większe wsparcie dla sprawy 
ukraińskiej deklarują Francuzi, a największe 
– Szwedzi i Brytyjczycy” – podaje Gazeta.pl.

42 proc. Polaków jest za długotermi-
nowym pobytem osób z Ukrainy w Polsce. 
Podobny odsetek respondentów (44 proc.) 
uważa, że Polska nie powinna udzielać 

takiego wsparcia. Z kolei 14 proc. nie ma 
zdania w tej kwestii.

Według gazety ostatnie sondaże sugeru-
ją możliwy „skręt w prawo” europejskiej poli-
tyki na nadchodzące lata, co może wpłynąć 
na stopień pomocy Unii Europejskiej niesionej 
ofiarom wojen i katastrof naturalnych. 

– Ta możliwa zmiana będzie miała poważ-
ne konsekwencje w działaniach Wspólnoty 
nie tylko w krajach dotkniętych konfliktami, 
w tym oczywiście w Ukrainie, ale również dla 
decyzji dotyczących migracji i integracji. Dla-
tego te wybory są tak ważne z punktu widze-
nia ukraińskich uchodźców – oceniła Joanna 
Nahorska z International Rescue Committee.

GAZETA.PL

Polacy zapytani o nastawienie do Ukraińców

Wołodymyr Zełenski na 
początku wojny w Ukrainie stał 
się narodowym bohaterem. 
Jak obecnie obywatele 
oceniają swojego prezydenta? 
Kijowski Międzynarodowy 
Instytut Socjologii sprawdził, 
jak obecnie Ukraińcy 
oceniają stan demokracji 
w kraju. Jak się okazuje, 
po pięciu latach rządów 
Wołodymyra Zełenskiego 
jego bilans w tej kwestii jest 
negatywny. Zdaniem 43 
proc. ankietowanych stan 
demokracji w Urainie znacząco 
się pogorszył. Co ciekawe, 
zaledwie 11 proc. respondentów 
upatruje powodów tej sytuacji 
w rosyjskiej agresji.

Znacznie więcej, bo aż 28 proc. re-
spondentów oceniło, że odpowiedzialność 
za ograniczenie praw i wolności obywatel-
skich ponoszą obecne władze. Pozostali, 
a więc około 60 proc. po równo wini trwa-
jącą od wielu miesięcy wojnę oraz politykę 
Wołodymyra Zełenskiego.

Ukraiński prezydent także nie jest naj-
lepiej oceniany. Połowa Ukraińców uwa-
ża, że Wołodymyr Zełenski nie wywiązał 

się ze swoich przedwyborczych obietnic. 
Przeciwnego zdania jest zaledwie 18 proc. 
badanych. Jako powód jest podawana nie 
kwestia inwazji Rosji na Ukrainę a obec-
ność w otoczeniu przywódcy skorumpo-
wanych polityków i urzędników.

Ołeksij Honczarenko, deputowany Rady 
Najwyższej i jeden z liderów frakcji Euro-
pejska Solidarność przyznał w rozmowie 
z Rzeczpospolitą, że obecny ukraiński przy-
wódca staje się coraz bardziej autorytarny. 
Jako przykład podał sytuację w mediach, 
z których zdecydowana większość jest 
obecnie pod kontrolą ukraińskich władz.

– Rola instytucji państwowych, parla-
mentu i samorządów została istotnie ogra-
niczona. Cała władza de facto znalazła się 
dzisiaj w rękach prezydenta. To poważne 
wyzwanie dla Ukrainy – wyliczał polityk 
dodając, że zachowanie demokracji jest je-
dynym sposobem na wygranie wojny.

Jednocześnie ogromna część ekspertów 
zwraca uwagę na fakt, że w czasach wojny 
bardzo ciężko jest zachować standardy de-
mokracji. – Mamy ogromne problemy ze sko-
rumpowanym sądownictwem, organami ści-
gania i wieloma instytucjami państwowymi. 
Naukowcy ukraińscy nieraz nazywają naszą 
demokrację „hybrydową” – ocenił Wołody-
myr Fesenko, ukraiński politolog.

WPROST.PL

Ukraińcy rozczarowani 
Zełenskim

Andrij Werewski, 
założyciel firmy Kernel, 
największego eksportera 
oleju słonecznikowego na 
świecie, uważa, że Ukraina 
powinna zakończyć 
spór z Polską w sprawie 
eksportu płodów rolnych.

Werewski w rozmowie z „Financial 
Times” podkreślił, że Ukraina „nie powin-
na walczyć z Polską lub innymi krajami 
europejskimi” w sprawie ceł importo-
wych i ochrony rynku europejskiego. 
Jego zdaniem, ekspert powinien skupić 

się na rynkach w Afryce, Azji, Chinach 
i Indiach.

– Jeśli część Europy Wschodniej chce 
chronić swój rynek przed ukraińską pro-
dukcją, powiedziałbym, że niech tak będzie. 
Współpracujmy nad ważniejszymi rzeczami 
dla Ukrainy. Wiele osób się ze mną nie zgo-
dzi, ale ja tak właśnie uważam – stwierdził 
oligarcha. Przedsiębiorca, który określił sie-
bie jako osobę popierającą prezydenta kraju 
Wołodymyra Zełenskiego, nie szczędzi jed-
nak krytyki pod jego adresem. 

Z ustaleń Narodowego Biura An-
tykorupcyjnego Ukrainy wynika, że 
w ukraińskim rządzie miała działać 

grupa przestępcza, w skład której wcho-
dzili urzędnicy ministerstwa oraz urzędu 
geodezji i kartografii. Przestępczy proce-
der rozpoczął się w 2017 roku. Wtedy to 
zapadła decyzja o przejęciu gruntów użyt-
kowanych przez dwa państwowe przed-
siębiorstwa w obwodzie sumskim.

Kolejna runda rozmów polsko-ukraiń-
skich była zaplanowana na 14 maja, jednak 
w rozmowie z „Dziennikiem Gazetą Praw-
ną” Michał Kołodziejczak zasugerował, że 
została ona odwołana. Polityk dodał, że 
już dotychczasowe rozmowy z Ukraińca-
mi były bardzo trudne.

DORZECZY.PL

Ukraiński oligarcha chce zmiany stosunków z Polską
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W styczniu bieżącego roku 
prezydent Andrzej Duda 
odwiedził Kenię, Rwandę 
i Tanzanię. Po rocznej przerwie 
była to kolejna wizyta na tak 
wysokim szczeblu w krajach 
Afryki, a jako jej najważniejsze 
cele wskazywano rozwój 
współpracy bilateralnej, nie 
tylko politycznej, gospodarczej, 
ale i militarnej oraz walkę 
z rosyjską dezinformacją.

AGNIESZKA SAWICZ

Jakkolwiek brzmi to zasad-
nie, to zwłaszcza w tym 
ostatnim przypadku stoimy, 

jak się zdaje, na przegranej po-
zycji. Rosyjski przekaz kiero-
wany do Afrykanów jest „sper-
sonalizowany” i zawiera treści 
antyimperialistyczne, antyko-
lonialne, mówi o walce o „su-
werenność” i narodowowyzwo-
leńczej, a wojna w Ukrainie jest 
przedstawiana jako część star-
cia z Zachodem oraz „wyzwole-
nia z ucisku”. Są to niewątpli-
wie treści bliskie mieszkańcom 
Afryki, a Rosja doskonale wie, 
w jakie struny uderzyć, by zre-
alizować swoje strategiczne cele.

Czy tego samego świadoma 
jest Polska? Na pewno relacje 
z Kenią układają się popraw-
nie, ale kraj ten zajmuje dopie-
ro 94. miejsce jako nasz partner 
eksportowy i 97. w kategorii 
importu. Jako perspektywicz-
ne sektory dla polskich firm na 
kenijskim rynku wskazywane 
są, jak podaje polski MSZ, usłu-
gi zdrowotne, sprzedaż i prze-
twórstwo żywności, sprzedaż 
maszyn rolniczych oraz sektor 
budowlany. Tanzanię z kolei 
postrzegamy przede wszystkim 
przez pryzmat turystki, głów-
nie skierowanej na Zanzibar, 
ale udzielana też jest jej pomoc 
rozwojowa, a pani prezydent 
Sami Suluhu Hassan wydaje się 
być zainteresowana rozmowa-
mi o kwestiach klimatycznych. 

W tym gronie na najważ-
niejszego partnera Warszawy 
wyrasta Rwanda, skłonna do 
kupna polskiego uzbrojenia, 
w tym nie tylko karabinów, ale 
i przeciwlotniczych zestawów 
rakietowych, o co dba Polska 

Grupa Zbrojeniowa. Nie mniej 
jeśli porównać polski potencjał 
i naszą dynamikę relacji z kra-
jami afrykańskimi z aktywno-
ścią Moskwy na tym obszarze, 
to może okazać się, że w broń 
będziemy wyposażać nie na-
szego, a rosyjskiego sojusznika.

Podróże ministra Siergieja 
Ławrowa do Afryki są stałym 
i ważnym elementem jego dzia-
łalności i trudno szukać polity-
ka, który z równym zaangażo-
waniem walczyłby o wpływy 
w tamtejszych krajach. Oczywi-
ście, nie lekceważą tego ogrom-
nego obszaru, o stale rosnącej 
liczbie ludności, a co za tym idzie 
odbiorców dóbr, Indie czy Turcja. 
Rosję wciąż „wyprzedzają” Chi-
ny, choć tu Moskwa i Pekin zna-
lazły dla siebie nieco odmienne 
nisze i nie zawsze wchodzą so-
bie w paradę. Nie mniej Rosja-
nie robią wszystko, by wygrać 
bój o wpływy z Zachodem i wy-
daje się, że są na dobrej drodze. 
Przede wszystkim dostrzegają 
i doceniają potencjał, jaki mają 
nawet stosunkowo niewielkie, 
a na pewno biedne kraje.

Dlatego po trzydziestu latach 
Rosja ponownie ma ambasa-
dę w Wagadugu, stolicy Burki-
na Faso, przygotowywane jest 
otwarcie misji dyplomatycz-
nych w Sierra Leone, Nigrze 
i Republice Sudanu Południo-
wego. Można powiedzieć, że 
przecież 7 października 2021 
roku Rwanda otworzyła amba-
sadę w Warszawie, a 1 grudnia 
2022 roku powstała Ambasada 
RP w Kigali, ale, jak przyznaje 
polski MSZ, „polsko-rwandyj-
skie obroty handlowe utrzymu-
ją się na niewysokim poziomie”. 
Trudno też znaleźć wzmian-
ki o polskim zainteresowaniu 
tamtejszymi zasobami.

Tymczasem Moskwa pamię-
ta, że w Burkina Faso wydo-
bywa się około 80% złota całe-
go kontynentu afrykańskiego, 
choć sam kraj należy do bardzo 
biednych, brakuje w nim nowo-
czesnych technologii. Ponadto 
jeszcze niedawno szacowano, 
że blisko 40% terytorium pań-
stwa kontrolowane jest przez 
grupy terrorystyczne, co nie 
sprzyja inwestycjom. Pomoc 

w uporaniu się z nimi zaofero-
wała Francja, ale nie wywią-
zała się z porozumienia i wte-
dy władze w Wagadugu zaczęły 
szukać nowego partnera stra-
tegicznego. Padło na Moskwę.

Jak się okazało, wybór był 
słuszny, kontakty w sferze woj-
skowej zakończyły się sukcesem. 
Media doniosły, że dzięki pomo-
cy Rosjan sytuacja w Burkina 
Faso ustabilizowała się, po czym 
do pracy przystąpili dyploma-
ci. Afrykańskie państwo otrzy-
mało bezpłatną pomoc zbożową 
w pakiecie z Domem Rosyjskim 
i kursami języka rosyjskiego. 
Jeśli uwzględnimy fakt, że śred-
ni wiek mieszkańców wyno-
si obecnie nieco ponad 22 lata, 
a migracja dotyczy 25 000 osób 
rocznie, to znajomość rosyjskie-
go może być niezłą inwestycją 
w przyszłość. I to nie tylko dla-
tego, że coraz częściej pojawiają 
się doniesienia, że Rosja szuka 
najemników w Afryce, a mówiąc 
precyzyjniej „mięsa armatnie-
go”. Ukraiński wywiad podaje, 
że oferta obejmuje 2000 dolarów 
stawki początkowej po podpisa-
niu kontraktu, następnie 2200 
dolarów żołdu miesięcznie oraz 
możliwość uzyskania rosyj-
skiego obywatelstwa. Jak moż-
na przypuszczać, nieco mniejsze 
znaczenie ma tu ubezpieczenie 
zdrowotne.

Z pewnością większe możli-
wości, niż wykorzystanie żoł-
nierzy, otwiera przez Rosją wy-
kształcenie osób, które znając 
język i rosyjskie realia, będą 
mogły w przyszłości w znaczą-
cy sposób wpływać nie tylko na 
kształt relacji dwustronnych, 
ale też będą budować politykę 
własnego państwa, oczywiście, 
zgodnie z oczekiwaniami Kremla. 
Dość wspomnieć, że w Angoli na-
dal wiele kluczowych stanowisk 
zajmują byli absolwenci radziec-
kich uniwersytetów. Wśród nich 
są pracownicy tamtejszego Mi-
nisterstwa Spraw Zagranicznych 
Angoli i przedstawiciele resortu 
wojskowego. Dlatego dziś po-
winniśmy uważnie słuchać, gdy 
Ławrow mówi, że Rosja zwięk-
sza liczbę stypendiów, otwiera 
nowe filie rosyjskich uniwersy-
tetów i szkół i tworzy w Afryce 

sieć otwartych ośrodków edu-
kacyjnych. Ponadto pamiętać, że 
w Rosji studiuje blisko 35 000 
afrykańskich studentów, w tym 
7 000 korzysta z finansowania 
z budżetu federalnego.

Doskonałym przykładem 
współpracy z Rosją jest rów-
nież Etiopia. Kraj ten pozosta-
je jednym z najbiedniejszych na 
świecie, a 39% jego ludności żyje 
poniżej granicy ubóstwa. Jed-
nakże już w 2020 roku mówiono 
o etiopskim cudzie gospodarczym 
i najszybciej rosnącej gospodarce 
świata na przestrzeni dekady. Co 
ważniejsze, według oficjalnych 
danych w 2015 roku tamtejsza 
armia liczyła 182 500 żołnie-
rzy służby czynnej, a 25 000000 
osób zdolnych było do służby 
wojskowej. Jeśli o tym pamiętać, 
to perspektywy współpracy woj-
skowo-technicznej z Etiopią są 
niezwykle obiecujące. Jakby tego 
było mało, w sąsiednim Dżibu-
ti, „afrykańskim przesmyku su-
walskim”, jak niektórzy określają 
to miejsce na mapie, ulokowane 
są bazy wojskowe Stanów Zjed-
noczonych, Francji, Chin, Ara-
bii Saudyjskiej, Włoch, Niemiec, 
Turcji, Zjednoczonych Emira-
tów Arabskich i Japonii. Trudno 
byłoby Rosji zlekceważyć takie 
miejsce, chociaż oficjalnie Kreml 
twierdzi, że chce w Etiopii uru-
chomić centrum technologii nu-
klearnej, opierając się na działa-
jącym tam reaktorze badawczym 
konstrukcji rosyjskiej, a na razie 
zajmuje się przywróceniem re-
gularnych połączeń lotniczych 
między obu państwami.

Moskwa zakłada, że tak-
że Mozambik będzie potrzebo-
wał dostaw broni i podkreśla, 
że najlepszym dowodem „wie-
loletniej współpracy wojsko-
wo-technicznej” jest flaga tego 
kraju, na której widnieje kara-
bin szturmowy Kałasznikowa. 
Tym razem chce pomóc w wal-
ce z ekstremistami i terrory-
stami, bowiem na północy tego 
kraju pojawiła się grupa terro-
rystyczna „Al-Shabab”, która 
ogłosiła wierność Państwu Is-
lamskiemu. Wzbudziło to niepo-
kój w Federacji Rosyjskiej, która 
chcąc wesprzeć kraje afrykań-
skie zaprosiła je do współpracy 
w ramach bazy danych terro-
rystów, stworzonej przez FSB. 
Ileż to może przynieść służbom 
specjalnym korzyści możemy 
się tylko domyślać, a przy okazji 
Ławrow pielgrzymując do Mo-
zambiku przypomina o tamtej-
szych zasobach gazu na szelfie. 
Podobno mogą się równać z tymi 
jakie znajdują się w Katarze. 

Z kolei w Zimbabwe znajdują 
się obiecujące złoża platyny, zali-
czane do największych na świe-
cie, kuszą perspektywy wy-
dobycia diamentów. A patrząc 
na kontynent kompleksowo, 
wielu analityków zauważa, że 
pod względem perspektywicz-
nej atrakcyjności inwestycyjnej 
Afryka już zaczyna wyprzedzać 
Chiny i Indie, co potwierdza też 
Bank Światowy. Przypomnijmy, 
że to w Afryce znajduje się blisko 
30% światowych zasobów natu-
ralnych. Tam ulokowane jest 83% 
światowej produkcji platyny, 
„55–60% światowej produkcji 
kobaltu, koltanu, manganu, 46% 
diamentów, 43% palladu, 42% 

chromu i 40% złota, ponad 30% 
boksytu”, jak podają internetowe 
źródła. W 2023 roku rosyjsko-
-afrykańskie obroty handlowe 
wzrosły o 30% i wyniosły około 
25 miliardów dolarów.

Jeśli dodać do tego fakt, że 
przez kontynent ten ustawicz-
nie przelewają się kolejne fale 
konfliktów zbrojnych, głównie 
wojen domowych, jest on ostoją 
ekstremistów religijnych, miej-
scem przepływu uchodźców, 
nielegalnych migrantów, broni 
i narkotyków, z czym wiążą się 
zawsze ogromne pieniądze, to 
trudno się dziwić, że rośnie za-
interesowanie Rosjan tym ob-
szarem. Możliwość zarobku, nie 
tylko legalnego, z pewnością dla 
wielu jest równie kusząca, co dla 
Kremla pragnienie pozyskania 
oficjalnych sojuszników.

23 maja 2024 roku w siedzibie 
Ministerstwa Spraw Zagranicz-
nych Rosji świętowano kolej-
ny już raz Dzień Afryki. Siergiej 
Ławrow powiedział wówczas, 
że „Rosję i Afrykę historycznie 
łączą bliskie więzi przyjaźni. 
W epoce wyzwolenia od kolo-
nializmu ZSRR pomagał regio-
nowi w walce o niepodległość, (…) 
zapewniał pomoc gospodarczą 
i techniczną w tworzeniu i roz-
woju gospodarek narodowych 
oraz pomagał zapewnić nieza-
wodne zdolności obronne”. Dodał 
także, że „Zmieniły się metody 
Zachodu, ale istota jego polityki 
wobec krajów Afryki pozosta-
ła ta sama – podporządkowa-
nie wszystkich swojej woli, ży-
cie kosztem innych, stosowanie 
bardziej wyrafinowanych form 
wyzysku”. Federacja Rosyjska 
„W odróżnieniu od dawnych me-
tropolii”, relacje z „afrykańskimi 
przyjaciółmi” buduje „w oparciu 
o równe i uczciwe partnerstwo 
– bez upolitycznienia, szantażu, 
nacisków i ingerencji w sprawy 
wewnętrzne”. Niejako w zamian 
cieszy się „odpowiedzialnym 
stanowiskiem w sprawie kry-
zysu ukraińskiego (…), pomimo 
obsesyjnych prób wciągnięcia 
krajów afrykańskich w ruso-
fobiczną kampanię Zachodu”. 
Wydaje się więc, że Afryka 
w najbliższym czasie pozosta-
nie obszarem walki ideologicz-
nej, politycznej i gospodarczej 
między Zachodem a Moskwą 
i można tylko zadać sobie pyta-
nie, na ile będzie to także walka 
militarna.

*
Z drugiej strony w Ugan-

dzie podobno rysują się szanse 
współpracy pomiędzy najem-
nikami z Grupy Wagnera, dziś 
Africa Corps, podporządko-
wanymi ministerstwu obrony 
Rosji i GRU a Stanami Zjedno-
czonymi. USA usiłują bowiem 
pojmać Josepha Konỳ ego, sa-
mozwańczego proroka, oskar-
żonego przez Trybunał w Hadze 
o zbrodnie przeciw ludzkości, 
w tym uprowadzenie tysięcy 
dzieci, bezwzględnie wykorzy-
stywanych w walce i seksual-
nie. W 2022 roku Waszyngton 
zaoferował 5 000 000 dolarów 
nagrody za głowę zbrodniarza.

Podobno Wagnerowcy są już 
na jego tropie i zapowiadają, że 
wkrótce zgłoszą się po pienią-
dze. Moment ich wypłaty będzie 
niewątpliwie symboliczny. 

Cena Afryki
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ANNA GORDIJEWSKA

Na dzieci czekało wie-
le atrakcji, animacji 
i konkursów. Nie zabra-

kło warsztatów – plastycz-
nych i sportowych. Odbył 
się także turniej piłki nożnej 
oraz pokaz pierwszej pomo-
cy. Harcerze zorganizowali tor 
sprawnościowy i chodzenie po 
linach. Chętni mogli skorzy-
stać z dmuchanej zjeżdżalni 
i trampoliny. Były bańki my-
dlane, malowanie twarzy, wata 
cukrowa, popcorn i słodycze. 
Rufi Rafi Show w wykonaniu 
teatru „Czerwona Walizka” 
z Jeleniej Góry cieszył się po-
wodzeniem u dzieci.

Konsul generalny Konsulatu 
RP we Lwowie Eliza Dzwon-
kiewicz powiedziała Nowemu 
Kurierowi Galicyjskiemu: 

Zawsze bardzo nam 
zależy, żeby po prostu 
się spotkać, żebyśmy 

Piknik z okazji Dnia Dziecka w Brzuchowicach

mogli tutaj porozmawiać 
po polsku, pośmiać się, 
pobawić. Jest tu bardzo 
dużo atrakcji. Taki jak 
dzisiaj dzień jest bardzo 
ważny, żeby dzieci 
oderwały swoje myśli 
od tego co jest trudne 
i po prostu korzystały 
z przywileju dzieciństwa, 
to znaczy tej beztroski. 

Życzymy żeby ten 
stereotyp dobrego domu, 
właściwego, powrócił, 
żeby wojna w Ukrainie się 
skończyła i żeby dzieci nie 
tylko same się uśmiechały, 
ale żeby też widziały 
uśmiechniętych rodziców 
– dodała konsul.

W Światowym Dniu Dziec-
ka mimo nocnego i porannego 

alarmu piknik nazwany przez 
organizatorów „pirackim” od-
był się w pogodnej, radosnej at-
mosferze i przy słonecznej po-
godzie. Takie wspólne spotkania 
są potrzebne i dla dzieci, i dla 
dorosłych. 

Brzuchowice koło Lwowa od 
wielu lat kojarzone są z wypo-
czynkiem. Nazywane „płucami 
Lwowa” przez pokolenia były 
celem weekendowych czy urlo-
powych wycieczek mieszkań-
ców miasta. 

Sponsorzy wydarzenia: 
Producent wody mineralnej 

Моршинська, Lwowski Klub 
Sportowy „Pogoń Lwów”, LKS 
Pogoń Lwów – Fanpage Klubu, 
Legnicka Specjalna Strefa Eko-
nomiczna S.A., Fundacja „SOS 
na ratunek”, Centrum Świętego 
Marcina de Porres w Fastowie, 
harcerze ze Lwowa.

Patroni medialni: 
Nowy Kurier Galicyjski, Ra-

dio Lwów Na Lwowskiej Fali.
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Na deskach teatru szkolnego 
Liceum nr 10 im. św. Marii 
Magdaleny we Lwowie 
odbyła się premiera sztuki 
detektywistycznej pt. 
„Biuro detektywistyczne 
Lassego i Mai. Tajemnica 
diamentów”. Przedstawienie 
zostało przygotowane 
przez dwie klasy piąte pod 
kierownictwem polonistów 
Jakuba i Adrianny 
Fołtów. Uczniowie, 
pod okiem nauczycieli 
i rodziców, pracowali 
nad przygotowaniem 
przedstawienia 9 miesięcy. 
Premiera sztuki odbyła się 
w dwóch turach – 31 maja 
spektakl miały okazję oglądać 
klasy młodsze, natomiast 
3 czerwca rodzice i klasy 
starsze. 

JAKUB FOŁTA 

„Biuro detektywistyczne 
Lassego i Mai” to cykl ponad 30 
książek dla dzieci autorstwa 
szwedzkiego pisarza Martina 
Widmarka. Przygody Lasse-
go i Mai, od kiedy zjawiły się 
w polskich księgarniach, cieszą 

Polskie Centrum Kultury i Edukacji 
im. prof. Mieczysława Krąpca w Tarnopolu 

serdecznie pozdrawia prezesa Centrum 
Pana Piotra Fryza 

z okazji jubileuszu 70-lecia. 
Wszystkiego najlepszego z okazji okrągłych 

wyjątkowych 70. urodzin. Życzymy dużo 
zdrowia, bo ono jest najważniejsze. 

Szczęścia, radości i przede wszystkim 
Bożego błogosławieństwa.

W Ostrowie Wielkopolskim 
prezydent RP Andrzej Duda 
oddał głos w wyborach do 
Parlamentu Europejskiego.

– Jest bardzo ważne, abyśmy 
byli dobrze reprezentowani w Eu-
roparlamencie, żebyśmy wybrali 
naszą reprezentację, żeby to byli 
ludzie, którzy będą dbali o polskie 
interesy, co do których będziemy 
pewni, że będą to robili dobrze, 
profesjonalnie i z wielkim zaan-
gażowaniem w Brukseli – po-
wiedział prezydent po wyjściu 
z lokalu wyborczego.

– Jeżeli chcemy, żeby Unia Eu-
ropejska funkcjonowała zgodnie 
z naszymi przekonaniami co do 

się ogromnym zainteresowa-
niem. Na podstawie książek 
powstają gry i zagadki detek-
tywistyczne. W ubiegłym roku 
w kinach ukazał się film bazu-
jący na jednej z przygód mło-
dych detektywów.

W tym roku punktem wyj-
ścia do przedstawienia była 
książka „Tajemnica diamen-
tów”. Na jej podstawie polo-
niści opracowali scenariusz, 
upraszczając nieco fabułę i do-
stosowując imiona bohaterów 
do polskiego odbiorcy. Sztuce, 
składającej się z dwóch aktów, 
towarzyszyła nastrojowa mu-
zyka i efekty świetlne.

Widzowie mieli okazję po-
dziwiać Lassego i Maję, którzy 
zostali poproszeni o rozwikła-
nie kolejnej, niezwykle trudnej 
zagadki detektywistycznej. Ze 
znanego sklepu jubilerskiego, 
którego właścicielem jest Sta-
nisław Karat, któryś z trzech 
pracowników sklepu kradnie 
drogocenne diamenty, wskutek 
czego sam właściciel znalazł się 
na skraju bankructwa.

Młodzi detektywi od razu 
biorą się do pracy – zatrudnia-
ją się w sklepie jako pomoc przy 

sprzątaniu, jednocześnie pilnie 
obserwują każdego z podejrza-
nych, którymi są; pani Loczek 
– ekspedientka przeżywająca 
kryzys finansowy, pan Pienią-
żek – bogaty mężczyzna, wro-
go nastawiony do właściciela 
sklepu oraz pani Śmigalska – 
prowadząca zdrowy tryb życia 
sportsmenka, biegająca nawet 
w godzinach pracy.

Słuszne podejrzenie pada 
na ostatniego z pracowników. 
Okazało się, że biegająca w go-
dzinach pracy pani Śmigalska 
wynosi ze sklepu diamenty, 
które wpycha do jabłek, na-
stępnie wynosi je na pocztę 
i wysyła do klientów. Po zde-
maskowaniu złodziej trafia za 
kratki i zostaje zmuszony do 
zwrócenia ukradzionych bry-
lantów, a głowni bohaterowie 
zostają nagrodzeni.

Warto zaznaczyć, że dla 
niektórych młodych akto-
rów wydarzenie to było okazją 
do debiutu na teatralnej sce-
nie. Mając tak utalentowaną 
młodzież mamy nadzieję, że 
w następnym roku szkolnym 
również zaskoczy nas równie 
ciekawą sztuką. 

Teatr „Baj” wraca na scenę

tego, jaki powinna mieć kształt, 
to powinniśmy iść do wyborów 
– dodał. Zdaniem prezydenta, 
idąc do wyborów Polacy poka-
zują, że biorą „odpowiedzialność 
za siebie, za polskie sprawy, za 
polskie sprawy w Unii Europej-
skiej i za sprawy Europy”.

– Pakt migracyjny czy Zielo-
ny Ład budzą obecnie olbrzymie 
emocje. Konsekwencje podej-
mowanych w Europarlamencie 
decyzji dotykają Polski, każde-
go z nas i będą dotykać jeszcze 
mocniej w przyszłości. Właśnie 
dlatego te wybory są tak istotne 
– mówił prezydent RP w orędziu 
przed niedzielnym głosowaniem. 
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Andrzej Duda oddał głos w wyborach 
do Parlamentu Europejskiego
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W końcu maja w Liceum nr 
24 im. Marii Konopnickiej 
we Lwowie odbyła się 
uroczystość zakończenia 
roku szkolnego. Uczestnicy 
apelu odśpiewali hymny 
Ukrainy i Polski. Minutą 
ciszy uczcili poległych na 
froncie ukraińskich żołnierzy, 
w tym absolwenta szkoły 
2010 r. Sergiusza Hawryłowa. 
Maturzyści uroczyście 
przekazali sztandar szkoły 
o rok młodszym kolegom. 
Wybrzmiała też „Rota” Marii 
Konopnickiej.

ANNA GORDIJEWSKA  
TEKST  
ALEKSANDER KUŚNIERZ 
ZDJĘCIA

Po oficjalnym rozpoczęciu 
uroczystości na dziedziń-
cu szkolnym w ciepłych 

słowach do uczniów i matu-
rzystów zwróciła się dyrek-
tor liceum Marianna Pyłyp. 
Następnie głos zabrali konsul 
generalny Konsulatu RP we 
Lwowie Eliza Dzwonkiewicz 
i zaproszeni goście.

Podczas odświętnego apelu 
nie zabrakło nagród i wyróżnień. 

We lwowskim Liceum nr 10 
im. Św. Marii Magdaleny na 
początku czerwca odbyła 
się uroczystość zakończenia 
roku szkolnego. Uczniowie 
i nauczyciele z powodu 
trwającej wojny mają za sobą 
trudny rok. Nauka odbywała 
się w trybie stacjonarnym, 
a raz w tygodniu w trybie 
online. Nauczanie często 
było przerywane alarmami 
przeciwlotniczymi, więc lekcje 
odbywały się w szkolnym 
schronie.

ANNA GORDIJEWSKA  
TEKST  
ALEKSANDER KUŚNIERZ  
ZDJĘCIA

Apel z okazji ostatnie-
go dzwonka rozpoczę-
to od uczczenia pamię-

ci poległych żołnierzy podczas 
trwającej wojny w Ukrainie. 
Wydarzenie swoją obecnością 
zaszczycili prezesi polskich 
organizacji we Lwowie. Kon-
sul Konsulatu PR we Lwowie 
Bartosz Szeliga pogratulował 

uczniom zakończenia roku 
szkolnego i życzył, aby nadcho-
dzące wakacje były czasem od-
poczynku i radości. Natomiast 
proboszcz parafii Św. Marii 
Magdaleny o. Artur Stronczew-
ski pobłogosławił obecnych na 
sali.

Zakończenie kolejnego roku 
nauki było wzruszającym mo-
mentem dla uczniów, nauczy-
cieli i rodziców, zwłaszcza dla 
szesnastu maturzystów, którzy 
żegnali się ze szkołą. Absolwenci 
zatańczyli ostatniego poloneza 

w murach szkolnych oraz po-
dziękowali nauczycielom za 
naukę. Najmłodsi, uczniowie 1 
klasy, po brawurowym wystą-
pieniu, przygotowanym przez 
nauczycielkę Julię Ficzuk, wrę-
czyli upominki swoim starszym 
kolegom dla których zabrzmiał 
ostatni dzwonek.

– Ten rok szkolny nie był ła-
twy, czasem musieliśmy przy-
chodzić do szkoły nie wyspa-
ni po nocnych alarmach, ale 
przychodziliśmy. Czasem lek-
cje przebiegały w szkolnych 

schronach przy dźwięku alar-
mów. Ale przebiegały i dość 
skutecznie, o czym świadczą 
osiągnięcia naszych uczniów, 
liczne zwycięstwa w przed-
miotowych konkursach i olim-
piadach. Chcielibyśmy, żeby 
cała nasza społeczność pogra-
tulowała dziś uczniom, któ-
rzy są dumą naszej szkoły – 
powiedziała dyrektor szkoły  
Wiera Szerszniowa.

Najlepszym uczniom za ich 
osiągnięcia w nauce, w sztuce 
i w sporcie dyrektor wręczyła 

dyplomy. Listy gratulacyjne 
otrzymali także nauczyciele, 
opiekunowie olimpijczyków: 
Switłana Lewina, Jakub Fołta, 
Irena Sereda i Regina Lebiedź. 
Na zakończenie obecni na sali 
odśpiewali hymn szkoły. Dla 
absolwentów zabrzmiał ostatni 
dzwonek.

Po zakończeniu uroczysto-
ści uczniowie wraz z nauczy-
cielami i rodzicami udali się 
do swoich klas. Ostatnią lek-
cję przeprowadziła kierow-
niczka klasowa 11 klasy Ire-
na Sereda, która nie ukrywała 
wzruszenia. W ciągu lat nauki 
między nauczycielką i mło-
dzieżą zawiązała się prawdzi-
wa przyjaźń.

Egzaminy w szkole potrwają 
do końca czerwca, po czym ab-
solwentom zostaną wręczone 
świadectwa maturalne. Za ce-
lujące wyniki w nauce Solomija 
Kudłyk otrzyma „Złoty medal”. 

Po zdanych egzaminach kil-
ka osób chce kontynuować na-
ukę na Ukrainie, większość 
jednak zamierza wyjechać na 
studia do Polski.

Ostatni dzwonek w Liceum nr 10 im. Marii Magdaleny

Odebrali je uczniowie, którzy 
osiągnęli bardzo dobre wyni-
ki w nauce. Zostały wręczone 
świadectwa ukończenia szkoły 
średniej z wyróżnieniem oraz 
„Złoty medal” uczniom 11 klasy 
Dianie Wajdzie oraz Adrianowi 
Bojkowi.

Szczególne słowa uznania 
i podziękowania zostały skie-
rowane do nauczycieli liceum. 
Dyplomy otrzymały: z oka-
zji jubileuszu 35-lecia pracy 
pedagogicznej nauczyciel-
ka języka i literatury polskiej 
Wioletta Ilczuk, za całokształt 
pracy edukacyjno-wycho-
wawczej z uczniami wy-
chowawczyni klasy 4 We-
ronika Apriłaszwili oraz 

wychowawczyni klasy 11 Ok-
sana Mydżyn. 

Absolwenci podziękowali 
dyrekcji i nauczycielom za trud 
edukacji i ogromne wsparcie. 
W hołdzie wdzięczności wrę-
czyli im kwiaty. Żegnając się ze 
swoją szkołą uczniowie 11 kla-
sy zatańczyli poloneza. Dla nich, 
jak we wszystkich szkołach 
w Ukrainie, zabrzmiał ostatni 
dzwonek. Na zakończenie ma-
turzyści wypuścili biało-czer-
wone balony. Było dużo radości, 
nie zabrakło też wzruszeń. Wy-
darzenie zakończyło się sesją 
pamiątkowych zdjęć.

Po zakończeniu uroczy-
stości poprosiłam dyrektor 
liceum Marianę Pyłyp, aby 

powiedziała kilka słów o tego-
rocznych maturzystach:

– Pożegnaliśmy dzisiaj 11 
klasę. Była to bardzo dobra 
klasa. Uczniowie są samokry-
tyczni wobec siebie i zarów-
no bardzo zżyci ze sobą, wie-
dzą, że są wartości dla których 
warto żyć, dla których warto 
zwyciężać. Myślę, że im bar-
dzo dobrze ułoży się w życiu, 
bo potrafią dzielić się i radością 
i smutkiem. Uczyłam w tej kla-
sie. Mam nadzieję, że będą god-
nie reprezentować naszą szko-
łę, ale też będą tutaj wracać, bo 
lubią szkołę, to widać po nich. 
Chcą po sobie zostawić piękne 
wspomnienia i myślę, że z ra-
dością będziemy oczekiwać na 
ich powroty. Nasze drzwi są 
zawsze otwarte dla uczniów. 

Mamy wśród nich dwóch me-
dalistów. I bardzo cieszymy 
się, że w tak trudnych warun-
kach, często podczas alarmów 
i wyzwań codzienności zwią-
zanych z wojną w Ukrainie, 
mogli sobie poradzić. Mam na-
dzieję, że poradzą sobie też na 
egzaminie maturalnym. Życzę 
im przede wszystkim połama-
nia piór i żeby dostali się na te 
studia, które sobie wymarzy-
li. Mam nadzieję, że im się uda 
i będziemy wspólnie cieszyć 
się z ich sukcesów. A dla nas, 
dla nauczycieli, dla admini-
stracji szkoły jest bardzo ważne 
wiedzieć, że nasi uczniowie są 
ludźmi wartości i sukcesu. 

My też trzymamy kciuki 
i życzymy sukcesów w trwają-
cych egzaminach!

Zakończenie roku szkolnego w Liceum nr 24 im. Marii Konopnickiej 
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Prasa polska  
o Ukrainie

OPRACOWAŁ  
KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

Stany Zjednoczone prze-
stały dostarczać Ukrainie 
naprowadzane pociski ar-

tyleryjskie Excalibur po tym, jak Kijów 
zgłosił ich niską skuteczność. O sprawie 
pisze „Washington Post”, powołując się na 
źródła ukraińskie.

Około sześć miesięcy temu Ukraina po-
informowała Stany Zjednoczone, że zakłó-
canie przez Rosję systemów naprowadza-
nia kilku rodzajów broni dostarczonych 
przez Amerykanów podważyło jej zdol-
ność do obrony swoich terytoriów. W od-
powiedzi Stany Zjednoczone po prostu od-
cięły dalsze dostawy rakiet Excalibur.

Według doniesień rosyjskie systemy 
EW najbardziej dotknęły Excalibur i system 
artylerii rakietowej HIMARS. – Rosjanie roz-
mieścili elektroniczne urządzenia bojowe, 
wyłączyli sygnały satelitarne, a HIMARS 
stał się całkowicie nieskuteczny – podaje 
źródło w „The Washington Post”.

W sumie eksperci zebrali informacje 
na temat użycia około 3 tysięcy pocisków 
Excalibur wystrzelonych z haubic M777. 
Okazało się, że w pewnym momencie tyl-
ko 1 z 19 pocisków trafił w cel. Skutecz-
ność tej broni na Ukrainie spadła z 70 do 
6 proc.

Innym systemem, który ucierpiał ( je-
śli wierzyć źródłom) w wyniku rosyjskich 
działań z zakresu wojny elektronicznej, 
jest wystrzeliwana z ziemi bomba o małej 
średnicy (GLSDB). Chodzi o bomby lotni-
cze, które zostały zmodyfikowane do od-
palania z platform naziemnych.

Jednocześnie Ukraina w dalszym ciągu 
aktywnie wykorzystuje podstawową wer-
sję broni, która została przystosowana 
do różnych samolotów Sił Powietrznych 
Sił Zbrojnych Ukrainy, w szczególności 
MiG-29.

USA WSTRZYMUJĄ DOSTAWY CZĘŚCI 
BRONI NA UKRAINĘ. 01.06.2024

Prezydent Ukrainy Woło-
dymyr Zełenski powiedział, 
że „niektóre państwa za-

częły pomagać Rosji w próbie zakłócenia 
szczytu pokojowego”. Według niego Rosja 
próbuje zakłócić szczyt, grożąc innym 
państwom.

A Rosja zakłóca. To działa we wszyst-
kich regionach. A dzisiaj nie ma zbyt do-
brych informacji, powiem szczerze, że 
niektóre państwa zaczęły jej pomagać 
w dyplomatycznym zakłóceniu szczytu 
pokojowego – powiedział Zełenski.

Światowy Szczyt Pokojowy to ważne 
wydarzenie międzynarodowe, które ma 
na celu znalezienie rozwiązania dla kon-
fliktu na Ukrainie. Szczyt odbędzie się 
w dniach 15–16 czerwca w kurorcie Bür-
genstock niedaleko Lucerny w Szwajcarii. 
Został zorganizowany na prośbę prezy-
denta Ukrainy, Wołodymyra Zełenskiego. 
Rosja nie została zaproszona na konferen-
cję i nie będzie w niej uczestniczyć. Zełen-
ski wyraził się, że nie chce, aby Moskwa 
brała udział w pierwszym spotkaniu. 
Na konferencji planowane jest wypra-
cowanie „konkretnego planu działania 
Rosji w procesie pokojowym” – oznajmił 

szwajcarski rząd. Prezydent Zełenski za-
apelował do prezydenta USA, Joe Bidena, 
o udział w szczycie, podkreślając, że jego 
obecność uwiarygodni szczyt w oczach 
innych liderów.

Celem szczytu jest promowanie dialo-
gu i współpracy międzynarodowej w celu 
znalezienia pokojowego rozwiązania dla 
konfliktu na Ukrainie.

ZEŁENSKI O SZCZYCIE POKOJOWYM. 
02.06.2024

Stany Zjednoczone wydały 
zezwolenie na użycie ame-

rykańskiej broni do ataków na terytorium 
Rosji. Informację przekazał dziennikarzom 
po spotkaniu ministrów spraw zagranicz-
nych NATO w Pradze sekretarz stanu USA 
Antony Blinken. Wiele wskazuje na to, że 
Ukraińcy krótko po tym ostrzelali Biełgo-
rod pociskami GMLRS. 

– To ważny krok, który pozwoli nam 
teraz lepiej chronić Ukrainę i Ukraińców 
przed rosyjskim terrorem i próbami roz-
szerzenia wojny – mówił cytowany przez 
„Forbes” prezydent Ukrainy Wołodymyr 
Zełenski niedługo przed atakiem. 

– W ciągu ostatnich kilku tygodni 
Ukraina zwróciła się do nas z prośbą o po-
zwolenie na użycie dostarczanej przez nas 
broni do obrony, w tym przed siłami ro-
syjskimi, które gromadzą się po rosyjskiej 
stronie granicy, a następnie atakują Ukra-
inę – powiedział Blinken cytowany przez 
agencję Reuters. 

Teren ataków został ograniczony do 
rejonów blisko frontu charkowskiego, 
gdzie Rosjanie zgromadzili ogromne siły 
do ofensywy. Blinken nie powiedział jasno, 
czy zgoda Bidena mogłaby zostać rozsze-
rzona na cele położone głębiej w Rosji.

Wiele wskazuje na to, że ostrzelali re-
jon rosyjskiego miasta Biełgorod dostar-
czoną przez Amerykanów bronią. W sieci 
pojawiły się materiały Rosjan, na których 
widać fragmenty mające spaść na miasto 
po ukraińskim ostrzale, które zostały zi-
dentyfikowane jako pozostałości pocisku 
GMLRS.

W wyniku eksplozji zginął lokalny 
urzędnik w Biełgorodzie, a sześć osób 
zostało rannych w ukraińskim ostrzale 
południowego obwodu Rosji. Zginął Igor 
Nechiporenko, zastępca szefa administra-
cji rejonu koroczańskiego w Biełgorodzie 
– poinformował na Telegramie gubernator 
Biełgorodu Wiaczesław Gładkow.

UKRAINA ATAKUJE ROSJĘ 
AMERYKAŃSKIMI RAKIETAMI. 

03.06.2024

– Joe Biden udał się do 
Francji, gdzie weźmie 

udział w obchodach upamiętniających 80. 
rocznicę lądowania aliantów w Norman-
dii. Podczas wizyty we Francji prezydent 
USA spotka się z prezydentem Ukrainy, 
Wołodymyrem Zełenskim – poinformował 
doradca Bidena ds. bezpieczeństwa naro-
dowego, Jake Sullivan.

Biden spędzi we Francji pięć dni 
– w tym czasie będzie uczestniczył 
w obchodach rocznicy D-Day w Norman-
dii upamiętniając wydarzenia z czerwca 
1944 roku, gdy żołnierze USA i jej alian-
ci szturmowali plaże okupowanej przez 

Niemcy Francji. Bidenowi w podróży do 
Europy towarzyszy Sullivan, który w roz-
mowie z dziennikarzami w czasie lotu do 
Europy był pytany o to czy USA mogą wy-
słać na Ukrainę doradców i instruktorów 
wojskowych. 

– Tak jak mówiliśmy kilkakrotnie 
w tej sprawie, nie planujemy wysyłać na 
Ukrainę amerykańskich doradców woj-
skowych, ani żołnierzy czy instruktorów 
mających szkolić Ukraińców – podkreślił 
Sullivan.

Sullivan dodał, że USA oferują ukraiń-
skim żołnierzom szkolenie poza terytorium 
Ukrainy. Takie szkolenie – jak dodał – ma 
miejsce w Niemczech, gdzie „tysiące ukra-
ińskich żołnierzy” szkolą się z obsługiwania 
zachodniej broni. Jesteśmy gotowi do kon-
tynuowania i rozszerzenia tego szkolenia – 
dodał Sullivan. Doradca ds. bezpieczeństwa 
narodowego prezydenta USA podkreślił 
też, że we Francji strona amerykańska bę-
dzie miała okazję poznać opinię prezydenta 
Emmanuela Macrona i jego administracji 
w sprawie wysyłania zachodnich żołnierzy 
na Ukrainę.

Sullivan mówił też, że w czasie poby-
tu w Normandii Biden spotka się z Wo-
łodymyrem Zełenskim, z którym będzie 
rozmawiał o działaniach wojennych na 
Ukrainie.

JOE BIDEN SPOTKA SIĘ WE FRANCJI 
Z WOŁODYMYREM ZEŁENSKIM. 

05.06.2024

Prezydent Francji Emma-
nuel Macron na spotkaniu 

z Joe Bidenem, Wołodymyrem Zełenskim 
i przywódcami 25 państw w Normandii 
ogłosi wysłanie francuskich żołnierzy na 
Ukrainę i nowy pakiet francuskiej pomo-
cy wojskowej dla Kijowa – twierdzi szef 
ukraińskiego Instytutu Polityki Światowej 
Ewhen Mahda w Apostrof.tv.

Według niego, chodzi o wysłanie 
francuskich instruktorów wojskowych. 
„Macron stara się przejąć rolę lidera poli-
tycznego Europy w tym zakresie” – ocenia 
ekspert. Nie przewiduje natomiast podję-
cia jakichś przełomowych decyzji przez 
państwa uczestniczące w szczycie pokojo-
wym ws. Ukrainy w Szwajcarii.

– Przez dwa dni ponad 100 uczestni-
ków raczej nie uzgodni wspólnego stano-
wiska. Ponadto Rosja usiłuje za wszelką 
cenę wymóc na części państw obniżenie 
rangi ich delegacji na szczycie. To jedynie 
pierwszy krok na drodze do pokoju z po-
szanowaniem suwerenności terytorialnej 
Ukrainy. I nawet jeśli szczyt coś uzgodni, 
to Rosja i tak się obecnie do tego nie zasto-
suje – ocenił politolog.

„PRZEŁOMOWE OŚWIADCZENIE” 
MACRONA. 05.06.2024

– Ukraiński wywiad woj-
skowy HUR zniszczył ko-
lejny okręt stacjonującej na 

Morzu Czarnym rosyjskiej Floty Czarno-
morskiej – poinformował przedstawiciel 
HUR Andrij Jusow, nie ujawniając jednak 
szczegółów operacji.

Według niezależnych kanałów w sie-
ciach społecznościowych chodzi najpraw-
dopodobniej o holownik; blogerzy dono-
szą o nocnych wybuchach w pobliżu wsi 

Czarnomorskie na zachodnim wybrzeżu 
okupowanego przez Rosję Krymu. 

– Dziś w nocy zniszczono na Mo-
rzu Czarnym jeszcze jeden wrogi okręt. 
Szczegóły będą później. Działał oddział 
specjalny HUR, był atak morski, w wyni-
ku czego mamy minus jeden okręt prze-
ciwnika – powiedział Jusow w ukraińskiej 
telewizji. 

Zazwyczaj dobrze poinformowany ka-
nał na Telegramie Krymskij Wietier podał, 
że zniszczona jednostka „to prawdopodob-
nie holownik redowy. 30 maja HUR poin-
formował, że z pomocą dronów morskich 
ukraińskiej produkcji Magura zniszczył 
u wybrzeży Krymu dwa rosyjskie kutry 
KS-701 klasy Tuniec. Są to jednostki pa-
trolowe używane przez rosyjską straż 
graniczną, podlegającą Federalnej Służbie 
Bezpieczeństwa. 

UKRAINA ZNISZCZYŁA KOLEJNY 
ROSYJSKI OKRĘT NA MORZU CZARNYM. 

06.06.2024

– Stany Zjednoczone zabra-
niają Ukrainie atakowania 
Moskwy i Kremla amery-

kańską bronią – powiedział Joe Biden, pre-
zydent USA.

– Nie zezwalamy na ataki w promieniu 
200 mil (321 km) w głąb Rosji i na ataki 
na Moskwę i Kreml. (...) Tylko po drugiej 
stronie granicy, gdzie one (ukraińskie siły 
zbrojne – red.) są pod ciężkim ostrzałem 
broni konwencjonalnej, której Rosjanie 
używają, aby najechać Ukrainę i zabijać 
Ukraińców – powiedział Biden w wywia-
dzie dla ABC.

Zapytany, czy niepokoją go groźby ze 
strony Władimira Putina dotyczące bez-
pośredniej konfrontacji Rosji z USA, Biden 
odparł, że Putina zna od 40 lat. – To nie-
uczciwy człowiek, dyktator. I stara się, 
jak może, utrzymać władzę, kontynuując 
ofensywę – ocenił.

Pod koniec maja prezydent USA ze-
zwolił Ukrainie na użycie amerykańskiej 
broni do ataków na cele wojskowe w Rosji, 
z zastrzeżeniem, że dotyczy to jedynie ob-
wodu charkowskiego. Zgoda nie obejmuje 
pocisków ATACMS o zasięgu do 300 km. 

Rzecznik amerykańskiej Rady Bez-
pieczeństwa John Kirby powiedział, że 
Ukraina może zestrzeliwać rosyjskie sa-
moloty bojowe nad terytorium Rosji przy 
pomocy amerykańskich systemów obrony 
powietrznej. Jak dodał, w tej kwestii nigdy 
nie było ograniczeń. Jednocześnie prze-
konywał, że Stany Zjednoczone nie mogą 
„na co dzień” monitorować użycia amery-
kańskiej broni przez Ukrainę i w związ-
ku z tym nie mogą stwierdzić, czy armia 
ukraińska użyła jej już do ataków na cele 
w Rosji, czy nie.

Według agencji Associated Press, 
ukraińskie siły zbrojne zaczęły już używać 
amerykańskiej broni do uderzania w głąb 
terytorium Rosji. Na początku czerwca 
armia ukraińska za pomocą systemu HI-
MARS miała zniszczyć co najmniej dwie 
wyrzutnie i kilka pojazdów pomocniczych 
rosyjskiego systemu przeciwlotniczego 
S-300/S-400 w obwodzie biełgorodzkim. 

BIDEN WSKAZAŁ MIEJSCA, KTÓRYCH 
UKRAINIE NIE WOLNO ATAKOWAĆ 

W ROSJI. 06.06.2024

Prezydenci USA i Ukrainy 
spotkali się we Francji, 

gdzie trwają obchody 80. rocznicy lądo-
wania wojsk alianckich w Normandii. 

Joe Biden przeprosił Wołodymyra Ze-
łenskiego za kilkumiesięczne opóźnienie 
w dostawie pakietu wsparcia dla Ukrainy. 
– Przepraszam za te tygodnie, w których 
nie wiedzieliście, co będzie z kwestią fi-
nansowania – powiedział podczas spo-
tkania prezydentów w Paryżu. Opóźnie-
nie spowodowane było długotrwałym 
wstrzymywaniem głosowania nad pro-
jektem ustawy o pakiecie pomocy przez 

zasiadających w Kongresie polityków Par-
tii Republikańskiej. Wsparcie o wartości 
61 mld dolarów zostało w końcu przyjęte 
w kwietniu tego roku. 

Wcześniej USA zapowiedziały kolejną 
transzę wsparcia, która ma wkrótce trafić 
do Kijowa. Biden zapewnił, że Amerykanie 
nie zostawią Ukrainy w obliczu konfliktu. 
– USA będą z wami. Nie ugięliście się, nie 
poddaliście. Nadal walczycie w sposób, 
który jest wyjątkowy, po prostu wyjąt-
kowy – mówił. W odpowiedzi Zełenski za-
znaczył, że współpraca z USA ma ogrom-
ne znaczenie dla jego kraju i jest kluczowa 
w walce z Rosją.

– Liczymy na wasze dalsze wsparcie 
i że dalej będziecie stać z nami ramię w ra-
mię – powiedział prezydent Ukrainy cyto-
wany przez BBC.

W czwartek (6 czerwca) USA zapowie-
działy, że kolejny pakiet pomocy o warto-
ści 225 mln dolarów trafi w najbliższym 
czasie do Kijowa. Departament Obrony 
poinformował, że transza uwzględni amu-
nicję oraz pociski przeciwlotnicze. Dodat-
kowe finansowanie ma również wesprzeć 
Ukrainę w odbudowie infrastruktury 
elektrycznej.
PREZYDENCI USA I UKRAINY SPOTKALI 

SIĘ W PARYŻU. 08.06.2024

Sztab Generalny ukraiń-
skiej armii poinformował 
o zniszczeniu aż trzech 

rosyjskich systemów obrony przeciwlot-
niczej ustawionych na Krymie. Ukraiński 
atak da mocno po kieszeni Kremla, mówi-
my tu bowiem o broni, której wartość liczy 
się w setkach milionów dolarów.

Jak informuje Ukraina, likwidacji ule-
gły dwa systemy S-300 oraz jeden system 
S-400 — wszystkie trzy baterie stacjo-
nowały na Krymie. Co więcej, w rejonie 
każdego z ataków odnotowano wybuchy 
amunicji, czytamy w oficjalnym komunika-
cie Kijowa w mediach społecznościowych:

Ukraina nie ujawnia jakich środków 
użyto do ataku, ale nietrudno się domy-
ślić, że najprawdopodobniej wykorzy-
stano tu pociski ATACMS, które w ostat-
nich tygodniach sieją totalne zniszczenie 
w rosyjskiej armii. Ukraina bardzo często 
używa ich właśnie do likwidacji rosyj-
skich systemów obrony przeciwlotniczej 
S-300 oraz S-400, czyli dwóch najnowo-
cześniejszych broni tego typu na wypo-
sażeniu Kremla.

Warto też zauważyć, że udane ataki 
amerykańskich pocisków są nie tylko złą 
informacją dla rosyjskiej armii, ale też dla 
tamtejszego przemysłu zbrojeniowego. 
Systemy S-400 to także towar eksporto-
wy tamtejszej zbrojeniówki i nietrudno się 
domyślić, że informacje o likwidacji tych 
urządzeń przez pociski ATACMS nie robią 
mu zbyt dobrej reklamy. Takie kraje, jak In-
die, Turcja, Chiny czy Algieria, które kupiły 
czterysetki, mogą wręcz zastanawiać się, 
czy zrobiły dobry interes.

TRWA MASAKRA OBRONY 
PRZECIWLOTNICZEJ ROSJI. 10.06.2024

Rosja straciła kolejny my-
śliwiec Su-25. Silnie opancerzony samolot 
szturmowy został zestrzelony wczoraj w re-
jonie Pokrowska. Sztab generalny poinfor-
mował, że obecnie kierunek Pokrowska jest 
jednym z najgorętszych. Rosja prowadzi ata-
ki na wielu odcinkach frontu wschodniego.

Strona ukraińska poinformowała, że 
nazywany przez NATO „Frogfoot” rosyjski 
myśliwiec został zestrzelony wczoraj. Sta-
nowi on bliskie wsparcie powietrzne dla 
wojsk lądowych.

Ukraińskie media dodają, że w ubie-
głym miesiącu zestrzelono kilka egzem-
plarzy Su-25, w tym 23 maja dwie sztuki. 
Do tej pory w trakcie wojny Rosja straciła 
już 359 samolotów i 326 śmigłowców.

CELNY STRZAŁ UKRAIŃCÓW.  
11.06.2024 
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Lwów w minionej epoce miał 
szczęście posiadania wielu 
wybitnych osób, którzy mimo 
trudności i prześladowań 
komunizmu postanowili 
tu trwać i przekazywać 
ducha polskości młodemu 
pokoleniu. Taką niewątpliwie 
wyjątkową postacią 
w polskiej społeczności 
Lwowa przez wiele lat była 
śp. Antonina Kowalska, która 
nie pozostawała obojętną 
wobec żadnego człowieka. 
Zaskakiwała wielu swoją 
pogodą ducha, a także 
umiejętnością radości nawet 
z najdrobniejszych rzeczy. 

MARIAN SKOWYRA

Przez wiele lat, gdy miesz-
kała samotnie na lwow-
skiej Sobieszczyźnie 

wielką radością był dla niej kot, 
nazwany przez Antoninę po 
prostu „Mincią”. Wręcz dzie-
cięce zadowolenie sprawiało 
jej doglądanie araukarii, któ-
ra w pewnym etapie osiągnęła 
wielkość drzewa, nie miesz-
czącego się w domu. Nato-
miast prawdziwe zadowolenie 
sprawiało jej otrzymywanie 
kartek i listów z niemal całej 
Polski, przysyłanych z oka-
zji świąt Bożego Narodzenia 
czy Wielkanocy. Jej mieszka-
nie było przepełnione pamiąt-
kami polskiego Lwowa, a każ-
dy z odwiedzających mógł nie 
tylko zanurzyć się w atmosferę 
dawnego Lwowa, ale również 
doznać prawdziwej polskiej 
gościnności, z której słynę-
ła zmarła. W swoim życiu bez 
zbytniej manifestacji żyła ta-
kimi ideałami jak Bóg, Honor 
i Ojczyzna, którym pozostała 
wierna do ostatniego tchnienia. 

Najbardziej jednak kochała 
Lwów i, mimo, że nie urodzi-
ła się w tym mieście, to jednak 
jak mówiła: „kocham każdy 
kamień we Lwowie […]. Nawet 
gdyby obiecywano mi złote 
góry, to stąd nie wyjadę”. Słowa 
dotrzymała, gdyż odeszła we 
Lwowie w niedzielny wieczór 9 
czerwca 2024 roku. 

Śp. Antonina Kowalska była 
najmłodszym z dziesięciorga 
dzieci polskiej rodziny Nar-
cyza Kowalskiego i Pauliny 
z Żurawskich. Urodziła się 26 
listopada 1936 roku w Doł-
byszu (Marchlewsku). Czwo-
ro rodzeństwa zmarło jeszcze 
w wieku niemowlęcym.

Według słów Antoniny, ro-
dzina nie należała do zamoż-
nych, gdyż matka pracowała 
w pralni, a ojciec jak większość 
tamtejszych Polaków malował 
porcelanę w fabryce porcela-
ny. Pierwsze nauki czytania 
i pisania po polsku Antonina 
pobierała od matki, następnie 
uczęszczała do polskiej szkoły. 

Warto przy tym dodać, że 
miasteczko Dołbysz, od 21 lipca 
1925 roku znalazło się w obsza-
rze poddanym eksperymento-
wi narodowemu poprzez wy-
znaczenie go przez władze 

bolszewickie na stolicę „polre-
jonu”, zwanego potocznie Mar-
chlewszczyzną. Taki stan trwał 
do 17 sierpnia 1935 roku.

W Dołbyszu rodzina Kowal-
skich przeżyła tragedię wiel-
kiego głodu 1932–1933, a tak-
że operację antypolską NKWD 
w latach 1937–1938. Już na 
wiosnę 1933 roku w okolicach 
Dołbysza „ludzie starali się za-
bezpieczyć przed czerwoną 
miotłą – jak nazywali brygady 
oczyszczające ich obejścia ze 
wszystkiego prócz trawy. Cho-
wali po lasach słoninę, suszone 
mięso, zboże – co kto miał. Wio-
sną 1933 roku wszystkie zapa-
sy ukryte przez mieszkańców 
wsi się skończyły i ci najzwy-
czajniej nie mieli co jeść. […] Po 
wsi bez przerwy krążyły par-
tyjno-komsomolskie brygady, 
przetrząsające każdy zakama-
rek obejścia w poszukiwaniu 
czegokolwiek nadającego się 
do jedzenia”. Wielu też Polaków 
z tego regionu zostało wywie-
zionych do Kazachstanu. 

We wszystkim tym uczest-
niczyła rodzina Kowalskich, 
gdyż na przełomie 1936–1937 
roku został aresztowany oj-
ciec rodziny. Jak wynikało ze 
wspomnień córki, przyczyną 
aresztu było brak zgody Nar-
cyza na oddanie koni do koł-
chozu. Nie oddawał też kluczy 
do miejscowego kościoła. Osta-
tecznie kościół został zamknię-
ty, a Narcyz zmarł na zesłaniu 
w Kazachstanie. „Został po nim 
metalowy dzbanek i dokument 
o uniewinnieniu”. 

Według wspomnień Antoni-
ny Kowalskiej, „rodzice starali 
się wychowywać swoje dzieci 
w duchu katolickim, chociaż za 
czasów sowieckich życie na tych 
terenach było bardzo ciężkie i za-
grożone. Kiedy gdzieś w pobliżu 
była msza czy odpust, to chodzi-
liśmy piechotą. We Lwowie już 
można było się uczyć w polskiej 
szkole i chodzić do kościoła”. 
Wcześniej jednak do kościoła na 
terenie Marchlewszczyzny ro-
dzice wraz z dziećmi pokonywali 
dziesiątki kilometrów.

Na mocy rozkazu NKWD 
nr 00486, czyli nowa katego-
ria przestępstw – „członko-
wie rodzin zdrajców ojczyzny”, 
do Kazachstanu wywieziono 
z Dołbysza Paulinę Kowalską 

wraz z dziećmi. Przez pewien 
czas mieszkali w stepie w le-
piance. Żony tzw. zdrajców oj-
czyzny musiały podjąć się pra-
cy zarobkowej, a młodszym 
rodzeństwem zajmowały się 
starsze dzieci. „Osadzone na Sy-
berii i w Kazachstanie kobiety 
na każdym kroku stykały się ze 
śmiercią. Pierwszy raz z chwilą 
rozstrzelania męża (choć aku-
rat o tym często dowiadywały 
się dopiero po latach), następnie 
podczas podróży bydlęcym wa-
gonem do odległego obozu pracy, 
a także już w docelowym miej-
scu osadzenia. Śmierć była nie-
odłącznym elementem ich nowej 
rzeczywistości. Skazane kobie-
ty, różnej narodowości (w tym 
Polki), nie były przygotowane 
na panujące na zesłaniu warun-
ki. Nieodpowiedni do warun-
ków ubiór, brak niezbędnych 
narzędzi, środków higieny, le-
karstw znacząco zmniejszał 
szanse na przetrwanie na nie-
ludzkiej ziemi. […] Niesprzyjają-
cy klimat, ciężka praca fizyczna, 
skromne racje żywnościowe, 
niemożność zachowania hi-
gieny osobistej, m.in. z powodu 
niedostatku wody, w połącze-
niu z przetaczającymi się wciąż 
epidemiami oraz dalece niewy-
starczającą opieką zdrowot-
ną były kolejnymi czynnika-
mi, które miały wpływ na dużą 
śmiertelność osadzonych”. Jeden 
z takich obozów w Kazachsta-
nie dla żon „zdrajców ojczyzny” 
znajdował się w ramach Karłagu 

jako oddział w Akmolińsku, a od 
1938 roku utworzono dodatko-
wy obóz z Spassku. 

Wraz z wybuchem II wojny 
światowej matka wraz z dzieć-
mi postanowiła wrócić do ro-
dzinnego Marchlewska. „Oka-
zało się, że nasz dom zajęła 
Żydówka Cila, która doniosła na 
nas milicji. Jakiś czas mieszka-
liśmy u cioci Ady, a około 1945 
roku wyjechaliśmy do Lwo-
wa. Tak naprawdę uciekaliśmy 
przed głodem”. Przed głodem 
w okresie wojennym starali się 
uratować również dwaj bracia 
Romana: Stefan i Władysław 
oraz siostra Jadwiga, którzy 
wyjechali do pracy zarobko-
wej do Seniowa koło Równego. 
Tam też niebawem zostali za-
mordowani przez bandy UPA. 
Jak wspominała Antonina, „Pod 
dom, gdzie był zameldowany 
Stefan, zajechała fura. Zapytali 
o Stefana Kowalskiego, Polaka. 
Stefan zgłosił się. Związali mu 
z tyłu ręce, wywieźli do lasu. 
Do wykopanego dołu wrzucili 
zmasakrowane ciało. Włady-
sława też zabili banderowcy”.

Po zakończeniu II wojny 
światowej dzieci wraz z mat-
ką przybyły do Lwowa, gdzie 
postanowiono pozostać na za-
wsze. „We Lwowie w dzielnicy 
Helanki zajęliśmy najmniej-
sze mieszkanko w suterenie po 
Polakach, którzy wyjechali lub 
zostali wywiezieni. Takich pu-
stych domów było wtedy mnó-
stwo. Mama zajęła najmniejsze 

mieszkanie, z jednym oknem, 
żeby widzieć każdego, kto 
wchodzi. Bała się aresztowania”.

Według wspomnień, we Lwo-
wie matka Paulina z dziećmi co-
dziennie udawała się do jednego 
z czynnych kościołów, aby tam 
uczestniczyć we mszy. Pewnego 
dnia samotną matkę z kilkorgiem 
dzieci poznała właścicielka jed-
nej z lwowskich willi Maria Po-
kiziak, autorka kopii cudownego 
obrazu Matki Boskiej Łaskawej, 
który w okresie powojennym 
został umieszczony w głów-
nym ołtarzu katedry lwowskiej. 
W jej domu zamieszkał przybyły 
z więzienia ks. Ignacy Chwirut, 
który w tym czasie potrzebował 
pomocy. Dzieci, a szczególnie Ro-
man Kowalski włączyli się w po-
moc lwowskim kapłanom. Za tę 
pomoc rodzina Kowalskich miała 
zapewnione locum w willi na So-
bieszczyźnie do śmierci, następ-
nie zgodnie z wolą właścicielki 
dom miał przejść na rzecz jednego 
ze zgromadzeń zakonnych.

W 1964 roku Antonina Ko-
walka uzyskała dyplom biblio-
tekarza i otrzymała zatrud-
nienie w dawnym Ossolineum. 
Do jej obowiązków wówczas 
należało przeglądanie części 
księgozbioru Ossolineum, któ-
ra została złożona w kościele je-
zuitów we Lwowie. 

Była czynnym członkiem 
katedralnego chóru we Lwo-
wie. Przez pewien czas jako 
osoba wyznaczona przez o. 
Rafała Kiernickiego zanosi-
ła chorym po domach Komu-
nię świętą. Należała do tzw. 
strasznego dworu, czyli grupy 
pań wspomagających pracę ka-
płanów oraz służących chorym 
pomocą medyczną. Szczegól-
ne więzy przyjaźni łączyły ją 
z Janiną Sosabowską. Po 1991 
roku przynależała do parafii 
św. Antoniego, była członkiem 
III Zakonu franciszkańskiego. 
Czynnie zaangażowała się po 
2002 roku przy kościele Matki 
Bożej Gromnicznej we Lwowie, 
gdzie przez szereg lat pełniła 
funkcję kościelnego. Wszystkie 
swoje obowiązki wykonywa-
ła zawsze z dużą sumiennością 
i oddaniem. Postanowieniem 
z dnia 5 kwietnia 2016 roku 
prezydent RP Andrzej Duda 
odznaczył Antoninę Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia 
Polski.

Mimo iż w małżeństwie 
z Edwardem Płaszewskim, któ-
ry zawarła w katedrze lwow-
skiej 6 sierpnia 1968 roku, nie 
miała własnych dzieci, wiele 
czasu i serca poświęcała wy-
chowaniu dzieci swojego brata 
Romana. Dawała dobry przy-
kład młodemu pokoleniu Lwo-
wa, które chętnie garnęło się do 
niej za radą, gdyż w rozmowach 
z nią nie odczuwało się nigdy 
bariery wiekowej. Potrafi-
ła dostosować się do każdego 
rozmówcy. Starała się jak sama 
mówiła „być dla młodych kimś 
podobnym do pań na Snopkow-
skiej z tzw. strasznego dworu”.

R.I.P.

Świetlana postać polskiej społeczności Lwowa 
Śp. Antonina Kowalska-Płaszewska (26.11.1936 – 09.06.2024)

ANTONINA KOWALSKA 
- PŁASZEWSKA

ANTONINA KOWALSKA-PLESZEWSKA (OD LEWEJ) I CZESŁAWA 
LEMISZKA W KOŚCIELE MATKI BOŻEJ GROMNICZNEJ WE LWOWIE

JANINA SOSABOWSKA (OD LEWEJ), IRENA PELCZARSKA, MARIA 
SKIERSKA I ANTONINA KOWALSKA
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29 maja br. w głównej 
i największej sali Lwowskiej 
Narodowej Naukowej Biblioteki 
Ukrainy im. W. Stefanyka 
(LNNB im. Stefanyka) odbyło 
się kolejne 103. Spotkanie 
Ossolińskie, zorganizowane 
wspólnym wysiłkiem lwowskiej 
biblioteki i Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich (ZN im. 
Ossolińskich) we Wrocławiu. 
Było to pierwsze Spotkanie 
w 2024 roku. Niestety, 
również w dziedzinie kultury 
i współpracy międzynarodowej 
odczuwamy skutki trwającej 
wojny i agresji Rosji. 

JURIJ SMIRNOW

Temat niniejszego Spotkania Ossoliń-
skiego był niezwykle ciekawy, mianowicie 
zebranym licznym gościom (obecnych było 
ponad 80 osób) przedstawiono dwa nowe 
wydania monografii dra Piotra Łukaszewi-
cza o przedwojennym lwowskim Związku 
Artystów Artes. Pierwsza z tych książek 
to wydanie drugie w języku polskim „Artes. 
Nowocześni plastycy lwowscy” (2024 rok), 
zaś druga to jej ukraińskie wydanie pt. „Ar-
tes. Związek Artystów Artes (i inne historie 
lwowskiego modernizmu)”, które zobaczyło 
świat w 2021 roku pod redakcją lwowianina 
Andrija Bojarowa. On również był autorem 
posłowia i opracowania polskiego wydania 
książki oraz autorem przedmowy i przekła-
du jej ukraińskiego wydania.  

Na 103. Spotkanie Ossolińskie do Lwo-
wa przyjechali przedstawiciele ZN im. Osso-
lińskich – dyrektor dr Łukasz Kamiński oraz 
dr Wiktoria Malicka, pełnomocniczka ZN 
im. Ossolińskich ds. współpracy z zagrani-
cą. Niestety, nie mógł przyjechać do Lwowa 
na Spotkanie Ossolińskie autor monografii 
dr Piotr Łukaszewicz, wygłosił więc referat 
online, a także odpowiadał na liczne pyta-
nia obecnych na spotkaniu. Drugi prelegent 
lwowianin Andrij Bojarow był obecny na 
sali i wygłosił bardzo cenne uwagi o odbio-
rze „Artesu” i jego dorobku artystycznego 
i kulturowego w ukraińskim środowisku 
współczesnym, a także w latach istnienia 
Związku Radzieckiego. On też bardzo tre-
ściwie mówił o innych, nowych odkryciach 
związanych z międzywojenną lwowską 
awangardą artystyczną.

Salę po brzegi wypełnili przedstawicie-
le lwowskich środowisk kulturalnych, za-
interesowani rozwojem polsko-ukraińskiej 
współpracy naukowej. Wśród obecnych 
byli dyrektorowie muzeów i bibliotek lwow-
skich, dziennikarze, naukowcy. Na 103. Spo-
tkanie Ossolińskie przybyła konsul gene-
ralny RP we Lwowie Eliza Dzwonkiewicz 
i przedstawiciele Konsulatu Generalnego, 
również profesor Ihor Mryhłod, dyrektor 
Zachodniego Centrum Naukowego Ukraiń-
skiej Akademii Nauk (UAN). Wszystkich ze-
branych jak zawsze bardzo serdecznie przy-
witał dr Wasyl Fersztej, dyrektor generalny 
Lwowskiej Narodowej Naukowej Biblioteki 
Ukrainy im. W. Stefanyka. 

Na początku 103. Spotkania Ossoliń-
skiego dyrektor Wasyl Fersztej ogłosił miłą 
informację o przyznaniu dyrektorowi ZN im. 
Ossolińskich Łukaszowi Kamińskiemu meda-
lu Ukraińskiej Akademii Nauk, zaś wicedy-
rektor ZN im. Ossolińskich dr Marek Mutor 
i dr Wiktoria Malicka otrzymali dyplomy 
z podziękowaniem od prezesa Ukraińskiej 
Akademii Nauk. Odznaczenia w imieniu UAN 
wręczył prof. Ihor Mryhłod. Przedstawiciele 
ZN im. Ossolińskich otrzymali również dy-
plomy honorowe przewodniczącego Lwow-
skiej Obwodowej Administracji Państwowej 
Maksyma Kozyćkiego, które w jego imie-
niu wręczył dyrektor Wasyl Fersztej. Cała 

uroczystość odbyła się w bardzo cieplej at-
mosferze, ukazującej przyjacielskie stosunki 
polsko-ukraińskie, tak charakterystyczne 
zwłaszcza w kołach inteligencji twórczej. 
W słowie wstępnym dyrektor Wasyl Fersz-
tej powiedział między innymi, że współpraca 
polsko-ukraińska na poziomie kultury i sztu-
ki jest warunkiem zachowania wspólnego 
dziedzictwa kulturowego, zaś Spotkania 
Ossolińskie pomagają uświadomić szerokiej 
publiczności po obu stronach granicy wiel-
ki wkład polskich i ukraińskich artystów, 
pisarzy i innych przedstawicieli inteligencji 
twórczej nie tylko do własnej kultury, ale też 
kultury sąsiadów. Z początkiem agresji Rosji 
polska strona znaczne intensyfikowała prace 
nad digitalizacją unikatowych dokumentów, 
dawnej prasy, zabytkowych książek, które 
znajdują się w zbiorach lwowskiej biblioteki 
im. W. Stefanyka. W bibliotece znajdują się 
materiały dotyczące działalności licznych 
organizacji społecznych, naukowych i kul-
turalnych, które działały we Lwowie i Galicji 
do 1939 roku. Digitalizacja nie tylko uratuje 
je przed ewentualnym zniszczeniem podczas 
działań wojennych, ale też udostępni je bada-
czom z całego świata. Naszym zadaniem jest 
połączyć na poziomie internetowym zasoby 
dwóch bibliotek, lwowskiej i wrocławskiej 
oraz uczynić je ogólnie dostępnymi dla ca-
łego świata. Dyrektor Wasyl Fersztej pod-
kreślił, że wiele z tych wspólnych projektów 
byłoby trudno zrealizować bez pomocy Kon-
sulatu Generalnego RP we Lwowie i osobiście 
konsula generalnego Elizy Dzwonkiewicz. 

Dalej spotkanie prowadziła dr Wiktoria 
Malicka, która prezentowała obydwa wy-
dania o twórczości lwowskiego Związku 
Artystów Artes (w językach polskim i ukra-
ińskim) i nadała słowo obu prelegentom. 
Wiktoria Malicka również krótko przedsta-
wiła dorobek twórczy Piotra Łukaszewicza 
i Andrija Bojarowa, ich wkład w badania nad 
historią lwowskiej awangardy międzywo-
jennej. Autor książki Piotr Łukaszewicz jest 
historykiem sztuki i wieloletnim pracowni-
kiem Muzeum Narodowego we Wrocławiu. 
Absolwent Uniwersytetu Wrocławskiego. 
W 1973 roku obronił rozprawę doktorską pod 
tytułem: „Zrzeszenie Artystów Plastyków 
Artes. 1929–1935”, która ukazała się w Wy-
dawnictwie Ossolineum w 1975 roku. Spe-
cjalista w zakresie malarstwa polskiego XIX 
i XX wieku, sztuki niemieckiej oraz historii 
muzeów. Redaktor wielu katalogów wystaw 
i publikacji naukowych. Lwowianin Andrij Bo-
jarow – artysta wizualny, niezależny kurator 
i badacz. Z wykształcenia architekt. Uczest-
nik indywidualnych i zbiorowych wystaw we 
Lwowie, Kijowie, również w wielu ośrodkach 
europejskich. Organizator i współautor m.in. 
wystawy „Montaże. Debora Vogel i nowa 
legenda miasta” (Łódź, 2017–2018), uhonoro-
wanej nagrodą muzealną „Sybilla”. Od wielu 
lat prowadzi badania poświęcone sztuce 
awangardowej we Lwowie od jej zarania po 
dzień dzisiejszy, w tym szczególnie związkom 

przedwojennego modernizmu i neoawangar-
dy w Europie Środkowej. Autor wielu pro-
jektów wystawowych i towarzyszących im 
publikacji. Zainicjował edycję ukraińskiego 
wydania książki Piotra Łukaszewicza, którą 
przetłumaczył, zredagował i uzupełnił ilu-
stracjami. Publikacja ta otrzymała nagrodę 
„Lviv BookForum” w 2021 roku.

Autor publikacji Piotr Łukaszewicz, któ-
ry nie mógł przyjechać do Lwowa, wygłosił 
online bardzo ciekawy referat o lwowskiej 
awangardzie w latach przedwojennych 
i konkretnie o lwowskim Związku Artystów 
Plastyków Artes. Opowiedział o twórczym 
dorobku każdego artysty, dopełniając opo-
wieść ilustracjami, skupił również uwagę 
zebranych na tragicznych losach wielu 
z tych artystów. Barwnie opowiadał o swo-
im zainteresowaniu awangardą w sztuce 
lwowskiej i ogólnopolskiej, o poszukiwa-
niu w latach 60–70. XX wieku materiałów, 
wspomnień, obrazów, o spotkaniach z tymi, 
którzy przeżyli koszmar II wojny światowej. 

Oficjalnie Zrzeszenie Artystów Plasty-
ków Artes powstało we Lwowie w stycz-
niu 1929 roku. Inicjatorami i założycielami 
Zrzeszenia byli: Jerzy Janisch, Aleksander 
Krzywobłocki, Mieczysław Wysocki, rów-
nież Otto Hahn, Aleksander Riemer, Henryk 
Streng (po wojnie Marek Włodarski), Tadeusz 
Wojciechowski, Ludwik Tyrowicz, Roman Tu-
ryn, Margit Reichówna-Sielska, Roman Siel-
ski, Ludwik Lille. Polacy, Żydzi, Ukraińcy. 

Na pierwszego prezesa wybrano Romana 
Sielskiego, zaś w latach 1930–1935 Zrzesze-
niem kierował Ludwik Lille. Wystawy arty-
stów we Lwowie, Tarnopolu, Stanisławowie, 
Krakowie, Łodzi, Warszawie robiły ogromne 
wrażenie na jednych, lecz były niezrozumiałe 
dla innych. Lwowski krytyk sztuki S. Hordyń-
ski np. pisał w 1933 roku, że artesowcy „na-
leżą do ludzi, którzy pierwszymi wnieśli do 
Lwowa duch nowej sztuki i jego praktyczne 
wykonanie. Ich sztuka zaskoczyła nieprzy-
gotowane społeczeństwo, również krytykę, 
które przez dłuższy okres nie mogło zro-
zumieć, że nadchodzą nowe czasy, a z nimi 
nowi ludzie i nowe idee artystyczne”. Część 
członków Zrzeszenia Artes należało do ludzi 
nie ogatych, pracowali w trudnych warun-
kach materialnych. Znaczna część członków 
Artesu pochodzenia żydowskiego zginęła 
podczas II wojny światowej. Zostało tylko 
kilka osób, które w nowej rzeczywistości 
Związku Radzieckiego (we Lwowie Roman 
Sielski i jego żona Margit Reich-Sielska) lub 
PRLu (Marek Włodarski w Warszawie, Tade-
usz Wojciechowski w Krakowie, Aleksander 
Krzywobłocki we Wrocławiu) nie mieli żad-
nych możliwości dalszej kontynuacji przed-
wojennych prądów modernistycznych. Piotr 
Łukaszewicz z niezwykłym entuzjazmem 
i zaparciem zbierał od lat 60. XX wieku ma-
teriały, szukał żyjących artystów, krewnych 
tych, którzy zginęli w obozach i gettach. We 
wstępie do swojej monografii tak m.in. opisu-
je swoje poszukiwania: „O twórcach Artesu 

wiedziałem wówczas niewiele, poza tym, 
że mieli związki z surrealizmem, co wyda-
wało mi się intrygujące. Nie były mi jednak 
obce nazwiska Henryka Strenga (Marka 
Włodarskiego), Ludwika Lillego, czy Jerzego 
Janischa. We Wrocławiu mieszkał jeden z za-
łożycieli Artesu – Aleksander Krzywobłocki, 
architekt z wykształcenia, który pełnił funk-
cję dolnośląskiego konserwatora zabytków… 
Kontakty z rodzinami nieżyjących już arte-
sowców były źródłem informacji o ich życiu 
i twórczości. W pierwszej kolejności trzeba 
tu wymienić wdowę po Marku Włodarskim, 
Janinę Brosch-Włodarską. Posiadała ona 
prawdziwy skarb – znaczną część dzieł męża, 
uratowanych przez siebie i wywiezioną pod-
czas wojny ze Lwowa. Był to zestaw obrazów 
olejnych, a przede wszystkim kilkaset prac 
na papierze, znakomitych rysunków i akwa-
reli”. Organizacja wyjazdu do Lwowa w 1968 
roku napotkała ogromne trudności formal-
ne. Przyjechać do Lwowa służbowo udało 
się tylko na tydzień po długich staraniach 
w Ministerstwie Kultury i Sztuki. Spotkania 
z Romanem Sielskim i Margit Reich-Sielską 
i poznanie ich twórczości były bardzo waż-
nym wątkiem dalszych prac nad doktoratem 
i monografią, również pomocą w organizacji 
w 1969 roku pierwszej powojennej wystawy 
dzieł artystów-artesowców w Muzeum Ślą-
skim we Wrocławiu. Autor nie dotarł jednak 
do zbiorów bibliotek i archiwów lwowskich. 
Za czasów sowieckich było to sprawą nie-
zwykle skomplikowaną, związaną z przeka-
zaniem większości dokumentów do tak zwa-
nych „spec funduszy”.

Lwowianin Andrij Bojarow zwrócił 
uwagę obecnych na znaczenie awangardo-
wej sztuki lwowskiej lat 20–30. XX wieku 
w rozwoju ukraińskiej kultury artystycz-
nej, mówiąc o współpracy ukraińskich, 
polskich, żydowskich artystów, o wspól-
nej przestrzeni kulturalnej, bardzo ważnej 
nie tylko dla Galicji, lecz dla całej Europy 
Środkowej. Andrij Bojarow ocenił również 
poziom wiedzy współczesnego kultural-
nego społeczeństwa ukraińskiego o awan-
gardzie lwowskiej lat 20–30, o jej ideach, 
osiągnięciach, o jej tragicznych losach. Czy 
współcześni lwowianie zdają sobie sprawę, 
że sztuka artystów Artesu to również ich 
dziedzictwo kulturalne, wspólne dziedzic-
two Polaków, Ukraińców i Żydów? War-
to uważnie przeczytać jego posłowie do 
książki Piotra Łukaszewicza pod tytułem 
„Lwowski modernizm i artesowcy po dru-
giej wojnie światowej”. W tym krótkim ese-
ju A. Bojarow postawił wiele kropek nad „i”, 
jak również wiele znaków zapytania. Mię-
dzy innymi pisze on: „Po roku 1944 we Lwo-
wie, jak i w całym Związku Radzieckim, dłu-
go kultywowany był paniczny strach przed 
„zgubnym wpływem kultury Zachodu”, 
a rozmiary wynikających z tego ograniczeń 
moralnych, psychicznych i fizycznych stają 
się bardziej widoczne, gdy odniesiemy je do 
sytuacji powojennej Polski, która również 

znalazła się w radzieckiej sferze wpływów. 
Pozostawione we Lwowie dzieła sztuki no-
woczesnej trafiły natomiast do „spec fundu-
szy”, a w 1952 roku duża ich część została 
zniszczona w ówczesnym Muzeum Sztuki 
Ukraińskiej jako „dzieła o nacjonalistycznej 
oraz wrogiej ideologicznie treści”… Lwow-
skich artystów i historyków sztuki, którzy 
zostali w mieście po 1944 roku, przymuso-
wo zrzeszono w „związkach twórczych” 
pod nadzorem i pełną kontrolą władz – 
miały one podlegać w swej działalności tej 
jedynej słusznej doktrynie oraz posługiwać 
się przystępnym i zrozumiałym językiem, 
a tak naprawdę „metodą zalegalizowanego 
fałszu i koniunktury”, jak nazwał socre-
alizm ukraiński pisarz-dysydent Jewhen 
Swerstiuk. Ich koledzy w Polsce mogli sto-
sunkowo swobodnie pracować w duchu 
modernizmu, a nawet rozwijać pewne idee 
artystyczne”. 

Andrij Bojarow pisze, że lwowscy ar-
tyści mieli możliwość nawiązać kontakty 
twórcze ze swoimi kolegami z Polski do-
piero w latach 60. lecz wystawy twórcze 
tychże Margit i Romana Sielskich mogły się 
odbyć we Lwowie dopiero w latach osiem-
dziesiątych. Na pierwszą monumentalną 
wystawę „Sztuka Lwowa pierwszej połowy 
XX wieku” czekać trzeba było aż do roku 
1994. Tę wystawę przygotowała w salach 
Lwowskiej Galerii Obrazów Ołena Ripko 
i „…do tej pory żadna prezentacja lwowskiej 
sztuki nie dorównała jej rozmachem oraz 
szczegółowością opracowania informacji 
o różnych kierunkach artystycznych, które 
się rozwijały w wielonarodowym mieście”. 
Następnie Andrij Bojarow dodaje, komen-
tując współczesny stan rzeczy w sztuce 
i kulturze lwowskiej, że „ogrom projektu 
realizowanego przez Ripko – zarówno opi-
sana powyżej wystawa, jak i cały korpus 
tekstów na temat sztuki i środowiska mię-
dzywojennego – nie stał się fundamentem 
dla dalszych badań. Autorka zdawała sobie 
z tego sprawę, zaznaczając jeszcze w 1989 
roku: „Gorzko przychodzi konstatować, że 
„białe plamy” lwowskiej historii sztuki daw-
no już przerodziły się w „czarne dziury”, 
w których bezpowrotnie zniknęło tak wie-
le, że naprawdę naukowa rehabilitacja utra-
conego bywa niezwykle skomplikowana”. 
Lokalne tradycje sztuki nowoczesnej nie 
zapisały się w świadomości współczesnych 
mieszkańców miasta (czyli Lwowa), czego 
dowodem były przerażające pustki na wy-
stawie Henryka Strenga (Marka Włodar-
skiego) we Lwowskiej Galerii Sztuki w 2013 
roku. Pierwszy lwowianin prezentujący 
swoje prace na Biennale Sztuki w Wenecji 
nie został uznany za „swojego”… Trudno 
uwierzyć, ale chyba wciąż aktualne są sło-
wa Jewhena Swerstiuka, który twierdził, że 
ten stan wyparcia trwa także „w naszych 
czasach, kiedy miejsce dawnego strachu 
zajęła głuchoniema amnezja”. Andrij Boja-
row jest jednak optymistą i na zakończenie 
swego posłowia do monografii Piotra Łu-
kaszewicza napisał: „Należy więc spodzie-
wać się kolejnych działań, które pozwolą 
rozwinąć narrację w dziejach lwowskiego 
modernizmu, opisać dramatyczne załama-
nie, jakie nastąpiło w okresie powojennym, 
a zarazem wykazać niewątpliwą ciągłość 
i aktualność tej tradycji”.

Mamy nadzieje, że polsko-ukraińskie 
103. Spotkanie Ossolińskie było właśnie 
jednym z tych „kolejnych działań”. Pod-
czas Spotkania można było nabyć mono-
grafie Piotra Łukaszewicza, zarówno jej 
lwowskie wydanie w języku ukraińskim, 
jak też wrocławskie w języku polskim.

Na zakończenie 103. Spotkania Osso-
lińskiego dr Wiktoria Malicka ogłosiła, 
że kolejne 104. Spotkanie Ossolińskie jest 
zaplanowane na 11 września br. Czekamy 
z niecierpliwością.

103. Spotkanie Ossolińskie we Lwowie
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W dniach 16–17 kwietnia br. 
w malowniczym Krakowie 
odbyła się międzynarodowa 
konferencja pod tytułem 
„Ukraina – 20 lat po 
pomarańczowej rewolucji 
– Bezpieczeństwo Europy 
i świata w XXI wieku 
w kontekście wojny na 
Ukrainie”. Organizatorami 
tego wydarzenia był Instytut 
Dziennikarstwa i Stosunków 
Międzynarodowych 
Uniwersytetu Komisji 
Edukacji Narodowej 
w Krakowie we współpracy 
z Polskim Towarzystwem 
Geopolitycznym. 

ANNA STOŻKO 

Konferencja zgromadzi-
ła szerokie grono ekspertów, 
naukowców oraz praktyków 
z różnych dziedzin, aby do-
kładnie przeanalizować obecny 
stan rzeczy na Ukrainie, jego 
implikacje dla Europy i świata 
oraz wyzwania, jakie niesie ze 
sobą sytuacja na tym obszarze.

Celem konferencji było zaini-
cjowanie szerokiej dyskusji na-
ukowej na temat zmian geopoli-
tycznych w Europie Wschodniej, 
ze szczególnym uwzględnie-
niem sytuacji na Ukrainie. Jed-
nakże, wydarzenie to miało 
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także znaczenie symboliczne 
jako nowa platforma dla ukra-
ińsko-polskiego dialogu w trud-
nych czasach dla obu krajów, 
zwłaszcza wojny w Ukrainie.

Jako prelegenci w konferen-
cji wzięli udział znani eksperci 
z Polski i Ukrainy: Jan Piekło, 
Jacek Kluczkowski, Maria Prze-
łomiec, Zygmunt Bedrychowski, 
Stanisław Stępień, Walenty Ba-
luk, Piotr Długosz, Eugen Magda, 
Dmytro Zolotuchin oraz wielu 
innych wybitnych specjalistów 
z różnych dziedzin, którzy po-
dzielili się cennym spojrzeniem 
na aktualną sytuację na Ukra-
inie w obliczu wojny.

Jednym z paneli, który przy-
ciągnął szczególną uwagę 
uczestników, był panel poświę-
cony tematowi „Media, mani-
pulacje, dezinformacja – Polska 
i Ukraina na froncie wojny in-
formacyjnej”. Podczas tego pane-
lu eksperci omawiali rolę mediów 
w kształtowaniu opinii publicz-
nej oraz wyzwania związane 
z manipulacją i dezinformacją.

Jako redaktor naczel-
na Ukraińsko-Polskiej Plat-
formy Medialnej oraz dzien-
nikarka projektu Stop Lie 
również wystąpiłam na tym pa-
nelu w roli prelegenta. Podzieli-
łam się swoim doświadczeniem 
w walce z rosyjską propagandą 

i dezinformacją w mediach za-
granicznych, zwłaszcza pol-
skich, podkreślając znaczenie 
współpracy między polskimi 
i ukraińskimi mediami w zwal-
czaniu manipulacji medialnej.

Projekt Stop Lie, zainicjowa-
ny i realizowany przez Funda-
cję Charytatywną Partnerstwa 
Polsko-Ukraińskiego w ramach 
projektu UE Pilne Wsparcie 
Społeczeństwa Obywatelskie-
go, realizowanego przez ISAR 

Ednannia przy wsparciu fi-
nansowym Unii Europejskiej 
– to jeden z przykładów takiej 
współpracy. Projekt skupia się 
na monitorowaniu ekstremi-
stycznych i nacjonalistycznych 
radykalnych sieci społeczno-
ściowych i środowisk po obu 
stronach granicy, w celu zwal-
czania rosyjskiej propagandy.

Podczas konferencji poru-
szono także kwestię roli me-
diów społecznościowych jako 

narzędzia walki informacyj-
nej oraz konieczność współ-
pracy polskich i ukraińskich 
mediów w zwalczaniu mani-
pulacji medialnej. Proponowa-
no różne działania, takie jak 
wspólne szkolenia dla dzien-
nikarzy, wymiana informacji 
i doświadczeń, kampanie edu-
kacyjne dla społeczeństwa oraz 
rozwój nowoczesnych narzędzi 
technologicznych wspierają-
cych walkę z dezinformacją.

Perspektywa przyszłości 
w walce z manipulacją medialną 
obejmuje zacieśnienie współ-
pracy między polskimi i ukra-
ińskimi mediami oraz ich part-
nerami międzynarodowymi, 
kontynuację inwestycji w edu-
kację społeczeństwa oraz roz-
wój technologii wspierających 
walkę z dezinformacją. Kluczo-
we jest także unikanie podzia-
łów społecznych i konfrontacji, 
które służą jedynie interesom 
propagandy i dezinformacji.

W obliczu rosnących na-
pięć na Ukrainie i w Europie 
Wschodniej, inicjatywy takie 
jak konferencja w Krakowie 
stanowią istotne kroki w kie-
runku budowania bardziej od-
pornego społeczeństwa, które 
potrafi krytycznie oceniać in-
formacje i bronić się przed ma-
nipulacją medialną.

Media, manipulacje, dezinformacja – Polska i Ukraina 
na froncie wojny informacyjnej

Fundacja Poland 
Helps podpisała 
w Kijowie z ukraińskim 
Ministerstwem ds. 
Weteranów Ukrainy 
memorandum 
w sprawie utworzenia 
polsko-ukraińskiego 
centrum rehabilitacji 
i protezownia dla 
weteranów Poland 
Helps Ukraine. 
Ośrodek ma powstać 
w Borodziance ok. 60 
km od Kijowa i pomagać 
pacjentom w mundurach 
po amputacjach. 
Borodzianka to 
miasteczko jest okrutnie 
okaleczone przez wojnę.

KONSTANTY CZAWAGA

– Zadeklarowaliśmy goto-
wość uruchomienia centrum, 
które będzie w początkowym 
okresie rehabilitować 36, a do-
celowo 100 rannych żołnierzy 
jednocześnie – powiedział dla 
Kuriera Wito Nadaszkiewicz, 
dyrektor fundacji Poland Helps 
Ukraine. – Od początku mówi-
liśmy, że jest to projekt oparty 
na partnerstwie – strona ukra-
ińska przekaże nam odpowied-
ni budynek, a my wyposażymy 

go i udostępnimy tam rannym 
żołnierzom bezpłatną pomoc 
rehabilitacyjną na najwyższym 
światowym poziomie. Podpisa-
ne memorandum jest przepust-
ką do realizacji tego projektu. 
W centrum Poland Helps Ukra-
ine ranni będą objęci nie tylko 
opieką rehabilitantów i medy-
ków, ale też otrzymają pomoc 
psychoterapetów doświad-
czonych w pracy z weterana-
mi. Będzie to również miejsce, 
gdzie weterani będą pomagać 
weteranom. Rekrutujemy do 
współpracy specjalistów, któ-
rych główną motywacją do 
pracy w tym miejscu nie będzie 
motywacja finansowa. Chcemy, 
by personel ośrodka był złożo-
ny głównie z weteranów i we-
teranek. To miejsce ma rannym 

weteranom nadawać godność 
i adaptować ich do życia po 
zdjęciu munduru – zaznaczył 
Wito Nadaszkiewicz.

Uruchomienie centrum 
zostanie sfinansowane 
przez fundację Poland 
Helps. Fundacja 
poinformowała 
w Kijowie, że centrum 
będzie działać na 
zasadach non-profit, 
a jego finanse będą 
transparentne 
i kontrolowane przez 
polskich audytorów. 

Jerzy Jurczyński z Pol-
ski, który od ponad dwóch lat 

koordynuje w Ukrainie dzia-
łalność polskich i ukraińskich 
wolontariuszy dodał:

– Na razie to jest tylko ka-
wałek papieru, ale wierzymy, 
że dzięki pomocy i zaangażo-
waniu wszystkich naszych 
partnerów to tutaj, w tym miej-
scu będzie wisiała flaga bia-
ło-czerwona i tutaj dziesiątki, 
setki rannych żołnierzy, którzy 
bronią swoją Ojczyznę, będą 
mogli uzyskać pomoc. Pomoc 
psychologiczną, rehabilitację 
oraz protezy, bo niestety ty-
siące młodych chłopców, któ-
rzy walczą o swój kraj, są bar-
dzo ciężko ranni. Wielu z nich 
przeszło amputacje. Złożyliśmy 
zobowiązanie wobec naszych 
ukraińskich partnerów, że zro-
bimy wszystko, żeby pomagać 

tym chłopcom. Dlatego że jeste-
śmy tam, gdzie jest potrzebna 
pomoc. Jesteśmy na Ukrainie 
już od ponad dwóch lat. Bo już 
pierwszego dnia pełnoskalowej 
agresji na Ukrainę jako Fun-
dacja SiePomaga obiecaliśmy: 
„Ukraino, nie zostawimy cię 
samą!”. I słowa dotrzymaliśmy. 
Po dwóch latach jesteśmy tu-
taj. Dzisiaj nasi wolontariusze 
ewakuują mieszkańców wsi 
w okolicach Wołczańska, któ-
ry cały czas jest obszarem, are-
ną wojny. Jeszcze dwa dni temu 
pracowaliśmy w miejscu bar-
barzyńskiego ataku na Cen-
trum Handlowe w Charkowie, 
a dzisiaj jesteśmy tutaj. Jeste-
śmy tam, gdzie jest potrzebna 
pomoc. 
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W Borodziance powstanie polsko-ukraińskie centrum 
rehabilitacji weteranów

OŁEKSANDR PORCHUN, P.O. MINISTRA DO SPRAW WETERANÓW 
UKRAINY (OD LEWEJ) I JERZY JURCZYŃSKI
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Przegląd prasy 
polskiej 
na Ukrainie

OPRACOWAŁ  
KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

Żytomierz pozbywa się 
śladów komunistycznego 
dziedzictwa

Z fasady ratusza miejskiego w Żyto-
mierzu usunięto tablicę z listą sowiec-
kich jednostek wojskowych, które wy-
zwalały Żytomierz w 1944 roku. Dla 
wielu mieszkańców miasta powrót bol-
szewików był zmianą jednych okupan-
tów na innych.

– Teraz architekci zdecydują, co tam 
będzie, są różne pomysły. Na pewno bę-
dzie coś nowoczesnego. Być może znaj-
dzie się na ten temat historia Urzędu 
Miejskiego. Po zdemontowaniu tablic 
okazało się, że ściana pod płytami jest 
w złym stanie – powiedziała Olha Pash-
ko, kierująca sprawami komitetu wyko-
nawczego Rady Miejskiej Żytomierza.

Pod koniec września 2023 roku 
z łuku przy wejściu do parku w Żyto-
mierzu usunięto płaskorzeźbę Gagarina 
i znajdujący się pod nią napis.

SŁOWO POLSKIE

Kilkaset dzieci z Wołynia 
świętowały Dzień Dziecka 
w Zamłyniu

1 czerwca blisko 300 dzieci z obwo-
dów wołyńskiego i rówieńskiego świę-
towało w Zamłyniu Międzynarodowy 
Dzień Dziecka. Tradycyjnemu pikniko-
wi towarzyszyły różnorakie warsztaty 
artystyczne, a nadmiar energii można 
było również spożytkować na aktyw-
ność fizyczną.

Organizatorzy dziękują Centrum 
Integracji Zamłynie i księdzu Janowi 
Burasowi, Tetianie Miałkowskiej oraz 
Organizacji Społecznej „Piaternia”, To-
warzystwu Kultury Polskiej im. Tade-
usza Kościuszki, a także Ukraińsko-
-Polskiemu Sojuszowi im. Tomasza 
Padury i wszystkim innym zaangażo-
wanym osobom za wkład i pomoc w or-
ganizację tego święta.

W II Rzeczypospolitej wieś Zamły-
nie należała do gminy wiejskiej Bereżce 
w powiecie lubomelskim, w wojewódz-
twie wołyńskim. W 1921 roku miejsco-
wość liczyła 366 mieszkańców i znajdo-
wały się w niej 62 budynki mieszkalne. 
183 osoby deklarowały narodowość pol-
ską, 161 – rusińską, 22 – żydowską.

SERGIJ POROWCZUK 
SŁOWO POLSKIE

Zakończenie roku szkolnego 
w Sobotnich Kółkach 
Twórczych w Żytomierzu

Dobiegł końca kolejny, już 13! rok 
szkolny w Sobotnich Kołkach Twór-
czych Domu Polskiego w Żytomie-
rzu. Bez względu na wojnę i związane 
z nią zagrożenia robiliśmy wszystko, 
żeby nasi uczniowie którzy pozostali 
w Ukrainie, mogli odwiedzać lekcje ję-
zyka polskiego, rozwijać swoje umie-
jętności plastyczne i wokalne.

W ciągu roku w Kółkach działa-
ło pięć grup językowych. Cztery to 
uczniowie 1–9 klasy i jedna grupa przy-
gotowująca się do studiów w Polsce. 

Zajęcia z języka polskiego dla począt-
kujących prowadziła Lina Grigorjewa, 
dla zaawansowanych – Jana Kurno-
sowa. Oprócz zajęć w Domu Polskim 
odbywały się konkursy, spotkania 
okazjonalne, uroczystości z udziałem 
uczniów Sobotnich Kółek Twórczych.

Nie możemy nie wspomnieć po raz 
kolejny o aktywności naszego zespo-
łu „Kwiaty” pod batutą Łarysy Bojko, 
który swoimi występami godnie pre-
zentują Dom Polski. Na zakończenie 
roku szkolnego najlepsi uczniowie So-
botnich Kółek Twórczych otrzymali 
dyplomy i prezenty od Domu Polskiego.

Działalność Domu Polskiego w Ży-
tomierzu wspierana jest przez Stowa-
rzyszenie „Wspólnota Polska”.

SŁOWO POLSKIE

Pożegnanie roku szkolnego 
w Centrum im. Słowackiego 
w dawnym Płoskirowie

Dziś, 25 maja, w ostatnią sobotę 
wiosny nasze Kulturalno-oświatowe 
Centrum im. J. Słowackiego zrzeszające 
osoby polskiego pochodzenia w Chmiel-
nickim obchodziło uroczystości zwią-
zane z zakończeniem roku szkolnego 
oraz święta Dnia Matki. Wszystkich 
obecnych przywitał prezes Obwodowego 
Związku Polaków Franciszek Miciński.

Uroczystość rozpoczęły recyta-
cją dzieci sobotnio-niedzielnej szkoły 
działającej przy naszym Centrum. Nie 
zabrakło również piosenek ludowych 
wykonanych przez zespół wokalno-a-
matorski „Rozmaryn”. Na zakończenie 
uczniowie otrzymali zaświadczenie 
ukończenia roku szkolnego oraz drobne 
upominki.

Nie mówimy „Żegnajcie!”, lecz mó-
wimy „Do widzenia”. Do zobaczenia 
w następnym roku szkolnym!

JULIA KOTYK 
SŁOWO POLSKIE

Jarosław Godun nowym 
dyrektorem Instytutu 
Polskiego w Kijowie

Nowym dyrektorem Instytutu Pol-
skiego w Kijowie został Jarosław Godun 
– poinformował Instytut Polski w Kijo-
wie na swoim profilu facebookowym.

Jarosław Godun rozpoczął swoją ka-
rierę dyplomatyczną jako pracownik 
Wydziału Kultury i Nauki Ambasady 
RP w Bukareszcie. W latach 2006–2020 
kierował Instytutem Polskim w Buka-
reszcie, Kijowie (2010–2014) oraz Sofii. 
Pracował również w Polskim Instytucie 
Dyplomacji w Warszawie, gdzie kon-
tynuował pracę nad projektami kultu-
ralnymi i dyplomatycznymi. W latach 
2020–2024 był zastępcą dyrektora Biura 
Ministra w Ministerstwie Spraw Zagra-
nicznych, a następnie zastępcą dyrekto-
ra Departamentu Dyplomacji Publicznej 
i Kulturalnej MSZ.

Nowy dyrektor Instytutu Polskie-
go w Kijowie posługuje się językiem 
ukraińskim, angielskim, bułgarskim, 
rumuńskim i rosyjskim. Jego poprzed-
nikiem na tym stanowisku był Robert 
Czyżewski, którego kadencja zakoń-
czyła się w lutym br.

Przypominamy, że Instytut Polski 
w Kijowie zaprasza do zgłaszania pro-
jektów z zakresu kultury, które mo-
głyby zostać zrealizowane przy jego 
wsparciu.

MONITOR WOŁYŃSKI

Święto dla dzieci na Łuckim 
Zamku

Podarować dzieciom radość – taki cel 
postawiła przed sobą organizacja chary-
tatywna „Religijna misja Caritas-Spes 
Łuck parafii Świętych Apostołów Piotra 
i Pawła diecezji łuckiej Kościoła katolic-
kiego na Ukrainie” organizując obchody 
Międzynarodowego Dnia Dziecka.

1 czerwca do Zamku w Łucku, by 
przywitać dzieci, przybyli wicekonsul 
Marzena Baranowska z Konsulatu Ge-
neralnego RP w Łucku, przewodniczący 
Wołyńskiej Rady Obwodowej Hryho-
rij Nedopad, przedstawiciel rzecznika 
Rady Najwyższej Ukrainy ds. Praw 
Człowieka Julia Spas oraz zastępca dy-
rektora Państwowego Rezerwatu Hi-
storycznego w Łucku Wiktor Bajuk.

– Dzieci to nie tylko nasza przy-
szłość, ale także teraźniejszość. Dlatego 
jesteśmy odpowiedzialni za to, aby po-
darować im radość, aby pomimo woj-
ny i dźwięku alarmów mogły poczuć 
prawdziwe dziecięce szczęście – po-
wiedział dyrektor Caritas-Spes Łuck 
ks. kanonik Paweł Chomiak.

Na dziedzińcu zamku odbywały się 
różne warsztaty, gry, tańce, wycieczki, 
konkursy, zabawy ruchowe i eduka-
cyjne dla dzieci. Organizatorzy zadbali 
również o poczęstunek. Uczestnicy mieli 
okazję porozmawiać z policjantami, ra-
townikami i medykami, aby dowiedzieć 
się więcej o ich pracy, usiąść za kierow-
nicą radiowozów i zrobić sobie zdjęcia.

W obchodach wzięło udział oko-
ło 400 dzieci w wieku przedszkolnym 
i wczesnoszkolnym oraz nastolatko-
wie. Były wśród nich dzieci niepełno-
sprawne, dzieci z rodzin wielodziet-
nych i o niskich dochodach oraz dzieci 
z rodzin przesiedlonych z terenów obję-
tych działaniami wojennymi.

– Takie aktywności są bardzo ważne 
w dzisiejszych czasach, gdyż nie chce-
my, aby nasze dzieci dorastały w ciągłym 
napięciu i myśleniu o wojnie. Cieszę się, 
że mamy taką możliwość dzięki naszym 
obrońcom – powiedziała Switłana, jed-
na z matek, które przybyły na zamek ze 
swoimi dziećmi.

Wydarzenie odbyło się w ramach 
projektów „Wsparcie rozwoju poten-
cjału sieci Caritas-Spes Ukraina” przy 
wsparciu finansowym Caritas Au-
stria oraz „Wsparcie psychospołeczne 
dla dzieci i młodzieży na Ukrainie” fi-
nansowanym przez Caritas Polska we 
współpracy z Caritas-Spes Ukraina.

KRYSTYNA SKOPYK 
MONITOR WOŁYŃSKI

W Kowlu uporządkowano 
polskie groby

Członkowie Towarzystwa Kultury 
Polskiej w Kowlu pracowali na cmenta-
rzu komunalnym przy ulicy Niezależ-
ności. 31 maja członkowie TKP w Kowlu 

uporządkowali otoczenie kwatery woj-
skowej, groby dziecięce, harcerskie 
oraz prywatne polskie pochówki na 
miejskiej nekropolii.

Trzy tygodnie wcześniej wicepre-
zes towarzystwa Serhij Biłous spryskał 
środkiem chemicznym chwasty, aby 
łatwiej było przeprowadzić piątkowe 
sprzątanie polskich grobów.

– Serdecznie dziękujemy wszystkim, 
którzy po raz kolejny pomogli podtrzy-
mać tradycję wiosennego porządkowa-
nia polskich grobów naszych przodków. 
Coraz więcej starszych członków towa-
rzystwa odchodzi, ale następne pokole-
nia kontynuują działania tych, którzy 
podjęli się wiele lat temu kultywować 
polskie tradycje w naszej organizacji – 
mówią w TKP w Kowlu.

WIESŁAW PISARSKI 
MONITOR WOŁYŃSKI

Koncert Galowy XXII Dni 
Kultury Polskiej w Barze

W dniu 25 maja br. w Domu Pol-
skim w Barze miało miejsce wyjątko-
we wydarzenie. Był to Koncert Galowy 
XXII Dni Kultury Polskiej – ale koncert 
szczególny – będący podsumowaniem 
pracy dyrektor Domu Polskiego Małgo-
rzaty Miedwiediewej.

Koncert Galowy rozpoczął się trady-
cyjnie dostojnym polonezem w wykona-
niu folklorystycznego zespołu taneczne-
go „Aksamitki”. Po tańcu inaugurującym 
uroczystość Walentyna Kibitlewska 
i Rusłana Zborowska powitały zapro-
szonych gości z Polski i Ukrainy. Na-
stępnie Cezary Melnik wygłosił piękny, 
wzruszający wiersz, który wprowadził 
słuchaczy w nastrój koncertu. Po nim 
zespół „Kwiat na Kamieniu” z Kamieńca 
Podolskiego odśpiewał – jakże adekwat-
ną w tym miejscu i czasie „Pieśń Konfe-
deratów Barskich”.

„Dumka na dwa serca” w brawuro-
wym wykonaniu Janiny Wychowa-
niec i Aleksandra Podufałowa dosko-
nale uzupełniła tę tematykę. Kolejno na 
scenie „zakwitły” przywiezione wprost 
z Żytomierza „kwiaty”, czyli dziecięcy 
zespół wokalny „Kwiaty” pod kierow-
nictwem Larysy Bojko, który wykonał 
pieśń „Bracia”.

Na koncercie nie zabrakło również 
debiutantów w osobach „Podolanek” 
– nowo powstałego młodzieżowego ze-
społu wokalnego, który przybył z Win-
nicy, aby zaśpiewać dwa utwory: „Lipka” 
i „Pocałunki”. Następnie na scenie za-
gościły chóry – „Cantica Anima” z Baru 
i „Chór imienia Juliusza Zarębskiego” 
z Żytomierza. W ich doskonałym wyko-
naniu można było usłyszeć takie utwory 
jak „W zielonym gaju” i „Tremblanka”.

Po solidnej porcji śpiewu chóralne-
go na scenie pojawiły się po raz kolejny 
barskie „Aksamitki”, które zatańczyły 
„Taniec podolski”, a po nim Jurek i Neli 
Singalewiczowie z Chmielnickiego za-
śpiewali dwa utwory, w których wy-
brzmiała nuta nostalgii do minionych lat.

Od lat w koncercie finałowym Dni 
Kultury Polskiej w Barze występuje 
winnicki zespół „Srebrne Głosy” – tym 
razem w nieco zmienionym składzie. 
Wokalistki wykonały dwa utwory: „Jest 
takie miejsce” i „Chodź, pomaluj mój 
świat”, po czym na scenie pojawili się 
młodzi artyści w ekspresyjnym tańcu 
„Braterstwo”.

Moc artystycznych doznań zwień-
czył finał. Na scenę wkroczył chór 
„Młode liście” i tradycyjnie zainto-
nował pieśń „Podajcie, bracia, dłonie”. 
Do chóru dołączyły pozostałe zespoły 
oraz publiczność. Koncert utwierdził 
wszystkich w przekonaniu, że mimo 
okropności wojny Ukraińcy i Polacy 
zyskali jedną, niewiarygodnie cenną 
rzecz – pewność, że pomimo trudnej 

przeszłości łączy ich prawdziwe bra-
terstwo i solidarność.

MAŁGORZATA MICHALSKA 
DZIENNIK KIJOWSKI

Przygotowanie filologów-
polonistów w Katedrze 
Filologii Słowiańskiej 
w Chmielnickim

Na Uniwersytecie Narodowym 
w Chmielnickim, w ramach Katedry 
Filologii Słowiańskiej, prowadzona 
jest edukacja przyszłych filologów-
-polonistów na poziomie licencjackim 
i magisterskim.

W roku 2024 odbędzie się rekruta-
cja kandydatów na akredytowane pro-
gramy edukacyjno-zawodowe:

- Filologia. Języki i literatury sło-
wiańskie (w tym tłumaczenie), pierw-
szy język – polski (studia magisterskie);

- Język polski i literatura, drugi ję-
zyk – angielski (studia licencjackie);

- Edukacja średnia (Języki i literatury 
– polski, ukraiński) (studia licencjackie).

Edukacja w ramach programów 
edukacyjno-zawodowych prowadzona 
przez Katedrę Filologii Słowiańskiej cha-
rakteryzuje się doświadczeniem i efek-
tywnością w kształceniu przyszłych 
specjalistów polonistyki. W ramach 
działalności katedry z powodzeniem 
przygotowano około 400 absolwentów, 
w tym nauczycieli języka polskiego, 
wykładowców, literaturoznawców oraz 
tłumaczy.

Proces edukacyjny odbywa się w do-
brze wyposażonym Ukraińsko-Polskim 
Centrum Integracji Europejskiej Uni-
wersytetu Narodowego w Chmielnic-
kim oraz w specjalistycznych laborato-
riach i audytoriach. Centrum dysponuje 
nowoczesnym sprzętem technicznym 
oraz bogatym zasobem materiałów dy-
daktycznych, które wspierają efektyw-
ny proces nauki.

Studenci mają możliwość korzysta-
nia z zaawansowanych platform edu-
kacyjnych, dzięki którym mogą w pełni 
wykorzystywać dostępne zasoby na-
ukowe i edukacyjne. Edukacja realizo-
wana jest również w laboratorium No-
wej Ukraińskiej Szkoły oraz w gabinecie 
metodyki nauczania języka polskiego 
i literatury, co pozwala na praktyczne 
zastosowanie zdobywanej wiedzy. 

Programy praktyk dydaktycz-
nych, językowych i tłumaczeniowych 
są wspierane przez umowy z ponad 50 
instytucjami edukacji podstawowej, 
wyższej oraz szkołami językowymi, co 
umożliwia studentom zdobycie cennego 
doświadczenia zawodowego. Ponadto, 
studenci biorą udział w międzynarodo-
wych projektach oraz mobilności aka-
demickiej, dzięki czemu mają możliwość 
poznania kultury, tradycji i języka pol-
skiego, co jest istotne dla ich przyszłej 
kariery zawodowej.

Katedra Filologii Słowiańskiej ak-
tywnie uczestniczy w życiu nauko-
wym, organizując międzynarodowe 
oraz ogólnoukraińskie konferencje 
studenckie. Studenci mają możliwość 
publikowania swoich badań w reno-
mowanych zbiorach prac naukowych 
„Studia Slavistica: lingwistyka, litera-
turoznawstwo, dydaktyka” oraz pre-
zentowania wyników swoich badań 
w licznych wydarzeniach naukowych.

Działalność katedry jest także skie-
rowana na rozwijanie umiejętności ba-
dawczych studentów poprzez działanie 
kół naukowych. Wykładowcy katedry 
systematycznie podnoszą swoje kwa-
lifikacje, uczestnicząc w stażach oraz 
programach podnoszenia kwalifikacji 
w kraju i za granicą, co przekłada się na 
wysoki poziom prowadzonych zajęć.

Absolwenci katedry są ceniony-
mi nauczycielami, wykładowcami 
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i tłumaczami, odnoszącymi sukcesy za-
równo na Ukrainie, jak i na arenie mię-
dzynarodowej. Katedra Filologii Sło-
wiańskiej HNU jest uznawana za ośrodek 
wysokiego poziomu dydaktyczno-meto-
dycznego oraz badawczo-naukowego, co 
potwierdza międzynarodowe wyróż-
nienie „Polonikum-2023” przyznane na 
Uniwersytecie Warszawskim.

Dzięki ciągłemu dążeniu do dosko-
nalenia jakości kształcenia i rozwoju 
międzynarodowej współpracy Katedra 
Filologii Słowiańskiej pozostaje otwar-
ta na wymianę doświadczeń i wdraża-
nie nowych inicjatyw edukacyjnych 
i badawczych.

NELA PODLEWSKA 
DZIENNIK KIJOWSKI

Ten dzień napawa nas, 
Polaków, szczególną dumą

Młodzieńczy gwar wypełnił ciche 
zazwyczaj sale Państwowego Muzeum 
Wybitnych Działaczy Kultury Ukraiń-
skiej im M. Łysenki, gdzie w dniu 15 maja 
zebrali się na uroczysty koncert z okazji 
Święta Konstytucji 3 Maja uczniowie 
Polskiej Szkoły Sobotniej, działającej 
przy Domu Polskim w Kijowie. Uroczy-
stość, na którą przybyli także rodzice 
uczniów, zaszczycił swoją obecnością 
konsul RP w Kijowie Jacek Gocłowski.

Inaugurując świąteczny koncert 
dyrektor Domu Polskiego w Kijowie 
Maria Siwko przywitała obecnych 
na sali z okazji obchodów 233. rocz-
nicy uchwalenia Konstytucji 3 Maja, 
zaznaczając:

– W tym wyjątkowym dniu odda-
jemy hołd naszym przodkom, którzy 
podjęli próbę ratowania Ojczyzny oraz 
przyczynili się do zbudowania mądre-
go i imponującego fundamentu ustrojo-
wego. Ten dzień napawa nas, Polaków, 
szczególną dumą.

Dostojny gość przedsięwzięcia 
konsul RP w Kijowie Jacek Gocłowski 
podkreślił: 

– Święto 3 Maja to wyjątkowa data 
w historii Polski. Ale dlaczego, tak na-
prawdę, Konstytucja 3 Maja nie weszła 
w życie? Przyczyną tego, po pierwsze, 
było to, że garstka obywateli RP przed-
łożyła swój własny interes ponad dobro 
państwa. A drugą przyczyną było to, 
że zwrócili się o pomoc w obaleniu tej 
Konstytucji do Moskwy. Nigdy z tamtej 
strony nie przyjdzie nic na naszą ko-
rzyść. O tym zawsze pamiętajmy!.

Uczniowie Polskiej Szkoły Sobot-
niej, zarówno grupy najmłodszej, jak 
i starszej, pod pieczołowitym kierow-
nictwem nauczycielki języka polskiego 
Heleny Trechub-Ablakimowej przy-
gotowali z tej okazji ciekawy koncert 

w postaci słowno-muzycznej kompo-
zycji: pieśnią, słowem i tańcem uświet-
nili ten wyjątkowy dzień.

Publiczność była zachwycona wy-
stępem rodziców uczniów, którzy recy-
towali wiersze patriotyczne doskonałą 
polszczyzną oraz na wysokim profe-
sjonalnym poziomie wykonywali for-
tepianowe utwory Szopena.

Jednak najbardziej zaskakującym 
dla wszystkich był wysoce profesjo-
nalny występ nauczycielki języka pol-
skiego Heleny Trechub-Ablakimowej 
w duecie tanecznym z mistrzem sportu 
międzynarodowej klasy w tańcu balo-
wym Władysławem Łuckim.

Koniec koncertu nie oznaczał końca 
uroczystości. W uznaniu szczególnych 
zasług w zakresie umocnienia polskiej 
tożsamości narodowej za granicą pre-
zes Rady Ministrów Rzeczypospolitej 
Polskiej nadał Odznakę Honorową za 
Zasługi dla Polonii i Polaków za Grani-
cą Marii Siwko – wieloletniej dyrektor 
Domu Polskiego w Kijowie, działającego 
przy FOPnU. Odznaczenie to dyrektor 
otrzymała z rąk konsula RP w Kijowie 
Jacka Gocłowskiego.

ANDŻELIKA PŁAKSINA 
DZIENNIK KIJOWSKI

Święto Narodowe 
w Biłhorodzie-Dnistrowskim

3 maja z okazji Święta Konstytucji 
Polski w Biłhorodzie-Dnistrowskim 
(Akerman) pod pomnikiem Adama 
Mickiewicza na terenie Wyższej Szko-
ły Pedagogicznej odbyło się uroczyste 
złożenie kwiatów z udziałem przedsta-
wicieli organizacji polskich:

- Centrum Kultury Polskiej „ Aker-
man ” – obwód odesski (prezes Sergiusz 
Kwiatkowski);

- Stowarzyszenie Języka i Kultu-
ry Polskiej im. Adama Mickiewicza 
w mieście Biłhorod-Dnistrowski i po-
wiecie (prezes Eugeniusz Nikitczenko).

Tablica pamiątkowa Adama Mic-
kiewicza powstała przy wsparciu fi-
nansowym Polski i znajduje się w są-
siedztwie pomnika ukraińskiej poetki 
Łesi Ukrainki.

Wydarzenie rozpoczęło się od wy-
słuchania hymnów Ukrainy i Polski 
oraz minutą ciszy ku pamięci poległych 
żołnierzy i ludności cywilnej podczas 
trwającej wojny rosyjsko-ukraińskiej. 
Wręczono także nagrody wybitnym 
członkom stowarzyszeń za wieloletnią 
pracę na rzecz Polonii.

Minutą ciszy uczczono pamięć Sta-
nisława Panteluka, znanego w naszym 
kraju redaktora naczelnego gazety 
„Dziennik Kijowski”, którego.

DZIENNIK KIJOWSKI

Antoni w maju ubiegłego roku trafił pod Bachmutem pod 
ostrzał artyleryjski, został ranny w obie nogi; przez 8 godzin 
z ogromnym bólem i strachem pokonywał dystans 1 km, 
by dotrzeć do miejsca ewakuacji. Okazało się, że 8 godzin 
to za długo i obie nogi trzeba było amputować. Marzeniem 
Antoniego jest powrót do życia, do samodzielności, do pracy. 
Jego kikuty są bardzo krótkie, co uniemożliwi skorzystanie 
z tradycyjnych protez, jednak istnieje nadzieja w operacji 
osseintegracji – wszczepienia implantów w kość, do których 
będzie można przymocować protezy. Koszt jednej protezy 
w Polsce – 177 tys. zł. 

Jeśli ktoś chciałby wesprzeć tegoż Polaka, prosimy 
o wpłaty na konto fundacji – BNP Paribas 23 2030 0045 
1110 0000 0222 0700 – z dopiskiem ,,Antoni”.

Andrzej Michalak
Fundacja dr Mosinga

Fundacja dra Mosinga zwraca się 
z serdeczną prośbą o pomoc  
dla Antoniego Wiącka z Pnikuta

4 czerwca we Lwowskim 
Muzeum Fotograficznym 
w Pałacu Sztuki przy ulicy 
Kopernika 17 została otwarta 
wystawa fotograficzna pt. 
„Nieturystyczny Lwów” 
Wiktora Halczyńskiego – 
dyrektora departamentu 
komunikacji Kredobanku, 
znawcy Lwowa i działacza 
społecznego.

TEKST I ZDJĘCIA  
KONSTANTY CZAWAGA

Wiktor Halczyński rozpoczął reali-
zację tego projektu siedem lat temu, aby 
zwrócić uwagę i ukazać lwowianom oraz 
sympatykom miasta piękno mało znanego 
Lwowa. Zwiedzał setki uliczek i placów 
na Kleparowie, Zamarstynowie, Zniesie-
niu, Podzamczu, w Brzuchowicach. Na 

wystawę wybrano 30 zdjęć mało znanych 
i niedocenianych zabytków z różnych 
dzielnic Lwowa.

– Lwów to nie tylko turystyczne cen-
trum miasta, które przyciąga gości z ca-
łego świata – powiedział podczas prezen-
tacji wystawy Wiktor Halczyński. – Jest 
jeszcze jeden, nie mniej ciekawy Lwów. 
To są przepiękne, luksusowe wille zamoż-
nych mieszczan z przełomu XIX i XX w., 
zabytkowe uliczki, przy których zdaje się, 
że czas się zatrzymał. Miejsca te są mało 
znane nie tylko lwowskim gościom, ale 
także mieszkańcom Lwowa, którzy czę-
sto nie dostrzegają ich piękna. Niestety, 
ten ciekawy Lwów zanika z każdą nową 
budowlą. Niestety, nie wszystkie domy – 
bohaterowie tego projektu przetrwały do 
dziś. Niektóre pozostały już tylko na zdję-
ciach. Większość tych domów zachowała 
klimat tamtych czasów, niektóre stopnio-
wo popadały w ruinę. Ale przyszedł wielki 

biznes. Jeśli taki stary dom nie znalazł się 
na liście zabytków architektury, chociaż 
ma ku temu podstawy, to jego los jest 
przesądzony. Istnieje prywatny właści-
ciel, prawo własności, wówczas człowiek 
może robić, co chce. Ktoś posiadający za-
soby materialne, nie zawsze oszczędza to, 
co można i należy ratować. Istnieją jednak 
pojedyncze przypadki, gdy zwyciężyła 
aktywna pozycja społeczeństwa. Nowi 
właściciele zmuszeni są przeprowadzić 
rozsądną przebudowę, zachowując pier-
wotne formy domu. I takie przykłady są 
też ukazane na zdjęciach.

– Mam nadzieję, że ta moja opowieść 
za pomocą wizualizacji będzie też oka-
zją do rozmów, dyskusji oraz powolnej 
zmiany świadomości – zaznaczył Wiktor 
Halczyński. 

Przypadkiem wpadłem na pomysł, 
którym chcę się podzielić z czytelnikami 
Kuriera. Nie jest tajemnicą, że podobna 
sytuacja ze starymi willami i oryginalny-
mi budynkami, które nie są wpisane do 
rejestrów zabytków architektury, można 
zobaczyć także w innych miastach, mia-
steczkach i wsiach. Uwiecznijmy więc 
nieturystyczne, ale ciekawe i godne uwagi 
obiekty architektoniczne naszymi apara-
tami, telefonami komórkowymi i iPho-
ne’ami. Niech zainspiruje was przykład 
Wiktora Halczyńskiego.

Wystawa fotograficzna „Nieturystyczny Lwów” 

Słowa uznania i wdzięczności 
za dobrą współpracę i szybką 
koordynację w służbie 
najbardziej potrzebującym 
i ofiarom wojny w Ukrainie 
skierował do uczestniczek 
i uczestników kongregacji 
duchowieństwa i osób 
konsekrowanych archidiecezji 
lwowskiej arcybiskup 
Mieczysław Mokrzycki. 
Spotkanie to odbyło się 6 
czerwca na terenie Wyższego 
Seminarium Duchownego 
w Brzuchowicach pod 
Lwowem.

Na zaproszenie arcybiskupa Mokrzyc-
kiego, dyrektor Instytutu Badawczego 
Epidemiologii i Higieny, profesor Borys 
Kuźminow, zwrócił się do słuchaczy 
i przypomniał karty życia naukowego wy-
bitnego epidemiologa XX w., księdza Hen-
ryka Mosinga.

Henryk Mosing znany jako Ojciec Paweł 
urodził się 27 stycznia 1910 r. we Lwowie 
w rodzinie, w której zawód lekarza dziedzi-
czyło się z pokolenia na pokolenie. W 1937 r. 
na Uniwersytecie Jana Kazimierza uzyskał 
tytuł doktora medycyny. Był członkiem 
i jednym z najaktywniejszych działaczy 
Stowarzyszenia Katolickiej Młodzieży Aka-
demickiej Odrodzenie. Tam też poznał wie-
lu późniejszych przyjaciół, wśród których 
był m.in. Stefan Swieżawski, czy późniejsi 
księża: Aleksander Fedorowicz i Henryk 
Hlebowicz oraz działacz lewicowy Henryk 
Dembiński. Duży wpływ na kształtowanie 
się jego dojrzałej wiary miały też kontakty 
z duszpasterzem akademickim młodzieży 

lwowskiej ks. Gerardem Szmydem oraz do-
minikaninem o. Jackiem Woronieckim.

Jego działalność charytatywna skon-
centrowana w Towarzystwie św. Wincen-
tego a Paulo polegała m.in. na odwiedzaniu 
chorych i ubogich oraz niesieniu im pomo-
cy materialnej i moralnej, otaczaniu opieką 
osób opuszczających więzienie itp. Rów-
nocześnie pracował w laboratorium duru 
plamistego przy Zakładzie Biologii Ogólnej 
Uniwersytetu Jana Kazimierza, utworzo-
nym w 1921 i kierowanym przez prof. dra 
Rudolfa Weigla, znanego lwowskiego zoo-
loga i bakteriologa, wynalazcę szczepionki 
przeciw tyfusowi plamistemu.

Instytut ten funkcjonował nieprzerwa-
nie zarówno w okresie okupacji sowieckiej 
(22 września 1939–29 czerwca 1941), jak 
i niemieckiej (29 czerwca 1941–27 lipca 
1944). Dr Mosing kierował oddziałem 
Instytutu na ul. Potockiego, w budynku 
dawnego Gimnazjum im. Królowej Jadwigi. 
Organizował i uczestniczył w ekspedy-
cjach medyczno-naukowych na zagrożo-
nych tyfusem terenach Huculszczyzny.

W okresie okupacji niemieckiej Lwowa 
dzięki niezwykłej odwadze prof. Rudolfa 
Weigla, przy współpracy dra Mosinga oraz 
całego zespołu naukowego, szczepionka 
przeciw tyfusowi plamistemu produko-
wana w instytucie trafiała nie tylko do rąk 
okupanta, ale także do oddziałów polskie-
go ruchu oporu, do obozu pracy przymu-
sowej dla Żydów przy ul. Janowskiej, do 
warszawskiego getta i do innych miejsc.

Po II wojnie światowej dr Mosing nie 
opuścił Lwowa. Ofiarnie podejmował opie-
kę nad bezdomnymi dziećmi, pomagając im 
w zdobyciu wykształcenia i obraniu drogi 
życiowej. Poza Polakami byli to także 

Rosjanie, Żydzi, Ukraińcy. W sierpniu 1957, 
gdy przyjechał do Polski, zastała go wia-
domość o śmierci prof. Rudolfa Weigla. 
Podczas uroczystości pogrzebowych na 
cmentarzu Rakowickim w Krakowie wy-
głosił przemówienie pożegnalne. W 1961 
r. podczas jednej z kolejnych podróży do 
Polski, kardynał Stefan Wyszyński, Pry-
mas Polski wraz z arcybiskupem metropo-
litą krakowskim Karolem Wojtyłą, udzielił 
Henrykowi Mosingowi święceń kapłań-
skich w Laskach pod Warszawą.

W okresie reżimu komunistycznego 
i prześladowań Kościoła sfera działalności 
dr Mosinga okryta była głęboką tajemni-
cą. Jego wychowanek, bp Leon Mały przy-
pomina, że ks. Mosing potajemnie wycho-
wywał młodzież, wielu przygotował do 
święceń kapłańskich, prowadząc w Insty-
tucie i swoim mieszkaniu tajne seminarium 
duchowne.

Ostatnie pięć lat życia ks. dra Henryka 
Mosinga naznaczone było ciężką obłożną 
chorobą. Zmarł we Lwowie 27 listopada 
1999. Został pochowany w grobowcu rodzin-
nym na Cmentarzu Łyczakowskim. Obecnie 
rozważany jest jego proces beatyfikacyjny.

Podczas Kongregacji w Brzuchowi-
cach omówiono także bieżące sprawy 
organizacyjne archidiecezji. W szczegól-
ności arcybiskup Mokrzycki podziękował 
duchowieństwu i zakonnikom za dobrą 
współpracę i szybką koordynację w służ-
bie najbardziej potrzebującym i ofiarom 
wojny na Ukrainie. Zaproszony przez me-
tropolitę ks. Jan Podobiński SCJ z Żytomie-
rza promował Straż Honorową Najświęt-
szego Serca Pana Jezusa wśród kapłanów 
i sióstr zakonnych.

KAI

Abp Mokrzycki podziękował 
duchowieństwu za pomoc ofiarom wojny
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Charków i jego 
okolice są codziennie 
bombardowane przez 
wojska rosyjskie, co 
skutkuje ofiarami 
śmiertelnymi i rannymi. 
Sytuację w mieście, 
morale mieszkańców 
oraz pragnienie 
powrotu do normalności 
opisuje MARGARYTA 
KONDRATENKO, 
dyrektor Centrum 
Kulturalno-
Oświatowego „Drzewo” 
w Charkowie. 
Rozmawiał z nią 
EUGENIUSZ SAŁO.

Co obecnie dzieje się w Char-
kowie? Miasto i okolice są co-
dziennie ostrzeliwane przez 
Rosjan.
Sytuacja z dnia na dzień wydaje się być 
coraz gorsza. W ciągu tej doby przyle-
ciało już 15 pocisków, to tylko w samym 
Charkowie i obwodzie charkowskim. 
Nie mówię już o tych terytoriach, gdzie 
toczą się aktywne walki. Stamtąd trwa 
ewakuacja ludzi i zwierząt. Dzisiaj zo-
stała zbombardowana znana charkow-
ska drukarnia, która drukuje książki 
dla całej Ukrainy. Zostali zabici pra-
cownicy tej drukarni, jest wielu ran-
nych. To jest kolejna duża tragedia dla 
miasta i wszyscy o tym rozmawiają. 
Jest to okropne.
Obecnie Rosjanie zaczęli prowadzić 
taką taktykę, już nie jednorazowo 
było tak, że po jakimś ostrzale przy-
jeżdżają ratownicy, a tam trafia kolej-
ny pocisk, więc mogą zginąć też me-
dycy. Ataki są kierowane w obiekty 
cywilne i domy mieszkalne.

Od 12 maja trwa rosyjska ofen-
sywa na północy obwodu char-
kowskiego. Jak mieszkańcy 
zareagowali na tę wiadomość 
i czy wprowadziło to pewien 
chaos i strach?
Nie powiem, że była jakaś panika. 
Dużej paniki nie było. Nikt nie wy-
jeżdżał. Teraz już bardziej zaczęli 
wyjeżdżać. Tak słyszę od znajomych, 
a wtedy na początku to jeszcze nie. 
Wszyscy rozmawiali o tym, że jak to 
mogło się udać, bo były fortyfika-
cje i miasto przygotowywało się do 
tego. Władze miasta tłumaczyły to 
w taki sposób, że nie wszędzie udało 
się zbudować fortyfikacje i umoc-
nienia obronne, ponieważ miejsco-
wości znajdujące się na linii frontu 
były cały czas ostrzeliwane, była to 
tak zwana szara strefa. Z innej strony 
też dziwne, czemu się nie udało tego 
zrobić. Przecież tego można było się 
spodziewać. Są miejsca, gdzie for-
tyfikacje leżą przywiezione i pozo-
stawione, nie będąc normalnie usy-
tuowane. Takie działania jest ciężko 
wytłumaczyć. Natomiast w innych 
częściach obwodu charkowskiego też 
przyfrontowego są potężne umocnie-
nia obronne, wszystko pięknie za-
mocowane. Nikt tam nie może wejść 
ze strony Rosji, nawet trochę zostało 
to zaminowane. Nie jestem ekspertką 
w tych tematach, ale ludzie też o tym 
dyskutują, więc nie mogę do końca 
tego zrozumieć.

W części obwodu, na przykład, 
w Wowczańsku, tam naprawdę 
mieszkało dużo ludzi. Chociaż trochę 
wyjechało jeszcze wcześniej, ale dużo 
też zostało. Obecnie trwa ewakuacja 
ludzi i zwierząt. Niedawno była taka 
wzruszająca historia o babci, która 
przepraszała swojego psa, że nie może 
go wziąć i płakała. Na tyle to było 
wzruszające, że wszyscy tutaj nie 
mogli na to patrzeć i tego psa jednak 
udało się wywieźć. Ta babcia jest już 
z nim i to takie szczęśliwe zakończe-
nie, które wzrusza. Ale oczywiście to 
są wioski, tam są krowy, całe gospo-
darstwa, których nie da się wywieźć. 
Nie wyobrażam sobie, że to wszystko 
trzeba zostawić i wyjechać. Dla nich 
te zwierzęta są jak rodzina, więc jest 
to okropne. Niektóre zwierzęta po-
uciekały, bo boją się ostrzałów. Ludzie 
ich szukają, cały czas są ogłoszenia, 
że jeżeli ktoś zobaczy takiego a takie-
go psa, to proszę dzwonić. Trudne jest 
to wszystko.
Natomiast we wsi Zełene, gdzie 
mieszkał mój teść, to tam prawie nie 
zostało ludzi. Może kilka osób. Więc 
prawdopodobnie jest to już okupo-
wane, bo to szara strefa. Tam nie ma 
już prawie ludzi i nie wiadomo kie-
dy będzie można tam wrócić. Gdy 
ukraińskie wojska wyzwoliły tę wieś 
w 2023 roku, nie mogliśmy tam po-
jechać, bo tam nikogo nie wpuszcza-
no. No i wiadomo, że tam wszystko 
zostało zaminowane. Nie wiadomo 
w ogóle, czy te tereny będą kiedyś 
bezpieczne, nawet po wojnie. Nie 
wyobrażam sobie ile czasu musi mi-
nąć, żeby to rozminować. No bo takie 
obiekty jak cmentarze w Charkowie, 
nie w obwodzie, lecz w Charkowie 
– do tej pory jest tam zakaz wcho-
dzenia. Już kolejny rok nie możemy 
odwiedzić grobów bliskich. I nikt 
nie wie jak to wygląda, bo były publi-
kowane zdjęcia zbombardowanych 
grobów też, ale wchodzić nie można, 
bo są tam jeszcze miny.

Wiemy, że do Charkowa są ewa-
kuowani mieszkańcy przygra-
nicznych miast i wsi, takich jak 
Wowczańsk i Łypci. Czy istnie-
ją jakieś punkty pomocy, gdzie 
mogą się zatrzymać w mieście, 
czy też są zmuszeni do wyjazdu 
w głąb Ukrainy?
Wbrew pozorom w Charkowie jest 
dużo uchodźców wewnętrznych. 

Chociaż wszędzie są uchodźcy 
z Charkowa, to w Charkowie są swoi 
uchodźcy z obwodu charkowskiego. 
Swego czasu dużo osób przyjechało 
z Kupiańska. Oni mieszkali w akade-
mikach, bo studentów nie było, więc 
tam mogli zamieszkać. Teraz też są 
różne punkty pomocowe. Ktoś udo-
stępnił swoje mieszkania, ktoś wyje-
chał na zachód albo za granicę. Róż-
nie to bywa. Najłatwiej jeżeli ktoś ma 
krewnych. Wtedy jedzie do nich i oni 
opiekują się swoimi rodzinami.
Obecnie mamy ludzi z Wowczańska. 
To tak naprawdę duże miastecz-
ko. Tam nie tylko emeryci pozostali, 

a są także rodziny z dziećmi. Kiedyś 
byłam w akademiku, gdzie miesz-
kali uchodźcy z Kupiańska. Przeka-
zywaliśmy im pomoc z Polski. Tam 
było mnóstwo dzieci. Pamiętam, że 
byłam przerażona liczbą dzieci, które 
musiały zostawić z rodzinami swoje 
domy. Dzieci bawiły się i było im we-
soło, a rodzice nie wyobrażali sobie 
jak mają dalej żyć.
Miasto pomaga tym ludziom, ale to 
oczywiście nie to, czego sobie czło-
wiek życzy. Każdy chce mieszkać 
w swoim domu, w spokoju. Oni wy-
jechali, ale w Charkowie niestety też 
nie jest spokojnie. Ci, co są w stresie, 

to nie wiem jak sobie z tym radzą. 
Wiem, że w centrach handlowych są 
takie punkty, gdzie bezpłatnie moż-
na pójść do psychologa. Więc to też 
wynikło z jakiejś potrzeby. A z innej 
strony centra handlowe to też nie są 
obecnie bezpieczne miejsca. 

Na nagraniach wideo ukazują-
cych centrum Charkowa widzi-
my mieszkańców miasta, którzy 
chodzą po ulicach i spacerują po 
parkach. Mimo obaw i strachu 
chcą jednak żyć normalnie.
Nawet powiem tak, my tutaj jesteśmy 
za miastem, około 10 kilometrów od 
Charkowa. Wszystko słychać, na-
wet jeśli nie czytamy wiadomości, 
to mamy słuch, więc nie da się tu-
taj jakoś za bardzo zrelaksować i nie 
czytać. Nawet jeśli nie czytamy, to 
i tak słyszymy ostrzały i wybuchy. 
A z innej strony, kiedy już mam dość 
tego wszystkiego, to jadę do centrum 
Charkowa napić się kawy w kawiar-
ni. Byłam w jeden z takich weeken-
dów i widziałam wesele, para młoda 
była w wyszywankach, widziałam 
jak maturzyści robią sobie zdjęcia, 
tańczą w parku w centrum miasta. 
Ludzie starają się nie poddawać się, 
a z innej strony chcą jakiejś normal-
ności. Ja już powtarzam, że nikt z nas 
nie został tutaj normalny. Wszyscy 
mamy jakieś problemy psychiczne. 
Może kiedyś nas ktoś wyleczy, a może 
nie? Ale to chyba tak jest w całej 
Ukrainie, gdzieś mniej, gdzieś więcej, 
ale każdy jest jakoś poszkodowany. 
Podczas alarmów ludzie starają się 
chować, ale też różnie z tym bywa. 
Jeżeli już był wybuch, to wtedy mogą 
się chować, bo być może będzie kolej-
ny. A jeżeli po prostu alarm, to mówią, 
że prawdopodobnie już nic nie bę-
dzie, bo już coś się stało i jest alarm. 
Dzisiaj słyszałam sześć wybuchów 
i myślę sobie czy mam wychodzić do 
sklepu czy jeszcze poczekać? Sześć, to 
już dużo. No i w sumie było piętna-
ście, tylko nie wszystkie było tutaj 
słychać. 

Obecnie wielu moich 
znajomych zaczęło 
wyjeżdżać, bo mają 
małe dzieci. Ktoś inny 
trafił pod ostrzał 
i jest w takim stresie, 
że już sobie z tym nie 
poradzi. Ale ludzie też 
nie wyjeżdżają, bo mają 
pracę. I pytają, jak mogą 
wyjechać, skoro tu mają 
pracę i chodzą do pracy. 
Ktoś wywiózł dzieci 
do Połtawy i wrócił 
pracować do Charkowa, 
ale to jest też stres dla 
dzieci, które nie widzą 
swoich rodziców.
Nie wiem jak jest lepiej. Również mnie 
cały czas ktoś namawia, żebym wy-
jechała. Wcześniej mówiłam, że gdy-
bym miała dzieci, to bym wyjechała. 
A teraz mam dziecko i nadal pozostaję 
w granicach obwodu charkowskiego. 
Nie wiem jak to wytłumaczyć.

No właśnie, dlaczego nadal po-
zostajesz w Charkowie? I gdzie 
jest ta „czerwona linia”, która 

Margaryta Kondratenko z Charkowa:  
Trzeba mieć świadomość, że wojna nie zakończy się szybko

MARGARYTA KONDRATENKO
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pozwala ci nadal przebywać 
tutaj?
Z Charkowa wyjechałam od razu po 
ostrzałach biura. Ale słusznie ktoś 
powiedział, że każdy kto pozostaje 
w Charkowie, jest częścią tego mia-
sta, tworzy jedność z miastem i nie 
pozostawia je, żeby miasto czuło, że 
tutaj coś się dzieje. To tak metafo-
rycznie, ale ładnie brzmi. Ja nie wiem. 
Kiedy przyjeżdżam do Charkowa, to 
rozumiem, że coś może się stać. Rozu-
miem, ale może nie do końca uświa-
damiam. Ale to przecież taka satys-
fakcja – napić się tej kawy w centrum 
miasta (śmiech). Po prostu wyjechać 
gdzieś do innego miasta Ukrainy? 
Czy będzie tam lepiej i bezpieczniej? 
No, nie wiem. Za granicę nie pojadę, 
bo nie chciałabym męża zostawić.
Po prostu jest takie uczucie, które 
niedawno analizowałam, że na przy-
kład obok mojego bloku mieszkalnego 
w Charkowie trafił pocisk, okna wy-
leciały, nie u nas, ale w naszym blo-
ku. W nasze biuro trafił pocisk, okna 
wyleciały. W budynek moich teściów 
trafił pocisk. Na wsi gdzie teściowie 
mieli domek też trafił pocisk. Tam 
w ogóle została zniszczona już cała 
wieś. Obok bloku, gdzie mieszkają 
moi rodzice, też trafił pocisk. Nie-
dawno trafił kolejny. Jeżeli to wszyst-
ko policzyć, to nie ma chyba takiego 
miejsca, gdzie coś by się nie stało. I to 
tak wkurza, bo myślisz, ileż tak moż-
na, i nie ma już czego żałować. Jesteś 
gotowy na wszystko.
Może jest tak, bo rodzice i krewni są 
tutaj. I to jakoś cię trzyma tutaj. Na 
początku wojny i agresji na Char-
ków było to uświadomienie sobie, że 
każdy może umrzeć. Tak po prostu, 
w dowolnym momencie każdy z two-
ich znajomych i bliskich, i ty sam 

też możecie zginąć. Z jednej strony, 
inaczej patrzysz na życie, na warto-
ści. A z drugiej strony, każdy ma ja-
kiś swój los i przeznaczenie, czy ktoś 
wierzy w to czy nie, i są też przypad-
ki, że ludzie wyjeżdżają za granicę 
i też z nimi coś się może stać. Tak cza-
sem siebie uspokajam, że jest taki los. 
A z innej strony masz takie uczucie, 
że nie chcesz oddać swojego domu, 
miasta, tego co jest ci bliskie. I wte-
dy jakoś siedzieć tutaj jest spokojniej, 
niż gdzieś wyjeżdżać. Bo kilka razy 
wyjeżdżałam na krótko w pewnych 
sprawach, i czułam się tam gorzej.

W materiale telewizyjnym 
z Charkowa, który nagrywa-
li nasi koledzy redakcyjni, 
ludzie mówili, że boją się, że 
chcą normalności, ale mimo 
wszystko wierzą w moc Sił 
Zbrojnych Ukrainy, bo walczą 
tam ich bliscy i to ich trzyma, 
więc nie chcą opuszczać swo-
jego miasta.
Trzeba działać, coś robić, takie co-
dzienne czynności. Z moich znajomych 
nie znam takich, którzy nie pomaga-
liby ukraińskiemu wojsku czy też nie 
walczyli sami. Dużo poznałam ludzi 
w czasie tej wojny. I są to ludzie wy-
jątkowi, których podziwiam. Łatwiej 
jest to wszystko przeżywać z kimś, 
kto cię rozumie. Ale nie wiem czym 
to się wszystko skończy. Nie myśla-
łam, że ponownie Rosjanie będą mieli 
takie sukcesy w obwodzie charkow-
skim. Czasami widzę ze swojego okna 
jak działa obrona przeciwpowietrzna, 
jak rakiety i drony są zestrzeliwane. 
Jest to bardzo blisko. Słyszeć to jedno, 

a widzieć, to co innego. No, nie wiem. 
Pozostaje tylko wiara, bo bez wiary to 
można tylko się położyć i czekać.

Czy są dostępne nowe dane 
dotyczące liczby mieszkań-
ców pozostających obecnie 
w Charkowie?
Nie do końca wiadomo, bo jak po-
słuchamy na ulicach, to słychać, że 
przyjechali ludzie z obwodu, słychać 
inną gwarę, bo każdy region obwodu 
ma swoją specyficzną mowę. Moż-
na odróżnić kto jest spod Kupiańska, 
a kto spod Wowczańska. Jest też dużo 
wojskowych, do których przyjeżdża-
ją żony i krewni. Moja mama pracuje 
przy jednym z charkowskich szpitali 
i ci, co przyjeżdżają z innych miast 
pytają, jak wy tutaj żyjecie w tym 
ostrzeliwanym Charkowie. Kobieta 
z Odessy ostatnio pytała, na co mama 
odpowiedziała jej tym samym zapy-
taniem. Ale wiadomo o co chodzi, te 
alarmy ich drażnią.
Ja kiedyś przyjechałam do centrum 
Charkowa i chciałam trafić do jedne-
go sklepu, ale był zamknięty z powodu 
alarmu, który trwał 16 godzin. A z in-
nej strony, czy będzie taki sklep działał, 
skoro cały czas jest zamknięty. Praw-
dopodobnie po jakimś czasie zostanie 
na zawsze zamknięty. W Charkowie 
powstała też podziemna szkoła, są też 
przedszkola w metro. Musi chyba po-
wstać jakieś podziemne miasto. Ale po-
dobno taki projekt też już powstał.

Jak obecnie działa Cen-
trum Kulturalno-Oświato-
we „Drzewo”? Czy udało się 
zrobić remont pomieszczeń 

po grudniowo-styczniowych 
ostrzałach?
Niestety, nie najlepsze czasy prze-
żywamy, bo mamy o wiele mniej 
uczniów. Remontu jeszcze nie zaczy-
naliśmy, bo nie widzimy w tym na ra-
zie sensu. Czekamy też na odpowiedź 
różnych fundacji z Polski, bo pisa-
liśmy wnioski i chcielibyśmy wie-
dzieć, czy możemy na coś liczyć, czy 
wkładać własne koszty. Ale niezależ-
nie od wszystkiego latem planujemy 
coś zacząć. Przynajmniej przed zimą 
chcemy wstawić okna.

Straciliśmy wielu 
uczniów, bo wszyscy 
chcą uczyć się 
stacjonarnie i też się 
z tym zgadzam, ale nic 
na to nie poradzę. Więc 
popyt na język polski 
jest, ale stacjonarnie. 
A propozycji takich 
w Charkowie nie ma. 
Z tego co wiem, to 
prawdopodobnie my 
chyba jedyni tutaj 
zostaliśmy. Bo widzę, 
że tam gdzie były kursy 
językowe, wszystkie 
pomieszczenia są do 
wynajęcia. 
Jesteśmy nadal jedynie miejscem 
praktyk dla studentów. Obecnie zwró-
ciła się do nas jedna z charkowskich 
wyższych uczelni z prośbą o prakty-
ki dla studentów. Na szczęście jeszcze 
mamy kilka grup, więc damy możli-
wość wykazać się studentom. 

Mamy jakieś plany, ale to nie będą 
liczne wydarzenia i większość bę-
dzie online. Moglibyśmy zrobić coś 
na żywo, ale nie możemy gwaranto-
wać bezpieczeństwa uczestnikom. 
Jeśli będą ataki czy alarmy, to nikt nie 
przyjdzie. I w ogóle nie wiem, czy uda 
nam się przetrwać ten rok, czy nie 
przejdziemy całkowicie na naucza-
nie zdalne. Brakuje czasami motywa-
cji i nie wiadomo, czy jest sens płacić 
za wynajem pomieszczenia, skoro nie 
ma wystarczającej liczby uczniów. 
Chcemy wierzyć, ze będzie lepiej, ale 
na razie widzimy jakie są realia. Nie 
wiemy co będzie następnego dnia. 
Oczywiście, nie zamierzamy zawie-
szać działalności, ale czas już przy-
znać, że nie wszystko jest tak dobrze, 
jak nam się wydawało.

Jak podsumujesz ten, niestety, 
już trzeci rok wojny rosyjsko-
-ukraińskiej na pełną skalę? 
To jakoś tak rozwija się cyklicznie 
– od złych nastrojów do dobrych. 
Ludzie długi czas mieli nadzieję, że 
jeszcze troszeczkę i wojna się skoń-
czy. Teraz wszyscy rozumieją, że to 
na długo. Każdy mężczyzna uważa, 
że prędzej czy później każdy pójdzie 
do wojska, więc lepiej coś umieć. A ci 
którzy walczą już trzeci rok bez prze-
rwy i nie mogą odpocząć, to ich to też 
wkurza, że nie ma żadnej wymia-
ny. Ci co pozostają w domach, też nie 
rozumieją, bo nie chcą iść do wojska 
skoro nie ma ustawy o rotacji. Oni nie 
wiedzą, czy pójdą na rok, na 10 lat czy 
20? Ochotnicy są, ale warunki są ta-
kie, że nikt nie chce ryzykować. 
Widzę, że ludzie, mimo wszystko, 
nie poddają się. W Charkowie jest 
taki fenomen, że my zawsze myśli-
my, że u nas będzie wszystko dobrze. 
Czemu tak myślimy? Nie wiadomo. 
W 2014 roku tak było. Udało nam się 
wtedy, uda się nam znów. Uda się, 
ale jaką cenę zapłacimy? Najgorsze 
jest to, że linia frontu jest dość długa. 
Podsumować jest coś trudno. Trze-
ba sobie uświadomić, że to będzie 
trwało i trzeba mieć jakiś plan. A co 
jeśli? I ta świadomość, że to będzie 
trwało – z tym trudno się pogodzić. 
Ja cały czas mówię sobie, że to jesz-
cze chwila, jeszcze trochę. Obecnie 
wszyscy mówią, że czekamy do listo-
padowych wyborów prezydenckich 
w USA, a potem będziemy czekać na 
coś kolejnego.

Dziękuję za rozmowę. O sytu-
acji w Charkowie można tak-
że posłuchać w podcastach 
Margaryty Kondratenko, za-
tytułowanych „Wojenne rela-
cje z Charkowa”. Podcasty są 
dostępne do odsłuchania na 
kanale YouTube Radia Kurier 
Galicyjski.

ZDJĘCIA FACEBOOK,  
VOLODYMYR ZELENSKYY,  

MARGARYTA KONDRATENKO
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Po wspomnianej 
już obronie Halicza 
w 1387 r. na terenach 
obecnego obw. iwano-
frankiwskiego przez 
dłuższy czas było dość 
spokojnie. Dopiero pod 
koniec XV w. Pokucie 
znów stało się areną 
krwawych walk.
IWAN BONDAREW

Mołdawska wiosna
W latach 1490-1492 przez 

Przykarpacie przewaliło się 
tzw. „powstanie Muchy”. Swą 
nazwę otrzymało od nazwiska 
przywódcy. Na Bukowinie, na-
leżącej do Księstwa Mołdaw-
skiego zgromadził on dziewię-
ciotysięczny oddział złożony 
z chłopów, wdarł się na polskie 
Pokucie i zaczął niszczyć zamki 
i ufortyfikowane miasta.

Sowieccy historycy, z akad. 
Wołodymyrem Grabowieckim 
na czele, za przyczyny powsta-
nia uważali „nasilenie feudal-
nego wyzysku i uzależnienie 
chłopów pańszczyźnianych”. 
Tu naprasza się pytanie: dla-
czego raptem mołdawscy chło-
pi tak przejęli się losem swoich 
polskich pobratymców? Czyż-
by ucisk mołdawskich magna-
tów był słabszy od wyzysku 
polskiej szlachty? Dlaczego nie 
zaczęto od pogromów zamków 
na Bukowinie, lecz wdarto się 
za granicę?

Współcześni historycy ode-
szli od zasad „walki klaso-
wej” i rozpatrują to powstanie 
w aspekcie politycznym. Sto-
sunki pomiędzy Rzeczypospo-
lita i Mołdawią w tym czasie 
były dość napięte, zimą 1489 
r. hospodar mołdawski Ste-
fan III spróbował podbić Po-
kucie, ale najazd zakończył 
się niczym. Wówczas władca 
mołdawski postanowił postą-
pić inaczej. Nawerbował róż-
nej hołoty, uzbroił ją, a na czele 
postawił jakiegoś awanturni-
ka Muchę i posłał za granicę. 
Oficjalnie hospodar mołdaw-
ski z tym najazdem nie miał nic 
wspólnego – to bandy chłopów 
same walczyły o poprawę losu 
swych polskich braci. Te wy-
darzenia bardzo przypominają 
nam działania Girkina z cza-
sów „rosyjskiej wiosny 2014 r.” 
w Donbasie.

„Powstańcy” zajęli przede 
wszystkim przygraniczną for-
tecę Sniatyń. Regularnych 
wojsk Rzeczypospolita na Po-
kuciu nie trzymała, bo ruszyły 
one z królem na Węgry i ziemie 
te pozostały bezbronne. Ponadto 
do Muchy zaczął dołączać miej-
scowy lump, łasy na grabieże. 
Nawet taka szlachta, jak Brzo-
zowscy, zaciągnęli się do sze-
regów „ochotników”. Niebawem 
padły Kołomyja i Halicz. 

Król polski skarżył się moł-
dawskiemu posłowi, że na-
jeźdźcy wymordowali wie-
lu mieszczan i kupców, spalili 
i splądrowali miasta, wzięli bo-
gate łupy, przejęli konie i by-
dło. Ten robił tylko wielkie oczy 
i twierdził: „Nas tam nie ma”.

Po zdobyciu Halicza bandy 
powstańców ruszyły na północ. 
Tymczasem król nakazał zwo-
łać pospolite ruszenie wśród 
szlachty i na dowódcę oddzia-
łów wyznaczył starostę Miko-
łaja Chodeckiego. Zebrał on od-
działy pod Bóbrką i na wiosnę 
1490 r. ruszył przeciwko „wy-
zwolicielom”. Koło Rohatyna 
rozegrała się bitwa, którą Mu-
cha przegrał z kretesem, tracąc 
1600 osób. W czasie wycofy-
wania się wiele jego żołnierzy 
utonęło w Dniestrze. Wpraw-
dzie sam „dowódca” zdołał oca-
lić życie i przed bitwą zdążył 
nawet większość łupów odesłać 
do Mołdawii.

W następnym roku po-
wstańcy powrócili, ale już pod 
dowództwem Andrzeja Boruły. 
Historycy przypuszczają, że był 
to ten sam Mucha. Tym razem 
Polacy rozgromili ich pod Ha-
liczem, samego zaś przywódcę 
schwytano i stracono.

Interesującą interpretację 
tych wydarzeń podaje histo-
ryk Oleksy Bałuch. Pisze, że 
Mołdawia była wasalem tu-
reckiego sułtana i opłacała 
mu się daniną. Dla malutkiego 
księstwa był to olbrzymi ciężar 
i w ten sposób Stefan III posta-
nowił zalatać dziurę w budże-
cie kosztem mienia nagrabio-
nego w Polsce.

Obertyńska wiktoria 
hetmana Tarnowskiego

Powstanie Muchy do resz-
ty zepsuło stosunki pomiędzy 
sąsiednimi państwami, co wy-
wołało kolejne walki polsko-
-mołdawskie. W 1502 r. Stefa-
nowi III udało się nawet zająć 
Pokucie z Kołomyją i dopiero po 
czterech latach rozmów polscy 
dyplomaci przywrócili te zie-
mie Rzeczypospolitej.

W 1527 r. tron hospodar-
ski w Mołdawii zajął nieślub-
ny syn Stefana Piotr IV Raresz, 
zwany również Petryłą. Gnę-
biony przez tureckie podatki 
nowy hospodar poszedł w śla-
dy swego ojca i w grudniu 1530 
r. znów zajął Pokucie. Do walki 
z najeźdźcą król wysłał swego 
najlepszego wodza – hetmana 
wielkiego koronnego, przyszłe-
go założyciela Tarnopola, Jana 
Amora Tarnowskiego.

Do sierpnia 1530 r. Polacy 
przejęli kontrolę nad Pokuciem 
i Tarnowski chciał już wracać 
do Lwowa, gdy dowiedział się, 
że Petryło naciera z wojskiem. 
Mołdawianie zajęli Gwoździec, 
gdzie trzymała obronę niewielka 
załoga. Uważając, że są to główne 
siły wroga, Tarnowski uderzył 
całą swoją armią i 19 sierpnia 
rozgromił mołdawskie oddziały. 
Okazało się, że był to niewielki 
oddział przedni, główne zaś siły 
mołdawskie są dopiero w drodze.

Hetman odstąpił do Obertyna 
i założył tu umocniony obóz, łą-
cząc w kwadrat wozy łańcucha-
mi i okopując się wokół rowami. 
22 sierpnia nadciągnął Petry-
ło i rozpoczęła się największa 
na tych terenach bitwa. Pola-
cy mieli około 5,5 tys. żołnie-
rzy i 12 armat. Wojsk mołdaw-
skich było trzykrotnie więcej 
– około 17 tys. lekkiej konnicy 
i 50 armat. Ale liczba nie była tu 
najważniejsza!

Przeczekawszy, aż głów-
ne siły Petryły wciągną się do 

walki na prawym skrzydle, 
Tarnowski niespodziewanie 
kontratakował mołdawską ar-
tylerię i zajął ją. Armaty od-
wrócono w stronę Mołdawian 
i otwarto zbawczy ogień. Do-
piero po tym artyleryjskim 
ataku hetman poprowadził swe 
wojska na wroga. Mołdawanie 
byli w panice, a uciekając trafili 
na błota Sołońca, gdzie utonęło 
wielu żołnierzy wraz z końmi. 
Zwycięstwo było całkowite– 
straty wroga stanowiły 7 746 
zabitych. Straty polskie wy-
niosły jedynie 256 żołnierzy. 
Do niewoli dostało się tysiące 
żołnierzy, sztandary wojskowe 
i cała mołdawska artyleria. Pe-
tryło został kilkakrotnie ranny, 
stracił konia w błocie i jedynie 
cudem uszedł z życiem.

W następnym roku walczące 
strony podpisały pokój i więcej 
Mołdawianie na Pokucie się nie 
pchali.

Trzech odważnych 
rotmistrzów

W 1594 r. olbrzymia tatarska 
orda pod dowództwem cha-
na Gazi Gireja II wdarła się na 
Przykarpacie od strony Moł-
dawii. Historycy oceniają, że 
mogło to być około 20-30 tys. 
Krymczaków plus kilkadzie-
siąt konnicy Nohajskiej ordy. 
Tatarzy zdążali na Węgry, gdzie 
mieli połączyć się z Turkami 
i razem uderzyć na Austriaków. 
Najkrótsza droga prowadzi-
ła przez polskie Pokucie, gdzie 
prawie nie było regularnych 
wojsk.

Niby gorący nóż przez masło 
przeszli Tatarzy przez Przy-
karpacie, praktycznie nie na-
potykając na opór. Ale kil-
ka bohaterskich walk miało 
miejsce. 

Grecy szczycą się tym, 
że trzystu Spartan bohater-
sko zginęło pod Termopilami. 
W naszym przypadku bohate-
rów była zaledwie setka, część 
z nich przeżyła, zaś bitwa miała 
miejsce w Jezupolu. Wprawdzie 
wówczas wioska nazywała się 
Czesybiesy.

Jedynymi zdolnymi do wal-
ki na Przykapaciu były trzy 
oddziały kawalerii Jakuba 
Potockiego, Jakuba Koryciń-
skiego i Jana Szuckiego. Ra-
zem było to około stu jeźdźców. 
Napad na tatarskie czambu-
ły graniczył z samobójstwem, 
dlatego rotmistrze nie ruszali 
do walki, jedynie obserwując 
nieprzyjaciela.

Wydarzenia rozwijały się 
szybko. 2 lipca 1594 r. orda 
zdobyła przygraniczny Śnia-
tyń, następnie padły Kołomy-
ja, Obertyn i Żuków. 3 lipca 
– Tłumacz i Niżniów. Tu, koło 
przeprawy przez Dniestr, Ko-
ryciński i Szucki urządzili za-
sadzkę i zniszczyli niewielki 
tatarski czambuł. Po zwycię-
stwie rotmistrze wycofali się 
do Czesybiesów, należących do 
Potockiego.

W zemście za porażkę Tata-
rzy 4 lipca obrabowali okolice 
Tyśmienicy, a samo miasteczko 
spalili. Następnego dnia główne 
siły tatarskie otoczyły zamek 
w Czesybiesach i ruszyły na 
jego szturm. Potocki i jego lu-
dzie stali na śmierć. Rozumie-
li, że Tatarzy nie mają czasu na 
długotrwałe oblężenie i mieli 
szansę na obronę zamku, gdy-
by nie przykry wypadek. Jeden 
z pachołków Potockiego, ładu-
jąc hakownicę, upuścił palący 
się lont na beczkę z prochem. 
Potężny wybuch zniszczył jed-
ną z wież zamku i wywołał po-
żar. Polakom pozostało do wy-
boru – spłonąć w drewnianej 
fortecy albo próbować przerą-
bać się przez oddziały wroga do 
Dniestru.

Potocki wsadził resztki gar-
nizonu na konie, nakazał otwo-
rzyć bramę i z okrzykiem „Jezu, 
daj pole!”, ruszyć do ataku. Rą-
biąc na prawo i lewo, Polacy po-
konali 2 000 m, dzielące ich od 
rzeki i przeprawili się na drugi 
brzeg. Tatarzy byli tak zasko-
czeni, że nawet nie pędzili za 
nimi.

Po dwóch latach Jakub Potocki 
wrócił i odbudował spalone mia-
sto, wówczas nadał mu nową na-
zwę i na pamiątkę poprzednich 
wydarzeń nazwał miasto Jezu-
polem, jako wdzięczność Chry-
stusowi za ocalenie życia. 

(cdn.)
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W tym krótkim cyklu 
„opowiadać” będą przedmioty, 
bowiem w każdym z nich zaklęta 
jest jakaś historia – czasem 
niezwykła, czasem zwyczajna. 
Przedmioty nigdy nie są do 
końca nieme – uwięzione są 
w nich emocje; emocje czekające 
tylko na słowo, które je uwolni. 
Są niczym pamiętnik. Ożywiają 
pamięć i ją karmią. Nie ma 
przedmiotów błahych. Każdy 
z nich to wehikuł czasu. Jeden 
przedmiot to jedna opowieść, 
a bywa, że więcej. Przedmiot 
jest bowiem niczym soczewka, 
skupiająca wiele losów, wiele 
historii, wiele zdarzeń. Jedno 
wspomnienie przywołuje drugie 
z zakamarków pamięci, kątów 
szuflad, z pożółkłych listów. 
Gawędzą przedmioty o ludziach, 
ale i mieście – Lwowie, 
Włodzimierzu, Stanisławowie, 
Kołomyi, Tarnopolu… Tekst, po 
niewielkich zmianach, pochodzi 
z książki „Sekrety kresowych 
kuferków” (Poznań 2019), autorki 
artykułu.

ANNA KOZLOWSKA-RYŚ

I widelec bywa świadkiem Hi-
storii. Często nie rzuca się 
w oczy, ale ten, o którym dzisiaj 

mowa, miał wygrawerowany na 
trzonku napis: „Zofia Teliczko-
wa”. To widelec z zastawy do tzw. 
polskiego śniadania podawanego 
przed wojną w lokalu na rogu ul. 
Akademickiej i Chorążczyzny – 
u „mamy Teliczkowej” – śniada-
nia składającego się z kanapki, 
dania barowego, kieliszka wódki, 
małego piwa, a kosztującego je-
dynie złotówkę. Kiedy firma Te-
liczków z wybornymi wędlinami 
i pokojami do śniadań rozpoczęła 
swoją działalność? Na cenniku 
„pierwszorzędnego handlu de-
likatesów i wszelkich towarów 
spożywczych, ze składem wę-
dlin i pokojami do śniadań” Zofii 
Teliczek figuruje rok założenia 
1890; w reklamach prasowych 
jej męża Adolfa Teliczki prze-
ważnie – 1880 r., ale przewija się 
też data 1892 r. Pewnik jest jeden 
– początkowo firmę prowadzili 
dwaj przedsiębiorcy, bracia Te-
liczkowie – Józef i Adolf. Dopiero 
w 1904 r. w c.k. rejestrze handlo-
wym firmy pojedynczych poja-
wił się wpis o rozpoczęciu dzia-
łalności wytwórni wędlin pana 
Adolfa Ignacego Teliczki, mistrza 
masarskiego.

Doceniany przez Lwowian 
smak kiełbasek z wytwórni Te-
liczków poznać też mogli ...Pary-
żanie podczas Wystawy w 1906 
r. a pan Adolf uhonorowany zo-
stał przez komitet wystawo-
wy „wielkim złotym medalem 
z krzyżem”. Nie bez znaczenia był 
też udział pana Teliczki w pierw-
szej na ziemiach polskich Wy-
stawie Przyrodniczo-Lekarskiej 
i Hygienicznej, zorganizowanej 
we Lwowie w czerwcu 1907 r., 
na którą zjechało ponad 400 wy-
stawców ze wszystkich zaborów. 
Adolf Teliczek wzniósł za pozwo-
leniem władz miasta dwa dość 

duże pawilony, w których wyra-
biano na oczach publiczności – za 
pomocą nagrodzonych w Paryżu 
maszyn – produkty masarskie, 
zaś wieczorami serwowano pu-
bliczności ciepłe i zimne prze-
kąski oraz piwo i wino. Goście 
wystawowi zaglądali tu chęt-
nie, choć nie brakowało i innych 
miejsc, w których można było się 
podczas wystawy posilić. Swoje 
restauracyjki otworzyli tu bo-
wiem i Szymon Michał Toep-
fer, znany we Lwowie „Naftuła” 
prowadzący restaurację „Trzy 
Korony” przy ul. Trybunalskiej” 
i Tomasz Zieliński, planujący 
już zapewne otworzenie własnej 
kawiarni „Szkocka” i Robert To-
micki, restaurator przy Rynku 
27, i Jan Niewinkowski. Telicz-
kowe pawilony działały na pla-
cu powystawowym aż do jesieni 
roku następnego.

Interes wędliniarski kręcił 
się dobrze, a życie rodzinne Ad-
olfa i Zofii Teliczków układało 
się spokojnie. Na świat przy-
chodziły kolejne dzieci. Sypnęły 
się córki: Helena, Stefania, Ja-
dwiga, Zofia, Adolfina, Wanda, 
i wśród tego „babskiego” światka 
dwóch chłopców: Włodzimierz 
i Stanisław. Lata Wielkiej Wojny 
przetrwano, choć jako że fabry-
kę zajęło wojsko, sklep nie mógł 
być prowadzony. Otworzono go 
uroczyście ponownie w 1916 r., 
a obok wyrobów masarskich po-
jawiły się wtedy sery, bryndza, 
ryby wędzone i inne artykuły 
spożywcze. Nie wątpimy – pisał 
„Kurier Lwowski” – że sklep p. 
Teliczka utrzyma się na poziomie 
przedwojennym i że w ciężkich 
czasach obecnych ułatwi zaopa-
trywanie się w artykuły masar-
skie najlepszej jakości.

Nie łatwo było jednak panu 
Adolfowi zaopatrywać Lwowian 
w wyroby masarskie najlepszej 
jakości, jak mu to życzył redaktor 
„Kuriera”. Borykał się p. Teliczek 
z problemami aprowizacyjny-
mi, a co gorsza – podejrzewał, że 
konkurencja podobnych kłopo-
tów jak on nie miała. Podener-
wowany zamieścił wreszcie pod 
koniec grudnia 1917 r. na łamach 

„Kuriera” list otwarty, który za-
tytułował „Czyja wina?”.

(...) Od dłuższego czasu spo-
tykam się ze strony publiczno-
ści z zarzutami, że mam w skle-
pie towar, a nie sprzedaję go albo 
też, że sprzedaję go tylko pro-
tegowanym. Tymczasem jedy-
nym powodem tego, że towaru 
nie sprzedaję i że zadowolić nie 
mogę najskromniejszych wyma-
gań Szanownej publiczności jest 
to tylko, że nie otrzymuję wca-
le towaru. (...) Zapewniam Szan. 
Publiczność, że pomimo usilnych 
i ciągłych starań towaru dostać 
nie mogę w rzeźni miejskiej. Za-
uważyć zresztą należy w imieniu 
prawdy, że nie tylko p. Ichniow-
ski lecz i inni otrzymują tyle to-
waru, ile im się podoba. Wyłącz-
nie ja tylko jestem na indeksie za 
winy niepopełnione. (…) Centrala 
i rzeźnia miejska niezawodnie 
o tem poinformowane, że firma 
moja cieszy się najlepszą reno-
mą i zaufaniem Szan. Publiczno-
ści, że utrzymuję liczny personel, 
płacę wysokie podatki i drogi 
lokal. Skutkiem niedostarczania 
mi towaru, prowadzić sklepu nie 
mogę, jest on po większej czę-
ści zamknięty, podczas gdy inni, 
cieszący się względami pewnych 
sfer, otrzymali tyle towaru, ile 
tylko dusza zapragnie. Trzeba się 
urodzić pod szczęśliwą gwiazdą! 
(…).

Mimo tych wszystkich per-
turbacji firma trwała nadal. Po 
niespodziewanej, nagłej śmier-
ci 18 sierpnia 1920 r. pana Ad-
olfa, stery przejęła pani Zofia, 
i to tak skutecznie, że jej lokal 

wpisał się na trwale w pamięć 
„tamtego Lwowa”. Jej lokal skle-
powy z pokojem śniadaniowym 
wspominany był przez wielu. 
Pisał o nim też Marian Hemar 
w dedykowanej „choremu na tę-
sknotę” Szczepciowi – Kazimie-
rzowi Wajdzie – piosence o łyku 
lwowskiego powietrza:
(...) Doktor się pyta: Jak z apetytem? 
A ja mu mówię, wzdychając przy tem, 
Że mam apetyt nie bardzo wielki, 
Na te „fish’n chips” i te brukselki. 

Ale na przykład, u Teliczkowej, 
Zjadłbym kiełbasy polędwicowej, 
Tej, co wisiała tam u sufitu, 
Ze dwa, trzy kilko – bez apetytu.

W listopadzie 1926 r. pani 
Zofia – która wyszła powtórnie 
za mąż za znanego lwowskiego 
kupca i również wdowca Jana 
Sudhoffa – otworzyła han-
del delikatesów, składu wędlin 
i pokój do śniadań w kamienicy 
przy ul. Akademickiej 6, na na-
rożniku ul. Chorążczyzny. Pie-
czę nad całym przedsięwzię-
ciem trzymała pani Teliczkowa, 
ale kierownictwo powierzono 
Michałowi Spangowi.
(...) Zaraz na rogu słynna Teliczkowa,
Dla swoich gości specjały chowa:
Różne frykasy, myśliwskie bigosy,
Słynne „maczanki”, przewyborne sosy,
W niedzielę zawsze flaczki z parmezanem,
Krokiety w sosie winem zakrapiane (...).

Chwalono pięknie urządzone 
wnętrze według pomysłu samej 
energicznej właścicieli, stolar-
skie roboty fabryki p. Romualda 
Tenerowicza i metalowy bufet 
wykonany przez p. Michała Pi-
schnota. Podziwiano marmu-
rowe elementy z warsztatu p. 
Kornela Żelaszkiewicza i roboty 
szklarskie p. Kreutera. Pomiesz-
czenia otrzymały nowoczesne 
oświetlenie elektryczne, które 
zainstalował warsztat p. Sta-
nisława Leśniakowskiego. Już 
i sam wygląd zewnętrzny sklepu 
cieszył oko – aż cztery wystawy 
i półkoliste wejście, a nad nimi 
zamiast dawnych drewnianych 
szyldów, kamienne płyty z na-
pisami i latarnie dostosowane 
do neorenesansowej fasady pro-
jektu Zbigniewa Ostrowskiego.

Lokal prosperował znakomi-
cie. To do Teliczkowej w porach 
południowych, gdy Włodzimierz 
Stożek rzucał do Stefana Ba-
nacha „Wodzu prowadź!”, żwa-
wym krokiem udawali się wraz 
z Hugo Steinhausem i Stanisła-
wem Ulamem, tam bowiem pa-
rówki z chrzanem podawane 
do wódeczki leczyć miały we-
dle słów Stożka melancholię. 
„Śniadankowy” lokal pani Te-
liczkowej przewijał się na kart-
kach pamiętników i w różnych 

zapiskach osób sławnych, ale 
i tych powoli zapominanych, 
choć w minionych czasach we 
Lwowie znanych i poważa-
nych, teraz pozostających jedy-
nie w pamięci osób najbliższych. 
Ciekawostką zapewne jest, że 
m.in. do lokalu chadzał w dzie-
ciństwie z ojcem, Gene Gutowski, 
znany później producent z Hol-
lywood, urodzony we Lwowie 
w 1925 r., producent tak słyn-
nych filmów Romana Polańskie-
go jak „Wstręt”, „Nieustraszeni 
pogromcy wampirów” i „Piani-
sta”: (...) W niedzielę, wystrojo-
ny w garniturowe, marynarskie 
ubranko, paradowałem z rodzica-
mi po lwowskim corso. Trzymając 
za rękę ojca, który miał na sobie 
szare flanelowe spodnie i kapelusz 
borsalino, szedłem z nim aż do re-
stauracji Teliczkowej, gdzie trady-
cyjnie podawano na obiad dosko-
nałe flaki (...).

We wrześniu 1936 r. gastro-
nomiczno-sklepowy interes po-
szerzył się o nowy lokal – przy 
ul. Akademickiej 12. Nadano mu 
nazwę „Imperial”. Była to za-
sadniczo filia dotychczasowego 
lokalu prowadzonego pod nu-
merem 6. Podczas uroczystości 
poświęcenia przez proboszcza 
parafii pw. św. Mikołaja obec-
nych było wiele osobistości ze 
„sfer obywatelskich miasta”, na 
czele z prezydentem miasta dr. 
Stanisławem Ostrowskim, wice 
prezydentami Wiktorem Cha-
jesem i Franciszkiem Irzykiem 
oraz prezesem Kongregacji Ku-
pieckiej Romanem Gorgolew-
skim. I tym razem kierownikiem 
– ale też i współwłaścicielem – 
został p. Michał Spang. I tak odtąd 
dwie Zofie „królowały” w dwóch 
blisko siebie położonych lokalach 
– Zofia Teliczkowa-Sudhoff i Zo-
fia Spangowa. 

Wszyscy wiedzą, że tu przez 
cały dzień jest ruch ogrom-
ny. Świetne śledziki na mnó-
stwo sposobów, jajka z kawiorem 
i inne pyszności znane są ogólnie, 
tak jak znana jest korpulentna 
postać zawsze pięknie uczesanej 
pani Zofii Teliczkowej i dyskret-
na czujność jej córki, która z mat-
ką wymiennie siedzi przy kasie 
po lewej stronie od wejścia i udo-
wadnia słuszność powiedzenia, 
że „pańskie oko konia tuczy”. Tu 
zawsze można przekąsić coś do-
brego i zakropić czymś dobrym, 
a przy tej okazji spotkać znajo-
mych, a nawet załatwić z posta-
wionymi wysoko osobistościami 
jakieś ważne sprawy.

Rodzinną fabryką wędlin, 
znajdującą się na Zamarstynowie 
przy ul. Ogrodnickiej 1, kierował 
najstarszy syn Adolfa i Zofii Te-
liczków – Włodzimierz Adolf, 
mistrz masarski. I zapewne na-
dal rozwijałoby się to rodzinne 
przedsięwzięcie, gdyby nie wy-
buch wojny... W kwietniu 1940 
r. Zofia Teliczek wraz z synami 
Włodzimierzem i Stanisławem, 
synowymi Janiną i Ludmiłą oraz 
wnukami została wywieziona 
– jako „niebezpieczny politycz-
nie element” – do Kazachsta-
nu. Pewnie wtedy, podczas po-
śpiesznego pakowania, zabrano 
i ten skromny widelec – a może 
było ich kilka? Towarzyszył ro-
dzinie przez cały czas, w końcu 
nieszczęśliwym trafem gdzieś 
przepadł...

Kresowe przedmioty mają głos

Niepozorny świadek historii

ADOLF TELICZEK
ZOFIA TELICZEK

WŁODZIMIERZ TELICZEK

 POMIESZCZENIA HANDLU Z. 
TELICZEK W DOMU PRZY UL. 
AKADEMICKIEJ 6
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100 lat temu,16 czerwca 
1924 roku we Lwowie 
urodził się Adam 
Hanuszkiewicz, wybitny 
polski aktor teatralny 
i filmowy, reżyser 
teatralny i telewizyjny, 
dyrektor teatrów. Był 
jedną z najbarwniejszych 
postaci w powojennej 
historii polskiego teatru. 
Potrafił dokonać tego, 
co udawało się niewielu: 
potrafił rzesze widzów, 
zwłaszcza młodych 
„zarazić” teatrem, klasyką. 
Mówiono o nim człowiek-
instytucja, reformator. 
Pod wieloma względami 
wyprzedził własną epokę, 
wytyczył nowe drogi. Jego 
twórczość nieustannie 
budziła skrajne opinie, 
polemiki i dyskusje. Jego 
inscenizacje budziły 
kontrowersje. 

JOANNA PACAN-ŚWIETLICKA

W „Kordianie” Juliusza Słowackiego 
tytułowy bohater, grany przez Andrzeja 
Nardellego, monolog na Mont Blanc wygła-
szał na drabinie, a w „Balladynie” tegoż au-
tora odtwórcy postaci Goplany, Chochlika 
i Skierki jeździli po scenie na nowoczesnych 
motocyklach Hondach. Hanuszkiewicz nie 
ukończył żadnej artystycznej uczelni. Był 
samoukiem. Egzamin aktorski zdał eks-
ternistycznie w 1946 roku w Łodzi przed 
komisją, w której zasiadali m.in. Leon Schil-
ler i Aleksander Zelwerowicz. Otrzymał 
dyplom z wyróżnieniem. Występował na 
scenach Krakowa, potem Poznania, gdzie 
zadebiutował jako reżyser. Od połowy lat 
50. przez następne pół wieku był związa-
ny z Warszawą, najpierw z Teatrem Polskim 
(1955–1956), potem z Teatrem Powszech-
nym ( jako reżyser, a od 1963 roku dyrek-
tor naczelny i artystyczny). Czternaście lat 
kierował Teatrem Narodowym (1968–1981), 
współpracował z Teatrami Ateneum i Stu-
dio, a od 1989 roku prowadził Teatr Nowy. 
Przez te wszystkie lata nie rozstawał się 
ze sceną Teatru Telewizji. Był jego współ-
twórcą i pierwszym reżyserem naczelnym. 
W Teatrze Telewizji realizował programowo 
klasyków wielkiej literatury europejskiej, 
m.in. Moliera, Williama Szekspira, Fiodo-
ra Dostojewskiego, Antoniego Czechowa, 
Marka Twaina, a także klasykę narodową – 
od Adama Mickiewicza po Sławomira Mroż-
ka. Wymyślił Teatr Telewizji grany na żywo, 
co było wówczas ewenementem w Europie. 
Postawił go na najwyższym poziomie. Wy-
reżyserował ogółem ponad 300 spektakli, 
w tym około 100 telewizyjnych. Obejrzało 
je miliony widzów. Żył teatrem i dla teatru. 
„I gdy mu go zabrakło, to tak, jakby zabra-
kło mu powietrza” – z żalem o ostatnich la-
tach życia przyjaciela mówił wybitny aktor 
Andrzej Łapicki, zapamiętany z roli Ketlinga 
z „Przygód Pana Michała”. Jego zdaniem „ro-
bił teatr sercem, nie bawiąc się w intelektu-
alne komplikacje, robił teatr barwny, teatr 
bliski ludziom”. Najbardziej Hanuszkiewicz 
obawiał się zniknięcia ze sceny w przyszło-
ści klasyki polskiej. „To są tekstowe nasze 
Mozarty i Beethoveny” – mówił. „To są 
genialne utwory. Jeżeli my stracimy z nimi 
kontakt i będziemy się nasycać dramatami 

serialowymi […] to nastąpi jednak jakieś zu-
bożenie, jakiś koniec metafizyki, […] koniec 
poezji, koniec wyobraźni”. Uważał to za nie-
powetowaną stratę.

Los rzucił go daleko od rodzinnego 
miasta, do stolicy, gdzie miał swoją wierną 
widownię, był uwielbiany, ale gdzie spo-
tykał się również z niezrozumieniem, nie-
wybrednymi atakami, a nawet wrogością 
pewnych środowisk artystycznych. Ścią-
gnął na siebie ten ostracyzm, decydując 
się przyjąć dyrekcję Teatru Narodowego 
po zdymisjonowanym w 1968 roku przez 
władze za antyradzieckie „Dziady” Mickie-
wicza Kazimierzu Dejmku. Tak naprawdę 
Warszawa, do której – pozbawiony swojej 
własnej małej ojczyzny – przywiązał się 
miłością synowską, oddając jej najlepsze 
z tego, co posiadał – swój talent, skrzyw-
dziła go dwukrotnie. Pierwszy raz – w sta-
nie wojennym, odsuwając go od dyrekcji 
Teatru Narodowego. Ostatnią premierą 
i zarazem jego przedstawieniem pożegnal-
nym w Sylwestra 1982 roku był specjalnie 

na tę okazję przygotowany „Śpiewnik do-
mowy” Stanisława Moniuszki. „Dawno nie 
widziałam w teatrze, żeby ludzie płakali. 
A tak jest ciągle w Teatrze Narodowym na 
przedstawieniach Śpiewnika domowego 
Stanisława Moniuszki. Ostatni spektakl 
Adama Hanuszkiewicza budzi niekłamane 
emocje — po prostu. Wzruszenie udziela 
się i widowni, i scenie. Przecież płaczą nie 
tylko widzowie, łzy w oczach (wcale nie-
teatralne) mają także aktorzy, czuje się to 
pulsowanie między publicznością a sceną. 
Można by powiedzieć, że spełnia się tu 
prawdziwie fenomen teatru – katharsis, 
oczyszczenie i pojednanie” – pisała Rita 
Gołębiowska w „Tygodniku Kulturalnym”.

Po raz drugi Warszawa, a właściwie 
jej władze skrzywdziły reżysera, odbie-
rając mu u schyłku jego życia Teatr Nowy. 
Wtedy zadano mu cios, po którym już się 
nie podniósł. Jak podkreśliła w rozmowie 
z dziennikarzami, aktorka i uczennica re-
żysera Edyta Jungowska, po zamknięciu 
Teatru Nowego, na miejscu którego po-
wstał market, Hanuszkiewicz zamknął się 
w domu, żył przez wiele lat samotnie. „My-
ślę, że teatr go już nie cieszył. On tak bar-
dzo kochał teatr, że kiedy mu go odebrano 

postanowił odejść, nie mieć z nikim kon-
taktu” – mówiła. „To, że zabrano mu nie-
wielką scenę na Puławskiej, uważam za 
ogromne draństwo – komentował Andrzej 
Łapicki. „Dziś w tym miejscu można kupić 
buraki i piwo [...]. Po raz kolejny okazało 
się, że jesteśmy specjalistami od niszcze-
nia ludzi za życia, by po śmierci stawiać im 
pomniki. Adam przez ostatnie lata wyco-
fywał się z życia, odchodził w samotności. 
Pokazywał, że nie chce mieć nic wspólne-
go z tym światem, który już nie jest jego”.

Kim był Hanuszkiewicz 
dla polskiego teatru, dla 
Warszawy? Dla wielu 
pozostał przybyszem 
stamtąd. „Jestem outsider 
ze Lwowa” – mówił zresztą 
sam o sobie. Lwowa 
pozostało w nim dużo, 
począwszy od akcentu 
lwowskiego, który mu 
wytykano na początku 
kariery. Zawstydzony 
przez Kazimierza Dejmka, 
postanowił wyzbyć 
się tego „koszmarnego 
akcentu”, odkrywając 
przy okazji, że polega on 
na nieruchomości warg 
i jest to akcent „leniwego 
mówienia”, więc – jak 
przyznawał – wracał 
mu czasem wtedy, gdy 
odczuwał zmęczenie.

Lwowskości było w nim jednak może 
nawet więcej, niż sam przed sobą chciał 
się do tego przyznawać. Nigdy się z nią 
nie obnosił, co w tamtych czasach było 
oczywiste, choć był jej świadom i był z niej 
dumny. Może odbierał ją jako całkowicie 
niezasłużony, bo otrzymany z racji uro-
dzenia dar niebios, a może też i jako pewną 
„ułomność” w postrzeganiu świata, garb, 
którego nie widać, ale od którego uwolnić 
się nie można. Przyznawał, że chociaż nie 
jest sentymentalny, robi mu się ciepło na 
sercu, gdy w rozmowie pojawia się temat 
jego miasta. Przeciwstawiał je Warszawie, 
dostrzegając istotne różnice. „W aurze 
przypominało ono Wiedeń tańczący wal-
ca. Miasto pogodne, jasne, przyjazne lu-
dziom, w przeciwieństwie do Warszawy”. 
Mówił o swoim mieście rodzinnym zawsze 
z miłością, atencją i dumą. „Nadzwyczajne 
miasto, świetni ludzie, w leksykonie bio-
graficznym z 1938 roku na 200 wymienio-
nych osób, które stanowiły o potędze II 
RP, ponad 100 pochodziło ze Lwowa. Wil-
no, Lwów, Kraków, Poznań – tam kwitła 
kultura polska w tym obwarzanku – jak to 
mawiał Piłsudski. Warszawa tylko te osią-
gnięcia sprzedawała na zewnątrz. Sama 
była jedynie autorem nieudanych po-
wstań”. Takie deprecjonowanie roli stolicy 

oraz kontrowersyjne w stosunku do jej 
mieszkańców wypowiedzi, zbytnia szcze-
rość i brak powściągliwości w osądach 
z pewnością nie mogły przysporzyć mu 
zwolenników i sprzymierzeńców. Był na 
swój sposób „kwintesencją lwowskości”: 
uparty, ambitny, czasem szorstki i apo-
dyktyczny, to znów łagodny, rozbrajają-
co szarmancki i w głębi duszy wrażliwy, 
zdolny do poświęceń, pełen fantazji i od-
wagi w jej urzeczywistnieniu, jak dziecko 
rozbrajająco szczery, (co uważał za swoją 
wadę), z humorem i dystansem oceniający 
wady innych, ale i swoje własne, niepo-
prawny optymista o wyjątkowym poczu-
ciu humoru. Jakże po lwowsku brzmi od-
powiedź na postawione mu w 2002 roku 
pytanie, jakie chciałby usłyszeć pierwsze 
dwa zdania na swym pogrzebie: „Umarł 
Hanuszkiewicz. Będzie nudno w teatrze”.

Lwów wracał do niego we wspomnie-
niach, w ludziach, w zdarzeniach, których 
się nie spodziewał. Udało mu się nawiązać 
współpracę z Polskim Teatrem Ludowym 
we Lwowie i jego dyrektorem Zbigniewem 
Chrzanowskim. Miał okazję przelotnie tyl-
ko, jak większość Polaków wtedy, w dro-
dze do Bułgarii, na Złote Piaski, odwiedzić 
swoje miasto. Nie było już „Atlasa” w jego 
rodzinnej kamienicy na Rynku. Jego miej-
sce zajął hałaśliwy zakład dziewiarski ze 
sklepem oferującym produkcję tegoż od 
frontu kamienicy. Ze wspomnień żony stał 
chwilę w zadumie patrząc na owe trzecie 
piętro, gdzie mieszkał niegdyś z rodzicami, 
ale wejść do środka kamienicy nie chciał. 
W 2001 roku otrzymał tytuł doktora ho-
noris causa Uniwersytetu Opolskiego, 
stając się tym samym w historii tej młodej 
uczelni trzecim z kolei lwowiakiem – po 
Stanisławie Lemie i Wojciechu Kilarze – 
wyróżnionym w ten sposób. Było to dla 
niego miłą niespodzianką u schyłku życia 
„Ja wiem, że to Lwów się o mnie upomniał, 
moje miasto” – przyznawał. „Bo gdyby Ni-
cieja nie pojechał do Lwowa, nie zakochał 
się w tym mieście tak mocno, że stał się 
lwowianinem, to by tego nie było”. Mimo 
wieloletniego zakotwiczenia w Warsza-
wie, ilekroć wspominał swój Lwów, poja-
wiały się w jego głosie jakieś ledwo wy-
czuwalne tkliwe, rzewne nutki, których 
sam może nawet nie był świadom. Bo 
wszystko przecież zaczęło się we Lwowie.

Lwów Hanuszkiewicza
Lwów Hanuszkiewicza – to przede 

wszystkim jego dom rodzinny, usytuowany 
w najpiękniejszym miejscu, w sercu miasta, 
przy Rynku, z wejściem od strony dawnej 
ul. Grodzickich (obecnie Drukarskiej). Uro-
dził się i wychował w kamienicy, o której 
– tak jak o teatrze Hanuszkiewicza – moż-
na wszystko powiedzieć, tylko nie to, że 
jest „nudna”. Gotyckie przepastne piwnice, 
sklepienia i konsole, późnośredniowieczne 
malowidła współistnieją tu z empirową de-
koracją fasady, secesyjnymi balustradami 

W 100. rocznicę urodzin
Adam Hanuszkiewicz (1924–2011)
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i boazeriami, z imitacją renesansowych 
belkowych stropów rzeźbionych w zako-
piańskie motywy. Na parterze – wspomnia-
na gwarna knajpa literacko-artystyczna 
„Atlas”, odwiedzana w międzywojniu licznie 
również przez brać spod znaku Melpomeny. 
Można tu było spotkać wszystkie liczą-
ce się osobistości ówczesnego teatru, i te 
lwowskie, i te przyjezdne. Czyż mogło być 
lepsze miejsce na wzrastanie dla takiego 
niespokojnego ducha, „kolorowego pta-
ka”, wizjonera polskiego teatru, jakim był 
Hanuszkiewicz?

Z domu rodzinnego 
Adam wyniósł wzorce 
postępowania oparte 
na życzliwości 
ludzkiej i tolerancji. 
Był wychowywany, 
jak sam podkreślał, 
w chrześcijańskim 
systemie wartości, 
zwłaszcza przez 
matkę, Stanisławę 
z Szydłowskich, 
pochodzącą ze starej 
lwowskiej rodziny 
kupieckiej, prowadzącej 
w mieście nieprzerwanie 
od XVIII wieku sklep 
korzenny Schubuth i Ska. 
Ojciec,Ślązak z lwowską 
duszą, jak go określał, 
był weteranem pierwszej 
wojny światowej, wojny 
polsko-bolszewickiej, 
hallerczykiem, 
kawalerzystą. To po nim 
zapewne odziedziczył 
urodę, nadzwyczajną 
charyzmę i poczucie 
humoru. Z domu Adam 
wyniósł również 
zamiłowanie do muzyki 
i literatury. 

Ciocia grała na fortepianie. Wujek, któ-
ry zajmował jeden zpokoi w ich czteropo-
kojowym mieszkaniu – na wiolonczeli. Co 
soboty urządzał w domu z kolegami kon-
certy muzyki kameralnej, którym przyszły 
reżyser lubił przysłuchiwać się godzinami. 
Z tych młodzieńczych fascynacji zapewne 
zrodził się potem sposób reżyserowania 
sztuk na kształt partytury muzycznej, nut. 
Hanuszkiewicz uważał, że aktorzy w te-
atrze powinni za punkt odniesienia brać mu-
zykę tekstu i poruszać się na scenie tak, 
jakby swoim ciałem odtwarzali partyturę, 
muzykę. „Pan buduje przedstawienie jak 
symfonię” – powiedział kiedyś Hanuszkie-
wiczowi wybitny kompozytor Witold Luto-
sławski. Atmosfera najbardziej muzykalne-
go miasta odcisnęła z pewnością piętno na 
wrażliwym chłopaku z lwowskiego Rynku, 
wpłynęła na kształtowanie jego gustów 
muzycznych. Jak podkreślał w wieku doj-
rzałym, lubił słuchać każdej dobrej muzy-
ki: koncerty skrzypcowe Bacha, muzykę 
symfoniczną Mahlera, uwielbiał Mozarta, 
zwłaszcza Requiem, w jego opinii „jedyne 
Requiem, które nie jest ponure, którego 
autor nie straszy, bo wierzy w niebo i zba-
wienie i dlatego jest radosne”. Od dzieciń-
stwa pochłaniał mnóstwo książek, głównie 
tych, jak przekornie zaznaczał, które miały 
zakończenia szczęśliwe, co zawsze na po-
czątku, przed przystąpieniem do lektury, 
nie omieszkał sprawdzić. Zgłębiania innych 
trudu sobie nie zadawał. Irytowało go, je-
żeli finał nie był taki, jaki jego zdaniem być 
powinien. Lwowski dom był więc dla niego 
źródłem wielu pozytywnych natchnień. 
Negatywnych również, takich, które cie-
niem kładły się najego późniejszym do-
rosłym życiu. „Jestem z rozbitej rodziny. 
Sam rozbiłem niejedną” – mówił. Pisano 
o nim potem „ostatni wielki uwodziciel” lub 
„mężczyzna nieustannie żonaty”, gdyż – jak 

sam potwierdzał – nie zaznał w pełni życia 
kawalerskiego. Od czasu zawarcia pierw-
szego małżeństwa we Lwowie w wieku, 
gdy nie miał jeszcze 20 lat, żenił się jeszcze 
trzy razy. Trzy ostatnie jego wybranki były 
aktorkami.

Lwów – to również pierwsze doświad-
czenia na scenie, nieodbiegające od prze-
ciętnych w tym wieku: „jak wszyscy grałem 
w teatrzyku szkolnym – w jasełkach” – wspo-
minał. I dodawał: „Tak, jak Antoni Czechow za 
klasyczną strukturę uznał wodewil, a Witold 
Gombrowicz – operetkę, tak ja, przepra-
szam za porównanie, wywodzę się z szopki. 
W „Weselu”, jak w szopce, postaci zjawiają się 
i znikają. To są narysowane prostymi kreska-
mi genialne karykatury”. Takie odczytanie 
dramatu uważał za swoje odkrycie w Teatrze 
Powszechnym. Do arcydzieła Wyspiańskie-
go, wystawionego zresztą po raz pierwszy na 
lwowskiej scenie w obecności autora już 24 
maja 1901 roku, czyli zaledwie dwa miesiące 
po prapremierze krakowskiej, Hanuszkie-
wicz powracał wielokrotnie. Ukształtował 
go Lwów, w którym sztukę teatralną ota-
czano wielkim pietyzmem. Miasto, w którym 
oba wspaniałe, zbudowanie z niezwykłym 
rozmachem gmachy teatralne – Skarbkow-
ski i Wielki – są świadectwem umiłowania 
przez lwowian tej sztuki. Miasto, chlubiące 
się przebogatą tradycją teatru polskiego: od 
Bogusławskiego poprzez Fredrę, Zapolską aż 
do Schillera, realizującego tu swoją koncepcję 
teatru monumentalnego. Tego samego Schil-
lera, który to już nie we Lwowie, a w Łodzi 
przyjmował u 22 letniego Hanuszkiewicza 
egzamin eksternistyczny z aktorstwa.

Lwów Hanuszkiewicza – to położone 
w nieodległej od domu okolicy, przy daw-
nej ul. Batorego (obecnie Kniazia Romana) 
III Gimnazjum im. Króla Stefana Batorego, 
do którego uczęszczał, gimnazjum typu 
klasycznego, z naciskiem na język łaciński 
i grecki. Biegł do szkoły pieszo, bo to tylko 
kilka minut drogi ulicą Halicką albo Serbską. 
Albo nieco okrężną drogą, zahaczając o ko-
ściół Jezuitów. Wtedy to podążał albo przez 
pasaż Andriollego, Rynek i Halicką, albo 
przez Plac Kapitulny koło katedry, Plac Ma-
riacki, z pomnikiem Mickiewicza i hotelem 
George’a, Plac Halicki. A może jednak omi-
jał Plac Halicki i idąc zaułkami koło świeżo 
zbudowanego, ultra nowoczesnego drapa-
cza chmur Sprechera, na tyłach dawnego 
gmachu Gimnazjum im. Królowej Jadwigi, 
(do którego uczęszczała równie utalento-
wana, starsza o całe osiem lat, w przyszło-
ści koleżanka po aktorskim fachu Krystyna 
Feldman) wybiegał na wprost swej budy, 
„zderzając się” z jej monumentalną fasadą 
ozdobioną posągami Mikołaja Kopernika, 
Adama Mickiewicza, Tadeusza Czackie-
go, Józefa Maksymiliana Ossolińskiego, 
Jędrzeja Śniadeckiego i Jana Długosza. 
Szkoła zaliczana była do renomowanych 
lwowskich gimnazjów, szczyciła się wy-
sokim poziomem nauczania. Zapewniali go 

profesorowie, mający często stopnie dok-
torskie i habilitacje, program zaś, oparty na 
greckich tragediach i rzymskich historiach, 
dawał solidne podstawy do dalszej eduka-
cji. Adam siedział w ławach, które zaledwie 
nieco tylko wcześniej zajmowali przed nim 
wicepremier, minister Eugeniusz Kwiat-
kowski, autor i koordynator budowy Cen-
tralnego Okręgu Przemysłowego, twórca 
gospodarki morskiej i portu w Gdyni, gene-
rał Władysław Sikorski, biskup Władysław 
Bandurski, czy walczący w szeregach Orląt 
Lwowskich 14-letni, młodo zmarły potem 
poeta Jan Zahradnik. To ich, chłopców z po-
kolenia rodziców Hanuszkiewicza, uczniów 
szkoły, poległych w walkach w obronie 
Lwowa w listopadzie 1918 roku w trakcie 
wojny polsko-ukraińskiej oraz podczas woj-
ny polsko-bolszewickiej honorowała tablica 
pamiątkowa, ustanowiona w przedsionku 
gmachu gimnazjum. Zajmując ich miejsce 
w szkolnych ławach Adam nie mógł przewi-
dzieć zarówno tego, iż wkrótce wojna bru-
talnie przerwie jego edukację, jak i tego, że 
pomimo tych trudnych doświadczeń osią-
gnie szczyty i z czasem powiększy grono 
wybitnych wychowanków tego gimnazjum.

„Byłem samotnikiem. […] Zamykałem 
się niedoceniony i skrzywdzony w pokoju. 
(To mi zostało do dziś). Sportów żadnych 
oczywiście nie uprawiałem”. Tak wspomi-
nał swoje dzieciństwo. Toteż najszczęśliw-
sze chwile następowały podczas wakacji, 
spędzanych na podlwowskiej wsi z babcią 
i z dwójką rodzeństwa – bratem Januszem 
i siostrą Marysią. Ten błogi czas zapadł mu 
w pamięci najintensywniej. „Babcia brała 
nas, trójkę wnuków na furę z końmi, a dru-
ga fura wiozła nasze rzeczy. Wywoziła nas 
bardzo daleko, bo 25 kilometrów za Lwów, 
do Krasowa. To były trzy miesiące totalnej 
swobody na wsi. Tam nauczyłem się jeź-
dzić na oklep, żąć, płużyć, wiązać zboże, 
kosić trawę. Najmilej wspominam jazdę na 
oklep na koniu do wodopoju. To pławienie 
koni, mycie, uwielbiałem”. Miłość do koni 
pozostała. W latach warszawskich był 
corocznym bywalcem na Jeździeckich Mi-
strzostwach Gwiazd w Zakrzowie w Opol-
skiem, gdzie przez zabytkowy pałac i ze-
spół parkowy przewinęło się kilkadziesiąt 
znanych postaci polskiego filmu, teatru, 
estrady i kabaretu. W imprezie uczestni-
czyli prócz niego m.in. Beata Tyszkiewicz, 
Henryk Machalica, Daniel Olbrychski, An-
drzej Grabowski, i Karol Strasburger. Zaś 
sielankową atmosferą tamtych przedwo-
jennych cudownych wiejskich wakacji 
zapragnął podzielić się z warszawiakami, 
realizując „Miesiąc na wsi” Iwana Turgie-
niewa w Teatrze Nowym. Nowatorska 
scenografia spektaklu miała oddawać 
namiastkę tamtych dni: były prawdziwe, 
żywe psy, prawdziwa trawa, na której 
widzowie z pierwszych rzędów mieli oka-
zję siedzieć wraz z aktorami, była żywa 
woda i kwitnąca jabłoń. Przedstawienie to 

zaliczono do najgłośniejszych w Warsza-
wie, pokazano je około 270 razy.

Lwów Hanuszkiewicza – to również po-
łożony pomiędzy Rynkiem Starego Miasta 
a wspaniałymi Wałami Hetmańskimi z za-
branym po wojnie go Gdańska pomnikiem 
konnym króla Jana III Sobieskiego kościół 
oo. Jezuitów. Kościół z przylegającym doń 
gmachem słynnego niegdyś kolegium, któ-
re stało się zalążkiem utworzonego w 1661 
roku Uniwersytetu Jana Kazimierza. Ko-
ściół, obok którego znajdowała się szkoła 
powszechna im. Adama Mickiewicza, do 
której mały Adam uczęszczał, z zachowa-
nym do dziś okazałym posągiem patrona 
na fasadzie. Kościół, przy którym działała 
jedna z pierwszych sodalicji we Lwowie 
– Sodalicja Mariańska Panów i Młodzie-
ży pw. Zwiastowania Najświętszej Panny 
Maryi i św. Kazimierza, założona przez ks. 
Stefana Bratkowskiego 4 marca 1889 roku. 
„Należałem do Sodalicji Mariańskiej i byłem 
ministrantem u jezuitów” – wspominał, za-
znaczając, że urzekała go cała otoczka, 
oprawa sprawowanych tam nabożeństw: 
„to przecież też teatr: dzwonki, dymy ka-
dzideł, procesje; tak mnie to fascynowało, 
że potrafiłem wstać o piątej rano, żeby na 
szóstą, nawet w zimie i w głębokim śniegu, 
dotrzeć do kościoła! Nic dziwnego, że prze-
powiadano mi, że zostanę księdzem”.

Miał 15 lat, gdy wybuchła wojna. Tyl-
ko Opatrzność czuwająca nad jego rodziną 
sprawiła, że szesnaste urodziny świętował 
jednak w rodzinnym domu, a nie na stepach 
Kazachstanu. Piekło pierwszej sowieckiej 
okupacji powracało po latach w niespo-
kojnych snach. „Najcięższe były wywózki 
w 1940 roku. Mieszkaliśmy w rynku na trze-
cim piętrze. Tej nocy, kiedy mieli wywozić, 
matka zaszyła dzieciom dolary w majtkach. 
Gdzieś około północy zajeżdża pod dom cię-
żarówka. Słyszymy kroki na schodach. Idą 
na pierwsze piętro, przechodzą, idą na dru-
gie piętro, biorą sąsiadów. Wiadomo już, że 
nikogo więcej nie wezmą. Ulga straszna, że 
to nie nas. Nagle wrzask na dole, pomyłka! 
Pędzą ich z powrotem na drugie piętro, ale 
nie wracają! Idą na trzecie! Wzięli naszych 
sąsiadów – przyjaciół. Przy drugiej nocnej 
wywózce ojciec nie mieszkał już w domu, 
a mnie na noc wysłał do pracy przy budo-
wie teatru w gmachu Skarbka”. „Koszmar! 
A te ich kroki po schodach naszej kamienicy 
rozbrzmiewają do dziś w niektórych moich 
snach!”.

Maturę zdawał podczas niemieckiej oku-
pacji na tajnych kompletach. W czasie woj-
ny nie walczył. Jak powiedział w rozmowie 
z dziennikarzem w 2000 roku: „Wydawało 
mi się, że nie będę w stanie zastrzelić czło-
wieka. Nawet takiego, którego trzeba będzie 
zastrzelić”. Wtedy we Lwowie nie miał spre-
cyzowanych pragnień co do wyboru drogi ży-
ciowej, zawodowej, którą chciałby podążać. 
„Nikim nie chciałem być! Nie miałem żadne-
go pomysłu na dorosłe życie! Konkretnego 

pomysłu, bo kiedy mnie pytano, kim chcę 
być, odpowiadałem, choć bez specjalnego 
przekonania: „Dyrygentem albo architek-
tem...”, natomiast wszyscy mi prorokowali, 
jak już mówiłem, że zostanę księdzem, ale 
jedynie dlatego, że nieźle prezentowałem się 
jako ministrant!”. Życie zdecydowało za nie-
go. Przypadek czy przeznaczenie? Miał dwa-
dzieścia lat, był już żonaty, gdy w 1944 roku, 
przed ponownym wkroczeniem wojsk okupa-
cyjnych opuszczał na zawsze Lwów i za radą 
wujka zapisał się do teatru wojskowego, by 
uniknąć wysyłki na front. Siemaszkowa ode-
grała wyjątkową rolę u zarania jego kariery. 
To ona pierwsza zawyrokowała publicznie: 
„To będzie wielki człowiek polskiego teatru”. 
Zdarzyło się to po jego debiucie w 1945 roku. 
Grał wówczas Wacława w „Zemście” Fredry. 
I nie pomyliła się. 

W dzień pogrzebu
„Wyrwany nam został – teatrowi – ka-

wał serca. Odszedł Adam Hanuszkiewicz” 
– powiedział Andrzej Łapicki po śmierci 
swego rówieśnika i przyjaciela, z którym 
jako z aktorem i reżyserem przez tyle lat 
blisko współpracował. Pamiętam dobrze 
dzień pogrzebu Adama Hanuszkiewicza. 8 
grudnia 2011 roku, czwartek. Lwów pogrą-
żony był w grudniowej szarudze i jakimś 
przejmującym smutku, choć dzień był wy-
jątkowy. Oto po wielu dziesięcioleciach, po 
raz pierwszy uroczyście otworzył dla lwo-
wian podwoje kościół oo. Jezuitów pw. św. 
Piotra i Pawła, ukazując całe swe piękno 
i barokowy majestat. Ten kościół, w któ-
rym śp. Adam był niegdyś ministrantem, 
zajaśniał w tym dniu jak drogocenny klej-
not wyjęty ze starej, zamkniętej na cztery 
spusty, niedostępnej, strzeżonej zazdrośnie 
szkatuły. Pierwsze po latach nabożeństwo, 
już w innym obrządku. Ucichły wschodnie 
śpiewy, mowy dostojników, niech spadnie 
na nie zasłona milczenia. Czuję wewnętrzy 
nakaz, że trzeba tam pójść, właśnie teraz, 
tą drogą, którą Adam codziennie przemie-
rzał śpiesząc rano, przed szkołą na Mszę św. 
Schodzę po skrzypiących drewnianych scho-
dach rynkowej kamienicy, z piękną, zdobną 
w rzeźbione kiście kasztanów, a tak pokiere-
szowaną teraz balustradą, otwieram, jak On 
niegdyś, ciężką żelazną bramę z wykutym 
nad nią w kamieniu i istniejącym do dziś na-
pisem Grodzickich 1. Przechodzę tędy, gdzie 
biegł mijając wykrzywione w przedziwnych 
grymasach maszkarony na fasadach kamie-
nic wzdłuż północnej pierzei Rynku, by już 
kilka minut później stanąć z zachwytem we 
wnętrzu jednej z najpiękniejszych lwowskich 
świątyń. Tego dnia zobaczyłam to wnętrze 
po raz pierwszy już bez tych ogromnych 
zapchanych książkami stelaży. Poszarzałe, 
zakurzone, ale jakże piękne w swej auten-
tycznej patynie. Wspaniały w swym baro-
kowym dostojeństwie kościół przemawiał 
ciszą. Cisza też jest rodzajem muzyki, jak 
mawiał Hanuszkiewicz. Kilkanaście za-
ledwie osób – zwiedzający, przypadkowi 
przechodnie, ekipa telewizyjna… O godzinie 
piętnastej, gdy na warszawskich Powąz-
kach wojskowych urnę z jego prochami 
przysypywano grudkami ziemi z cmentarza 
Łyczakowskiego, przed oczyma wyobraźni 
przez ułamek sekundy w tej przejmującej 
ciszy przemknął mi cały szereg pokoleń 
wiernych, którzy tu zanosili gorące modły: 
hetmani Jabłonowski, Sobieski, i św. abp 
Bilczewski, koronujący obraz Matki Bożej 
Pocieszenia, ten sam obraz, przed którym 
trzy wieki temu z górą padły w litanii po raz 
pierwszy słowa wezwania „Regina Regni 
Poloniae, ora pro nobis!” „Królowo Korony 
Polskiej, módl się za nami!”. I w korowodzie 
tylu cieni, niczym w „Weselu” Wyspiań-
skiego – mały Adam w białej komży, wśród 
dymu kadzideł z zachwytem dziecka spo-
gląda na niebiański teatr rozpostarty nad 
jego głową w całej swej unikatowej scene-
rii barokowego przepychu. „Anioł Pański 
zwiastował Pannie Maryi…” „…a światłość 
wiekuista niechaj mu świeci”.
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Lwowskie dzieje Panoramy Racławickiej – 
hołd Lwowa bohaterowi narodowemu (cz. 2)
5 czerwca 1894 roku 
Panorama Racławicka 
została uroczyście 
udostępniona 
dla publiczności. 
Powierzchnia ogromnego 
malowidła stanowiła 1800 
m2. W czasie trwania 
Wystawy Krajowej 
Panoramę zwiedziło 
ponad 200 tys. osób. 
Taką frekwencją nie 
mogły pochwalić się 
żadne inne atrakcyjne 
muzea lwowskie. 
Wykonanie Panoramy 
okupiło się w ciągu roku. 
Tylko dochód z biletów 
wstępu wynosił 80 000 
złotych reńskich. Dla 
dogodnego dojazdu na 
Wystawę i do Panoramy 
Magistrat lwowski był 
zmuszony zbudować 
nową linię tramwaju 
elektrycznego, pierwszego 
na terenach Polski. 
Panorama Racławicka 
stała się od razu jedną 
z najważniejszych 
artystycznych 
i turystycznych atrakcji 
Lwowa.

JURIJ SMIRNOW

W tymże 1894 roku na zamówie-
nie ordynata Czarkowskiego Jan Styka 
i Wojciech Kossak sporządzili jeszcze 
jedną kopię „małej Panoramy Racła-
wickiej” w postaci sześciu obrazów 
o wymiarach 170 x 80 cm każdy. Ko-
pia ta została zagubiona lub skradzio-
na w czasie II wojny światowej i nie 
odnaleziona do chwili obecnej. Jest to 
kolejny sekret związany z Panoramą 
Racławicką.

W latach 1896–1898 Panorama 
Racławicka pojechała do Budapesz-
tu. Trudno sobie teraz wyobrazić, jak 
transportowano płótno i całe przed-
pole. Było to przedsięwzięcie, które 
niemożliwie było powtórzyć. Na przy-
kład, w 1932 roku publiczność i „ojco-
wie Lwowa” (czyli Magistrat i prezy-
dent miasta Wacław Drojanowski) nie 
wyobrażali sobie nawet możliwości 
dalekiej podróży panoramy. Właśnie 
w październiku tego roku wpłynę-
ła propozycja polskiego środowiska 
w Chicago wystawienia tam Panoramy. 
Lwowska firma L. Matwijowskiego na-
desłała do Magistratu list z propozycją, 
że zajmie się pakowaniem i przewie-
zieniem płótna i rozpisała w trzynastu 
punktach, jak miałoby to wyglądać. 
Jednak miejska komisja Archiwalno-
-Muzealna kategorycznie nie zgodziła 
się na wysłanie Panoramy za ocean na 
wystawę do Chicago, właśnie ze wzglę-
du na zagrożenie w czasie transportu. 
Jak pisze współczesna autorka Natalia 
Filewycz, „w prasie propozycja ta wy-
wołała skandal – pisano, że taka podróż 
zniszczy płótno. Jeden z tytułów pra-
sowych brzmiał: „13 punktów znisz-
czenia Panoramy Racławickiej”. Oczy-
wiście do żadnego Chicago Panorama 
Racławicka nie pojechała. Zważając 

na prośbę Polonii amerykańskiej, Ma-
gistrat lwowski wystąpił z inicjatywą 
utworzenia ogólnopolskiego komitetu 
w celu zebrania funduszy na wyko-
nanie kopii Panoramy Racławickiej 
jako daru dla Polonii amerykańskiej. 
Niestety ambitny ten pomysł nigdy nie 
został zrealizowany. W Budapeszcie 
zaś Panoramę przyjęto entuzjastycz-
nie. W czasie jej wystawienia w stolicy 
Węgier sławne dzieło polskich malarzy 
obejrzało 800 tysięcy osób. Panorama 
ze Lwowa otrzymała rozgłos nie tylko 
w Austro-Węgrzech, ale i w całej Eu-
ropie. Po dużym sukcesie Panoramy 
Racławickiej Węgrzy zamówili u Jana 
Styki panoramę o węgierskiej tema-
tyce patriotycznej. Jan Styka wybrał 
epizod bitwy pod Nagy Szeben z udzia-
łem polskiego generała Józefa Bema. 
W Polsce Panorama jest znana pod na-
zwą „Bem w Siedmiogrodzie”. Wśród 
artystów, którzy pomagali Janowi Sty-
ce w malowaniu tej panoramy byli Po-
lacy Zygmunt Rozwadowski i Michał 
Wywiórski.

Zapomniano całkiem historię po-
wstania jeszcze jednej panoramy Jana 
Styki, mianowicie  Panoramy „Golgo-
ta”. Kiedy w 1896 roku Panorama Ra-
cławicka pojechała do Budapesztu, Jan 
Styka dostał propozycję namalowania 
jeszcze jednej panoramy, mianowi-
cie „Golgoty”. Do pracy nad „Golgotą” 
Styka zaprosił Tadeusza Popiela, Zyg-
munta Rozwadowskiego i Jana Stani-
sławskiego. Nową panoramę malowali 
w pustej rotundzie Panoramy Racła-
wickiej. W lipcu 1896 roku „Golgo-
ta” była zakończona i wystawiona do 
stycznia 1897 roku w tejże rotundzie 
we Lwowie.

Otóż w rotundzie w Stryjskim Par-
ku była swego czasu wystawiona nie 
tylko Panorama Racławicka, lecz dwie 
polskie panoramy. Obecnie Panorama 
„Golgota” znajduję się w Forest Lawn 
w USA. 

W 1912 roku powstało nowe za-
grożenie dla Panoramy. Komitet Bu-
dowy Panoramy, jako właściciel tego 
dzieła, ogłosił bankructwo. Brano pod 

uwagę nawet pocięcie jej na kawałki 
i rozdzielenie między akcjonariusza-
mi upadającej spółki. Uratował Pano-
ramę magistrat miasta Lwowa, który 
zakupił Panoramę na swoją własność. 
Własnością miasta Panorama Racła-
wicka pozostawała aż do zakończenia 
II wojny światowej. 30 stycznia 1917 
roku postanowieniem gminy mia-
sta Lwowa Panoramę przekazano pod 
opiekę Narodowej Galerii miasta Lwo-
wa. (Dyrektorem Galerii był znany ar-
tysta malarz Marceli Harasimowicz). 
W 1918 roku, w czasie walk polsko-
-ukraińskich o Lwów Panorama zosta-
ła uszkodzona. Już w tymże 1918 roku 
Magistrat miasta poręczył M. Harasi-
mowiczowi przeprowadzić niezbędne 
prace konserwatorskie i zabezpieczyć 
płótno od dalszych możliwych uszko-
dzeń. Lwowska Rada Miejska posta-
nowiła przeznaczyć na ten cel 38 000 
koron. Podczas renowacji płótna przez 
Z. Rozwadowskiego i M. Harasimo-
wicza tylko w płótnie załatano ponad 
800 dziur. Już 20 czerwca 1920 roku 
odrestaurowana Panorama została 
udostępniona dla zwiedzających, cena 
biletów wynosiła 2 mkp. 

Magistrat nadal pilnie interesował 
się technicznym stanem Panoramy 
i rotundy, zaś M. Harasimowicz, jako 
dyrektor Galerii Obrazów, stale infor-
mował o tym deputowanych miejskich. 
W 1925 roku prezydium miasta Lwowa 
odniosło inwestycję na rekonstrukcję 
Panoramy do pierwszej kategorii wy-
datków miejskich i przeznaczyło na 
ten cel 15 000 zł. W 1927 roku prze-
znaczono 60 000 zł. na rekonstruk-
cję rotundy. Jednak 29 września tegoż 
roku „w wyniku zbutwienia fragmen-
tu górnej ramy Panoramy, spowodo-
wanego uszkodzeniem rotundy w cza-
sie walk polsko-ukraińskich, część 
płótna (około 25 metrów) oderwała się 
od ramy. Uszkodzony został fragment 
obrazu od postaci Tadeusza Kościuszki 
ze sztabem do chaty i wozu. Na miej-
sce wypadku udał się J. Strzelecki i M. 
Matkiewicz oraz komisja (A. Czołow-
ski, W. Doliński, T. Obmiński, M. Ha-
rasimowicz) powołana przez władze 
miejskie w celu doprowadzenia Pano-
ramy do stanu pierwotnego. Postano-
wiono zaprosić do komisji Wojciecha 
Kossaka i Zygmunta Rozwadowskie-
go. Budynek Panoramy zamknięto dla 
zwiedzających”. Jak donosiła prasa, 
powołani eksperci uznali uszkodzenia 
za niezbyt poważne. Magistrat prze-
znaczył kolejne 15 000 zł. na usunięcie 
skutków uszkodzenia Panoramy i po-
wierzył artystom Z. Rozwadowskiemu 
i M. Harasimowiczowi odnowienie 

Panoramy „z wkluczeniem zmian 
kompozycyjnych”. 

10 lipca 1928 roku Magistrat 
uchwalił przeznaczyć kolejne 9 800 zł. 
na remont rotundy i wyznaczył ter-
min zakończenia wszystkich prac na 
wrzesień, z udostępnieniem zwiedza-
jącym już w terminie VIII Międzyna-
rodowych Targów Wschodnich (2–12 
września). 1 września „Słowo Polskie” 
donosiło, że „roboty około Panoramy 
Racławickiej są bliskie zakończenia. 
Roboty przeprowadzone przez pp. Zyg-
munta Rozwadowskiego i Marcelego 
Harasimowicza polegały na umie-
jętnym umocnieniu naddartej części 
płótna i doprowadzeniu całego obra-
zu do pierwotnego wyglądu, pełnego 
świeżości. Roboty wykonywano przez 
szereg tygodni z wielkim nakładem 
pracy i trudu. Cały obraz odczyszczono 
z wielkiej warstwy brudu i kurzu, jaki 
z biegiem lat osiadł na Panoramie. 

Faktycznie staraniem Rozwadow-
skiego i Harasimowicza przeprowadzo-
no pierwszą za wiele lat kapitalną kon-
serwację i restaurację całego obrazu. 
Publiczność lwowska i goście Targów 
Wschodnich masowo z entuzjazmem 
odwiedzali odnowioną Panoramę. 
W czasie targów Panoramę zwiedziło 
około 50 000 widzów. Nie zabrakło jed-
nak również incydentów przykrych. 2 
listopada prasa lwowska informowała 
o zamierzonym przez studentów ukra-
ińskich zamachu na Panoramę. Jednak 
na widok policji, która zjawiła się przy 
wejściu do Panoramy, studenci zbiegli. 
Niestety zamachy na terenie Targów 
Wschodnich i na Panoramie trwały na-
dal. Były owe wydarzenia odpowiedzią 
UWO na prowadzoną przez rząd polski 
tzw. „akcję pacyfikacji”. 

7 września 1929 roku doszło do 
wybuchu bomby w budynku admi-
nistracyjnym Targów Wschodnich, 
obok rotundy Panoramy. W wyniku 
eksplozji budynek administracji zo-
stał zdemolowany, trzy osoby zostały 
ranne. Podczas kolejnych X Targów 
Wschodnich 15 września 1930 roku 
doszło do aresztowania sześciu Ukra-
ińców, oskarżonych o planowanie 
zamachu na Panoramę Racławicką. 
„Wiek Nowy” donosił, że „wykonanie 
zamachu było planowane w ten spo-
sób, że jedna „trójka” zamachowców 
miała udać się do Pałacu Sztuki i tam 
w trzech miejscach spowodować wy-
buchy petard. Z tego powodu cała uwa-
ga policji i służby targowej byłaby mo-
mentalnie zwrócona na Pałac Sztuki, 
co umożliwiłoby sprawne działania 
drugiej „trójki”, która miała za zadanie 
zniszczyć całą Panoramę”. 

W tymże 1930 roku Rada Miejska 
uchwaliła przeznaczyć kolejną sumę 5 
200 zł. na dalszą konserwację Panora-
my. Trzeba zaznaczyć, że tak napraw-
dę Panorama Racławicka była stałym 
punktem zainteresowania przyby-
wających do Lwowa gości, zwłaszcza 
w czasie Targów Wschodnich i przy-
nosiła po odliczeniu kosztów konser-
wacji, 40 000 zł. czystego dochodu 
rocznie. Wyniki finansowe pozwoliły 
też przeprowadzać w dni świąteczne 
akcję o bezpłatnym udostępnieniu Pa-
noramy. Tak na przykład 3 Maja 1935 
roku bezpłatnie odwiedziło Panora-
mę 4 340 widzów. Pochwalić się taką 
frekwencją widzów i takim wynikiem 
finansowym nie mógł żaden z muzeów 
lwowskich.FRAGMENT PANORAMY RACŁAWICKIEJ

PANORAMA RACŁAWICKA, 1894 ROK

FRANCISZEK JÓZEF WE LWOWIE
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Legendy starego Stanisławowa (cz. 88)
IWAN BONDAREW

Nowa wartownia jednostki 
wojskowej za noc

Do Muzeum „Bohaterów 
Dniepru” przy ul. Gwardii Naro-
dowej przytyka stara wartownia 
dawnej jednostki wojskowej. Hi-
storia jej powstania przypomina 
bajkę z „tysiąca i jednej nocy”, 
gdzie dobry Ginn za noc wysta-
wia przepiękny pałac. Tutaj za 
noc zamiast pałacu pojawiła się 
ta dyżurka. W roli Ginna wystą-
pili żołnierzyki. Natomiast rolę 
złego czarodzieja odegrał cień 
groźnego gen. Bielikowa.

Na początku lat 80. XX w. 
na tym terenie był rozlokowa-
ny sztab 70. Dywizji Gwardii. 
Jednostka miała za sobą słynny 
szlak bojowy i starą wartow-
nię z zagrzybionymi ścianami. 
Do jednostki zawitał z inspek-
cją dowódca Przykarpackiego 
Okręgu Wojskowego gen. Ma-
jor Waleryj Bielikow. Natych-
miast zauważył skandaliczny 
stan wartowni. Jednak zaab-
sorbowany innymi sprawami 
zapomniał wytknąć to dowód-
cy dywizji. Generał powrócił do 
Lwowa i ogólnie był zadowolo-
ny z inspekcji u gwardzistów.

Za jakiś czas wybierał się 
ponownie do Frankiwska, za-
dzwonił do jednostki i zapytał, 
czy naprawiono obskurny wy-
gląd wartowni. Znając wybu-
chowy charakter gen Bielikowa, 
dowódca jednostki zapewnił, że 
wszystko gotowe i jutro generał 
się o tym przekona. Po odłoże-
niu słuchawki, ogłosił alarm dla 
pododdziału budowlanego. Całe 
popołudnie żołnierze rozbiera-
li stare mury i całą noc stawiali 
nowe. Na rano wartownia była 
gotowa. 

Jeżeli obecnie na Muzeum jest 
tablica pamiątkowa gen. Moska-
lenki, to na dyżurce wypadałoby 
zawiesić takąż gen. Bielikowa.

Cmentarz zwierząt 
domowych

Historia ta, oprócz swo-
jej nazwy, nie ma nic wspólne-
go z powieścią Stivena Kinga. 
W naszym przypadku jest o wie-
le bardziej pozytywna niż proza 
króla horroru.

Na początku lat 80. XX w. wy-
burzano stary dom przy ul. Sze-
remety. W kotłowni znaleziono 
znaczną ilość spalonych kości. 

Wezwano lekarzy, archeologów 
i, na wszelki wypadek, milicję. 
Fachowcy ustalili, że są to ko-
ści zwierząt domowych. Ale kto 
je zabijał i po co urządzał cmen-
tarz w centrum miasta? Okazało 
się, że nie jest to dzieło maniaka 
zoologicznego, lecz wszystkie-
mu winni są farmaceuci.

Rzecz w tym, że w tym 
budynku mieściła 
się najstarsza 
w Stanisławowie 
apteka. Wówczas, 
podobnie jak obecnie, 
leki nie tylko 
sprzedawano, ale 
i produkowano na 
miejscu. Na przykład 
– węgiel aktywowany 
wyrabiano z proszku ze 
spalonych kości. Stąd 
wielka ilość spalonych 
kości biednych 
zwierzątek domowych.

W tamtych czasach budow-
lańcy z większą pieczołowito-
ścią odnosili się do wizerunku 
śródmieścia – wzniesiono nową 

kamienicę niewiele różniąca 
się od poprzedniej. Dziś jest to 
kamienica przy ul. Szeremety 2 
(od strony ul. Ormiańskiej).

Historia pewnego zdjęcia
Czasopismo „Ogoniok” było 

bardzo popularnym periody-
kiem w okresie ZSRR. W róż-
nych latach jego nakład wahał 
się od 1,5 do 4 mln egzempla-
rzy. Pismo ukazywiało życie 
olbrzymiego państwa, ciągną-
cego się od Kaliningradu (Kró-
lewca) do Wysp Kurylskich. 
Czy trafiały się tam publikacje 
o Iwano-Frankiwsku? Osobi-
ście takich nie pamiętam. Ale 
w mieście był korespondent 
tego pisma, Igor Hawryłow. 
Było to na początku lat 80. XX w. 
i oto fragment jego wspomnień.

„Zdjęcie „Gdzie byłeś?” należy 
do ujęć z najbardziej nieszczę-
śliwym losem. Zrobiłem go na 
Ukrainie Zachodniej w Iwano-
-Frankiwsku. W tych dniach do 
miasta przyjechało wielu gości 
z państw obozu socjalistyczne-
go, w tym dziennikarzy. Szedłem 
z hotelu do centrum prasowego 
i zobaczyłem na przystanku au-
tobusu taką scenę. Dwukrotnie 
zrobiłem zdjęcie, gdy rzucił się 
na mnie jakiś wojskowy i za-
czął krzyczeć na całe miasto, że 
zniekształcam radziecki spo-
sób życia, i dlaczego fotografuję 
inwalidów i w ogóle, skąd się tu 
wziąłem.

W „Ogonioku” zdjęcia nie 
wydrukowano i gdziekolwiek 
je proponowałem – wszędzie mi 
odmawiano. Redaktor naczelna 
„Sowieckiego Foto” trzykrot-
nie własnoręcznie wyjmowała 
to zdjęcie z kolekcji przysyła-
nej na „World Press Foto”, wy-
powiadając przy tym obraźliwe 
komentarze.

Ale powiał wiatr przemian. 
W „Sowieckim Foto” zebrała się 
pełna sala moskiewskich dzien-
nikarzy. Przedmiotem dysku-
sji było, jak w nowej sytuacji 
zmienić treść pisma. Wyjąłem 
to zdjęcie mówiąc: „Drukujcie 
takie zdjęcia”. W odpowiedzi 
usłyszałem: „Igorze, a gdzie by-
łeś wcześniej, dlaczego takich 
zdjęć nie przysyłałeś do „So-
wieckiego Foto?”

Zaczarowany tapczan
Czasami pytają mnie, skąd 

czerpię materiał do swoich „Le-
gend”? Bywa różnie. Na przy-
kład, tę usłyszałem w przed-
szkolu „Kalinowa fujarka” przy 
fabryce „Pozytron”.

Nie wiem jak jest teraz, ale 
za moich czasów uczniowie 

starszych klas mieli możliwość 
zdobyć zawód w tzw. „Centrum 
oświaty zawodowej”. Chciałem 
zostać kucharzem i skierowa-
nie na szkolenia otrzymałem 
do tego przedszkola. Kucharka 
tamtejsza była kobietą bardzo 
gadatliwą. W chwili przypływu 
szczerości opowiedziała mi hi-
storię ze swej młodości.

W latach 80. XX w. praco-
wała w zakładzie żywienia 
zbiorowego „Jubileuszowy”, 
naprzeciwko głównego gma-
chu Akademii Medycznej. Na 
parterze był tam bar i sklep, na 
pierwszym piętrze – kawiar-
nia, a na drugim – restauracja 
z własnym variete. Na klatce 
schodowej stał tam olbrzymi 
stary tapczan. Był tak wygnie-
ciony, że siedzący na nim miał 
kolana na wysokości oczu, jed-
nak administracja nie śpieszy-
ła się go naprawić czy zamienić. 
Kelnerzy natomiast nazywali 
go „czarodziejskim tapczanem” 
i nie na darmo.

Gdy młoda dziewczyna py-
tała, na czym polegają jego „cza-
ry”, ci tylko się uśmiechali. Nie-
bawem nadszedł okres świąt 
noworocznych. W restauracji 
bankiety następowały jeden po 
drugim. Podchmieleni klienci, 
rozgrzani tańcami, lubili spo-
cząć na tapczanie, popalić, po-
gadać o życiu. Po zmianie, gdy 
goście już się rozeszli, kelnerzy 
przewracali tapczan i zbierali 
monety, które wypadały z kie-
szeni siedzących. Zdarzały się 
dnie, gdy zbierano tam nawet 
do pięciu rubli. Gdy się wspo-
mni, że butelka piwa kosztowała 

50 kopiejek, była to dość dobra 
„premia”.

Nagrobek z kotwicą
Stary chrześcijański cmen-

tarz za dzisiejszym hotelem 
„Nadija” zaczęto niszczyć syste-
matycznie na początku lat 80. XX 
w. Koparkami wyryto głębokie 
doły, do których spychacze zsu-
wały stare nagrobki, wprawdzie 
nie wszystkie – inteligencji mia-
sta udało się kilka odwojować. 
Były to groby znanych działaczy 
kultury. Na przykład, zachował 
się pochówek przyjaciela Karola 
Marksa i powstańca Świdziń-
skiego, ukraińskiego kompo-
zytora Denisa Siczyńskiego czy 
adwokata i przyjaciela Iwana 
Franki Melitona Buczyńskiego.

Ale wśród zachowanych na-
grobków uchował się jeden, któ-
ry nie był odnotowany w żad-
nym „ochronnym” dokumencie. 
Jest to skromna mogiła Elżbiety 
Delfiny z Bilińskich, wdowy po 
oficerze Piotrowskim. Leży przy 
wejściu na „Skwer pamięci” od 
strony ul. Melnyka. Żadnych 
szczególnych zasług z jej strony 
nie odnotowano. W encyklo-
pediach i informatorach nie ma 
o niej ani słowa. Dlaczego więc 
oszczędzono jej nagrobek?

Opowiedziano mi kiedyś 
o nim interesującą historię. Na-
grobek dekoruje kamienny krzyż 
i kotwica, jako symbol wiecznej 
przystani. Wśród operatorów 
koparek był dawny marynarz 
i po prostu nie podniosła mu się 
ręka na zniszczenie tego mor-
skiego symbolu. Nie tknął na-
grobka sam i kolegom zabronił.

STARA WARTOWNIA PRZY UL. GWARDII NARODOWEJ 
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Kardynałowie, arcybiskupi i biskupi gośćmi kardynała 
Mariana Franciszka Jaworskiego (1991–2008). cz. 2
W 1994 roku arcybiskup 
Marian Jaworski 
obchodził 10-lecie sakry 
biskupiej. Z tej racji 
uroczystą mszę św. 
w katedrze lwowskiej 
odprawił 23 czerwca 1994 
roku, na którą przybyli 
biskupi z Ukrainy, 
a także z Polski, w tym 
z Rzeszowa, Przemyśla 
i Krakowa, zaś 
w dniu imienin witał we 
Lwowie abpa Giovanni 
Sartori z Trydentu. 
26 września wraz 
z bpem Kazimierzem 
Nyczem odprawił 
mszę św. dla kapłanów 
metropolii krakowskiej 
w 21. rocznicę święceń. 
Biskup Kazimierz Nycz 
z Krakowa gościł we 
Lwowie również 8 marca 
1996 roku.

MARIAN SKOWYRA 

29 maja 1995 roku Lwów 
odwiedził kardynał Edward 
Clency wraz z delegacją bisku-
pów Australii, którzy odprawili 
mszę św. w katedrze lwowskiej 
o godzinie 7:30, następnie spo-
tkali się na śniadaniu z arcybi-
skupem Marianem Jaworskim. 
30 maja 1995 roku na uniwer-
sytecie lwowskim arcybiskup 
Jaworski uczestniczył w pre-
zentacji przez kardynała Al-
fonso Lopez Truillo encykliki 
„Evangelium Vitae” z udziałem 
biskupów katolickich oby-
dwóch obrządków. 

Dwukrotnie we Lwowie go-
ścił kardynał Teodor Mc Caric 
z USA. Pierwszy raz przybył tu 
4 lipca 1995 roku, a drugi raz 30 
czerwca 2007 roku, kiedy na-
wiedził oddany i remontowany 
dom arcybiskupów lwowskich.

Ważnym wydarzeniem dla 
archidiecezji lwowskiej była wi-
zyta w archidiecezji lwowskiej 
kardynała Joachima Meissne-
ra z Kolonii w Niemczech, która 
trwała od 27 lipca do 1 sierpnia 
1995 roku. W tym czasie kar-
dynał z Kolonii odprawił oprócz 
Lwowa msze św. w Samborze, 
Skałacie, Przemyślanach i Sko-
lem, gdzie zapoznał się z trud-
nościami, jakie istniały w tym 
czasie na terenie archidiecezji 
lwowskiej. Zapoznał się z dzia-
łalnością Klubu Inteligencji Ka-
tolickiej z Lubaczowa oraz ruchu 
Oaza w czasie odwiedzin dzieci 
i młodzieży odpoczywających 
na turnusie oazowym w Skolem. 
Wreszcie 28 września 1999 kar-
dynał Meissner odprawił mszę 
św. w seminarium duchownym 
we Lwowie-Brzuchowicach na 
rozpoczęcie roku akademickiego 
oraz wygłosił wykład inaugura-
cyjny pt. „Chrześcijaństwo, jako 
źródło ludzkiej kultury”.

W 1995 roku we Lwowie 28 
sierpnia arcybiskup Marian 
Jaworski sprawował w katedrze 

mszę św. wraz z abpem Stani-
sławem Szymeckim metropoli-
tą białostockim. 

W kolejną rocznicę ingresu 
arcybiskupa Mariana Jawor-
skiego do katedry we Lwowie 18 
maja 1996 roku przybył kardy-
nał Edward Idris Cassidy (1924–
2021), przewodniczący Papie-
skiej Rady Promowania Jedności 
Chrześcijan, który w tym czasie 
był specjalnym wysłannikiem 
papieża na uroczystości roczni-
cowe 400-lecia Unii Brzeskiej 
na Ukrainie. W czasie uroczy-
stej mszy świętej w jednej z ka-
plic katedry lwowskiej została 
poświęcona tablica ku czci śp. 
kardynała Władysława Rubina. 

Wielokrotnie do Lwowa 
i archidiecezji pielgrzymował 
też ksiądz, biskup, a następnie 
kardynał Stanisław Dziwisz, 
sekretarz osobisty papieża Jana 
Pawła II. Pierwszy raz gościł 
we Lwowie w dniach 29–30 
lipca 1996 roku oraz sprawo-
wał mszę św. w obecności ar-
cybiskupa Mariana Jaworskie-
go. Przybył tutaj, aby odprawić 
Mszę św. w katedrze i objąć 
funkcję kanonika, gdyż kardy-
nał Stanisław Dziwisz w 1995 
roku został mianowany kano-
nikiem gremialnym kapitu-
ły metropolitalnej we Lwowie, 
a w roku 2002 kustoszem kapi-
tuły lwowskiej. Kolejny raz był 
we Lwowie w czasie pielgrzym-
ki Ojca Świętego Jana Pawła II do 
Lwowa w 2001 roku. Jako arcy-
biskup 10 listopada 2005 roku 

w katedrze lwowskiej był obec-
ny w czasie mszy św. dzięk-
czynnej za dar kanonizacji św. 
Józefa Bilczewskiego i św. Zyg-
munta Gorazdowskiego. Wów-
czas to kardynał Marian Ja-
worski, witając krakowskiego 
metropolitę stwierdził, że „św. 
Józef Bilczewski jest darem Ko-
ścioła krakowskiego dla archi-
diecezji lwowskiej i wyrazem  
istniejącej między nimi łącz-
ności duchowej”, a otwierając 
wówczas okazjonalną wystawę 
pt. „Ojciec Święty Jan Paweł II 
we Lwowie 25–27 czerwca 2001 
roku. Z wdzięcznością za kano-
nizację”, abp Dziwisz podkre-
ślał związki archidiecezji kra-
kowskiej i lwowskiej za sprawą 
dwóch nowych świętych. 

Kierując list do metropolity 
lwowskiego z okazji 350. rocz-
nicy ślubów królewskich we 
Lwowie – pisał: „W ubiegłym 
roku przeżywaliśmy w Polsce, 
a szczególnie w Częstochowie 
350. rocznicę oblężenia Jasnej 
Góry przez wojska szwedzkie. 
Dziś we wszystkich kościołach 
lokalnych dawnej Rzeczypo-
spolitej wielu narodów może-
my wspominać 350. rocznicę 
ślubów króla Jana Kazimierza, 
złożonych w katedrze lwow-
skiej dnia 1 kwietnia 1656 roku. 
Już wtedy – trzy i pół wieku 
temu – obydwa te wydarzenia 
(oddzielone od siebie w czasie 
zaledwie trzema miesiącami) 
w powszechnej świadomości 
ludzi wierzących na naszych 

ziemiach były ze sobą łączo-
ne i poddawane wspólnej in-
terpretacji. Dopatrywano się 
w nich punktu zwrotnego po-
środku straszliwej próby „poto-
pu”. Obrońca Jasnej Góry ojciec 
Augustyn Kordecki, publikując 
tekst lwowskich ślubów, wzy-
wał do zapamiętania obu wy-
darzeń przez kolejne pokolenia 
chrześcijan: „Przypatrz się, Pol-
ska potomności, jak wielki po-
żytek przyniosła ci cześć Boga-
rodzicy! Idź więc za świetnymi 
przykładami twoich przodków!”.

To właśnie chcemy czy-
nić: patrzeć ze zrozumieniem 
na naszą przeszłość, po to, by 
iść! A więc po to, by zrozumieć 
także swoją przyszłość. Odkry-
wać jej sens, nabierać nadziei 
i pracować dla niej – w tym sa-
mym duchu, i wykorzystując te 
same środki, które sprawdzi-
ły się wówczas. W zmaganiach 
„potopu” pokazało się wyraźnie 
napięcie znane z Janowej Apo-
kalipsy: brutalne i przerażające 
jak wielogłowy smok zło oka-
zało się bezradne w konfrontacji 
z dobrem wyzwolonym z czynu 
Niewiasty (brzemiennej, więc 
pozornie słabej i domagającej się 
opieki). Bóg wybiera to, co sła-
be. Wszechmoc Boga znajduje 
najlepsze narzędzia w ubogich 
środkach (słowo, sakramenty). 
Tej Bożej logice, objawionej rów-
nież w naszych dziejach (m.in. 
350 lat temu) chcielibyśmy po-
zostać wierni – także w dzi-
siejszych zmaganiach o dobro 
w Kościele, w świecie, w Euro-
pie, w naszych Ojczyznach. 

Serdecznie dziękuję za za-
proszenie do udziału w modli-
twie Kościoła lwowskiego. Du-
chowo uczestniczę w niej wraz 
z całym Kościołem Krakow-
skim – w Wawelskiej Katedrze, 
w której podziemiach spoczy-
wają doczesne szczątki króla 
Jana Kazimierza. Modlę się go-
rąco, byśmy w naszych wspól-
notach dochowali wierności 
złożonym przez niego – także 
w naszym imieniu – ślubom”.

Dzięki arcybiskupowi i kar-
dynałowi Marianowi Jawor-
skiemu Lwów był świadkiem 
wizyt wielu innych dygnitarzy 
watykańskich. 

Jeszcze 15 kwietnia 1997 roku 
we Lwowie gościł bp Jean Claude 
Perisset sekretarz pomocniczy 
Papieskiej Rady do spraw Po-
pierania Jedności Chrześcijan. 
Natomiast 8 maja 1997 roku jako 
delegat papieski z pierwszą wi-
zytą do Lwowa przybył kardy-
nał Roger Marie Élie Etchegaray 
(1922–2019). W tym dniu został 
przyjęty we Lwowie i spotkał się 
z biskupami greckokatolickimi 
i z abpem Marianem Jaworskim. 
W tym też dniu wziął udział 
w obradach XI Konferencji Epi-
skopatu Ukrainy.

Następnego dnia kardy-
nał z Watykanu został przyjęty 
w pałacu świętojurskim przez 
bpa Lubomyra Huzara. Wresz-
cie 10 maja 1997 nastąpiły cen-
tralne uroczystości związane 
z wizytą kardynała Etchega-
raya w archidiecezji lwowskiej. 
Goszczący kardynał, arcybi-
skup Marian Jaworski, nuncjusz 
apostolski na Ukrainie abp An-
tonio Franco oraz biskupi rzym-
sko i greckokatoliccy udali się do 
Jazłowca, gdzie kardynał Etche-
garay przewodniczył mszy św. 
dziękczynnej za beatyfikację bł. 
Marceliny Darowskiej, założy-
cielki sióstr niepokalanek. 

Tutaj kardynał Etchegaray 
na zakończenie liturgii powie-
dział: „Z pewnością oczekujecie 
tego słowa od kogoś, kto przy-
był z Rzymu. Teraz o tej samej 
godzinie papież odlatuje do Li-
banu. Trzeba dużo modlić się za 
niego. Jestem tutaj gościem wa-
szego arcybiskupa. Rozumiecie 
moją radość bycia wśród was. 
Przyjeżdżam do was z Rzymu, 
gdzie bł. Marcelina założyła 
swoje zgromadzenie, a zakon-
nice tego zgromadzenia obecne 
są w Watykanie. 

Jestem szczęśliwy, że mogę 
uczcić to Zgromadzenie, które 
założyła błogosławiona Mar-
celina. W pewnym okresie Ko-
ściół przeżył tutaj jakże trudne 
chwile, wy je poznaliście bar-
dziej niż ja. Wierzę jednak, że 
gdy ma się wiarę, to wszystkie 
chwile życia są błogosławione”.

Kardynał Roger Etchega-
ray dziękował wszystkim, kó-
rzy zachowali od zniszczenia 
i opiekowali się grobem matki 
Marceliny Darowskiej i innych 
sióstr w Jazłowcu. 

Następnego dnia kardy-
nał Roger odprawił w katedrze 
lwowskiej mszę św. dziękczynną 
za beatyfikację Marceliny Da-
rowskiej, a na zakończenie wi-
zyty we Lwowie udzielił wywia-
du dla archidiecezjalnej gazety 
„Radość Wiary”. Jako przewod-
niczący Papieskiego Komitetu 
obchodów Jubileuszu 2000. uro-
dzin Chrystusa tak powiedział 
o Kościele na Ukrainie w kon-
tekście jego rozwoju: „Każdy Ko-
ściół ma swoje własne znaki, ale 
być może najważniejsze jest to, 
aby Kościół umiał odczytać te 
znaki. Do was należy odczytanie 
znaków czasu”.

Kolejna wizyta kardyna-
ła Rogera Etchegaraya miała 
miejsce 25 czerwca 2003 roku. 
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Wówczas 25 czerwca kardy-
nał z Watykan sprawował mszę 
św. w katedrze lwowskiej wraz 
z episkopatem rzymskokato-
lickim Ukrainy z okazji drugiej 
rocznicy wizyty papieża Jana 
Pawła II w katedrze. Po skoń-
czonej mszy św. poświęcono 
pamiątkową płaskorzeźbę Jana 
Pawła II na frontonie bazyliki 
metropolitalnej we Lwowie. Na 
zakończenie mszy św. kardy-
nałowie udali się do rezydencji 
arcybiskupów lwowskich, gdzie 
odbyło się spotkanie z przedsta-
wicielami władz na Ukrainie. 
W godzinach wieczornych kar-
dynał Etchegaray wziął udział 
w spotkaniu modlitewnym 
w katedrze św. Jura we Lwowie. 

Wreszcie trzecia wizyta kar-
dynała Etchegaraya do Lwo-
wa miała miejsce w 2005 roku. 
Przybył on do greckokatolickie-
go Uniwersytetu Katolickiego 
19 grudnia 2005 roku i wygłosił 
prelekcję pt. „Ekumeniczna i po-
kojotwórcza działalność Stolicy 
Apostolskiej”.

Na prośbę papieża Jana Paw-
ła II praktycznie od początku 
odbywały się regularnie spo-
tkania obydwóch katolickich 
episkopatów Ukrainy. W ob-
radach Konferencji Biskupów 
obydwóch obrządków 26–27 
maja 1998 roku wziął udział 
kardynał Lopez Trujillo, prze-
wodniczący Papieskiej Rady do 
spraw rodzin. Kardynał wziął 
również udział w obradach 
XIII Konferencji Rzymskoka-
tolickiego Episkopatu Ukrainy, 
w czasie której 29 maja 1998 
roku wygłosił do zebranych bi-
skupów referat na temat rodzi-
ny, zaś w katedrze lwowskiej 28 
maja 1998 roku otworzył wy-
stawę pt. „W obronie życia”.

Dzień po wyjeździe kardynała 
Trujillo, z prywatną wizytą przy-
był do Lwowa sekretarz stanu 
w Watykanie kardynał Angelo 
Sodano. Pierwszego dnia wizyty 
we Lwowie 31 maja 1998 roku na 
lwowskim lotnisku dostojnego 
gościa witali abp Marian Franci-
szek Jaworski i bp Marcjan Tro-
fimiak z Łucka. Następnego dnia 
kardynał Angelo Sodano przy-
był do lwowskiej katedry, gdzie 
przy udziale rzymskokatolickich 
biskupów oraz bpa Lubomyra 
Huzara przewodniczył uroczy-
stej mszy św. 

W słowach powitania dostoj-
nego gościa abp Marian Jaworski 
tak powiedział: „Ten dzień stał 
się wielkim wydarzeniem dla 
naszej całej wspólnoty, ale jest 
to też wielkie wydarzenie dla 
całego miasta Lwowa. Obecność 
sekretarza stanu Watykanu jest 
bardzo ważna. Jego obecność 
wśród nas – to przejaw i wyzna-
nie tych zmian politycznych, 
które się dokonały w naszym 
kraju. To uznanie demokratycz-
nych zmian, które już dokonano 
i nadal kontynuują swój rozwój. 
Mianowicie zmiany demokra-
tyczne razem z przyjęciem no-
wej Konstytucji Ukrainy dały 
możliwość najwyższym przed-
stawicielom Stolicy Apostol-
skiej tutaj przyjeżdżać”.

W homilii kardynał Soda-
no podkreślił wierność Ko-
ściołowi katolickiemu wielu 
katolików Związku Radziec-
kiego, w tym przypominając 

proboszcza katedry lwowskiej 
niezłomnego o. Rafała Kier-
nickiego OFM Conv. Ponad-
to sekretarz stanu wyraził już 
wówczas nadzieję na rychły 
przyjazd Ojca Świętego Jana 
Pawła II na Ukrainę. 

Po zakończeniu mszy św. 
w katedrze lwowskiej kardy-
nał Angelo Sodano odwiedził 
chorego kardynała Mirosława 
Iwana Lubacziwskiego w jego 
rezydencji, również greckokato-
lickie seminarium w Rudnie pod 
Lwowem i rzymskokatolickie 
seminarium we Lwowie-Brzu-
chowicach. W godzinach popo-
łudniowych kardynał Angelo 
Sodano wraz z abpem Marianem 
Jaworskim spotkał się z prze-
wodniczącym lwowskiej pań-
stwowej administracji Mychaj-
łem Hładijem oraz merem Lwowa 
Wasylem Kujbidą. 3 czerwca 
1998 roku w Kijowie biskupi 
Ukrainy wzięli udział w poświę-
ceniu budynku nowej nuncjatu-
ry apostolskiej.

W Roku Wielkiego Jubileuszu 
Chrześcijaństwa 13 maja w se-
minarium lwowskim, a 14 maja 
w katedrze lwowskiej, mszę św. 
sprawował kardynał Paul Po-
upard przewodniczący Papie-
skiej Rady ds. Kultury. 

Kardynał Paul Poupard przy-
był do Lwowa 12 maja i w tym 
dniu nawiedził lwowską wo-
jewódzką administrację, gdzie 
spotkał się z lwowskim woje-
wodą Stepanem Senczukiem. 
W państwowym muzeum we 
Lwowie zapoznał się z największą 
w świecie kolekcją ukraińskich 

ikon. Następnego dnia nawie-
dził Lwowską Akademię Teolo-
giczną, gdzie wygłosił referat pt. 
„Znaczenie i wartość katolickie-
go uniwersytetu w pasterskiej 
działalności Kościoła w sferze 
kultury”. W godzinach popołu-
dniowych nawiedził lwowski 
ratusz i został tam przyjęty przez 
mera miasta Wasyla Kujbidę 
oraz zwiedził starówkę Lwowa, 
zapoznając się z jej świątyniami, 
w tym także nawiedził katedrę 
św. Jura we Lwowie.

Następnego dnia po spra-
wowanej mszy św. w katedrze 
lwowskiej kardynał Poupard 
wraz z osobami towarzyszą-
cymi udali się do lwowskiego 
muzeum religii, gdzie otwo-
rzył wystawę pt. „Sztuka neo-
gotyki”, poświęconej 80-leciu 
urodzin papieża Jana Pawła II. 
Lwowski restaurator Łewko 
Skop ofiarował dla papieża Jana 
Pawła II obraz Matki Bożej, na-
malowany w stylu ukraińskie-
go ikonopisu XVII wieku.

Następnie kardynał Po-
upard oraz nuncjusz apostolski 
w Ukrainie abp Nikola Etero-
wicz odwiedzili Muzeum sztuki 
narodowej i bytu w Gaju Szew-
czenkowskim, gdzie zwiedzi-
li drewniane cerkwie z Karpat, 
Bukowiny, Podola i Polesia. Na 
zakończenie lwowskiej wizyty 
kardynał Poupard powiedział: 
„Miałem szczęście odwiedzić 
wasze wspaniałe miasto, odpra-
wiać w kościołach, gdzie cier-
pieliście za Chrystusa. I widzę, 
jak odradzają się wasze kościoły. 
Będę miał zaszczyt opowiedzieć 

Ojcu Świętemu o tym wszyst-
kim, co zobaczyłem i przeżyłem 
razem z wami. Ojciec Święty 
bardzo kocha Ukrainę, wasz Ko-
ściół i pragnie go odwiedzić”. 

Przed uroczystościami we 
Lwowie kardynał Paul Poupard 
odwiedził Kijów, gdzie w koście-
le św. Aleksandra 10 maja 2000 
roku odprawił mszę św., a 10–12 
maja 2000 roku wziął udział 
w XVII Konferencji Rzymsko-
katolickiego Episkopatu Ukra-
iny, wygłaszając 11 maja referat 
pt. „Problemy chrześcijańskiej 
kultury w postkomunistycz-
nych krajach”.

W niniejszym referacie pur-
purat stwierdzał: „Miłość Chry-
stusa była mocniejsza od ate-
istycznej marksistowskiej 
dyktatury i pokonała sowieckie 
imperium. System prześladowań 
ustanowionych przez marksizm 
i leninizm miał za cel radykal-
nie zmienić człowieka, odcinając 
wszelakie jego związki z chrze-
ścijańskimi wartościami. Aby 
nie dać Ewangelii sycić drze-
wo europejskiej kultury, ateizm 
chciał zamienić Boga na świat, 
niezależny od Niego, świat zanu-
rzony w beznadziei. 

Reżim upadł, ale jego skut-
ki pozostają: owoce reżimu 
bez Boga, totalitaryzmu, który 
zrodził kulturę bez duszy. Ro-
zerwanie pomiędzy Bogiem 
i między samymi ludźmi nabrało 
charakteru prawdziwej antro-
pologicznej katastrofy, zarów-
no w rodzinach jak i w całym 
społeczeństwie. Dlatego jed-
nym z pastoralnych priorytetów 
jest sprzyjanie uświadomieniu 

z pomocą rodziców i wycho-
wawców w rodzinach i szkołach 
swojej odpowiedzialności, aby 
nauczyć dzieci żyć jak ludzie 
i chrześcijanie”.

W tym kontekście autor re-
feratu proponował podstawo-
we elementy tego nauczania 
chrześcijańskiej kultury. Jako 
pierwsze wskazał na nauczanie 
„życia, ustanawiając podstawo-
we stosunki pomiędzy Stwórcą 
i pomiędzy sobą”. Mimo że ko-
munizm upadł, kardynał wska-
zał, że w wielu krajach utrzy-
muje się mocne przywiązanie do 
materializmu, który „wykrzy-
wia duchowość, ograniczając 
duchowe wartości do kultury”.

Natomiast zniewolenie su-
mienia poprzez kłamstwa „ko-
munistycznego dogmatyzmu, 
zrodziło reakcję panowania 
absolutnego relatywizmu, dla 
którego nie ma niczego sta-
bilnego i niezmiennego, któ-
ry zdolny jest uznać byle co, za 
wyjątkiem prawdy”.

Na podstawie tych wnio-
sków kardynał wskazał na pod-
stawowe zadania pastoralne 
w nowym tysiącleciu dla Ko-
ścioła katolickiego na Ukrainie:

– odnaleźć sens i dzielić się 
zamiłowaniem do tej kultury, 
którą tworzyło nie jedno poko-
lenie, która zrodziła sposób rozu-
mienia wiary i życia nią i która 
wreszcie przejęła i napełniła ist-
nienie i wspólne życie ludzi, 

– umiejętne wychowanie do 
kierowania własną wolnością, 

– propagowanie kultury, któ-
ra syci się swoimi narodowymi 
korzeniami i pozostaje otwartą 
na uniwersalne wartości. Tutaj 
kardynał zwrócił uwagę, że na 
„przeciwwagę głupiemu nacjo-
nalizmowi, pełnemu odrazy do 
innych narodów i kultur, ist-
nieje prawdziwy patriotyzm, 
któremu są właściwe miłość 
i służba, ale który nie ogranicza 
się własnym krajem i swoją kul-
turą, mimo to nie ma nic wspól-
nego z kosmopolityzmem i kul-
turowym nacjonalizmem”.

Na zakończenie kardynał Po-
upard ukazał, że podstawowym 
zadaniem nowej ewangeliza-
cji jest ewangelizacja wolności 
i odpowiedzialności. „Tylko wy-
chowanie ludzi w duchu odpo-
wiedzialności i wolności może 
przekonać ich, że odpowiedzial-
ność w wolności daje każdemu 
człowiekowi pełnię życia ludz-
kiego. Taka wolność pozwala od-
kryć grzech i sens przebaczenia, 
a przez ten sens wartość nie-
ograniczonej wolności, w któ-
rej tajemnica Boga jest źródłem, 
a Kościół – przewodnikiem”.

KARD. J. MEISSNER NAWIEDZA KOŚCIÓŁ W ROHATYNIE

FRAGMENT ARTYKUŁU NT. POBYTU KARD. R. ETCHEGARAYA 
W JAZŁOWCU

KARD. STANISŁAW DZIWISZ W KATEDRZE LWOWSKIEJ, 10.11.2005
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Co ma wspólnego 
założone 
w 1887 roku pisemko 
dla dzieci z powstaniem 
styczniowym? To 
nie tylko tematyka 
poruszanych artykułów, 
nie tylko wierszyki czy 
wzruszające historie – to 
kwintesencja pragnień, 
wyrosłych z tych samych 
marzeń. To dalsza część 
tej samej pracy, jaką 
z bronią w ręku w ponad 
1300 bitwach realizowali 
ochotnicy z każdego stanu 
w 1863 roku.

Anna Lewicka w chwili wy-
buchu powstania miała 11 lat. 
Osierocona przez matkę w wie-
ku lat 4, opuszczona przez ojca, 
który z nową żoną wyjechał 
do Kijowa, została adoptowana 
przez bogatą ciotkę Katarzynę 
Wieczyńską – żonę przemy-
słowca Jana. Ich lwowski pała-
cyk przy ul Mochnackiego był 
w pełnym tego słowa znaczeniu 
gniazdem polskości. Spotyka-
li się tu patrioci, prowadzono 
narady różnych organizacji. 
W tym miejscu wzrastało dziec-
ko o sercu gorącym i wrażliwym 
a umyśle bystrym. Gdy nastał 
rok 1863, obie kobiety pomagały 
rannym, szyły bandaże, chodzi-
ły do więźniów w Brygidkach, 
a młoda Ania przyglądała się 
emisariuszom, posłańcom i ich 
gorącym dyskusjom. 

Dziewczyna była więc od 
najmłodszych lat przesiąknię-
ta pracą dla Polski. Naturalnym 
było jej postanowienie zosta-
nia nauczycielką, ale odrzuciła 
sugestię studiowania za gra-
nicą, aby lepiej rozumieć pro-
blemy na miejscu. Dzięki temu 
we lwowskim seminarium na-
uczycielskim spotkała osoby 
nieprzeciętne o wspaniałych 
cechach charakteru – m.in. 
członkinie grupy „Klaudynek” 
– Felicję Wasilewską zam. Bo-
berską, Stefanię Wekslerową 
a przede wszystkim doktora 
Józefa Żulińskiego, powstańca, 
brata powieszonego na stokach 
cytadeli członka Rządu Naro-
dowego. Jednak gdy rozpoczę-
ła już pracę, spotkała ją gorycz 
lekceważenia. W szkołach wy-
działowych Lwowa i Stani-
sławowa nikt nie doceniał jej 
niestandardowych pomysłów, 
szerokich horyzontów umy-
słowych, a nawet wykształce-
nia. Jej wybitna indywidual-
ność i polskość oburzała wręcz 
Austriako-Polaków, lojalnych 
wobec „Najjaśniejszego Pana”.

Gdy więc wyszła za mąż 
(oczywiście za powstańca) Fe-
liksa Lewickiego, urodzonego 
we Francji z matki Estelli Nata-
lii Lemeignen, mówiono, że jest 
żoną obcokrajowca i pozbawiono 
ją nawet tej pracy. Udzielała się 
wówczas w redakcjach czaso-
pism Stanisławowa i Krakowa. 
Ciepły dom, jaki stworzyli z by-
łym zesłańcem syberyjskim, nie 
trwał długo. Po sześciu latach 

Anna została wdową z jedyną 
córką – Jadwigą.

Pragnienie pracy o duszę 
polskiego dziecka rosło w niej 
teraz jeszcze silniej. Znalazła 
zatrudnienie w szkole prywat-
nej we Lwowie. Ale czuła, że to 
wciąż za mało. Rozmyślała o za-
łożeniu pisemka dla dzieci. Ta 
idea miała stać się dziełem jej 
życia. Władysław Bełza, z któ-
rym rozmawiała, a który wcze-
śniej również wydawał gazetkę 
„dla pilnych dzieci”, powiedział. 
„Mnie się nie udało, ale może 
teraz są inne czasy”. 

Strony od pierwszych chwil 
promieniowały polskością, hi-
storią, rozmiłowaniem w trady-
cji, pełne były opowiadań, zabaw 
historycznych i zagadek. Za-
angażowało się tu wiele kobiet, 
włącznie z Marią Reutt, Joanną 
Rossowską – żonami powstań-
ców (mąż Stanisław również 
udzielał się w redakcji), czy Ma-
rią Konopnicką. Pisali także 
Waleria Szalay, Zofia Strzetel-
ska-Grynbergowa, Franciszek 
Barański, Zofia Ujejska i wiele 
innych – wszyscy o pasji roz-
budzania wyobraźni polskiej, 
inspirowania i rozkochiwania 
w Ojczyźnie.

Największą miłością Anny 
Lewickiej był dział odpowie-
dzi małym czytelnikom, czym 
przez lata zajmowała się oso-
biście. W ten sposób nawiąza-
ła serdeczne relacje z tysiącami 
wychowanków. Były to dzieci 
z wielu dworów Galicji, z licz-
nych mieszkań i chat. Pisemko 
docierało do wiejskich czytel-
ni, było materiałem, z którego 

korzystali nauczyciele i spo-
łecznicy. Starano się też prze-
niknąć przez granice zaborów. 
Jednak po płomiennym artykule 
w 50. rocznicę powstania pismo 
zostało w Prusach uznane za 
wywrotowe, zakazano jego kol-
portażu, a dyrektorkę czekało 
więzienie, gdyby tylko pojawi-
ła się na terenie zaboru. Straco-
no wówczas jednego dnia 1000 
prenumeratorów. 

Największe wzruszenie prze-
żyła w roku 1916, gdy młody żoł-
nierz przysłał je liścik: „Mały 
Światku, tyś mi do ręki włożył 
karabin. Walczę za Polskę, Mały 
Światku”. Płakała rzewnymi łza-
mi, gdy w roku 1918 opowiadano 
relację o młodym obrońcy prze-
szytym bagnetem, na którego 
piersiach znaleziono zakrwa-
wione pisemko, po które osobi-
ście przybiegł poprzedniego dnia 
do redakcji. Tam też wówczas 

wrzała też inna praca, drukowa-
no odezwy, ulotki, raporty, a tak-
że gazetę „Głos Polski”.

Nigdy praca ta nie była zy-
skowna. Nieustannie trzeba było 
dokładać do drogich klisz, wypa-
lanych początkowo we Wiedniu, 
do korespondencji, druku. Wiele 
zamówionych egzemplarzy nie 
docierało za kordon. A mimo to 
wparcie wielu osób, w tym ciotki, 
pomagało prowadzić to niezwy-
kłe dzieło. Mali czytelnicy byli 
zachęcani też do zbiórek, ale szły 
one zawsze na cel, który czegoś 
uczył – ratowanie sierot, budo-
wę polskich kościołów, dla Pola-
ków z Poznańskiego, dla polskie-
go szkolnictwa na Śląsku. W ten 
sposób w sercach i umysłach 
małych czytelników zespoliła się 
Polska, rosła troska o jej potrzeby 
i bóle.

Dzieci odmawiały sobie cu-
kierków, uczyły się wstrzemięź-
liwości, dobroci, rozsądku i cie-
szyły się, że takim wysiłkiem 
pomagają potrzebującym. W ten 
sposób zebrano też fundusze na 
kolejne dzieło Anny Lewickiej 
– niezwykłą szkołę w Kulikach 
koło Brodów. W rejonie pustki 
edukacyjnej i wielkiej galicyj-
skiej biedy została tam założona 
placówka ucząca dzieci zawo-
du stolarza, a głównym tema-
tem było tworzenie zabawek. 
Na otwarcie przyjechało sporo 
dzieci, które przez lata składa-
ły po kilka drobnych monet na 
ten cel. Szkoła szybko ruszyła. 
Kobiety brodzkie roznosiły za-
bawki po wsiach i jarmarkach 
dalszych miast. Okazało się, że 
stały się one nie tylko zarobkiem 
dla tych, których nie stać było 
na naukę, ale przyczyniły się 
do narodowego buntu. Wkrót-
ce proste drewniane zabawki 
z Kulików stały się patriotyczną 
modą i doprowadziły do bojkotu 

produktów niemieckich. Sta-
ły się tak popularne, że w wolnej 
Polsce szkoła zamieniła się w do-
brze prosperującą firmę prowa-
dzoną przez jednego z byłych 
czytelników „Małego Światka”.

Wśród nazwisk, które poja-
wiały się przez lata wydawania 
czasopisma, można wyśledzić 
wiele osób, które w odrodzo-
nej Polsce stały się zarzewiem 
Ojczyzny. Naukowcy, twór-
cy zakładów przemysłowych, 
politycy, wojskowi, artyści 
w dzieciństwie z zapałem „ła-
mali główki” nad patriotycznymi 
szaradami wymyślanymi w re-
dakcji. Tak oto dzieło powstań-
ców, ludzi walczących o polskość 
przekuło się na umiłowanie 
wartości, troskę o innych, ser-
deczność, pracowitość, odpo-
wiedzialność. Potrafiła tego do-
konać Anna Lewicka, niezwykła 
skromna kobieta, nie wielki poli-
tyk, nie ważna osoba – ale redak-
torka pisemka dla najmłodszych.

Gdy zmarła 29.7.1932 r., od-
znaczona wcześniej orderem 
„Polonia Restituta”, dzieci z ko-
lonii letnich z własnej woli wiel-
kim szpalerem odprowadziły ją 
na Cmentarz Łyczakowski, ob-
sypując jej grób stosami polnych 
kwiatów i odśpiewując „Rotę”.

Dzisiaj próżno szukać Kuli-
ków na mapach. Nie ma tej miej-
scowości w encyklopediach, 
ani w Google. Została zniszczo-
na w czasie kolejnych działań 
wojennych. Można ją odnaleźć 
jedynie w Lokalizatorze Przed-
rozbiorowym na portalu „Gene-
alogia Polaków” kontynuującym 
idee czasopisma. Próżno też szu-
kać jakichś informacji o zabaw-
kach, które tak wielu dzieciom 
pozwoliły na lepsze życie, a na-
wet mało kto docenia to, jak waż-
ne dla odzyskania niepodległości 
było dzieło Anny Lewickiej – pi-
semko „Mały Światek”.

Bibliografia:
• Lewicka Anna, „Szkoła Małe-
go Światka”, w: „Tygodnik Illu-
strowany”, 20.11.1909
• „ABC” 16.8.1928
• „Zorza Ojczysta” 4.12.1909
• „Zorza Ojczysta” 2.2.1909
• „Mały Światek” 20.11.1912, 
oraz liczne informacje o szkole 
w innych numerach
• „Monitor Polski” 30.4.1926
• „Dziennik Wileński” 12 
i 14.9.1932
• Księga ślubów, Koropiec 
AGAD 301-1618
• Nagrobki na cmentarzach Kra-
ków-Rakowice, Lwów-Łyczaków

Artykuł został przygotowa-
ny przez portal „Genealogia Po-
laków” www.genealogia.okiem.
pl, Fundacji Odtworzenio-
wej Dziedzictwa Narodowego, 
w ramach programu wspiera-
nia „miękkiej” edukacji histo-
rycznej. Sfinansowano przez 
Narodowy Instytut Wolno-
ści – Centrum Rozwoju Społe-
czeństwa Obywatelskiego, ze 
środków rządowego Programu 
Rozwoju Organizacji Obywa-
telskich na lata 2018–2030.

OPRAC. MARCIN NIEWALDA

Dzieci, które uratowały Polskę

ANNA LEWICKA MARIA REUTT 
STANISŁAW ROSSOWSKI 

SZKOŁA W KULIKOWIE OK. 1912 R.
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18 kwietnia br., w wieku 87 
lat, odszedł do Wieczności Ks. 
Prałat Stanisław Bartmiński, 
Kapłan niezmordowany, 
długoletni proboszcz parafii 
św. Marcina w Krasiczynie. 
W kapłaństwie przeżył 64 lata. 
Urodził się w podprzemyskiej 
wsi Kruhel Mały 30 
października 1936 r. (obecnie 
dzielnica Przemyśla) jako 
najstarszy syn z sześciorga 
dzieci Mieczysława 
Bartmińskiego i Franciszki 
z Zająców. Na jego religijność, 
prócz dobrego przykładu 
rodziców, duży wpływ miał 
brat matki ksiądz Florian Zając, 
kapłan bardzo gorliwy, w czasie 
wojny aktywny uczestnik 
polskiego ruchu oporu, a po 
wojnie więzień stalinowskiego 
reżimu. 

STANISŁAW STĘPIEŃ

Młody Stanisław Bartmiński po ukoń-
czeniu szkoły podstawowej rozpoczął na-
ukę w przemyskim gimnazjum im. Juliusza 
Słowackiego. Był uczniem niepokornym, 
dlatego też wkrótce musiał zmienić szko-
łę. Naukę kontynuował więc w Gimna-
zjum Biskupim w Lublinie, a maturę zda-
wał w Małym Seminarium Duchownym 
w Przemyślu w 1953 r. Po maturze odbył 
studia teologiczne w przemyskim Semi-
narium Duchownym. Po przyjęciu świę-
ceń kapłańskich 1 listopada 1959 r., jako 
wikariusz pracował kolejno w parafiach 
diecezji przemyskiej w: Besku, Sieniawie, 
Rzeszowie, Ustrzykach Dolnych, Krośnie 
Polance i Przemyślu – Błoniu. W tym też 
czasie, dzięki opanowaniu języka migowe-
go został duszpasterzem głuchoniemych.

W 1970 r. został przez ówczesnego or-
dynariusza przemyskiego bp. Ignacego To-
karczuka, mianowany proboszczem parafii 
pw. św. Marcina w Krasiczynie. Kierował nią 
aż 38 lat. Osiągnąwszy siedemdziesiąty rok 
życia zgodnie z zasadami przyjętymi przez 
synod diecezjalny, złożył na ręce ordyna-
riusza przemyskiego rezygnację. Na stano-
wisku proboszcza pozostał jeszcze przez 
dwa lata i w 2008 r. przeszedł na zasłużoną 
emeryturę, pozostając w parafii jako kapłan-
-rezydent. Za pracę na niwie duszpasterskiej 
władze kościelne obdarzyły go godnością 
kanonika, a następnie prałata.

Jako krasiczyński proboszcz Stanisław 
Bartmiński był niezwykle aktywny, or-
ganizował rekolekcje, włączył się w ruch 
oazowy, wybudował kościół filialny w Tar-
nawcach, inicjował renowacje znajdujących 
się na terenie parafii dawnych cerkwi grec-
kokatolickich w Korytnikach, Mielnowie 
i Chołowicach, które po odbudowie stały 
się kościołami filialnymi krasiczyńskiej pa-
rafii. Szczególne znaczenie planował nadać 
ostatniej z wymienianych. Po zajęciu tego 
terenu przez wojska sowieckie pod koniec 
września 1939 r. i wytyczaniu w oparciu 
o pakt Ribbentrop – Mołotow granicy mię-
dzy Generalną Gubernią a ZSRR znalazła 
się ona na samej linii granicznej. Pozbawio-
na funkcji sakralnej była wykorzystywa-
na przez sowieckiej wojska pograniczne. 
Po wybuchu wojny sowiecko-niemieckiej 
w czerwcu 1941 r. została podpalona przez 
uciekających przed Niemcami sowieckich 
żołnierzy. Pozostały po niej jedynie mury 
i okalający ją dawny cmentarz greckokato-
licki. Niszczała do 1989 r., kiedy to w zamy-
śle księdza Bartmińskiego powstała myśl 
jej odbudowy i przeznaczenia na świąty-
nię Pojednania Polsko-Ukraińskiego pod 

wezwaniem Cudu św. Michała Archanioła. 
W porozumieniu z mieszkańcami wsi pro-
boszcz powołał wspólny polsko-ukraiński 
komitet odbudowy świątyni. Po wykonaniu 
najpilniejszych remontów pierwszą mszę 
św. pod przewodnictwem kanclerza Kurii 
Biskupiej w Przemyślu ks. Zdzisława Maj-
chera odprawiono już 12 listopada 1989 r. 
Remont trwał przez kilka następnych lat. 
Ostatecznie zakończył się w 1996 r. Wnę-
trze świątyni przybrało symboliczny cha-
rakter. Polichromia nawiązująca do dzia-
łania Ducha Świętego odwoływała się do 
nauczania św. Jana Pawła II, wykonana zo-
stała przez artystę wykształconego w Pe-
tersburgu z pochodzenia Tadżyka Timura 
Karima. Symboliczne znaczenie miał także 
umieszczony w ołtarzu głównym Krzyż 
Pojednania nawiązujący do XII-wieczne-
go krzyża z bazyliki św. Klary w Asyżu. 
Wymowny charakter miało także odre-
staurowanie z inicjatywy krasiczyńskiego 
proboszcza przez artystkę Małgorzatę Da-
widiuk obrazu NMP z cerkwi w Mielnowie. 
Obraz ten nosił w sobie ślady kul, gdyż pod 
koniec II wojny światowej strzelał do niego 
jeden z żołnierzy pragnący w ten sposób 
dowieść, że Boga nie ma. Nie sposób też 
nie wspomnieć uratowania resztek muro-
wanego ołtarza po byłej cerkwi greckoka-
tolickiej w pobliskiej Śliwnicy. Już w 1990 r. 
ks. Bartmiński zainicjował wybudowanie 
z wykorzystaniem tej pozostałości kaplicz-
ki i umieszczenie w niej kopii cieszącego 
się do II wojny światowej kultem, tak gre-
kokatolików, jak i łacinników, ikony Matki 
Bożej Śliwnickiej. Kopię obrazu podarował 
dla kapliczki pierwszy po II wojnie świato-
wej mianowany przez Ojca Świętego Jana 
Pawła II biskup greckokatolicki (późniejszy 
metropolita przemysko-warszawski) Jan 
Martyniak. Jako dobry gospodarz parafii 
ks. Stanisław Bartmiński dbał o wszystkie 
obiekty kultu religijnego, a zwłaszcza funk-
cjonujące i stare cmentarze. Starał się być 
nie tylko dobrym duszpasterzem, ale także 
człowiekiem wrażliwym na to co się działo 
w regionie i kraju. Na niwie społecznej jego 
największa aktywność przypadła na burz-
liwe w naszym kraju lata osiemdziesiąte 
ubiegłego wieku. W lecie 1980 r. z wiel-
ką uwagą śledził działalność walczących 
o godność robotników na Wybrzeżu i na 
Śląsku uwieńczoną powstaniem Niezależ-
nego Samorządnego Związku Zawodowe-
go „Solidarność”. Zachęcał do aktywności 
społecznej miejscowe społeczeństwo, 
a zwłaszcza rolników indywidualnych. Jego 
zaangażowania nie przerwał stan wojen-
ny wprowadzony 13 grudnia 1981 r. Wręcz 
przeciwnie, był jednym z pierwszych du-
chownych, który zainicjował pomoc dla ro-
dzin internowanych działaczy Solidarności. 
Wielką ich wdzięczność zdobył organizując 
pomoc żywnościową dla rodzin osób inter-
nowanych, kolonie dla dzieci pochodzących 

z tych rodzin, głównie ze Śląska, kolonie dla 
dzieci i młodzieży niepełnosprawnej. 

Jako jeden z pierwszych dostrzegł po-
trzebę pomocy rodakom zza wschodniej 
granicy. Jeszcze zanim Ukraina ogłosiła peł-
ną niepodległość, już w lipcu 1990 r. zorga-
nizował pierwszą kolonię dla dzieci polskich 
z Mościsk. Był to liczący 50 osób chór „Mo-
ściskie Słowiki”, działający przy tamtejszej 
parafii rzymskokatolickiej. Finansowo ko-
lonię wsparło Stowarzyszenie „Wspólnota 
Polska” oraz londyńska organizacja Friends 
of Poland, a merytorycznie powstały kilka 
miesięcy wcześniej Południowo-Wschodni 
Instytut Naukowy w Przemyślu, którego 
pracownicy prowadzili z dziećmi codzienną 
naukę języka polskiego i historii ojczystej. 
Od tego czasu obie instytucje stały się part-
nerem parafii w organizacji wakacyjnych 
kolonii dla dzieci z Ukrainy. Stopniowo przy-
bywało też wielu innych sponsorów, tak 
osób prywatnych, jak i instytucji, jak Urząd 
Wojewódzki czy Bank Spółdzielczy w Prze-
myślu. Jeszcze w tym samym roku dzięki 
wsparciu Senatu RP proboszcz zaprosił 60 
dzieci z Ukrainy dotkniętych skutkami kata-
strofy czarnobylskiej. Pochodziły głównie 
z rodzin ukraińskich. Ulokowano ich w prze-
pięknym krasiczyńskim zamku. Umożliwio-
no im także edukację religijną, a ponieważ 
były to dzieci z rodzin prawosławnych 
i greckokatolickich, krasiczyński proboszcz 
zaprosił do współpracy duchownych obu 
tych wyznań. Cenną inicjatywą było także 
wysłanie dzieci na badania specjalistyczne 
do jednego z krakowskich szpitali, a przy 
okazji zobaczyły one także dawną stolicę 
Polski. Dzieci odwiedził wówczas jeden 
z czołowych ukraińskich polityków opozy-
cyjnych Wiaczesław Czornowił, a także pol-
scy posłowie i senatorowie. Od tego czasu 
parafia stała się miejscem spotkań młodych 
Polaków i Ukraińców, bo choć wśród dzieci 
przyjmowanych na kolonię do Krasiczyna 
zdecydowanie przeważały dzieci z polskich 
rodzin, to ksiądz Bartmiński stał zdecydo-
wanie na stanowisku, że nie należy pomijać 
także dzieci z rodzin ukraińskich. Jak zna-
czącą rolę odgrywał w organizacji letnie-
go wypoczynku dzieci z Ukrainy świadczy 
statystyka z kolejnych lat. I tak, w 1991 r. 
przyjęto 58 dzieci i 10 opiekunów z Borysła-
wia, 39 dzieci z Mohylewa, 100 ze Skałatu 
i okolicy (finansowo wsparł inicjatywę prof. 
Zbigniew Brzeziński); w 1992 – 41 dzieci i 10 
opiekunów z Krzemieńca; w 1993 – 56 dzie-
ci z Pnikuta, Myślatycz, Złotkowic i okolicy 
oraz 62 z Krzemieńca i Czortkowa; w 1994 
– ponownie 41 dzieci z Krzemieńca i Czort-
kowa, a 35 dzieci z Chodorowa i Stryja oraz 
17 z Borysławia; w 1995 – 41 dzieci z Win-
nicy, 40 ze Złoczowa; w 1996 – 25 ze Zło-
czowa, 10 z Nowego Miasta. Organizatorzy 
prócz lekcji z języka polskiego zadbali także 
o to, aby uczestnicy kolonii poznawali ro-
dzinny kraj. Organizowano więc wycieczki 

po najbliższej okolicy, w tym do Kalwarii 
Pacławskiej, Jarosławia, Przeworska, Łań-
cuta, Rzeszowa, Stalowej Woli i Leżajska, 
ale także dalej do Krakowa i Częstochowy. 
W latach następnych rola parafii krasiczyń-
skiej w organizacji kolonii dla dzieci z Ukra-
iny (nazywanych popularnie „wakacyjnymi 
spotkaniami z językiem i kulturą polską”), 
nie była już tak istotna, gdyż prócz „Wspól-
noty Polskiej” powstawały w Polsce różne 
fundacje i organizacje stawiające sobie za 
cel wspieranie Polaków na Ukrainie, które 
dysponując środkami państwowymi i sa-
morządowymi lokowały je w atrakcyjnych 
i historycznych miejscowościach w kraju.

Proboszcz krasiczyński nie zaniedby-
wał także pracy na rzecz organizacji życia 
kulturalnego parafian. Wielką popularno-
ścią cieszyły się organizowane w latach 
1987–1990 parafialne dożynki, na które 
zapraszał wybitnych naukowców i arty-
stów związanych z ówczesną opozycją. 
Od 1989 r. redagował i własnym sumptem 
wydawał lokalne czasopismo „Wieści Kra-
siczyńskie”. Nie było wówczas internetu, 
więc „Wieści” były jedynym i stałym pi-
semkiem łączności z mieszkańcami parafii 
i krasiczyńskiej gminy. Łącznie proboszcz 
wydał ponad 1000 numerów. Inicjował 
i organizował wiele imprez kulturalnych, 
jubileuszy narodowych i religijnych, wy-
jątkowej rangi i znaczenia sympozjów na-
ukowych, np. z okazji 1000-lecia chrztu 
Rusi-Ukrainy czy 40-lecia, a potem 50-lecia 
śmierci kard. Adama Stefana Sapiehy. Prócz 
Południowo-Wschodniego Instytutu Na-
ukowego współpracował z Uniwersytetem 
Marii Curie-Skłodowskiej (gdzie jego brat 
Jerzy Bartmiński był profesorem i znanym 
w Polsce filologiem-polonistą, a przez pe-
wien czas także prorektorem tej uczelni), 
Państwową Wyższą Szkołą Wschodnio-
europejską w Przemyślu, Towarzystwem 
Przyjaciół Nauk. Szczególnego charakteru 
nabrała jego codzienna współpraca z lokal-
nym samorządem i jego instytucjami Urzę-
dem Gminy, Gminnym Ośrodkiem Kultury, 
miejscową Szkołą Podstawową oraz kra-
siczyńskim Zamkiem. Nie był historykiem, 
ale miał wrodzony dar dokumentowania 
przeszłości. Spod jego pióra wyszło szereg 
publikacji dotyczących życia religijnego 
i dziejów regionalnych, m.in.: 

– Park w Krasiczynie. Ogrody dworskie 
i uroczyska w gminie Krasiczyn (1996),

– Pracowite lata. Obrazki z działalności 
Komitetów Kościelnych i Społecznych (1997),

– Krasiczyn. Miejscowość, zamek, 
park, parafia (1998),

– Krasiczyn w ziemi przemyskiej. Krótki 
przewodnik po Przemyślu, powiecie, krasi-
czyńskim zamku, parku, kościele parafial-
nym, okolicznych wioskach i kościołach 
(2006),

– Introibo ad altare Dei. Dzieje służby 
ministranckiej przy katedrze przemyskiej 
pw. św. Jana Chrzciciela i Wniebowzięcia 
NMP w latach 1946–2008 (2008),

– Krasiczyn: dzieje parafii i społeczno-
ści naszkicowane przez starego probosz-
cza. T. 1–2 (2010),

Przemyscy księża rocznik 1959. Wspo-
mnienia z okazji 50-lecia kapłaństwa. Cz.1: 
Środowisko wzrastania i pracy; cz. 2: Losy 
moderatorów i uczestników, ich aktywność 
duszpasterska we wspomnieniach (2017),

Krasiczyn. Zarys dziejów wsi, gminy 
i parafii naszkicowany przez starego pro-
boszcza (2018).

Szczególny charakter miała wydana 
w 2014 r. praca wspomnieniowa o swojej 
rodzinie pt. Z chałupy w świat. Losy po-
tomków Franciszki i Mieczysława Bart-
mińskich w osiemdziesięciolecie ich ślubu.

Doprowadził także do wydania dru-
kiem pracy doktorskiej śp. biskupa pomoc-
niczego diecezji przemyskiej ks. Stefana 
Moskwy, do której dołączył opracowane 
przez siebie kalendarium jego życia. Wy-
szła ona w 2018 r. pt. Redemptori. Ks. Bp 
Stefan Moskwa w służbie Odkupicielowi... 

1935–2004. Życie i posługa ks. bpa 
Stefana.

Wszystkie wymienione publikacje ks. 
Bartmiński, nie tylko napisał i opracował, 
ale także z własnej kieszeni sfinansował. 
Krasiczyńska parafia stała się pierwowzo-
rem popularnego serialu telewizyjnego pt. 
„Plebania”, a sam proboszcz był współtwór-
cą scenariusza i konsultantem scenarzysty. 
Niektóre odcinki niemal całkowicie opra-
cował, inne opatrzył szeregiem istotnych 
uwag. Serial znakomicie pokazywał jaką 
rolę społeczną odgrywa lub może odgry-
wać na prowincji parafia. Serial miał ponad 
1500 odcinków. 

Mimo postępującej choroby wciąż jesz-
cze pragnął dokumentować przeszłość. 
Ostatnią jego pracą było opracowanie 
dotyczące, niestety już niefunkcjonujące-
go, Wielokulturowego Festiwalu „Galicja”. 
Zebrany przez niego materiał został przez 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk wydany 
w grudniu 2023 r. na łamach „Rocznika 
Przemyskiego”.

Śp. ks. Stanisław Bartmiński zasłynął nie 
tylko jako gorliwy duszpasterz, ale także jako 
strażnik dziedzictwa kulturowego na terenie 
swej parafii. Potrafił wiedzą o przeszłości 
zainteresować miejscowe społeczeństwo, 
w tym zwłaszcza młodzież. Uczył tolerancji 
i szacunku dla minionych pokoleń. A ponie-
waż przyszło mu duszpasterzować na te-
renie polsko-ukraińskiego pogranicza, robił 
wszystko, aby to minione dziedzictwo ocalić 
od zapomnienia. Inicjował prace umożliwia-
jące zachowanie istniejących jeszcze cerkwi 
greckokatolickich, porządkowanie dawnych 
cmentarzy, zbieranie folkloru, zwłaszcza 
polskich i ukraińskich kolęd, których corocz-
ne śpiewanie przez Polaków i Ukraińców 
organizował w krasiczyńskim zamku. Nie 
zapominał także o obecności na tych tere-
nach ludności żydowskiej. W 2000 r. razem 
z krasiczyńską młodzieżą przy wsparciu 
Urzędu Gminy i Starostwa doprowadził do 
uporządkowania i ogrodzenia dawnego ży-
dowskiego cmentarza w Krasiczynie. Na za-
kończenie zorganizował 18 września 2000 
r. na zamku krasiczyńskim Dzień Modlitwy 
i Zadumy. Wzięło w nim udział kilkadzie-
siąt osób z Krasiczyna, Przemyśla i okolicy, 
a przede wszystkim uczniowie miejscowej 
Szkoły Podstawowej, którzy po raz pierw-
szy usłyszeli o dawnych żydowskich miesz-
kańcach swej okolicy, o ich zajęciach, kultu-
rze i zwyczajach.

Parafia krasiczyńska w okresie, kie-
dy kierował nią ks. Stanisław Bartmiński 
stała się szeroko znana nie tylko w kraju, 
ale i za granicą. Za działalność społeczną 
proboszcz był wielokrotnie nagradzany. 
Otrzymał m.in. Nagrodę Polkulu w r. 1991, 
z rąk ambasadora Izraela w Polsce otrzymał 
1 lipca 2001 r. „Dyplom uznania za zasługi 
dla ochrony dziedzictwa kultury żydow-
skiej w Polsce”. Został „Człowiekiem Roku” 
w kategorii „Osobowość Roku 2001”. Jako 
niestrudzony redaktor pisma lokalnego 
„Wieści Krasiczyńskie” otrzymał nagrodę 
„Podkarpackiego Dziennikarza Roku 2003”. 
Natomiast za działalność na rzecz pojedna-
nia polsko-ukraińskiego został nominowa-
ny do „Nagrody Pojednania”, ustanowionej 
w 2000 r. przy okazji budowy Ekumenicz-
nego Domu Pomocy Społecznej w Prałkow-
cach, w którym już jako emeryt duszpaste-
rzował. Doceniła go również Rada Gminy, 
która w 2006 r. nadała mu godność Hono-
rowego Obywatela Krasiczyna.

Ks. prałat Stanisław Bartmiński był 
wzorem prawdziwego kapłana, który żyje 
nie dla siebie, i nawet nie tylko dla powie-
rzonych mu prawem kanonicznym para-
fian, ale dla wszystkich bliźnich, a to jakie-
go byli wyznania, jakiej narodowości, skąd 
pochodzili i jakie zawody wykonywali nie 
miało dla niego znaczenia. W każdym czło-
wieku, nawet tym niewierzącym, dostrze-
gał dzieło Boga Ojca. Takim był i takim po-
zostanie w naszej pamięci na zawsze.

Żył nie dla siebie, żył dla bliźnich
Ks. prałat Stanisław Bartmiński

KS. PRAŁAT STANISŁAW BARTMIŃSKI
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Upamiętnienie postaci Tadeusza Kościuszki we Lwowie (cz. 4)
Wieloletnia epopeja 
budowy pomnika 
Tadeusza Kościuszki 
we Lwowie skończyła 
się niestety bez skutku. 
Opracowany przez 
rzeźbiarza Apolinarego 
Głowińskiego projekt 
pomnika nigdy nie 
został zrealizowany. 
Podobny los spotkał 
jeszcze kilka pięknych 
inicjatyw społecznych, 
związanych z chęcią 
upamiętnienia postaci 
bohatera narodowego. 
Jednym z nich był projekt 
pomnika Tadeusza 
Kościuszki, wykonany 
przez Antoniego Popiela, 
profesora politechniki 
lwowskiej. 

JURIJ SMIRNOW

Projekt powstał w 1903 roku, akurat 
po zakończeniu pracy profesora przy kra-
kowskim pomniku Naczelnika Państwa 
Polskiego i był zamówiony przez lwow-
skie Towarzystwo „Sokół”. Projekt pomni-
ka sokolstwa lwowskiego był znacznie 
skromniejszy od pomnika w Krakowie, lecz 
i przeznaczony był też do ustawienia nie 
na placu w centrum wielkiego stołecznego 
miasta, ale na boisku „Sokoła”, w dzielnicy 
peryferyjnej. Według zdjęć umieszczonych 
we lwowskich czasopismach (na przykład 
w tygodniku „Tydzień”), pomnik miał kształt 
malowniczej piramidy z głazów, zwieńczo-
nej figurą sokoła. W środku piramidy autor 
umieścił duży wypukło rzeźbiony znakomi-
cie modelowany medalion Kościuszki i napis 
„Sokolstwo polskie Naczelnikowi”. Jednak, 
nie zważając na rozmiary, pomnik miał wy-
gląd naprawdę monumentalny. 

Niestety projekt z różnych powodów 
nigdy nie został zrealizowany. Jeden z tych 
powodów w 1905 roku podał Franciszek 
Jaworski, znany historyk lwowski. Otóż, 
według niego… „pierwotnie miał stanąć 
pomnik według projektu Antoniego Popie-
la. W ostatnich jednak czasach powstały 
nowe projekty pomnika, spośród których 
jeden zostanie wybrany i ozdobi boisko 
„Sokoła” lwowskiego”. Może autorowi cho-
dziło o projekt pomnika Kościuszki, który 
w 1904 roku wykonał inny ceniony rzeź-
biarz lwowski, mianowicie Tadeusz Barącz. 
Gipsowy model tego pomnika zachował się 
w zbiorach lwowskiej Galerii Sztuki. Przed-
stawia stojącą postać Tadeusza Kościuszki, 
ustawioną na wysokim postumencie ozdo-
bionym tablicami inskrypcyjnymi, herbami 
Polski (Orzeł) i Litwy (Pogoń). Prof. Jurij 
Biriulow uważa, że w kompozycji tego po-
mniku „Tadeusz Barącz wzorował się na 
stylistyce wiedeńskich monumentów neo-
barokowych drugiej połowy XIX wieku”. 
W rezultacie nie był zrealizowany żaden 
z projektów i pomnik na boisku Sokoła ni-
gdy nie został postawiony. 

Według profesora Jurija Biriulowa, 
ogólna koncepcja pomnika Antoniego Po-
piela posłużyła wyraźną inspiracją dla 
Hrygorija Kuźniewicza, młodego ucznia 
A. Popiela, przy wykonaniu w tymże 1903 
roku projektu pomnika na grobie „ojca 
polskiej nafty” Stanisława Szczepanow-
skiego na Cmentarzu Łyczakowskim. Ga-
licyjskie Towarzystwo „Sokół” aktywnie 
propagowało kult Tadeusza Kościuszki i… 
„jak wiadomo, uchwałą Związku Sokol-
stwa polskiego sprzed lat kilku, oddały 
się polskie zastępy Sokole w opiekę i pa-
tronat Naczelnikowi w sukmanie, pragnąc, 

aby jego ideały wiecznie przyświecały 
Sokolstwu. Wyrazem tej myśli są corocz-
ne uroczyste obchody sokole ku pamięci 
Tadeusza Kościuszki urządzane. Wyrazem 
też pięknym i trwałym tej myśli stanie się 
pomnik bohatera spod Racławic”. 

Jednak staraniem sokolnictwa galicyj-
skiego jeszcze przed I wojną światową po-
wstało w Galicji kilka pomników Tadeusza 
Kościuszki. Między innymi w 1892 roku dla 
Lwowskiego Towarzystwa „Sokół” marmu-
rowe popiersie Tadeusza Kościuszki wykonał 
znany lwowski rzeźbiarz profesor Piotr Hara-
simowicz. Inne ośrodki z galicyjskich miast 
prowincjonalnych (powiatowych) zwracały 
się o wykonanie projektów pomników do 
renomowanych rzeźbiarzy lwowskich lub 
krakowskich. Tak, w 1899 roku lwowski 
rzeźbiarz Tadeusz Błotnicki zaprojektował 
pomnik Tadeusza Kościuszki dla Jasła. Postać 
Tadeusza Kościuszki w mundurze general-
skim została wykuta w wapieniu i ustawiona 
na wysokim piaskowcowym cokole w parku 
miejskim. Pomnik ogrodzono słupami połą-
czonymi żeliwnymi łańcuchami. Uroczyste 
odsłonięcie odbyło się 3 września 1899 roku. 
Gipsowy model tego pomnika znajduje się 
w zbiorach lwowskiej Galerii Sztuki. Tadeusz 
Barącz w latach 1903–1904 kontynuował 
projektowanie wielofigurowych pomników 
o tematyce patriotycznej, mianowicie pomnik 
Powstańców Styczniowych, pomnik Kon-
stytucji 3-go Maja, konny pomnik Tadeusza 
Kościuszki. O tym pomniku „Słowo Polskie” 
pisało w nekrologu T. Barącza dnia 13 marca 
1905 roku: „W zeszłym roku (1904) wykonał 
Barącz projekt na pomnik Kościuszki we 
Lwowie i alegoryczną grupę przedstawiającą 
Konstytucję 3-go Maja, które w kołach znaw-
ców przyjęte zostały z uznaniem. Projekt po-
mnika Kościuszki przedstawia Kościuszkę 
na koniu z szablą w prawicy usiłującego po-
wstrzymać rwącego się rumaka. Podstawę 
zdobi szereg postaci alegorycznych”. 

Opisane projekty nigdy nie zostały zreali-
zowane. W 1902 roku inny lwowski artysta 
rzeźbiarz Julian Markowski wykonał pomnik 
Tadeusza Kościuszki dla Sanoka, ustawiony 
w parku obok zamku (starostwa), który kom-
pozycją przypominał jego pomnik Jana Kiliń-
skiego w Stryjskim parku we Lwowie. We-
dług współczesnego lwowskiego profesora 
Jurija Biriulowa, Markowski według wzoru 
lwowskiego pomnika Jana Kilińskiego… „wy-
konał jeszcze projekt pomnika  Kilińskiego 
w Stryju (1898 r. nie przyjęty do realizacji) 
oraz podobny pomnik Kościuszki w Sanoku 
(1902 r.)”. Jurij Biriulow uważa, że na począt-
ku XX wieku drobiazgowy realizm tych po-
mników i pewna pompatyczność były przyj-
mowane we Lwowie już jako anachroniczne. 
Pomnik w Sanoku w 1940 roku zniszczony 

przez okupantów hitlerowskichzostał od-
budowany w latach powojennych. Kolejny 
pomnik bohatera narodowego Tadeusza Ko-
ściuszki stanął w Samborze na placu 3-go 
Maja w październiku 1906 roku z inicjatywy 
Towarzystwa „Sokół” przed siedzibą Towa-
rzystwa. Projekt pomnika został wykonany 
również przez profesora Tadeusza Błotnic-
kiego, znanego rzeźbiarza lwowskiego. Od-
słonięcie pomnika było wielką uroczystością 
dla całego powiatowego miasta. Z tego wy-
darzenia lwowskie i krakowskie czasopisma 
również umieściły dokładne sprawozdania. 
Na przykład, „Nasz Kraj” w podniosłym re-
portażu pisał: „Na ziemi samborskiej, na tej 
pięknej, bogatej ziemi, wzniesiony został 
na cześć wielkiego bojownika wolności, co 
nie z soli, ani roli wyrósł, ale z tego, co boli 
i całe swe życie i wszystkie siły Ojczyźnie 
świętej oddał na usługi. I dobrze się stało, 
że ten pierwszy pomnik Ziemia samborska 
Kościuszce postawiła. Bo będzie w nim miała 

drogowskaz na długie lata przyszłego życia 
narodowego, bo będzie w nim znachodzić 
pokrzepienie i moc w walce o prawa narodu 
i prawa ludu. Pomnik Tadeusza Kościuszki 
w Samborze dzieło dłuta znanego arty-
sty-rzeźbiarza Tadeusza Błotnickiego jest 
owocem wielkiego talentu i przedstawia się 
w całości nadzwyczaj dodatnio. Figura Tade-
usza Kościuszki, wykuta w białym kamieniu 
piszczowskim, wysoka na 2,1 metra, przed-
stawia go w chłopskiej, tak przezeń ukocha-
nej, sukmanie, w chwili składania przysięgi 
na Rynku krakowskim. Lewą ręką przyciska 
miecz do piersi, prawa lekko w górę wzniesio-
na. Z całej postaci, zwłaszcza zaś z szlachet-
nych rysów twarzy, bije zapał i święty ogień 
miłości Ojczyzny. Postać Tadeusza Kościusz-
ki wznosi się na wysokim czterograniastym 
postumencie, z napisem z trzech stron: „Zie-
mia Samborska – Tadeuszowi Kościuszce – 
w r.p. 1906”. 

Od tyłu – herb miasta Sambora. Postu-
ment oparty na szerokiej owalnej ławicy, 
zakończonej pilonami z herbami Orła i Pogo-
ni. Cała ta część architektoniczna wykona-
na z kamienia polańskiego, utrzymana jest 
w stylu umiarkowanej secesji. Uroczystość 
odsłonięcia tego pomnika odbyła się 16 
bm. W dniu tym Sambor przybrał odświęt-
ne szaty. Miasto było ogromnie ożywione 
i wiło się od tysięcznej rzeszy polskiego ludu 

wiejskiego, co ściągnął w swych barwnych, 
pięknych strojach ze wszystkich stron Zie-
mi samborskiej. Najwięcej przyczynił się do 
podniesienia nastroju oddział kosynierów, 
złożony z pięćdziesięciu włościan z Czuchni 
i Olszanika. Uroczystość miała przebieg po-
ważny i spokojny. Po uroczystym nabożeń-
stwie w farze, ruszyli uczestnicy pochodem 
ku placowi 3-go Maja, na którym wznosi się 
pomnik. Tam wygłoszono kilka przemówień, 
z których zwłaszcza mowa przedstawiciela 
młodzieży, pełna zapału i życia, wywarła 
niezatarte wrażenie. Spotęgowało się ono 
podczas hołdu, jaki po odsłonięciu złożyła 
Naczelnikowi młódź szkolna i lud, obrzucając 
cały pomnik barwnym kwieciem. Zakończe-
niem uroczystego dnia było przedstawienie 
„Kościuszko pod Racławicami” w Sali sam-
borskiego Sokoła”. „Nasz Kraj” podał na swo-
ich łamach również krótki życiorys autora 
pomnika artysty-rzeźbiarza Tadeusza Błot-
nickiego, wyliczył jego najważniejsze dzieła 
i umieścił jego zdjęcie. 

Niestety w czasie I wojny światowej 
pomnik Tadeusza Kościuszki w Samborze 
został zniszczony, W latach 20. lwowski 
rzeźbiarz Andrzej Albrycht wykonał re-
konstrukcję pomnika. Ale i ten pomnik 
nie przeżył trudnych czasów tym razem II 
wojny światowej. W 1910 roku powstał po-
mnik Tadeusza Kościuszki we wsi Jeziorka 
(Ziemia Stanisławowska). Na postumencie 
naśladującym bloki skalne stanęło popier-
sie bohatera narodowego. W kamieniu 
pomnik odkuł 20-letni uczeń lwowskiej 
Szkoły Przemysłowej Józef Starzyński, 
późniejszy znany i ceniony rzeźbiarz (mię-
dzy innymi autor heraldycznych lwów na 
Cmentarzu Orląt). Razem z nim przy wyko-
naniu pomnika pracował Emanuel Huber, 
jego kolega z Szkoły Przemysłowej. 

Był to pierwszy pomnik Kościuszki na 
Ziemi Stanisławowskiej. Na uroczystość 
poświęcenia pomnika przyjechało sporo go-
ści ze Stanisławowa i okolicznych wiosek. 
„Kurier Stanisławowski” donosił: „Wielkim 
świętem narodowym był dzień 28 sierpnia 
dla wsi Jeziorka, również Stanisławowa 
i całej okolicy. Oto tego dnia dzięki ofiar-
ności dwóch uczniów lwowskiej Szkoły 
Przemysłowej Starzyńskiego i Huberta, 
odbyło się w Jeziorku poświęcenie pomni-
ka Kościuszki, którego popiersie uczniowie 
owi dla Jeziorka ofiarowali. Mimo wielkiej 
słoty, zjechało się na uroczystość tę wiele 
osób ze Stanisławowa i okolicy. Przybyli 
delegacje stanisławowskiego i kilku innych 
kół T.S.L., wielu włościan z sąsiednich i dal-
szych wsi i miasteczek. W dalszym ciągu 
przybyły drużyny Sokołów, z Jezupola 
pod wodzą swego prezesa Władysława hr. 
Dzieduszyckiego, straż pożarna ochotnicza 
ze Stanisławowa, orkiestra Towarzystwa 
im. Jana Kilińskiego. Uroczystość rozpoczę-
ła się nabożeństwem w miejscowej kaplicy. 
Po mszy świętej ruszył pochód z muzyką 
na czele pod pomnik… Pomnik w Jeziorku 
skromny, lecz piękny. Na podwyższeniu na-
śladującym złom kamieni spoczywa popier-
sie Naczelnika”.

MODEL FIGURY KOŚCIUSZKI 
DLA JASŁA

ANTONI POPIEL. PROJEKT 
POMNIKA TADEUSZA KOŚCIUSZKI 
DLA LWOWSKIEGO SOKOŁA

POMNIK TADEUSZA KOŚCIUSZKI W JAŚLE
POMNIK TADEUSZA 
KOŚCIUSZKI W SAMBORZE
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Czerwiec to początek 
lata, a więc nic innego, jak 
truskawki. Dzisiaj pragnę 
zaserwować Państwu 
przepisy na truskawki, 
które nie są pracochłonne 
w wykonaniu, a wręcz 
przeciwnie łatwe, 
smaczne i sprawdzone. 
A więc wykorzystajcie 
Państwo sezon 
i przygotujcie pyszności 
z truskawek.

JADWIGA SABADASZ

Smaczne i zdrowe sałatki 
Nr 1

Składniki:
liście szpinaku
kilkanaście truskawek
garść orzechów włoskich
kawałek sera z niebieską ple-
śnią (lub innego ulubionego)
3łyżki octu balsamicznego
1 łyżka miodu.

Wykonanie:
Szpinak umyć, osuszyć i rozłożyć 
na talerzu, dodać na pół pokrojo-
ne truskawki, pokruszyć ser, po-
sypać pokrojonymi, uprażonymi 
orzechami. Następnie skropić 
octem balsamicznym, wymie-
szanym z miodem. Z wierzchu 
można posypać pieprzem.

Nr 2

Składniki:
główka sałaty lodowej
200 g bryndzy
2 garście truskawek
2 jajka
sezam.

Sos:
1/2 cytryny
1/2 łyżeczki soli
6 łyżek oliwy
1 łyżeczka musztardy
1 łyżka miodu.

Wykonanie:
Liście sałaty poszarpać i ułożyć 
na talerzu, sezam uprażyć na 
suchej patelni. Ugotowane jajka 
pokroić na ćwiartki, ser pokroić 
w kostkę, truskawki na mniej-
sze kawałki pokroić i wyłożyć 
na sałatę. Do soku z cytryny 
dodać musztardę, miód, posolić, 
wlać oliwę, wymieszać, polać 
sałatkę i posypać sezamem.

Zupa owocowa z truskawek

Składniki:
500 g truskawek
30 g cukru
500 ml wody
200 g makaronu
100 ml śmietanki kremówki.

Wykonanie:
Truskawki umyć usunąć szy-
pułki, przekroić na pół. Włożyć 
do garnka, posypać cukrem, 
wlać wodę, gotować 20 minut. 
Ugotować ulubiony makaron 
bez soli, mocno schłodzoną kre-
mówkę ubić na sztywno. Do mi-
seczki nałożyć porcję makaronu, 

wlać zupę truskawkową i zrobić 
kleks z ubitej śmietanki.

Tarta z truskawkami

Składniki:
250 g mąki
150 g masła
1 jajo
100 g cukru pudru
szczypta soli
400 g truskawek
500 g mascarpone
120 ml śmietanki 30%
50 ml soku z cytryny
50g cukru.

Wykonanie:
Przesiać mąkę, dodać 40 g cukru 
pudru, sól, zimne masło pokro-
jone i rozetrzeć w konsystencję 
kruszonki. Dodać jajko, zagnieść 
ciasto i odłożyć na godzinę do lo-
dówki. Następnie rozwałkować 
i wyłożyć formę o średnicy 24 
cm, nakłuć widelcem, przykryć 
folią i obciążyć ziarnami grochu. 
Piec w 180°C 15 minut, zdjąć ob-
ciążenie i piec jeszcze przez 15 
minut. Serek ubić ze śmietanką 
i 60 g cukru pudru na sztyw-
no. Masę wyłożyć na ostudzony 
kruchy spód. Umyte, oczyszczo-
ne i osuszone truskawki prze-
kroić na połówki lub ćwiartki 
i ułożyć je na kremie. W rondelku 
podgrzać sok z cytryny i 50 g cu-
kru, aż powstanie syrop i pędzel-
kiem nanieść go na truskawki.

Rolada z truskawkami

Składniki:
6 jaj
80 g mąki
145g cukru
1 łyżka oleju
łyżeczka proszku do pieczenia
500 g truskawek
350 ml śmietanki kremówki 33%
100 g sera mascarpone.

Wykonanie:
Ubić jajka z 80 g cukru na pu-
szystą masę, powoli wlać olej, 
zmiksować. Przesianą mąkę 
z proszkiem do pieczenia dosy-
pywać partiami i wmieszać de-
likatnie szpatułką. Ciasto wylać 
na blachę 30×38 cm, wyścielo-
ną papierem do pieczenia. Piec 
w 180°C 20 minut. Przez pierw-
sze 10 minut studzić ciasto przy 
uchylonych drzwiach piekarni-
ka, potem wyjąć i zwinąć w ru-
lon razem z papierem do całko-
witego wystygnięcia.
Truskawki umyć, usunąć szy-
pułki i drobno pokroić. Kremów-
kę ubić na sztywno, dodać 65 g 
cukru, ubijać, a następnie dodać 

serek i wymieszać do połączenia 
składników. Do masy dodać po-
krojone truskawki, wymieszać 
i rozprowadzić na rozwiniętym 
biszkopcie. Roladę zwinąć, po-
sypać cukrem pudrem lub do-
wolnie udekorować.

Przepyszne ucierane ciasto 
z truskawkami i serem

Składniki:
125 g masła
150 g cukru
łyżeczka cukru waniliowego
2 duże jaja
180 g mąki
60g mąki ziemniaczanej
1,5 łyżeczki proszku do pieczenia
90 g kwaśnej śmietany.

Warstwa serowa:
400 g twarogu zmielonego
50 g masła
2 żółtka
110 g cukru
łyżeczka cukru waniliowego
2 łyżeczki mąki ziemniaczanej.

Dodatkowo: 
500 g truskawek
cukier puder do oprószenia.

Kruszonka:
100 g mąki
50g cukru z wanilią
60 g roztopionego masła.

Wykonanie:
Utrzeć masło z cukrami, dodać 
jajka, przesiane mąki z prosz-
kiem na przemian ze śmieta-
ną w dwa razy do połączenia 
składników. Ciastem wyłożyć 
blachę 23×30cm. Utrzeć masło 
z cukrami, dodać żółtka, twaróg 
i mąkę ziemniaczaną. Wymie-
szać i wyłożyć na ciasto przy 
pomocy łyżki, wyrównać. Na 
masę serową rozłożyć truskaw-
ki, przekrojone na pół. Wszyst-
kie składniki na kruszonkę ro-
zetrzeć palcami i posypać nią 
truskawki. Piec w 170°C godzi-
nę, posypać cukrem pudrem.

Sernik z truskawkami

Składniki na ciasto:
250 g mąki
160 g zimnego masła
5 łyżek cukru
1 łyżeczka proszku do pieczenia
1 jajko.

Masa serowa:
1 kg sera zmielonego
0,5 szklanki cukru,
1 łyżka cukru waniliowego
1 budyń śmietankowy
3 jajka.

Dodatkowo:
400 g truskawek
2 łyżki mąki ziemniaczanej.

Wykonanie:
Z podanych składników zmik-
sować jednolite ciasto, odłożyć 
do lodówki. Na masę serową 
również zmiksować wszystkie 
składniki razem. Połową ciasta 
wylepić dno i boki tortownicy 
o średnicy 25 cm, wyłożonej pa-
pierem do pieczenia. Na ciasto 
wyłożyć masę serową, a na nią 
pokrojone na mniejsze kawałki 
truskawki, wymieszane z mąką 
ziemniaczaną. Całość posy-
pać rozdrobnioną drugą połową 
ciasta. Piec w 180° C 50 minut. 
Można posypać cukrem pudrem.

Czekoladowe ciasto 
z truskawkami

Składniki na ciasto:
4 jaja
1 budyń czekoladowy
1/4 szklanki cukru
1 łyżeczka proszku do pieczenia
1/3 szklanki mąki.

Masa z truskawkami:
500 ml śmietanki 30%
3 łyżki cukru pudru
2 łyżeczki żelatyny
60 ml wody
500 g truskawek.

Wykonanie:
Białka ubić z cukrem, dodać 
stopniowo żółtka, mąkę z prosz-
kiem budyniem i delikatnie 
szpatułką wymieszać. Ciasto 
przełożyć na blachę 24×24 cm, 
wyłożoną pergaminem i piec 
w 170° C 25 minut. Przesty-
gnięty biszkopt przekroić na 
pół, górną część poszarpać na 
kawałeczki. Schłodzoną śmie-
tankę ubić z cukrem pudrem, 
żelatynę rozpuścić w gorącej 
wodzie, a gdy przestygnie wlać 
cienkim strumieniem do ubitej 
śmietanki, wymieszać. Połowę 
masy rozsmarować na biszkop-
cie, na niej rozłożyć pokrojone 
truskawki, przykryć drugą po-
łową masy i posypać poszarpa-
nym biszkoptem.

Truskawki jak świeże

2 kg truskawek posypać 1 ły-
żeczką sody oczyszczonej, wlać 
tyle wody aby je przykryć, po-
mieszać, zostawić na 5 minut, 
aby usunąć brud i kurz. Po tym 
czasie odciąć szypułki i spłukać 
dużą ilością wody.
Truskawkami napełnić wyste-
rylizowane 0,5 l słoiki i nasy-
pać do każdego 1 łyżkę cukru, 
potrząsnąć, aby cukier się roz-
proszył. Zalać przegotowaną, 
letnią wodą na palec od szyjki 
słoika.
Słoiki umieścić w garnku 
z gorącą wodą na wysokość 1/2 
słoika, zagotować i na małym 
ogniu pasteryzować 15–20 mi-
nut. Słoiki dokręcić i przewró-
cić do góry dnem, przykryć ko-
cykiem na kilka godzin.

Truskawki w soku własnym

3 kg truskawek umyć, oderwać 
szypułki i zasypać 1 kg cu-
kru, dodać sok z jednej cytryny 
i odstawić na kilka godzin, aby 
owoce puściły sok. Następnie 

owoce przełożyć do słoiczków, 
zalać powstałym sokiem, za-
kręcić i pasteryzować 15–20 
minut, w zależności od wielko-
ści słoików. Przewrócić do góry 
dnem, przykryć kocykiem do 
wystygnięcia.

Cykaty z truskawek

Składniki:
1 kg truskawek 
1 kg cukru 
1 l wody.

Wykonanie:
Umyte, bez szypułek truskaw-
ki włożyć do wrzącego syropu 
(wodę z cukrem zagotować) i go-
tować 10 minut. Wyłożyć tru-
skawki na durszlak, aby syrop 
ściekł. Następnie rozłożyć owoce 
na deko z piekarnika, wyścielo-
ne papierem do pieczenia, włożyć 
do piekarnika i w temp. 45–50° C 
,przy otwartych drzwiach pod-
suszać truskawki (powierzch-
nia owoców ma się dobrze pod-
suszyć, a same owoce powinny 
pozostać elastyczne). Truskaw-
ki mają być miękkie i elastycz-
ne, ale nie wydzielać soku przy 
naciskaniu. Ostrożnie, aby nie 
wysuszyć ich! Gotowe cyka-
ty umieścić w sterylizowanych 
słoiczkach, lub w pojemnikach 
włożyć do zamrażarki.

Pieczony dżem truskawkowy

Składniki:
1 200 kg truskawek
1 jabłko
850 g cukru
60 ml soku z cytryny
1 łyżka miodu
według uznania 2 płaskie ły-
żeczki suszonej lawendy jadalnej.

Wykonanie:
Do garnka włożyć umyte, 
oczyszczone, pokrojone na po-
łówki truskawki, obrane, po-
krojone w kostkę jabłko, cu-
kier oraz lawendę, wymieszać 
i odstawić na dwie godziny, aby 
owoce puściły sok. Dodać sok 
z cytryny, zamieszać i gotować 
na małym ogniu przez 10 minut. 
Przelać owoce wraz z sokiem do 
dużej formy żaroodpornej (lub 
dwie mniejsze formy), wstawić 
do piekarnika nagrzanego do 
70°C. Piec przez 8–10 godzin, co 
jakiś czas mieszając, aż dżem się 
zagęści. Dżem rozłożyć do stery-
lizowanych słoiczków, szczelnie 
zakręcić, przykryć kocem do 
pełnego wystygnięcia.

Ekspresowa konfitura 
z truskawek

Składniki:
1 kg truskawek
1 kg cukru
3 łyżki soku z cytryny.

Wykonanie:
Umyte, oczyszczone truskawki 
zasypać cukrem i włożyć na noc 
do lodówki. Na średnim ogniu 
doprowadzić do wrzenia i goto-
wać 5 minut, dodać sok z cytry-
ny, zamieszać, porozkładać do 
wysterylizowanych słoiczków, 
zakręcić i przewrócić do góry 
dnem. Przykryć kocykiem do 
całkowitego wystygnięcia.

Życzę Państwu smacznego!

Słodki symbol lata



26 nr 11 (447) 14–27.06. 2024 
www.kuriergalicyjski.comZ przedwojennej prasy

Gazeta ukazywała 
się codziennie po 
południu, a jej redakcja 
mieściła się przy ul. 
Sokoła 4. Zamieszczano 
tam wiadomości 
ogólnokrajowe, ale więcej 
miejsca poświęcano 
lokalnym, w tym różnego 
rodzaju „kryminałkom” 
– kradzieżom, 
morderstwom, 
samobójstwom, 
bójkom z interwencją 
policji i oszustwom 
na większą i mniejszą 
skalę. Ale sporo miejsca 
poświęcano również temu 
co najbardziej bolało 
mieszkańców Lwiego 
Grodu.

OPRACOWAŁ  
KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

Wiadomo, że w letnie 
upały parki – to oazy 
cienia, spokoju, chło-

du i świeżego powietrza. Ale 
z lwowskimi parkami już wów-
czas nie było najlepiej. Podob-
nie działo się i z cmentarzami, 
do których pewna klasa (bez 
klasy) mieszkańców Lwowa 
miała swoisty stosunek. Temat 
dotyczył i innych zielonych te-
renów miasta. Oto kilka arty-
kułów na ten temat.

Nasze parki i ogrody
Jak się niszczą nasze prze-

śliczne ogrody i parki miejskie, 
o tem daje aż nazbyt dokładne 
pojęcie spacer sobotni albo nie-
dzielny – bez względu na porę... 
Gdzie są nasze władze policyj-
ne i komunalne, gdy niszczy się 
trawniki i drzewa?

Wały Hetmańskie, położone 
w centrum miasta, zaśmiecone 
jak po przejściu Dżyngishana 
– całe tłumy pauperów z szu-
mowin podmiejskich i spelun-
kowych tamują komunikację, 
tłumy apaszów, predestynują-
cych się na Batorego, sjestę so-
bie urządzają niewytworną... 
Ładny widok dla przyjezdnych. 

Ogród Pojezuicki w dzień 
zaanektowany przez gawiedź, 
wypełzłą z ghetta razi swoją 
arogancją jarmarczną. Noc jed-
nakże święci tu swoje trjumfy. 
– Ciemność wybitnie egipska, 
latarnie jakby zamarły, a wycia 
i wrzaski motłochu rzezimiesz-
ków tuż pod bokiem policji! 
Przeciętnie porządny obywatel 
boi się tędy przejść pod grozą 
utraty zdrowia, a może i życia...

Wały Gubernatorskie, jeden 
z cudownych zakątków starego 
Lwowa, straszą swoją nagością 
(co jeszcze jest porządniejszego 
w mieście)...

Wysoki Zamek, tam nasza 
chluba, prawie że Alpy... pro-
si się o litość, o kilka latarń na 
wieczór, o kilku posterunko-
wych, którzy by przestrzegali 
ściśle przepisów obyczajności 
publicznej i pouczali rozma-
ite dziewice, też panie i inne 
rozkamizelkowane postacie 

o wpływie aresztów przy ulicy 
Jachowicza na rozwój negliżu.

O orgiach i bachanaljach, 
dziejących się nocami po par-
kach łyczakowskim, stryjskim, 
Jordana, Górze Stracenia, przy 
akompaniamencie trzody wyj-
ców i dźwięku harmonji lepiej 
nie wspominać... gdyż trudno 
w tym względzie równać się 
z Paryżem…

Cmentarze lwowskie
Przedstawiają widok opłaka-

nia godny. Zniszczenie i ruina 
zapanowały niepodzielnie na 
starych cmentarzach Gródec-
kim, Stryjskim, na Paparówce 
(zniszczono grobowce arcybi-
skupów i biskupów), a niemniej 
na cmentarzu Janowskim, po 
którym grasują złodzieje, krad-
nąc z grobów krzyże, wieńce 
i ozdoby. Wandale nie szanują 
nawet kwiatów, zasadzonych na 
mogiłach i zdziczałe te osobniki 
wyrywają je, ażeby ozdobić nie-
mi groby swych najbliższych...

Gdzie indziej dla rozryw-
ki burzą nagrobki i pomniki. 
Najbardziej godne zaznaczenia, 
że cmentarzom brak należytej 
ochrony przed wandalizmem 
ludzkim i że to grasowanie in-
dywiduów, profanujących gro-
by, odbywa się bezkarnie. Na 
starych cmentarzach obok roz-
kopanych mogił leżą szcząt-
ki kamiennych pomników 
i nagrobków, a kamień niszcze-
je i się marnuje.

Czy nie byłoby wskazanem 
przynajmniej zużytkować te 
masy kamienia na budowę np. 
kaplicy Orląt, miast zostawiać 
je na pastwę zniszczenia? Czy 
cmentarzami lwowskimi na-
prawdę nikt nie chce zaintere-
sować się?

Jest to bardzo bolesne, tra-
giczne i smutne.

Wysoki Zamek,
którego piękność nieprześci-

gniona rozniosła fama jurystow-
ska po całym świece, niewiado-
mo dlaczego wyszła u Lwowian 
z mody. Przyklasnąć więc należy 
Komitetowi budowy gimnazjum 
w Brzuchowicach, że postanowił 
przypomnieć Lwowianom, jaką 
perłę dała im przyroda i w Wy-
sokim Zamku.

Festyn, mający odbyć się tam 
w niedzielę dnia 1 czerwca pod 
egidą owego Komitetu oby stał 
się odrodzeniem ściślejszych 
stosunków pomiędzy wspa-
niałemi i pełnemi cudnych 

widoków plantacjami Wyso-
kiego Zamku a Lwowianami.

Pociągną ich zapewne liczne 
naprawdę atrakcyjne szczegóły 
programu festynowego – a przy 
tej sposobności nasycić będą 
mogli wzrok przepychem pej-
zażu, płuca zaś idealnie czystem 
powietrzem, które powiewa 
na wyniosłościach Wysokiego 
Zamku.

Odpocząć latem można by-
łoby nie tylko w parku, ale 
i w podlwowskich Brzuchowi-
cach, gdyby właściciele pen-
sjonatów nie zdzierali skóry 
z letników.

Zwalczanie lichwy 
w uzdrowiskach

Wskutek zainicjowanej przez 
Województwo jeszcze z począt-
kiem maja b.r. akcji, mającej na 
celu ochronę publiczności, uda-
jącej się do miejscowości lecz-
niczych, kąpielowych i przez 
letników dla wypoczynku 
uczęszczanych, przed wyzy-
skiem ze strony wynajmują-
cych mieszkanie, poszczególne 
Starostwa ustaliły już wspólnie 
z właścicielami i dzierżawcami 
will, pensjonatów oraz mieszkań 
oddawanych letnikom w na-
jem we wszystkich miejscowo-
ściach wspomnianego wyżej 
rodzaju, ceny za mieszkania 
(gdzieniegdzie także z utrzy-
maniem) i poleciły dotyczącym 
Komisjom zdrojowym, względ-
nie Zwierzchnościom gminnym, 
opublikować te ceny.

Wskutek tego zarządzenia 
ma zainteresowana publicz-
ność możność ochronienia się 
przed wyzyskiem, w razie po-
trzeby bowiem może się zwrócić 
o wyjaśnienie i wzięcie w obronę 

przed wyzyskiem do danej Ko-
misji zdrojowej, względnie 
Zwierzchności gminnej, do naj-
bliższego posterunku Policji 
Państwowej, albo do przynależ-
nego Starostwa, dokąd też nale-
ży donosić winnych niestoso-
wania się do opublikowanych 
cen, dla umożliwienia pocią-
gnięcia ich do odpowiedzialno-
ści karno-sądowej, po myśli §23 
Ustawy o zwalczaniu lichwy 
wojennej.

W rubryce „Lwów z bliska” 
przedstawiono lwowskie cha-
rakterystyczne typy (i typowe). 
Swoją drogą autorzy artykułów 
musieli wykazać się niezłym 
zaparciem odwiedzając różne 
„niebezpieczne” miejsca w po-
szukiwaniu takich postaci.

Przy ul. Króla Leszczyń-
skiego istnieje szynk Mak-
sa Niemanda, właściciela willi 
w Brzuchowicach, który rów-
nież cieszy się „zasłużoną” sła-
wą. Do szynku tego zaglądał 
często-gęsto Ilko Mrozik, znany 
na Gródeckiem agitator i patrio-
ta ukraiński. Onegdaj zetknął 
się on w tym szynku z niejakim 
Michałem K., także Rusinem. 
Między nimi przyszło do gorącej 
sprzeczki politycznej – wresz-
cie błysnęły „majchry” – noże. 
Mrozik, śmiertelnie ugodzony, 
na miejscu wyzionął ducha.

Wspomnieć tu także należy 
o szynku Grossmana, piekarza 
z zawodu, róg ulicy Leona Sa-
piehy i Lwowskich Dzieci. Wie-
czorami grywa tu na fortepia-
nie Stasio, karzełek, jeżdżący na 
wózku, z pokrzywionymi palca-
mi, którymi jednak zgrabnie po 
klawiszach przebiera. Układa on 
i komponuje różne apaszowskie, 
a czasem wcale udatne piosenki. 

Gdy Stasio jest w humorze, a go-
ście często „ćmagę” i piwo sta-
wiają, to z całą energią uderza 
w klawisze fortepianu.

Ciekawym typem na Gró-
deckiem jest Cesio Tadler, były 
szofer, zwany pospolicie „Łaza-
rzem”. Chodzi on od szynku do 
szynku, dowcipkuje i śpiewa. 
Przysiada się do stołów i bez 
względu na to, czy przy stole 
siedzi ktoś znajomy lub niezna-
jomy, chwyta mu z przed nosa 
szklankę z piwem i wypija je.

Kleparów to dziś spokoj-
niejsza nieco część miasta, 
natomiast Zamarstynów do-
równywa niemal Gródeckie-
mu. Punktem zbornym kie-
szonkowców tamtejszych jest 
restauracja Peczenika. Na Za-
marstynowie jest siedlisko 
bandytów kolejowych, roz-
bijających wozy towarowe, 
na przestrzeni Persenkówka 
– dworzec główny i dworzec 
główny – Podzamcze. Do takich 
należał młody Smolka, b. uczeń 
gimnazjalny, obecnie zasądzo-
ny na kilka lat więzienia, który 
strzelał z browninga do ścigają-
cych go policjantów.

Tak się bawi ludek na „Gród-
ku” i na innych peryferiach 
miasta. Niemniej wesoło ba-
wią się w śródmieściu bogat-
sze inteligenty i paskarze. Gdy 
po 1-szej restauracje zamkną 
swe gościnne podwoje, żądni 
zabawy śpieszą do lokalów po-
siadających separatki. Gęsto 
strzelają tam korki szampana, 
Vöslauer strugami płynie, sły-
chać szelest banknotów.

W suterenach domu pod 
18 przy ul. św. Józefa mieszka 
kątem u dozorcowej żebracz-
ka z kruchty kościoła kate-
dralnego we Lwowie. Dochody 
tej żebraczki muszą być wca-
le znaczne, bo ta dobrodziejka 
zakupiła sobie gramofon i przy 
dźwiękach muzyki wyprawia 
pijackie orgie, w których biorą 
udział goście dozorcowej. Żalą 
się też lokatorowie tej kamie-
nicy, jak również mieszkańcy 
sąsiednich domów na tę hała-
sującą zgraję, która w dzień i po 
nocy zakłóca ich spokój.

Może policja zajmie się tą do-
brodziejką spod kruchty ko-
ścielnej, albo i urząd podatkowy 
zechce zbadać dochody żebracz-
ki lwowskiej, bo mogą być znacz-
niejsze od poborów niejednego 
emeryta-głodomora. Niechże 
i żebraczka zapłaci podatek, sko-
ro ją stać na gramofon i pijatykę.

Kto chciałby dokładnie poznać 
życie naszego Lwowa, musiałby 
poświęcić wiele dni i nocy. Z jed-
nej strony hazard, kokoty i wino, 
z drugiej zaś, nawet wśród inte-
ligentnych rodzin bezgraniczna 
nędza i brak najprymitywniej-
szych środków do życia.

Co to znaczy?
Donoszą nam o fakcie, dla 

którego doprawdy trudno zna-
leźć jakieś usprawiedliwienie.

Oto pewien obywatel lwow-
ski, człowiek zresztą b. zna-
ny w szerokich kołach jako 
b. legionista i członek I-szej 
załogi Obrony Lwowa, p. L. 

„Wiek Nowy” upalnym czerwcem 1924

TYPOWY SZYNK SAMUELA UNGERA W PRZEMYŚLU 

N
A

C

LATEM W PARKU JEST NAJPRZYJEMNIEJ (ALE W DZIEŃ) 

N
A

C
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Wykładowca Uniwersytetu Wiedeń-
skiego, profesor anatomii doktor Pangerl, 
z pochodzenia Żyd, poruszył podczas wy-
kładu kwestię męskości i zaznaczył, że 
Murzyni są pod tym względem szczególnie 
sprawni. Dodał na koniec żartobliwie:

– To byłoby coś dla was, szanowne 
słuchaczki!

Na te słowa siedząca najbliżej katedry 
studentka, wielce oburzona, zerwała się 
z miejsca i ostentacyjnie ruszyła ku drzwiom.

– Ależ koleżanko! – powstrzymał ją 
profesor. Najbliższy statek do Afryki od-
chodzi dopiero za czternaście dni!

***
Lejb Sobel ożenił się i do znudzenia wychwa-

la kolegom zalety swej urodziwej połowicy.
Pewnego dnia spotyka przyjaciela. Ten 

bierze go pod ramię i szepcze do ucha:
– Daj ty pokój z tym gadaniem. Śmieją 

się z ciebie. Czy nie wiesz, że twoja żona 
ma czterech kochanków?

– I co z tego? – uśmiecha się Sobel. – 
Wolę mieć dwadzieścia procent w dobrym 
interesie niż sto procent w złym!

***
Synowi bogatego bankiera swatają 

odpowiednią partię. Młodzieniec nie ma 
zbytniej ochoty do ożenku, atoli ulegając 
namowom stroskanych rodziców udaje się 
do małego galicyjskiego miasteczka na tak 
zwane „oględziny” przyszłej małżonki.

Po sutym obiedzie i krótkiej pogawędce 
sam na sam, młodzieniec zwierza się ojcu pan-
ny, że nie zamierza kupować kota w worku – 
słowem: chciałby ją obejrzeć w stroju Ewy.

To bezczelne żądanie stoi w jaskrawej 
kolizji z rygorami obyczajowo-moralnymi, 
ale małomiasteczkowemu bogaczowi bardzo 
zależy na skoligaceniu się z rodziną bankiera.

Na rozkaz ojca dziewczyna przecho-
dzi do sypialni, gdzie szybko pozbywa się 
sukienki, górnej i dolnej garderoby. Za nią 
wkrada się oblubieniec in spe.

Po dziesięciu minutach zniecierpliwio-
ny tata zapytuje:

– Nu?! Młodzieniec z gestem wyrażają-
cym ubolewanie:

– Nos mi się nie podoba...
***

Awner wpada jak wicher do pokoju żony.
– Co się stało? – Fryda odwraca twarz 

od lustra.
– Ty się jeszcze pytasz, co się stało?! 

Całe miasto się ze mnie wyśmiewa! Wszy-
scy mówią, że ty przyprawiłaś mi rogi!

– I ty się martwisz? A jeśli o mnie mówią, 
że mam kochanka, to czy ja się tym przejmuję?

***
Jankiel Goldberg odwiedza przyjaciela 

i zwierza mu się:
– Wyobraź sobie, zaręczyłem córkę, 

mam zdeponować tysiąc dolarów i brak mi 
połowy posagu.

Przyjaciel pociesza go:
– Słuchaj no, nie bądź tak skrupulatny! 

Zazwyczaj deponuje się połowę obiecane-
go posagu.

– Tak – odpowiada Jankiel z westchnie-
niem – ale mi właśnie brak tej połowy...

Niepowetowana strata
Para staruszków gawędzi:
– Powiedz, Ajzyk, dużo razy mnie 

zdradziłeś?
– No wiesz, jak możesz tak mówić! Za-

wsze byłem ci wierny.
– No, no, kiedy jeździłeś jako komiwo-

jażer, na pewno miałeś niejedną okazję. To 
powiedz szczerze, dużo razy?

– No... raz się zdarzyło.
– Oj, jaka szkoda!
– Dlaczego?
– Bo tak nam by się teraz ten raz 

przydał.
WYBÓR KRZYSZTOF ŻMUDA

N. spostrzegł w pierwszych 
dniach bież. miesiąca, że otacza 
go czuła opieka jakiegoś funk-
cjonariusza policyjnego, któ-
ry wprawdzie nie atakuje go 
wprost, ale prowadzi wywiady 
wśród jego sąsiadów, starając 
się jak najdokładniej stwier-
dzić, gdzie, jak i z kim p. L. N. 
spędził ostatnich kilka dni.

Nie poczuwając się do żadnej 
winy, udał się p. L. N. wprost do 
Komendy policji państwowej, 
z prośbą o wyjaśnienie tej ta-
jemniczej, a dla niego osobiście 
bardzo niemiłej sprawy. Tu od-
syłano go od Annasza do Kaj-
fasza, aż wreszcie po nitce do 
kłębka doszedł do zdumiewają-
cego odkrycia, iż podejrzewa-
ją go ni mniej, ni więcej, tylko 
o udział w morderstwie i ra-
bunku, dokonanych przed kilku 
dniami pod Kałuszem.

Teraz sprawa stała się dla nie-
go jasną: Oto swego czasu, ba-
wiąc w Kałuszu, popadł w zatarg 
na tle przekonań politycznych 
z tamtejszymi potentatami, a ci, 
nie mogąc mu w inny sposób 
dokuczyć, chwycili się nik-
czemnego środka denuncjacji, 
wprawdzie zgoła bezpodstawnej 
i bezsensownej, ale bądź co bądź 
w skutkach swych jak się oka-
zało przykrej i kompromitującej.

Dziwić się jednak należy, 
że coś podobnego możliwe jest 
w państwie praworządnem 
i że lwowska policja państwo-
wa z taką łatwowiernością dała 
się wziąć na lep bardzo niskiej 
i małostkowej intrygi.

Upały zazwyczaj kończą 
się… burzami z gradobiciem, jak 
miało to miejsce w Krakowie.

Huragan gradowy 
w Krakowie

W sobotę w godzinach przed-
południowych (około 11:30) 
rozszalała nad Krakowem nie-
bywała burza. Kilka donośnych 
uderzeń piorunów i po chwi-
li lunął deszcz, po którym przez 
pół godziny padał gęsty grad, 
dochodzący wielkości orzecha 
laskowego i grubą swą warstwą 
pokrył ulice oraz dachy domów.

Skutki jego były strasz-
ne. Grad na plantach krakow-
skich pościnał liście i kwiecie 
z drzew. Chodnik i plantacyjne 
drogi pokryły się liściem i płat-
kami kwiecia. Masę mniejsze-
go ptactwa ginęło; widać je było 
na trawnikach plantacyjnych. 
W podmiejskich zakładach rol-
niczych i na polach w obrębie 
Krakowa grad zniszczył zupełnie 
jarzyny, a topniejąca woda zalała 
grządki i zamuliła roślinność.

W mieście grad wyrządził 
wiele szkód, rozbijając szyby 
w otwartych oknach. Woda pły-
nęła strumieniami przez ścieżki 
i chodniki, zamulając otwory 
kanałów, skutkiem czego na uli-
cach potworzyły się normal-
ne jeziora, a woda poczęła się 
wdzierać do suteryn i piwnic. 

Ze stoków Wawelu spłynęły 
masy wody, zalewając przyle-
głe do zamku ulice. W nowym 
budynku P.K.K.P. przy ul. Basz-
towej, woda z powodu zatkania 
kanału wdarła się do suteryn 
i zniszczyła podłogę. Również 
w Banku krajowym woda do-
stała się do suteryn.

Mieszkańcy Lwowa posta-
nowili uczcić pamięć wybitne-
go pedagoga i społecznika Zofii 
Strzałkowskiej…

Uczczenie śp. Zofji 
Strzałkowskiej

Koło rodzicielskie Zakładów 
wychowawczo-naukowych im. 
Zofji Strzałkowskiej we Lwowie 
pragnąc dać skromny wyraz 
wdzięczności dla niezapomnia-
nej przełożonej śp. Zofii Strzał-
kowskiej podjęło starania zmie-
rzające do urzeczywistnienia 
powziętej myśli pomieszczenia 
w gmachu szkolnym artystycz-
nej plakiety, mającej w przy-
szłe lata przechować wdzięcz-
ność dla Tej, pod której światłą, 
troskliwą, wprost macierzyń-
ską opieką wzrastała młodzież 
i w myśl wskazań Jej ostatniej 
woli wzrastać będzie i nadal po-
zycji przez Nią wytkniętej na 
pożytek Państwa i Narodu.

Koło rodzicielskie zwra-
ca się tedy do mnogich byłych 
uczennic, które wyszły z Jej 
zakładów naukowych, a dziś 
są rozsiane na posterunkach 
pracy państwowo-twórczej 
na całym terenie Rzeczypo-
spolitej z serdecznem wezwa-
niem, aby użyczyły poparcia 
tej myśli i przyczyniły się w ten 
sposób do uczczenia Swej śp. 
Przełożonej.

…a harcerze otrzymali nowy 
sztandar.

Dzień lwowskich harcerzy
Odbędzie się w najbliższą 

niedzielę bardzo uroczyście. 
Rozpocznie go nabożeństwo 
o godzinie 9 rano w kościele OO. 
Karmelitów. Po nabożeństwie 
ks. Kapelan Chorągwi i wice-
prezes Zarządu Z.H.P. ks. dr. 
Gerard Szmyd poświęci sztan-
dar hufca lwowskiego, wyko-
nany w pracowni Ryngrafu. 

Wbijanie gwoździ do drzew-
ca i wręczenie sztandaru huf-
cowi przez gen. J. Malczewskie-
go i prezesa Zarządu Oddziału 
Lwów. Z.H.P. dr. W. Hamerskie-
go odbędzie się po nabożeń-
stwie przed pomnikiem Mic-
kiewicza, gdzie też będzie 
defilada drużyn lwowskich, 
jako zakończenie uroczystości 
porannej. W razie niepogody 
wbijanie gwoździ odbędzie się 
w dużej sali Sokoła-Macierzy. 
Niezawodnie cały patriotyczny 
Lwów weźmie w tej podniosłej 
uroczystości tłumny udział.

Popołudniu staraniem dru-
żyn lwowskich i Koła Przyja-
ciół Harcerstwa odbędzie się na 
placu Tow. zabaw ruchowych 
(ul. Stryjska) „Święto dzieci” 
z bardzo urozmaiconym pro-
gramem. Będzie tam i wesele 
krakowskie i kwietny łan w in-
scenizacji obrazowej, i zawody 
kolarskie, obozownictwo, gry 
i zabawy, koło szczęścia itp.

Bufet będzie słodki, a tani. 
Szczegóły miłej zabawy, z któ-
rej dochód przeznaczony na po-
trzeby zlotowe, podają afisze. 
Niech tłumnie na tę zabawę 
spieszy polska publiczność!

A teraz coś weselszego: felie-
tonik o sprawach codziennych 
tak dobrze znanych i dzisiej-
szym kobietom.

Pończochy
Jeżeli kiedykolwiek los ob-

darzył Was żoną, to wiecie, 
ileż tragedji mieści się w tem 
zupełnie pospolitem słowie 
„POŃCZOCHY”.

Para pończoch, to za każ-
dym razem dla mnie tragedia 
w różnych odmianach. Tragedja 
w trzech aktach.

AKT I-szy.
„Mężusiu nie mam poń-

czoch” – Ja robię głupią minę 
i wyrzucam z portfelu ostatnie 

100 marek, które trzymam na 
szczęście. Łzy – zgadzam się. – 
Jeszcze została zaliczka.

AKT II-gi.
W magazynie pończoch. 

Wybieram rzekomo najlepsze 
pończochy i płacę faktycznie 
najdrożej.

AKT III-ci.
Wracamy z teatru, żona się 

rozbiera – pięta i palce wyła-
żą z pończoch. Ja padam, całe 
szczęście, że stoję w takim wy-
padku przed otomaną.

EPILOG (nazajutrz rano).
„Przecież szanująca się ko-

bieta, w takich pończochach nie 
będzie chodzić! Jeżeli sobie kto 
pozwala na luksus utrzymania 
żony, ten... Tu mdleję po raz drugi.

Czego nie dokazuję, aby kupić 
dobre pończochy! Wyszukałem 
inny skład galanterii i proszę 
aby mi sprzedał najlepsze poń-
czochy jakie posiada. Djabła 
tam!!! Po dwóch dniach dziu-
ra na pięcie. Dopiero kuzynka 
żony mojej, która stale zaopatru-
je się w pończochy w specjalnym 
składzie zaprowadza nas tam.

Boże, co to za pończochy! 
Mocne, jak sieci w półkach ko-
lejowych, delikatne, jak sny 
z dzieciństwa. Tygodniami 
żona w tych pończochach cho-
dzi, nie zrobiwszy ani dziurki.

Oto pończochy! Oto wyrób! 
Oto cud!

Na zakończenie Kwiatki ję-
zykowe przedwojennej gwary 
lwowskiej.

Po czemu litra mleka? 
Nasze prababki pamiętają 

może czasy, w których „kwar-
ta mleka była po centowi”, ale to 
było dawno i dziś nie mamy już 
ani kwart, ani centów. Mamy na-
tomiast litr, nie „litrę”, jako miarę 
pojemności, no i mamy grama-
tykę, która orzeka, że przyimek 
„po” łączy się z przypadkiem 
czwartym lub szóstym, ale nie 
z trzecim. Poprawnie tedy będzie 
pytać: „Po ile jest litr mleka?”.

Błędnem jest również pytać 
„co kosztuje” litr mleka, bo rzecz 
prosta, że „kosztuje pieniądze”. 
W okolicy Przemyśla pytają lu-
dzie nawet: „Sia kosztuje mle-
ko?”, ale jedynie poprawnem 
jest pytać, ,,ile kosztuje?”.

Została zachowana orygi-
nalna pisownia

BYWAŁO I TAK. KRAKOWSKI PARK JORDANA PO OBERWANIU 
CHMURY 

N
A

C

UROCZYSTOŚĆ POŚWIĘCENIA SZTANDARU DRUŻYNY HARCERSKIEJ

N
A

C
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OPRACOWAŁ  
BR. ADAM SZCZYGIEŁ SSP

Najszerszy opis biblijny po-
święcony Księciu wojska nie-
bieskiego znajdujemy w Księdze 
Apokalipsy napisanej przez św. 
Jana w I wieku po narodzeniu 
Chrystusa. Oto ten fragment:

„Na niebie ukazał się wielki 
znak: Kobieta obleczona w słoń-
ce. Pod jej stopami – księżyc, 
a na jej głowie – wieniec z dwu-
nastu gwiazd. Jest brzemien-
na i krzyczy ogarnięta bólami 
i cierpieniem rodzenia. 

Kurier kulturalny

Święty Michał Archanioł, o którym dowiadujemy 
się z kart Starego i Nowego Testamentu stoi na 
czele wszystkich dobrych aniołów, stoczył walkę 
z Lucyferem i zbuntowanymi aniołami. To nasz 
obrońca w walce ze złem i grzechem. Imię Michał 
oznacza: Któż jak Bóg! 

Święty Michał Archanioł, znany i nieznany

Około 590 roku, istnie-
jąca w Rzymie forteca, któ-
ra broniła miasto przed wro-
giem otrzymała nazwę Zamku 
Świętego Anioła. Nazwa ta ma 
związek ze Świętym Michałem 

Archaniołem i nawiązuje do 
niezwykłego wydarzenia. Gdy 
mieszkańcy Rzymu maso-
wo umierali z powodu zarazy, 
papież Grzegorz I Wielki zor-
ganizował uroczystą procesję 

pokutną. W trakcie modlitwy 
ujrzał on na szczycie budowli 
Świętego Michała Archanioła, 
który chował swój miecz do po-
chwy. Wizję tę zinterpretowano 
jako zapowiedź końca epidemii 
i rzeczywiście zaraza ustała. 
W XIII wieku na szczycie zam-
ku umieszczono figurę Święte-
go Michała Archanioła, chowa-
jącego miecz do pochwy.

W południowych Wło-
szech, na półwyspie Gargano, 
w mieście Monte di San Mi-
chele (czytaj: Mikele) znajdu-
je się chyba najsłynniejsze na 
świecie Sanktuarium Świętego 
Michała Archanioła. Powsta-
ło ono w miejscu, gdzie Książę 
wojska niebieskiego objawiał 
się czterokrotnie. Pierwszy 
raz przed 492 rokiem, drugi 
raz 8 maja 492 roku, trzeci raz 
w 493 roku, czwarty raz w 1656 

roku. W sanktuarium znajduje 
się Grota nazywana Niebiań-
ską Bazyliką, gdyż jako jedyna 
świątynia na świecie nie była 
ona nigdy poświęcona przez 
żadnego biskupa. Poświęcił ją 
sam Święty Michał Archanioł.

Wewnątrz Groty uwagę przy-
ciąga wyrzeźbiona w 1507 roku 
figura przedstawiająca Księcia 
wojska niebieskiego w stroju le-
gionisty rzymskiego. Pod jego 
stopami leży pokonany szatan.

Pierwsze spotkanie ze Świętym Michałem Archaniołem, 
zwanym też Księciem wojska niebieskiego  
– I wiek po narodzeniu Chrystusa, Nowy Testament 

Drugie spotkanie  ze Świętym Michałem Archaniołem  
– 492 rok po narodzeniu Chrystusa, Włochy

Trzecie spotkanie ze Świętym Michałem Archaniołem – koniec VI wieku po narodzeniu 
Chrystusa, Włochy

Jak podaje tradycja, w 709 
roku w Normandii na terenie 
Francji, biskupowi Aubertowi, 
objawił się Michał Archanioł, 
prosząc go o zbudowanie ko-
ścioła na skale. Ponieważ bi-
skup zwlekał z wykonaniem 
zadania, Książę wojska niebie-
skiego przychodził do niego aż 
trzykrotnie. Wreszcie Aubert 
ufundował świątynię, a także 
kazał wyżłobić pod nią grotę 
na wzór groty z Gargano. W ten 
sposób powstało sanktuarium 

Świętego Michała Archanio-
ła na Mont Saint-Michel, które 
rozbudowywane przez stulecia 
dziś stanowi perłę architektu-
ry. Znajduje się ono na wyspie, 

którą regularnie obmywają 
morsko-oceaniczne wody. Na 
szczycie wieży, na wysoko-
ści 155 m umieszczono figurę 
Księcia wojska niebieskiego.

Czwarte spotkanie ze Świętym Michałem Archaniołem – 709 rok po narodzeniu Chrystusa, 
Francja

Święty Michał Archanioł 
jest patronem stolicy Belgii – 
Brukseli. Już w IX wieku wy-
budowano tam pierwszą kapli-
cę jemu poświęconą. Następnie 
w XI wieku wzniesiono ro-
mański kościół, który został 

przebudowany na wspaniałą 
katedrę Świętego Michała Ar-
chanioła i Świętej Guduli. Ka-
tedrę budowano prawie 300 lat, 
od XIII do XVI wieku. Wewnątrz 
znajduje się figura jej patrona 
Świętego Michała Archanioła 

Obrazuje ona słowa Pisma Świę-
tego: „W niebie rozpętała się 
walka. Michał i jego aniołowie 
walczyli ze smokiem. Walczył 
też smok i jego aniołowie, ale nie 
zwyciężyli i nie było już dla nich 
miejsca w niebie” (Ap 12,7–8).

Piąte spotkanie ze Świętym Michałem Archaniołem – IX wiek po narodzeniu Chrystusa, Belgia

Ukazał się też inny znak na 
niebie: Oto wielki smok ognisty 
ma siedem głów i dziesięć ro-
gów, a na głowach siedem dia-
demów. Jego ogon ciągnie trze-
cią część gwiazd nieba i zrzucił 
je na ziemię. Smok stanął przed 
kobietą, która miała rodzić, 
aby gdy tylko urodzi, pożreć 
jej dziecko. I urodziła syna – 
mężczyznę, który będzie pasł 
wszystkie narody laską żela-
zną. Jej dziecko zostało porwa-
ne do Boga, przed Jego tron. Ko-
bieta zaś uciekła na pustynię, 
gdzie Bóg przygotował jej miej-
sce, aby ją tam żywiono przez 
tysiąc dwieście sześćdziesiąt 
dni. 

W niebie rozpętała się wal-
ka. Michał i jego aniołowie 
walczyli ze smokiem. Walczył 
też smok i jego aniołowie, ale 
nie zwyciężyli i nie było już dla 
nich miejsca w niebie. Zrzucono 
więc wielkiego smoka, dawne-
go węża, nazywanego diabłem 
i szatanem. Ten, który zwodzi 
cały świat, został zrzucony na 
ziemię, a razem z nim zrzucono 
jego aniołów” (Ap 12,1–9) Pismo 
Święte Starego i Nowego Te-
stamentu. Najnowszy przekład 
z języków oryginalnych z ko-
mentarzem, Częstochowa 2009.
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Najprawdopodobniej w XII 
w. mieszkańcy Rusi Kijow-
skiej obrali sobie oficjalnie za 

patrona i obrońcę Świętego Mi-
chała Archanioła. Miało to być 
w czasie panowania księcia 
Włodzimierza II Monomacha 
w latach 1113 do 1125. Z pew-
nością wizerunek Księcia woj-
ska niebieskiego z włócznią 
lub mieczem i tarczą używany 
był jako godło Rusi Kijowskiej 
w XII – XIII wieku. Zachowa-
ła się pieczęć jednego z książąt 
kijowskich przedstawiająca 
Świętego Michała Archanioła. 
Pochodzi ona z okresu pomię-
dzy XII a XIV stuleciem.

Szóste spotkanie ze Świętym Michałem Archaniołem –  
XII wiek po narodzeniu Chrystusa, Ukraina

Angolo Bronzino, włoski ma-
larz, rysownik i poeta w 1541 
roku namalował znany i po-
pularny wizerunek Świętego 

Michała Archanioła walczące-
go ze smokiem. Fresk znajduje 
się we Florencji, w kaplicy Ele-
onory z Toledo. 

Siódme spotkanie ze Świętym Michałem Archaniołem– 1541 rok 
po narodzeniu Chrystusa, Włochy 

W 1569 roku województwo 
kijowskie znajdujące się w gra-
nicach Rzeczpospolitej Obojga 
Narodów otrzymało herb z wi-
zerunkiem Świętego Michała 
Archanioła. Książę wojska nie-
bieskiego w prawej ręce trzyma 
opuszczony w dół miecz, a w le-
wej ręce pochwę. Głowę otacza 
złoty nimb świadczący o jego 
przynależności do królestwa 
niebiskiego.  

Ósme spotkanie ze Świętym Michałem Archaniołem – 1569 rok 
po narodzeniu Chrystusa, Ukraina 

Jak podaje tradycja, w 1624 
roku w Polsce, w miejscowości 
Blizne – położonej zaledwie 150 
km na zachód od Lwowa doszło 
do niezwykłego wydarzenia. Na 
wioskę napadli Tatarzy i uprowa-
dzili w jasyr 60 ludzi. Zatrwożeni 
jeńcy za pośrednictwem probosz-
cza oddali się w opiekę Święte-
mu Michałowi Archaniołowi. Po 
tym fakcie Tatarzy zostali wy-
pędzeni w cudowny sposób przez 
dużą liczbę wojsk w białych sza-
tach. Natomiast uprowadzeni 

mieszkańcy Bliznego, cali i zdro-
wi powrócili do domów. Jako wo-
tum wdzięczności, na Górze 
Blizneńskiej, gdzie byli przetrzy-
mywani jeńcy – wybudowano 
kaplicę poświęconą Świętemu 
Michałowi Archaniołowi, a na-
zwę góry przemianowano na Górę 
św. Michała. 

Dziewiąte spotkanie ze Świętym Michałem Archaniołem – 
1624 rok po narodzeniu Chrystusa, Polska

Włoski malarz Guido Reni 
namalował sławny obraz 
przedstawiający Świętego Mi-
chała Archanioła walczącego ze 
smokiem. Artysta przedstawił 
scenę, w której Książę wojska 

niebieskiego błyskawicznie 
pochwycił i spętał łańcuchem 
uskrzydlonego Szatana. Prze-
konują nas o tym uniesione 
jeszcze w powietrzu skrzydła 
Archanioła. Obraz ten został 

umieszczony w kościele Santa 
Maria della Concezione (czytaj: 
Konczecjone) w Rzymie. Do dziś 
stanowi pewnego rodzaju wzór 
do przedstawiania Świętego 
Michała Archanioła. 

Dziesiąte spotkanie ze Świętym Michałem Archaniołem – 1636 rok po narodzeniu Chrystusa, 
Włochy 

W muzeum dawnego Ar-
senału Miejskiego we Lwowie 
przy ul. Podwale 5 (Підвальна 
5) znajduje się bardzo cieka-
wy eksponat. Jest to odlany 

z metalu w 1643 roku posąg 
Świętego Michała Archanioła. 
Figurę tę wykonał i umieścił 
na budynku arsenału generał 
artylerii Paweł Grodzki. Cała 

operacja zrealizowana została 
na koszt Rzeczpospolitej Oboj-
ga Narodów, w której władzę 
sprawował wówczas król Wła-
dysław IV Waza.

Jedenaste spotkanie ze Świętym Michałem Archaniołem – 1643 rok po narodzeniu Chrystusa, 
Ukraina  

Pielgrzymi wchodzący na 
Jasną Górę w Częstochowie 
przechodzą przez bramę głów-
ną, którą ufundował Jerzy Lu-
bomirski w 1723 roku. Nad 
wejściem znajduje się posąg 
Świętego Michała Archanioła, 
a pod nim mozaika z postacią 
Matki Bożej Częstochowskiej. 
Ciekawostką jest fakt, że tak 
samo jak Archanioł wita piel-
grzymów, tak samo ich żegna. 
Zawsze jest bowiem odwrócony 
twarzą do pielgrzymów. 

Zagadkę tę rozwiązuje drob-
ny szczegół, choć z miejsca 
patrzenia pielgrzyma raczej 
niezauważalny. Otóż Książę 
wojska niebieskiego to rzeźba 
dwustronna. 

Dwunaste spotkanie ze Świętym Michałem Archaniołem – 1723 rok po narodzeniu Chrystusa, 
Polska

Ma to znaczenie symbolicz-
ne – Archanioł bierze pod opie-
kę wiernych zarówno wtedy, 
gdy przychodzą się tu modlić, 

jak również wtedy, gdy wracają 
do swojej codzienności.

(cdn.)
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Archidiecezja lwowska
Lwów, katedra pw. Wniebowzięcia 
NMP – godz. 7:00; 8:00; 10:15 (dzieci); 
11:30 (suma); 13:00; 18:00 (młodzież)
Lwów, kościół pw. św. Antonie-
go Padewskiego – godz. 8:00; 12:00 
(z udziałem dzieci); 17:00
Lwów, kościół pw. św. Marii Magda-
leny – godz. 9:00; 10:30
Lwów, parafia pw. Matki Boskiej 
Gromnicznej (kaplica Rosena) – godz. 
16:00
Lwów – Rzęsna, kościół pw. Miło-
sierdzia Bożego – 9:00
Lwów – Sichów, kościół pw. św. Mi-
chała Archanioła – godz. 8:30; 13:30
Lwów – Zboiska, kościół pw. Mat-
ki Bożej Nieustającej Pomocy – godz. 
12:00; 19:00
Lwów – Sokolniki, parafia pw. św. 
Jana Pawła II, Stryjska 6, godz. 9:00
Lwów – Brzuchowice, kościół pw. 
św. Teresy od Dzieciątka Jezus – godz. 
11:00
Lwów–Lewandówka, parafia Naj-
świętszej Maryi Panny Cudownego 
Medalika – godz. 11:00
Winniki, kościół pw. Wniebowzię-
cia NMP, godz. 9:00
Gródek Jagielloński, kościół Pod-
wyższenia Krzyża Świętego – godz. 
10:00
Szczerzec, kościół pw. św. Stanisła-
wa bpa – godz. 11:00
Siemianówka, kościół pw. św. 
Marcina – godz. 12:00
Glinna Nawaria, kościół pw. 
Wniebowzięcia Najświętszej Maryi 
Panny – godz. 10:00
Dybianka, kaplica pw. Podwyższe-
nia Krzyża Świętego – godz. 9:30
Mościska, kościół pw. Narodzenia św. 
Jana Chrzciciela – godz. 9:00; 11:00
Mościska , sanktuarium MBNP 
godz. 17:00
Mościska-Zakościele, kościół 
pw. św. Michała – godz. 13:00 (oprócz 
I niedzieli miesiąca)
Strzelczyska, kościół pw. NSPJ 
i NSNMP – godz. 9:00 
Kołomyja, kościół pw. św. Ignacego 
Loyoli – godz. 10:00
Szeginie, kościół pw. św. Józefa 
Rzemieślnika – godz. 10:00
Balice, kościół pw. bł. Bronisławy – 
godz. 11:30
Brody, kościół pw. Podwyższenia 
Krzyża Świętego, godz. 8:45

Pnikut, kościół pw. św. Mikołaja, 
godz. 9:00 i 15:00 (zima) oraz godz. 
9:00 (lato)
Kamionka Strumiłowa, kościół pw. 
Wniebowzięcia NMP – godz. 10:00
Bóbrka, kościół pw. św. Mikołaja – 
godz. 9:00
Kurowice, kościół pw. św. Antonie-
go – godz. 11:30
Przemyślany, kościół pw. sw. Pio-
tra i Pawła – godz. 10:00
Dąbrówka, kościół pw. św. Barbary 
– godz. 09:30
Dolina, kościół pw. Narodzenie Naj-
świętszej Maryi Panny – 11:00
Nowe Miasto, kościół pw. św. Mar-
cina – godz. 11:00
Sąsiadowice, kościół pw. św. Anny 
– godz. 10:00, 12:00
Stryj, kościół pw. Narodzenia NMP – 
godz. 12:00; 18:00
Krysowice, kościół pw. Matki Bo-
skiej Fatimskiej – godz. 10:30 (lato) 
lub 11:00 (zima)
Trzcieniec, kościół pw. św. Józefa – 
godz. 9:00, 13:00
Sambor, kościół pw. Ścięcia św. 
Jana Chrzciciela – godz. 9:00 (dzieci); 
11:30 (suma); 19:00 (w VII i VIII)
Stary Sambor, kościół pw. św. Mi-
kołaja – godz. 13:00
Skałat, kościół pw. św. Anny  - godz. 
9:00;  11:00
Błozew, kościół pw. św. Wawrzyńca 
– godz. 12:30; 17:00
Czyżki (k. Sambora), kościół pw. św. 
Michała Archanioła – godz. 9:00
Dobromil, kościół pw. Przemienie-
nia Pańskiego – godz. 9:00
Iwano-Frankiwsk (d. Stanisła-
wów), kościół pw. Chrystusa Króla – 
godz. 12:00
Czerniowce, kościół pw. Podwyż-
szenia Krzyża św. – godz. 9:00
Piotrowce Dolne, kościół pw. Przem. 
Pańskiego – godz. 9:00
Drohobycz, kościół pw. św. Bartło-
mieja – godz. 11:00
Złoczów, kościół pw. Wniebowzię-
cia NMP – godz. 9:00; 11:00; 16:00
Żółkiew, kolegiata pw. św. Waw-
rzyńca – godz. 11:00
Kosów, kościół pw. Matki Bożej Ró-
żańcowej – godz. 9:00
Kałusz, kościół pw. św.Walentego – 
godz. 10.30
Tarnopol, kościół pw. Bożego Miło-
sierdzia – godz. 8.30; 18.00

Truskawiec, kościół pw. Wniebo-
wzięcia NMP – godz. 9:00
Borysław, kościół pw. Matki Bożej 
Nieustającej Pomocy (w parafii św. 
Barbary) – godz. 12:00
Krzemieniec, kościół pw. św. Sta-
nisława Biskupa i Męczenika – godz. 
9:00
Czortków, kościół pw. św.Stanisła-
wa bpa i Męczennnika – godz. 10.00

Diecezja łucka
Łuck, katedra Świętych Apostołów 
Piotra i Pawła – godz. 8:30
Ostróg, kościół pw. Wniebowzięcia 
NMP – godz. 8:00
Równe, kościół pw. Świętych Apo-
stołów Piotra i Pawła – godz. 9:00

Diecezja kamieniecko-podolska
Kamieniec Podolski, katedra pw. św. 
Apostołów Piotra i Pawła – godz. 8:30
Winnica, kościół pw. Matki Bożej 
Anielskiej – godz. 9:30
Gniewań, kościół pw. św. Józefa – 
godz. 8:30

Diecezja kijowsko-żytomierska
Kijów, kościół pw. św. Aleksandra – 
godz. 13:00
Kijów, kościół pw. św. Mikołaja – 
godz. 11:45
Żytomierz, katedra pw. św. Zofii – 
godz. 8:00; 12:00
Czernihów, kościół pw. Zesłania 
Ducha Św. – godz. 9:30

Diecezja odessko-symferopolska
Odessa, katedra pw. Wniebowzięcia 
NMP – godz. 11:00
Odessa, kościoł pw. św. Piotra – 
godz. 9:00
Odessa, kościoł pw. św. Klemensa, 
papieża – godz. 8:00
Mikołajów, kościół pw. św. Józefa – 
godz. 18:00
Izmaił, kościół pw. Niepokalanego 
poczęcia NMP – godz. 8:30

Diecezja charkowsko-zaporoska
Charków, katedra pw. Wniebowzię-
cia NMP – godz. 9:00
Charków (Aleksiejewka), kościół 
pw. św. Rodziny – godz. 9:00
Dnipro, kościół pw. św. Józefa – godz. 
8:30
Krzywy Róg, kościół pw. Wniebo-
wzięcia NMP – godz. 9:00

Próby oraz spotkania towarzyskie – 
w poniedziałki i środy o godz. 18:30, pod 
kierownictwem profesjonalnych animato-
rów i pedagogów muzyki. 

Jeśli masz lat 30+, 40+, 50+ itd. i mo-
żesz poświęcić czas dwa razy w tygodniu 
na próby (2 godz.), to nauczysz się piękne-
go repertuaru z chóralistyki polskiej (i nie 
tylko). Jeśli jesteś młody i dysponujesz za-
pałem do nauki, to skuteczne nowoczesne 
pliki dźwiękowe pomogą szybko przyswo-
ić ci partie głosowe. 

EDWARD KUC, TEL.: 0665306908

Chór „ECHO” zaprasza

Msze św. niedzielne w języku polskim na Ukrainie

Informacje

Zamieszczamy niniejszy wykaz z chęcią przekazania naszym czytelnikom rzetelnej informacji na 
temat możliwości uczestnictwa w niedzielnych mszach św. w języku polskim. Jesteśmy świadomi,  
że jest to wykaz niepełny, dlatego prosimy o powiadomienie nas w celu sprostowań lub uzupełnień.

Lwowska restauracja „Kupoł” 
zaprasza
Położona w samym sercu 
Lwowa, przy ul. Czajkowskiego 
37. Wyśmienita polska kuchnia, 
ciepła rodzinna atmosfera, 
nastrojowe wnętrze i muzyka. 
Menu także po polsku.

„Kupoł” to kameralna restau-
racja położona w sąsiedztwie 
Lwowskiej Filharmonii oraz 
dawnego Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich oferuje sze-
roki wybór tradycyjnych gali-
cyjskich dań, bogaty wachlarz 
trunków, wyśmienite desery 
oraz legendarną lwowską kawę. 
„Kupoł” to miejsce, w którym 
goście zawsze mogą liczyć na 
przyjazną atmosferę i wyjąt-
kowe przyjęcie. We wnętrzach, 
w których zatrzymał się czas 

belle epoque i przy dźwiękach 
nastrojowej muzyki poczują 
Państwo klimat wspaniałych, 
minionych lat – świata przed-
wojennego Lwowa.

Wszystko to stwarza wy-
marzone warunki do organiza-
cji przyjęć, bankietów, spotkań 
biznesowych, integracyjnych 
i rodzinnych, romantycznych 
rendez-vous, wystawnych ko-
lacji oraz innych uroczystości. 

Warto odwiedzić nas 
o każdej porze dnia i roku!  Stąd 
wszędzie jest blisko, a całe mia-
sto znajduje się na wyciągnię-
cie ręki. Jesteś we Lwowie – 
wstąp do „Kupołu”. 

 
Kontakt: +380506746784 

mail: kupollviv@ukr.net

Udziela indywidualnych konsultacji 
z tańca ludowego i towarzyskiego.

Zgłoszenie telefoniczne pod nr tel.: 
05905087433

KIEROWNIK ZESPOŁU  
EDWARD SOSULSKI

Zespół pieśni i tańca  
„Weseli Lwowiacy”

Repertuar Opery Lwowskiej
INFORMACJE: TEL.: 0-0380 (32) 235-65-86, 0-0380 (32) 260-13-60,  
E-MAIL: LVIVOPERA@GMAIL.COM, WWW.OPERA.LVIV.UA 

W PROGRAMIE MOŻLIWE SĄ ZMIANY

15 czerwca, sobota

godz. 17:00

PREMIERA opery „DIALOGI KARMELITANEK” 
F. Poulenc

16 czerwca, niedziela

godz. 17:00

PREMIERA opery „DIALOGI KARMELITANEK” 
F. Poulenc

21 czerwca, piątek

godz. 18:00

opera „GDY ZAKWITA KWIAT PAPROCI”

E. Stankowicz

22 czerwca, sobota

godz. 17:00

opera „GDY ZAKWITA KWIAT PAPROCI”

E. Stankowicz

23 czerwca, niedziela

godz. 17:00

opera „SKRADZIONE SZCZĘŚCIE”

J. Mejtus

27 czerwca, czwartek

godz. 17:00

balet „DAREMNA OSTROŻNOŚĆ”

P. Hertel

28 czerwca, piątek

godz. 17:00

opera „CARMEN”

G. Bizet

29 czerwca, sobota

godz. 17:00

balet „BAJADERA”

L. Minkus

30 czerwca, niedziela 
godz. 14:00 
godz. 19:00

opera „LIS MYKYTA” 
I. Nebesnyj 
opera „LIS MYKYTA”, I. Nebesnyj

Rosyjscy żołnierze obrony 
powietrznej otrzymali rozkaz 
ewakuacji swoich rodzin 
z Krymu do rosyjskiego 
Południowego Okręgu 
Wojskowego. Według ich 
informacji, z Krymu do 
obwodu biełgorodzkiego 
w Rosji przenoszone są także 
systemy obrony powietrznej. 
To efekt kolejnych udanych 
ataków Sił Zbrojnych Ukrainy.

Dowództwo rosyjskie zaleciło wojsko-
wej obronie powietrznej ewakuację rodzin 
z tymczasowo okupowanego Krymu. Po-
informował o tym ruch partyzancki Ate-
sh, który cytuje ukraiński polityk Anton 
Heraszczenko.

– Agent Atesz, członek systemu obro-
ny powietrznej stacjonujący we wsi Oso-
viny na Krymie, melduje, że otrzymał 
od dowódców „zalecenie” rozpoczęcia 
ewakuacji rodzin do miast wojskowych 
Południowego Okręgu Wojskowego – czy-
tamy w artykule. Eksperci zauważają, że 
taki rozkaz zbiega się z przemieszczeniem 

rosyjskich systemów obrony powietrznej 
z Krymu w obwód Biełgorodu. Zaznacza 
się, że takie działania zagrażają bezpie-
czeństwu na półwyspie.

Atesh dodaje też, że jednocześnie Fe-
deracja Rosyjska tworzy nowe mobilne 
grupy obrony powietrznej do zwalczania 
dronów, wykorzystujące radzieckie działo 
przeciwlotnicze ZU-23-2.

– Oznacza to strategiczną reorienta-
cję i przygotowanie do nowych wyzwań 
w obronności, przy jednoczesnym odda-
leniu uwagi od Krymu – podkreśla wspo-
mniane źródło.

Sztab Generalny w Kijowie poinfor-
mował, że wojska ukraińskie zniszczyły 
trzy dywizjony obrony powietrznej, roz-
mieszczone na okupowanym przez Rosję 
Krymie. Jak dodano w komunikacie, żadna 
z naszych rakiet nie została przechwyco-
na przez „wysoce skuteczną” obronę prze-
ciwlotniczą wroga.

Sztab Generalny dodał również, że po 
atakach zaobserwowano eksplozje amuni-
cji w miejscach, gdzie stacjonowały rosyj-
skie dywizjony.

O2.PL

Coraz większy chaos 
na Krymie

W niektórych przypadkach 
postsowieckie ukraińskie 
czołgi są nawet lepsze od 
zachodnich – powiedział 
w rozmowie z „Ukraińską 
Prawdą” czołgista Dmytro 
Bałabucha.

„W niektórych odcinkach wyjeżdża-
liśmy pierwsi, a po naszej pracy bojowej 
pomagały nam Leopardy 2A5 i 2A6. Mogę 
powiedzieć, że nasz sprzęt prezentował 
się nie gorzej, a w niektórych przypadkach 
nawet lepiej. Główną przewagą Leoparda 
jest szybkość. Z niektórymi zadaniami ra-
dził sobie po prostu lepiej, bo z dużą pręd-
kością wjeżdżał na pozycje i równie szyb-
ko je opuszczał” – zauważył.

Według niego trudno powiedzieć, że 
zachodnie czołgi mają jakiś nadzwyczaj 
odporny pancerz.

– Jesteśmy wyposażeni w ochronę dy-
namiczną 4S20. W zasadzie chroni ona nas 

przed wszystkimi rodzajami pocisków ku-
mulacyjnych. Mam załogi, które wytrzy-
mały trzy trafienia z przeciwpancernego 
pocisku kierowanego i czołg wrócił o wła-
snych siłach. Dlatego nie powiedziałbym, 
że nasza obrona jest gorsza. Widziałem, 
jak Abrams stracił skuteczność bojową 
jednym uderzeniem „Lanceta” i w zasadzie 
został wypalony.

Jeśli porównać uzbrojenie czołgów, 
to – jak zauważył Bałabucha – ukraińskie 
czołgi mają działa większego kalibru, moc-
niejsze – 120 mm, zaś Abramsy i Leopardy 
1 – 105 mm.

– Jest też taki punkt: w zachodnim 
czołgu znajdują się cztery osoby, a nie 
trzy. Jest oddzielny ładowacz (członek za-
łogi), więc występuje dodatkowy czynnik 
ludzki. Wszędzie mamy mechanizmy zała-
dunku, proces jest zautomatyzowany, nie 
ma potrzeby tracić czasu. Mogę strzelać 
co osiem sekund – powiedział wojskowy.

KRESY24.PL

Czym postsowieckie T-64 w ukraińskiej 
służbie przewyższają zachodnie czołgi
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Kantorowe kursy walut  
na Ukrainie
13.06.2024, Lwów Kupno UAH Sprzedaż UAH

1 USD 40,85 40,95

1 EUR 44,25 44,45

1 PLN 10,20 10,29

1 GBR 51,60 52,15

Adresy placówek 
dyplomatycznych 
Rzeczypospolitej 
Polskiej na Ukrainie

Polskie 
redakcje 
i audycje 
radiowe na 
Ukrainie
Podajemy według czasu ukraińskiego

Lwów  
Radio Kurier Galicyjski
audycja Studio Lwów w środy o godz. 10:15 w Internecie na stronie wnet.fm, 
archiwum: https://www.youtube.com/channel/UCidl611v95WQEDz7fDEz83A

Polskie Radio dla Zagranicy
Magazyn Polskiego Radia dla Zagranicy codziennie w Radiu Niezależność
o godz. 18:30 na częstotliwości 106,7 FM, w Internecie: radiozagranica.pl, 
bądź z aplikacji Polskiego Radia. W Internecie jest nadawany codziennie również dru-
gi magazyn o godz. 23:00 Radio Lwów w soboty w Radiu Niezależność 
od godz. 9:00 do 12:00 na częstotliwości 106,7 FM, archiwum: radiolwow.org

Iwano-Frankiwsk (dawny Stanisławów)
audycja „Na polskiej fali” w Radiu Weża na częstotliwości 107,0 FM codziennie (pre-
miery i powtórki) w dni pracujące o 23:15 i powtórki o 2:15 w nocy Radio CKPiDE: 
publikuje dwie audycje w miesiącu na stronie ckpide.eu, 
archiwum: www.soundcloud.com/ckpide

Winnica 
Radio Słowo Polskie
w ostanie piątki miesiąca w Radiu Takt na częstotliwości 107,3 FM  o godz. 21:00, 
powtórka o 24:00 12 dnia następnego miesiąca, 
archiwum: slowopolskie.org/program-radiowy

Żytomierz 
Radio Żytomyrska Chwyla
audycja „Jedność” w pierwszą sobotę miesiąca, kilka minut po godz. 20:00 w Żyto-
mierzu na częstotliwości 103,4 FM, w Berdyczowie 107,1 FM, w Olewsku 100,2 FM 
i w Owruczu 104,2 FM, ponadto w radiu kablowym Teleradiokompanii Żytomierskiej
Równe Audycja „Polska Fala” w Radiu Rytm na częstotliwości 90,9 FM
w niedziele o godz. 20:20, wybrane audycje są dostępne po adresem:
https://soundcloud.com/user-540088387

Polska Fala 
wcześniej polski program radiowy rozrywkowo-informacyjny Towarzystwa Kultury 
Polskiej im. W. Reymonta w Równem. W tej chwili, to mała redakcja polskiego me-
dium, która prowadzi portal informacyjny równe.pl.ua, strony w sieciach społecz-
nościowych oraz dwa projekty radiowe „Polska Fala” - informujący o relacjach pol-
sko-ukraińskich i promujący Polskę historyczną i współczesną - „Słuchaj tu Polska”. 
Oba programy są transmitowane na Радіо Respect 92,3 FM w Równem i obwodzie 
Rówieńskim: Nd 20:10; Pn 15:10; Wt 05:00; Czt 05:00
Także „Polska Fala” leci na antenie Радіо Ритм 90.9 w Równem co niedzieli o godz. 
13:30 i 20:30 Nasze programy można posłuchać na Youtube oraz na platformie Spotify.

Ambasada Rzeczypospolitej 
Polskiej na Ukrainie
adres: Jarosławiw Wał 12, 01901 Kijów
telefon: +38 044 2300700,
faks: +38 044 2706336
e-mail: kijow.amb.sekretariat@msz.gov.pl

Wydział Konsularny 
Ambasady RP w Kijowie
adres: Chmielnickiego 60, 01901 Kijów
telefon: +38 044 2840040, 
+38 044 284 0033
faks: +38 044 234 99 89
e-mail: kijow.amb.wk@msz.gov.pl

Konsulat Generalny RP 
w Charkowie
adres: 61002 Charków,  ul. Alchevskyh 16
telefon: +38 057 7578801
faks: +38 057 7578-804
e-mail: charkow.kg.sekretariat@msz.gov.pl
godziny przyjęć: 8.00 do 16.00

Konsulat Generalny RP 
we Lwowie
adres: 79011 Lwów, ul. Iwana Franki 108
telefon: +38 032 295 79 90
faks: +38 032 295 79 80
e-mail: lwow.kg.sekretariat@msz.gov.pl
godziny przyjęć: 08.30 – 16.30

Konsulat Generalny RP 
w Łucku
adres: 43010 Łuck, ul. Dubniwska 22b
telefon: +38 0332 280 640
faks: +38 0332 280 659
e-mail: luck.kg.sekretariat@msz.gov.pl

godziny pracy urzędu: 8.15 do 16.15
Przyjęcia w sprawach wizowych, 
MRG: 9.00 do 13.00;
Odbiór paszportów z wizami: 
9.00 do 13.00;
Odbiór Kart Polaka: 
wtorek 10.00 do 12.00, 
środa 11.00-13.00
Inne sprawy: wizyta możliwa 
po uprzednim umówieniu.

Konsulat Generalny RP 
w Odessie
Adres: ul. Uspenska 2/1, 65014 Odessa
Tel: +38 048 718 24 80
Fax: +38 048 722 77 01
e-mail: odessa.kg.sekretariat@msz.gov.pl
Uprzejmie informujemy, że w Konsu-
lacie Generalnym RP w Odessie działa 
Elektroniczna Platforma Usług Admi-
nistracji Publicznej (ePUAP) - adres 
skrytki: /KG-ODESSA/SkrytkaESP

Konsulat Generalny RP 
w Winnicy
adres: 21050 Winnica, ul. Owodowa 51 - VII p.
telefony:  +380 432 507 411 - 
sprawy wizowe i paszportowe 
+380 432 507 412  - 
sprawy Karty Polaka i polonijne 
+380 432 507 413 – 
sprawy obywatelskie, pomocy prawnej 
i sekretariat
faks: +380 432 507 414
e-mail: winnica.kg.sekretariat@msz.gov.pl
e-mail dyżurny: 
winnica.kg.dyzurny@msz.gov.pl 

godziny przyjęć: 8:30 - 16:00
W naszym konsulacie działa Elektro-
niczna Platforma Usług Administracji 
Publicznej (ePUAP) - adres skrytki: /
KGWinnica/SkrytkaESP  

Instytut Polski w Kijowie
ul. B. Chmielnickiego 29/2, lok.17
01-030 Kijów, Ukraina
tel.: +380 44 288 03 04
www.polinst.kiev.ua

Polska Organizacja 
Turystyczna
Zagraniczny Ośrodek Polskiej
Organizacji Turystycznej
w Kijowie , 01001 Kijów
Chreszczatyk 25 , lok. 98
tel.: +38 044 278 67 28
e-mail: kyiv@pot.gov.pl
www.polscha.travel

Zagraniczne Biuro Handlowe 
(ZBH) na Ukrainie
Polska Agencja Inwestycji i Handlu S.A.
ul. Kożumiacka14 B, 04071, Kijów
Karol Kubica – kierownik biura
kom.: +380 988 115 791
e-mail: karol.kubica@paih.gov.pl

Ze względu na trwające działania 
zbrojne na terenie Ukrainy, działal-
ność Ambasady RP w Kijowie została 
czasowo zawieszona. Ponadto zawie-
siły działalność konsulaty w Charko-
wie, Łucku, Winnicy i w Odessie.
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Skład redakcji  
Grupy Medialnej 
Kuriera Galicyjskiego

Maria Basza 
red. naczelny
e-mail: mariabasza@wp.pl
Anna Gordijewska
zastępca red. naczelnego 
e-mail: anna.gordijewska@gmail.com
Eugeniusz Sało
koordynator TV 
i mediów elektronicznych
e-mail: eugene.salo@gmail.com
Karina Sało
e-mail: kvusochanska@gmail.com
Krzysztof Szymański
e-mail: krzszymanski@wp.pl
Aleksander Kuśnierz
e-mail: oleksandr.kusnezh@gmail.com
Konstanty Czawaga
konstantyczawaga@wp.pl

Jurij Smirnow
e-mail: smirnowjura@gmail.com
Współpracują:
Alina Wozijan, Marian Skowyra, Andrzej 
Borysewicz, Krystyna Adamska, Czesława 
Żaczek, Artur Żak, Dmytro Antoniuk, 
Iwan Bondarew, Dmytro Poluchowycz, 
Petro Hawryłyszyn, Agnieszka Sawicz, 
Artur Deska, Mariusz Olbromski, Anna 

Kozłowska-Ryś,Tadeusz Rawa, Iryna Kotło-
bułatowa, Joanna Pacan-Świetlicka i inni.
Warunkiem zgody na przedruk całości lub 
części artykułów i informacji zamiesz-
czonych w naszym piśmie jest uzyskanie 
pisemnej zgody redakcji i powołanie się 
na Kurier Galicyjski.
Za treść ogłoszeń, oświadczeń i reklam 
redakcja nie ponosi odpowiedzialności 

i pozostawia sobie prawo do skrótów 
nadesłanych tekstów. 
Zamieszczamy również teksty, których 
treść nie odpowiada poglądom redakcji.

Gazeta ukazuje się 2 razy w miesiącu.
Газета виходить 2 рази на місяць.
Друкарня ТОВ „Прес Медіа Сервіс”
м. Львів, вул. Кошиця 7/29



32 nr 11 (447) 14–27.06. 2024 
www.kuriergalicyjski.comKurier kulinarny

Partnerzy medialni

W ostatnią niedzielę 
maja sektor łemkowski 
w skansenie lwowskim 
wypełnił się ludźmi 
w barwistych strojach 
Łemków. Prawie przez 
cały dzień brzmiały tam 
melodie przyniesione 
po II wojnie światowej 
przez wymuszonych 
przesiedleńców z Beskidu 
Niskiego oraz z innych 
terenów Łemkowszczyzny. 
Była to poświąteczna 
impreza kulturalno-
artystyczna pod tytułem 
„Łem po Wielkanocy”.

TEKST I ZDJĘCIA  
KONSTANTY CZAWAGA

W 1992 roku w Muzeum 
Architektury Ludowej 
i Życia Codziennego im. 

Klemensa Szeptyckiego wznie-
siono cerkiew łemkowską pw. 
św. Włodzimierz i Olgi, która jest 
kopią cerkwi świętych Kosmy 
i Damiana we wsi Kotań koło 
Jasła. Nowa świątynia grecko-
katolicka oprócz funkcji litur-
gicznej stała się też ośrodkiem 
kulturalnym, wokół którego gro-
madzą się Łemkowie, kultywu-
jąc i pielęgnując swoje tradycje.

Po Mszy św. na dziedzińcu 
cerkiewnym rozpoczęto Festyn 
Łemkowski z udziałem chó-
rów i zespołów łemkowskich 
z obwodów lwowskiego, iwa-
nofrankiwskiego i tarnopol-
skiego. Przypuszcza się, że na 
Ukrainie może mieszkać obec-
nie do 90 tys. potomków tych 
Łemków, którzy zostali prze-
siedleni przez władze komuni-
styczne z Łemkowszczyzny do 
Związku Radzieckiego w latach 
1946–1947. W tych trzech ob-
wodach są największe skupiska 
rodzin łemkowskich.

Najstarszym z chórów łem-
kowskich jest „Łemkowyna” ze 
Lwowa. Założyli go Łemkowie, 
którzy zamieszkali w podl-
wowskich miejscowościach 
Rudno i Zimna Woda. Śpie-
wają w „Łemkowynie” całymi 
rodzinami.

Na Festyn Łemkowski przy-
jechał zespół etnograficzny „Stu-
deńka” z Kałusza, chór „Radocy-
na” z Pustomyt, trio „Dywocwit” 
z Zimnej Wody. Piosenki łem-
kowskie są też w repertuarze 
zespołu dziecięcego „Namy-
sto” z Pałacu Kultury im. Hnata 
Chotkewycza we Lwowie.

Współcześni, młodzi również 
autentyczni Łemkowie! – tak 
nazywają uczestników wzoro-
wego dziecięcego folklorystycz-
nego zespołu łemkowskiego 
„Grzecni frajirki” z Monasty-
rzysk w obwodzie tarnopolskim. 

– Monastyrzyska nazywa-
ją teraz stolicą Łemkowszczy-
zny – wyjaśniła dziennika-
rzowi Kuriera Wira Kurylak, 

kierowniczka zespołu. – Mówią, 
że mieszka tam 80 procent Łem-
ków. Nie tylko w tym miastecz-
ku na Podolu, ale także w oko-
licy. Wciąż są to osoby starsze, 
które zostały przesiedlone 
z powojennej Polski do ZSRR. 
W naszym zespole są dzieci ze 
wsi Dobrowody, posługujące 
się gwarą łemkowską. W latach 
1945–1946 do tej wsi przybyło 
około 200 rodzin z Łemkowsz-
czyzny, głównie z województwa 
krakowskiego, które osiedli-
ły się w dawnych domach pol-
skich. Był okres, kiedy Lem-
kowie wstydzili się swojego 
pochodzenia. Dzięki Bogu, to już 
minęło. Teraz wręcz przeciwnie, 
jest prestiżowo mówić, że jest się 
Łemkiem czy Łemkinią.

Zdaniem Wiry Kurylak, od-
rodzenie łemkowskie rozpoczę-
ło się od festiwali „Watra Łem-
kowska”, które w latach 1999 
i 2000 w Gutysku koło Brze-
żan zorganizowało Tarnopol-
skie Towarzystwo Obwodowe 

„Łemkowszczyzna”. Kolejne 
doroczne festiwale pod tytu-
łem „Dzwony Łemkowszczy-
zny” odbywają się w pobliżu 
Monastyrzysk.

Wira Kurylak opowiedziała 
też o sobie i swojej rodzinie:

– Moi rodzice pochodzą 
z Łemkowszczyzny. Tata miał 
miesiąc, kiedy jego rodziców 
przesiedlono na stepy, do obwo-
du kirowogradskiego. Następ-
nie przenieśli się do Monasty-
ryszczyzny. Miejscowa ludność 
przyjęła Łemków dość dobrze. 
Ponieważ Łemkowie otrzyma-
li osobne miejsce w lesie, zało-
żyli osadę łemkowską zwaną 
Dubowica. W mojej rodzinie 
nie odczuwano zakazu mowy 
łemkowskiej. Wszyscy w domu 
mówili po łemkowsku – tata, 
mama i ja. Ze strojów ludowych 
po mojej mamie pozostał tylko 
lejbik łemkowski i lejbik mojej 
babci. Mam wykształcenie mu-
zyczne, jestem nauczycielką gry 
na bandurze. Pracuję w szkole 
muzycznej. Jak założyłam ze-
spół „Grzecni frajirki”? Zaczęło 
się od dziesięciu osób. A teraz 
mamy tak bogaty repertuar, że 
jesteśmy w stanie dać koncert 
dwa razy większy niż dzisiaj. 

Pracuję nad tym wszystkim – 
melodiami z różnych rejonów 
Łemkowszczyzny na terenach 
Polski, Słowacji oraz Zakarpacia 
na Ukrainie. Młodzież i dzieci 
śpiewają i tańczą. Wiele kon-
certujemy. Jeździmy z zespołem 
też do Polski, przede wszystkim 
na „Watrę Łemkowską” w Żdy-
ni. W zeszłym roku mieszkali-
śmy w Nowicach, gdzie urodził 
się poeta Bogdan Igor Antonycz. 
Emocje dzieci są bardziej praw-
dziwe i na terenie Łemkowsz-
czyzny wszyscy mówili, że czuli 
się jak w domu. Wcześniej dwu-
krotnie jeździliśmy do Krynicy, 
gdzie Lilia Płachtij ze Lwowa 
zorganizowała warsztaty dla 
dzieci z Polski i Ukrainy.

Festyn Łemkowski rozpo-
wszechnił się w tym dniu na 
cały teren sektora łemkowskie-
go w skansenie. Opiekunowie 
obiektów muzealnych, zwłasz-
cza Łemkowie z pochodzenia 
udostępnili chaty zabytkowe 
dla gości. Brzmiały pieśni na po-
dwórkach i okolicznych łąkach. 

Przeprowadzono zbiórkę 
datków dla pomocy żołnierzom 
Sił Zbrojnych Ukrainy. 

Łemkowie opowiadali o tym, 
że pod okupacją rosyjską jest 
wiele miejscowości na Donba-
sie i na południu Ukrainy, gdzie 
po II wojnie światowej depor-
towano z PRL-u tysiące rodzin 
łemkowskich. Wielu Łemków 
walczy teraz na froncie w obro-
nie Ukrainy.

17 kwietnia na Donbasie zgi-
nął były deputowany Werchow-
nej Rady Ukrainy, zastępca gra-
natnika, starszy sierżant Ołeh 
Barna. W przeddzień swoich 56. 
urodzin. Był aktywnym działa-
czem społecznym i politycznym, 
począwszy od studenckiego 
strajku głodowego w 1990 roku 
pod nazwą „Rewolucja na gra-
nicie”, aż po Rewolucję Godno-
ści, gdzie został ranny podczas 
ostrzału 18 lutego 2014 roku.

I słychać było też łemkow-
ską pieśń żałobną „Pływe kacza 
po Tysynie”, która towarzyszy-
ła ofiarom Majdanu w Kijowie, 
a teraz odprowadza w ostatnią 
drogę ukraińskich bohaterów.

Festyn Łemkowski w skansenie lwowskim 


